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y azane kod kary więzienia 
od 6 miesięcy do sóbora roku --44 umiewinniono 


Wszystkim skazanym zaliczono areszt prewencyjny i, za Wy- 


iatkiem dwuch, wypuszczono na wolność 
(Telefonem od spocjaliego sprawozddwcy „Głosu Porannego") 


KXRAKÓW, 5 czerwca. - ANTONIEGO WĄTORA, ślu- | szeniem na 3 lata. szeniem na 3 lata. czy Tylec 
Już na długo przed godziną 12 |sarza, na 11 miesięcy bez zawie-| STANISŁAWA PAŁKĘ, robot| FRANCISZKA STOKŁOSĘ, ro | Albin Marcinkiewicz, Jan Bus 
w południe gmach sądu był do- | szenia. nika, na rok więzienia. botnika, na 10 miesięcy z zawie- |kut, Piotr Jachymczuk. 
słownie oblężony przez tłumy pu KAROLA KNOTKA, malarza| JAKUBA KOLASĘ, robotni-| szeniem na 3 lata. WSZYSTKIM ZASĄDZONYM 
bliezności, nsiłującej przy po-|pókojowego, na i rok więzienia |ka, na 10 miesięcy z zawiesze- PIOTRA WYRWĘ, robotnika, | ZALICZONO NA POCZEE EA 
mocy najrozmaitszych sposobów | bez zawieszenia. niem na 3 lata, ną 10 miesięcy, z zawieszeniem RY ARESZT ŚLEDCZY. 
destać się ma salę sądową. JÓZEFA TRYBUSIA, robotni-| JANA PELKA, Kkótaikajna | na 3 lata. Równocześnie przewoduótnę: 
Liczne patrole konnej i pie-|ka, na 11 miesięcy bez zawiesze |rok więzienia. "PIOTRA BADURĘ, robotnika, | cy trybunału postanowił WYPU 
szej policji utrzymywały porzą- | nia, PIOTRA SROKĘ, robotnika, | na rok więzienia z zawieszeniem |ŚCIĆ NA WOLNA STOPĘ 
dek. Dostęp do wnętrza gmachu| JÓZEFA PYZIKA, wyrobnika, | na rok z zawicszeniem na 3 lata |na 3 lata, WSZYSTKICH PRZEBYWAJĄ- 
był bardzo utrudniony. na i rok z zawieszeniem na 3 la-| STANISŁAWA SYRKA, rolni | ANTONIEGO RZĄDZIKA, rol CYCH DOTYCHCZAS W WIĘ- 
Kilka minut przed dwunastą | ta. ka, na 10 miesięcy x zawieszc- |nika, na rók z zawieszeniem na | ZIENIU ZA WYJĄTKIEM JA- 
wprowadzono na salę oskarżo-| FRANCISZKA PRZYBYLSKIE- | niem na 3 lata. 3 lata. NA KWINTY I WOJCIECHA 
mych. Bezpośrednio po nich za- | GO, robotnika cegielnianego, na| JANA RADOCHĘ, rolnika, va PIOTRA SEKUŁĘ, robotnika, | BROŻKA. 
jęli miejsca adwokaci, ale tylko |1 rok. 10 miesięcy, z zawieszeniem ma |na 10 miesięcy, z zawieszeniem | Towarzysze 
krakowscy, gdyż zamiejscowi| WOJCIECHA BROŻKA, han-|3 lata. na 3 lata. w akcie oskarżenia podzieleni 
nie przybyli. dlarza, na rok i 6 miesięcy wię-| STANISŁAWA  KRAWCZY- JÓZEFA WYGODĘ, rohotni-| byli na 6 grup w zależności od 
Punktualnie o godz. 12 wszedł | zienia. KA. szewca, na 10 miesięcy z za|ka, na 10 miesięcy, z zawiesze-| popełnionych przestępstw. 
na sałę trybunał, którego prze-| JANA KRASNEGO, robotnika, | wieszeniem na 3 lała. niem na 3 lata. SĄD DO I GRUPY 
wodniczący dr. Bartynowski od-|na 11 miesięcy. TOMASZA ROMKA, rohotni- ZYGMUNTA MALADĘ, robot) (udzia? w związku zbrojnym) 
czytał wyrok, skazujący ANDRZEJA SYRKA, robotni-|ka, na rok więzienia z zavicsze- nika, na 10 miesięcy. zaliczył wszystkich —oskarżo- 
ANDRZEJA PŁONKĘ, rolni-| ka, na 11 miesięcy. niem na 3 lata. AUGUSTYNA JURGAŁĘ, na |nych i skazał: jednego na 18 
ka, na łączną karę roku więzie-| WŁADYSŁAWA  WLAZŁĘ,| JANA BULARZA, robotnika, 10 miesięcy. miesięcy więzienia, jednego na 
nia bez zawieszenia. krawca, na 11 miesięcy. na 10 miesięcy z zawieszeniem| JANA ROMKA na 10 miesię-| 12 miesięcy, jedenastu po +1 
JANA KWINTĘ, rohotnika,j JANA SKOPA, robotnika, na na 3 lata. cy z zawieszeniem na 3 lata. mics. i dwudziestu trzech po © 
na 1 rok i 8 miesięcy bez zawie- |rok więzienia. STANISŁAWA PRYKA, szew- | ZWOLNIENI OD WINY I KARY | miesięcy. 
szenia. ANDRZEJA GALATĘ, kupca, ea, na 10 miesięcy z zawiesze- zostali: Antoni Piszczek, Michał GRUPA II 
ANTONIEGO KWINTĘ, rolni; na 10 miesięcy. niem na 3 lata. Pałka, Tomasz Płonka, Marian | (udział w demolowaniu postó, 
raf ma 11 miesięcy bez zawiesze-| STANISŁAWA PACHLA, ro-| FRANCISZKA BOGUCKIEGO | Wąchała, b. student U. J, Jógef| "= 
botnika, na 10 miesięcy, z zawie! rolnika, na 10 miesięcy, z zawie- | Romek, Józef Skop, Michał Tom (Dokończenie na str. 3). 


Tkaniny bawełniane staniały 0 3-5 proc. 


Akcia zniżkowa we wiókiennictwie została zakończona 


Zniżka cen tkanin bawełnia- WARSZAWA, 5. 6. (PAT). — Komisja kontroli cen zwa w drodze interwencyjnego Równocześnie nastąpiła decy 


nych pozostaje w związku z| przydziału dewiz na zakup surowej bawełny — ZNIŻKĘ CEN TKANIN BAWEŁNIANYCH |zja w e 
pracami komisarza dla spraw| MASOWEGO SPOŻYCIA: madapolamu „400“ płótna „100%, krośniaku, klon bieliźnianego | ZAWIESZENIA T. ZW. PASZ- 


een wieemin. Jastrzębskiego na| i surówki — w granieach od 3 do 5 proe. PORTÓW NA PRZĘDZĘ, 


K, Karol Skop, Piotr 


terenie przemysłu łódzkiego i Zniżka cennikowa weltodzi w życie WE WTOREK. 8 CZERWCA r. b. niezależnie od |a tym samym zawieszony 2%. 
stanowi wynik długotrwałych | wszystkich już obowiązujących upustów. stał obowiązek dostarczania 
konferencji, które odbywały się NA TYM AKCJA KOMISJI KONTROLI CEN W. STOSUNKU DO RYNKU TKANIN ZO- |przez zakłady wielowydziałowe 
przez cały dzień onegdajszy'i| STAŁA ZAKOŃCZONA I WYCZERPANA. przędzy przetwórcom w rozraia 
wezorajszy w stolicy. a rach z 1935 roku. (Obszerną m- 

formację zamieszczamy w dzia- 


yy zaa ca im ee |kowa zdradza cechy nadpreduk | WŁÓKIENNICZEGO W PAŃ- | Przemysł zastrzegł sobie jed: |le gospodarczym). 
Liadom bawełnianym wielowy- | fi 1 zastoju, o czym świadczą STWIE POLSKIM, WYRAZIŁY nak, że di ay pmr di bra 


2a! zwroły towarowe I w ostatnich SWĄ ZGODĘ NA OBNIŻENIE 

danon we  PRZYDZIAŁY | Sgodniach ujawniająca się | NIEKTÓRYCH POZYCJI CEN- SENS SOWA JEDNO | conditionibus} równości pozo- 
DEWIZ ZNIŻKOWA TENDENCJA CEN NIKÓW. tylko stałych warunków, zwłaszcza 
w -malsa za TKANIN. Dodatkowe dewizy przydzie- ni ege kiara ułć erę ję dzisiejszego poziomu „een suro 
7 N Zniżka oficjalna pogłębiła więe|lane będą w stosunku do ilości | PIC ik artyk tka | ej bawełny i dzisiejszego po 

OBNIŻENIE CEN SAAN Bå- | te tendeneje. wyprodukowanych tkamin, s eja osy aada aaa ziomu płac. 
WEŁNIANYCH © 3 DO 5 PRO} z uwagi jednak na ogólna jętyeh zniżką cen. Podział i|nin włókienniczych na tym m*| zaznaczyć należy, że tkaniny, 
CENT. politykę gospodarczą rządu kontroła jm aiara ja za stanie wyczerpana, które objęte zostały zniżką, 
Przemysł w zasadzie ustosun| WSZYSTKIE ZAKŁADY WIE- | gentów dewizowych erzo- | Przedstawiciełe rządu wyra- | wchodzą w skład budżetu robot 


kował się do tego dezyderatu| LOWYDZIAŁOWE, ZRZESZO- | na zostaje zab pó przemy- | zili na to zgodę, na co wskazuje | niczego i wpływają na wskaż- 
niechętnie, gdyż sytuacja ryn-| NE W ZWIĄZKU. PRZEMYSŁU | słu włókienniczego w P. B» | zresztą komunikat PAT. kosztów utrzymania. 


7 


8. 


YI — „GŁOS PORANNY” k— 103% 


UDOWNICZY SOLN 


nego i duchowego — woła do 
nas młodzież. — Wasz czas mi 
nat, zróbcie miejsce! Dość już 
żyliście, dajcie i nam przyjść 
do słowa! 

Wasza sztuka jest bladą, 
wasza wiedza przestarzała i pu- 
sta, wasza polityką zacofana! 
My wam pokażemy, jak się to 
robi, gdy się nie siedzi z glu- 
pim szacunkiem i wyziębionym 
sercem, ale gdy się pragnie cze 
goś nowego z temperamentem 
i fantazją. 

Tragizm ibsenowskiege budo 
wniczego jest tak aktualny, jak 
nigdy dotychczas, Pięćdziesię- 
cioletni mężczyzna, który, ma- 
jąc świadomość swych zdolno- 
ści, czepia się życia į młodzie- 
ży, jest wieczną postacią, ale 
w dzisiejszych, błyskawicznych 
czasach, gdzie każdy twardymi 
łokciami  przepycha się na- 
przód, stał się zjawiskiem typo 
wym. Dawniej pięćdziesięciolet 


technicznych płonie i kwitnie. 
Dzisiaj jest stary, a raczej = 
suwają go, jako siarego, 

stronę. W okresie, gdy wiek ko 
biet znacznie się przesunął 
gdy przede wszystkim dama n- 
traciła wogóle wiek, bowiem 
nawet niejedna babka dąży do 


jest f 

który musi upaść z wieży, każ- 
dy chciałby się odmłodzić przez 
cud Hildy Wangel. Ale wszy 


nych pozycji, ałe zanim zosta- 
niemy odepchnięci na przed- 
wczesny spokój. chcemy się 
jeszcze przyjrzeć naszym nā- 
stępcom i pogadać » nimi. Od- 
wieczne prawo dzikusów, któ- 
rzy poprostu zabijają swych 
starców, nie istnieje już prze- 
cież. Ustępujemy wprawdzie — 
może dlatego, że mamy więcej 
wyrozumiałości — ale chcemy 


wam tawić testament. 
Gdy  pięćdziesięcioletni bu- 
chalter, który przez wiele lat 


był na właściwym miejscu, opu 
szcza swoje biurko, aby dać 
wreszcie okazję posunięcia się 
naprzód  tuzinowi niecierpli- 
wych kandydatów; gdy archi- 
tekt, w którego domach całe 
pokolenia mieszkały spokojnie 
i zadowolone, nagle nie umie 
budować, ponieważ buduje zbyt 
wysokie i zbyt obszerne pokoje | auum 
oraz zbył grube i zbyt dyskret- || 
he mury; gdy dojrzały i mądry, 
rozważny kierownik stowarzy- 
szenia, czy partii, również za- 
czyna być wykpiwany z szafa 
du swego rzekomego zwapnie- 
nia — gdy to wszystko się dzie 
je, nie można nam jednak za- 
miknąć usta, jak prowadzonym 
na szaiot przestępcom politycz 
nym, których słowa pożegnania 
zagłusza warkot werbli. 


— Słuchajcie, młodzi tu- 
dzie! Sama chęć nie wystar- 
cza, trzeba jeszcze umieć! Sa- 


(me drwiny nie wystarczają, 


— Zniknijcie z życia publiez- 


sie | ko, ale 


JE 


'h | czej, 


nie wystarcza, trzeba pepeg 
również samokryłycyzm i po- 
nosić odpowiedzielność! 

Liczyce po dwadzieścia lat i 
wyszydzacie poczciwego, stare- 
go fachowca. To jest wasze pra 
wo, ale tylko w tym wypadku, 
gdy sami potraficie być lepszy- 
mi fachowcami! Ci fachowcy 
pracowali w minionym okresie 
ku zadowoleniu pokoleń. Odsuń 
cie ich na stronę, ale spróbujcie 
przynajmniej pracować równie 
dobrze, jak onb 

Instynkt dojścia do głosu 
tkwi niewątpliwe u źródeł na- 
tury ludzkiej, ale on sam jesz- 
cze nie uprawnia do krzyków. 
Dodatkowo trzeba jeszcze u- 
mieć coś stworzyć. Ale wy, u- 
czycie się od siebie nawzajem 
haseł na temat prawa samosta 
nowienia , rzeczowe- 
go prawa do realizowania 
swych możliwości, prawa do 
miejsca pod słońcem ete, 0.» 
wtarzacie wrzaskłiwie 

że ką ir 


cie umieć również rozbudować 
swoje możliwośc. Zapomina- 


PRAGA, w czerwcu. 

Przed 20 laty, podczas wojny 
światowej, [literaci czescy wydali 
historyczny manifest. Manifest ten 
odgrywał wielką rolę w organizacji 
moralnej Czechosłowacji. 

W. dwudziestą rocznicę ogłosze- 
nia tego manifestu czechosłowaccy 
pisarze współcześni z inicjatywy li- 
teratów + legionistów, uczestników 
wojny światowej i walki wyzwoleń- 
postanowili odbyć wielkie 
zgromadzenie ku uczczeniu pamięt- 
nego manifestu literatów x roku 
1917 i rnowu ogłosić manifest, wy, 
rażający ideologię współczesnej li- 
teratury czechosłowackiej i podkre- 


W dniu onegdajszym odbyła się 
w państwowym instytucie ekspor- 
towym w Warszawie konferencja, 
poświęcona omówieniu reorganiza- 
cji eksportu polskiego. Na konteren 
cji tej omawiano m. in. wyniki 
objazdu specjalnej Komisji, która 
pod przewodnictwem dyr. Turskie- 


trzeba również wiedzieć, jak| cie, Że aby decydować o sobie, 
zrobić lepiej! Samo usiłowanie | aby mieć prawo kierowania in 


aby móc wpływać na) wiedzę i charakter, serce i skro j 
ludzkość według własnego u-! mność! 


WIELKIE WYGRANE 
1 ERZE Z ZE NC i WÓZ OOWZI WRZ KZK KO LE ZZOZ 


ı 100.000 
ı 100.000 


nymi, 


Zł 50.000 ';;: 
Z. 50.000 ':;: 


oraz caly szereg po 15.000, 10.000 i £. d. padły ostatnio w słynnej kolekturze 


Ró) 22, Piotrkowska 66, Nowomiejska 1 


Szczęśliwe losy do l-ej klasy 39-ej Loterii tamże już do nabycia, 
Listowne zamówienia załatwia się odwrotną pocztąl Konto P. K. O. 600.910 


flający wiarą w demckrację. 


Manifest ten, podpisany w pierw | i wiarę narodu, tak jak bojownicy 
szych dniach przez 150 literatów, 
brzmi; 

„Pisarze, Którzy — wierząc w de 
mokrację — podpisali manifest ma- 
jowy z 1917 roku, domagali 


glg 


ZOJĘOA TECHNICZNE oraz reprodukcje 
szybko | po cenach YTY R 
oma FOTO-PIPPEL 
ŁÓDŹ, NAWROT 2. TEL. 205-61. 


praw dla swego narodu. W imię tej 
demokracji naród nasz odzyskał 
wolność, na demokracji oparł swą 
republikę i w jej duchu utrwala 
jej byt po wsze czasy. Głos pisarzy 


im. ks. Ign. Skorupki 


go bawiła m. in. również i w Ło: 
dzi. W związku z tym objazdem 
postanowiono zwołać na drugą poło 
wę czerwca konferencję z projekto- 
wanym udziałem  wicepr. Kwiat- 


kowskiego I ministra przemysłu i 
handlu Romana. Na konferencji tej 
z udziałem izb i przedstawicieli sier 


Liceum matem. fizyczne i humanistyczne 


Gimnazjum Męskie | szkoła Powszechna 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 
UL PREZ. NARUTOWICZA Nr. 68, 
przyjmuje zapisy kandydatów. 
Egzaminy wstępne odbywać się będą: 


w Szkole Powszeahnej — w dniach 16 i 17, 19 i 21 czerwca. 
w Gimnazjum — w dniu 17 czerwea b. r. 
w Liceum — w dniu 19 czerwca r. 


tel. 115-31 


Dyrektor 
Antoni Idźkowski 


| 


ieraci za demokracją 


Manifest pisarzy czechosłowackich 


Szkoły Twa „Oświata"” 


ul. Zeromskiego 10, tel. 102-98. 


W roku szkolnym 1937/38 T-wo „Oświata* będzie prowadziło 
Szkole Powszechną, Gimnazium i Liceum typu humanistycznego 


Egzaminy do szkoły powszechnej i do gimnazjum rozpoczną się dn. 17 ezerwea 
a do liceum dn. 19 czerwca b. r. o godz. 9-ej rano. 
Podania przyjmuje i informacyj udziela sekretariat szkolny codziennie od g. 3—14-ej 


Dyrektor Wacław Davison 


Wicepremier Kwiatkowski | minister Roman 


wezmą udział w wielkiej naradzie eksportowej 


Tej młodzieży, która w świa- 
domości wewnetrznego, szla- 
chetnego popędu gromadzi wie 
dzę, zbiera pracę i buduje sv- 
bie Światopogląd, która posia- 
da szlachetne serca i powoli po 
znaje swoją wartość, takiej mło 
dzieży ze spokojem pozostawia 
my posterunki, bowiem daje o- 
na gwarancję, że nie tylko dg 
ży, ale również zbierać będzie 
owoce swych dążeń. Natomiast 
młodzież, która nas wypiera je 
dynie prawem silniejszego i bez 
czelnością, młodzież, za której 
nieposkromioną wolą ckai się 
ziejąca pustka, — taka mio 
dziecż wydaje się nam strasz- 
nym  niebczpieczeństwie, bo- 
wiem roztrzaska się ona i znisz 
czy wszystko, cośmy dzięki na- 
szej energii, weli i wiedzy dla 
niej zbudowali! 

Nie zazdrość kieruje nami, a 
jedynie ohawa o losy Świata. 

Jeśli my runiemy z wieży, 
jak budowniczy Solnes mie 
będzie to wicikim  nieszczę 
ściem: ałe jeśli sama wieża ru- 
nie — będzie to katastrofą nie 
powetowaną! 


znania, trzeba posiadać mozol- 
nie skonstruowany fundament, 


na Nr. 
37034 


na Nr. 
138310 


na Nr. 
16880 
na Nr. 
23634 


Z. 30.00 
2.25.00 


Mgz. 


z roku 1917 wyrażał słowem ducha | cha demokratycznego, w w. 
ciù jego do wszystkich składników 
życia państwowego i narodowego, 


flo dziedzin życia duchowego, kub 


o wolność narodu bronią wyrażali 
jego wolę. Ta zgodność myśli i czy- 
xu, która dała początek demokra- | turalnego, gospodarczego i społecz- 
tycznej republice czechosłowackiej | nego — widzą tradycyjne posłan- 
jest i pozostanie jedyną gwarancją | nietwo naszego ludu i jego odnowie 
jej istnienia, zaś duch, ktćry prze- | nego państwa. 
wodził w walkach o wolność jest| „Czasy obecne wymagają, aby 
i pozostanie największą siłą moral- | wszystkie siły narodu stały w obro 
ną broniącą wolności narodu, nie jego najdroższej wartości, jego 
„Dlatego pisarze współcześni wi- | wolności. Przykład tych, którzy w 
dzą w demokratycznej wolności | maju 1917 r. podpisali manifest zo- 
nieprzemijającą i trwałą wartość | bowiązuje i literatów współczes- 
swego narodu i państwa. Widzą w | nych, aby pozostali wiernie w służ- 
niej gwarancję rozwoju i pewność | bie narodu, którego językiem i du: 
narodową. W pogłębienin tego du- | chem tworzą. Jesteśmy wciąż jesz- 
cze przeświadczeni, że Europa de 
mokratyczna, Europa narodów wol- 
nych jest Europą jutra i przyszło- 
ści. Część tej nowej Evropy chet- 
my wybudować i bronić w grani- 
cach swego wolnego państwa. Chce 
my stać przy boku tych, ktćrzy 
swym czynem i postępowaniem pań 
stwo to czynią sprawiedliwym, de: 
brą i kochaną ojczyzną dla wszyst- 
kich jego obywateli”. 


pi 


Rozruchy w Chinach 


PEKIN, 5. 6. (PAT). Według 
wiadomości ze źródeł chińskich 
w północnej części prowincji 
Czahar wybuchły poważne roz- 
ruchv. Luźne nieregularne od- 
działy wszczęły walkę z wojska 
mi mandżurskimi. W Nan-flan- 
gospodarczych, zaproszonych per- | Czan i Czan-Pei oddziały mon- 
sonalnie, wygłoszone zostaną refe- |golsko - mandżurskie zostały roz 
raty branżowe, przyczym  referań |brojone przez ludność cywilną, 
włókienniczy przydzielony został która zamordowała kilkunastu 
izbie łódzkiej, słicerów. 
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Komis obrotu towarowego Źródłem zdrowia dla 
związku izb przemysłowo - handlo- 5 ami 

wych, która obradowała onegdaj w każdego, ta Ra pł el 

Warszawie, omawiała m. in. sprawę | Z szyszką z=aSICWOBIŃ " 

L A L E NE SEED RESE CA Ad 


organizacji biura rady handlu za- 
USTAWĘ 


granicznego, której uruchomienie 
ma nastąpić jeszcze w ciągu 
o układach 
zbiorowych pracy 


czerwca. Na czele biura stanie ge- 
zawiera wydanie czwarte 


neralny sekretarz, który uzgadniać 
Ustawodawstwa Pracy 


będzie poczynania poszczególniych 
Wydawnictwo 


agend rady, We wszystkich tych 
LJ 
Księgarni Łódzkiej „Czytaj 


agendach Łódź ma zapewnioną re- , 
prezentację. 
ul. Prez. Narutowicza 2, tel. 110-55 


W konferencji eksportowej i w 
obradach komisji z ramienia Łodzi 
wział udział dyr. inż. K. Bajer. 


Ńr. 153 


o zatonięciu statku z wy- 
cieczką dzieci łódzkich 


Wczoraj w późnych godzinach 
wieczorowych rozeszła się w Łodzi 
pogłoska o katastrofie, jakiej uległ 
w porcie gdyńskim statek wiozący 
wycieczkę dzieci łódzkich. 

Niezwłocznie połączyliśmy się z 
policją portową w Gdyni, która po 
głoskę tę zdementowała. 


Marsz. zmigły-Rydz 


udekorowany wysokim 
orderem jugostowiańskim 


WARSZAWA, 5.6. (PAT) — 
W dniu 2 b. m, p. Marszałek Śmi- 
gły - Rydz przyjął w generalnym 
inspektoracie posła jugosłowiań- 
skiego p. Grisogono, który w imie- 
niu króla jugosłowiańskiego wrę- 
czył mu insygnia wielkiej wstęgi 
jugosłowiańskiego orderu Białego 
Orła. 


Narada na Zamku 


WARSZAWA, 5 czerwca. — 
(PAT). Pan Prezydent Rzplitej 
przyjął dziś w obecności p. mar 
szaułka Śmigłego - Rydza p. pre- 
zesa rady ministrów gen. Sła- 
woj - Składkowskiego oraz mi- 
nistra spraw zagranicznych Be- 
cka. ! 


Bajka o trądzie 
w Małopolsce 


KOSÓW, 5.6. (Tel. wł). 
W pow. horodeńskim rozeszły się 
pogłoski o zatrzymaniu dwuch 
osób, chorych na trąd, 


— 


WARSZAWA, 56. (PAT) = Mk 
nisterstwo opieki społecznej zawia- 
damia, że pogłoska ta okazałą się 
błędna. Chorzy zostali zbadani 
przez lekarzy specjalistów, którzy 
stwierdzili u tych chorych zwykłe 
zapalenie skóry (Dermatitis). 


Wyrok na (oWarzyszy 
Doboszyńskiego 


(Dokończenie). 


runku) obejmowała 21 osób. -— 
Winę udowodniono tylko jedu2 
mu i skazano go na 18 mies. 
GRUPA M 

(rozbijanie sklepów  żydow- 
skich) oheinuwała 23. Wine u- 
dowodnieno 8 oskarżonym . 
skazano ich za rozbijanie skic- 
pów i wyrządzenie szkód w wy: 
sokuści 10.900 zł.-—po 6 miesię: 
cy więzienia. 


GRUPA TV 
(napad i zdemełowanie miesz. | 
kania slarosty) obejmowała 3 
osoby. Winę udowodniono jed- 
nemu i skazane go na 6 mies. 
GRUPA V | 
(rozbrejenie policji i uprowa-. 
dzenie strażnika) obejmowała 
20 osób. Winę udowodniono 
trzem i skazano ich po 6 mies. 
Od reszty zarzutów, a przede. 
wszystkim od zarzutu strzelania 
do policji i straży granicznej o-| 
skarżonych uniewinniono. | 
W MOTYWACH USTNYCH 
sąd podniósł, że banda Dobo- 
szyńskiego była dobrze zorgani- 
zowana, zaopatrzona w broń i 
żywność i gdyby nie została zli- 
kwidowana, mogłaby wywołać 
swymi wystąpieniami poważnej 
vaburzenia w kraju. 
Okolicznością wybitnie łago- 
dzącą dla oskarżonych jest fakt, 
że policja w czasie pościgu. nie, 
poniosła żadnych strat. Poza 
tym sąd stwierdził, że w związ- | 
ku Doboszyúskiego był rozkaz | 
niegrabienia i niezabijania. | 
Wreszcie jako okoliczność ła- 
godzącą sąd uznał wpływ, jaki 
wywierał Doboszyński na swych 
ludz; i dotychczasową nickaral- | 


ność oskarżonych. ) 
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Projektowany zamach na Śchuschnigga 


Wykonawca miał być hitierowiec inż. Woijischke 


żynierem  Fritzem Woitschke, , rorystycznych. 
przybyłym do Wiednia z Chili, Stwierdzono, że 


WIEDEŃ, 5. 6. (PAT). ' Dziś| wano pewnego osobnika, podają 


podano urzędowo do wiadomo-|cego się za Jana Hubę, który 


celem dokonania zamachów te-| PROJEKTOWANY BYŁ NA» 


ści publicznej, że w związku z jednak okazał się austriackim in 
bombowymi zamachami jesie- 
nią 1936 r. na linii kolei połud- 
niowej i w garderobie dworca 
Zachodniego w Wiedniu, areszto 


I ROWALSK ÓL 
ODCISKI 


TADA 


OQ 
ZG 


Uchylony wurolkk na redalsfera „Słowa” 
obrazę wojewody Grażuńskieśo 


rając skargę kasacyjną adw. Szur- | dzenia władz krytykować, działa- 
rannego” telefonuje: lej podkreślił, że dziennikarzom słu | jąc w imię interesu społecznego, 

Sprawa o zniesławienie wojewo- | ży prawo krytyki w najszerszym | używać ironii, sarkazmu, metaTor 
dy Michała Grażyńskiego przez re- | tego słowa znaczeniu. Utarł się zwy | itd, a nie pisać jedynie siowami pis, 
daktora Stanisława Mackiewicza | czaj, że wolno krytykować np. wo- | stymi tak, jakby to należało czy- 
była przedmiotem rozważań Sądu | jewodę  Józefskiego, wojewodę | nić w szkola powszechnej, Dzienni- 
Najwyższego. krakowskiego i wszelkich innych 

Red. Mackiewicz w jednym śe | wojewodów, a nie wolno tylko kry | 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 


swobody, jeżeli walczy w obronie 
swych słusznych tez, walczy o ide- 
ały. Gdyby stanąć na stanowisku 
sądów katowickich, to nawet i Mic 
kiewicza, gdyby żył, możnaby po 
ciągnąć do odpowiedzialności za 
słowa: „Litwo, Ojczyzno moja!” 

Sąd Najwyższy wyrok sądu ape- 
lacyjnego w Katowicach uchylił 
co do wymiaru kary, ji przekazał 
sprawę sądowi apelacyjnemu w 
Warszawie do ponownego osądze- 
nia. 


swych artykułów w „Słowie” wileń- | tykować wojewody Grażyńskiego, 
skim napisał, że wojewoda Grażyń- | bo to już jest, jak orzekły sądy niż- 
ski używa władz skarbowych dła | szych instancji, nadużywaniem mi- 
celów politycznych, jak również za | łości Ojczyzny dla atakowania wo- 
rzucił mu zmianę nazwiska Kurzy- | jewody Grażyńskiego. 
dło. W dalszym ciągu swego przemó: 
Wyrokiem obn instancji w Kato- | wienia adw. Szurley mówił o wiel- 
wicach red. Mackiewicz był skaza- | kich zadaniach dziennikarstwa, któ 
ny na trzy miesiące aresztu. rego role chcą sądy katowickie 
Imieniem red, Mackiewicza wyrok | ograniczyć do minimum. Dzienni- 
ten adw. Stanisław Szurlej zaskar- | karz ma prawo i obowiązek zgod- 
żył do Sądu Najwyższego. Popie-. nie ze swym sumieniem różne zarzą 


niarszałeh Tichaczewski aresztowany 


Pogłoski o uwięzieniu szefa organizacji lotniczej Ejdemana 


RYGA, 5 czerwca. (Tel. wł.).| stępcy Woroszyłowa do — do- 
Jak donoszą ze źródła absolut- | wódcy okręgu nadwołżańskie- 
nie pewnego, przed pięcioma | go. 
dniami został aresztowany w| Tuchaczewski  przewi 
Moskwie marsz. Tuchaczewski. swój upadek i dlatego też sta- 

Pierwsza wersja o uwięzieniu | rał się usilnie o wyjazd na ko- 
marszałka rozeszła się przed kil ronację do Londynu jako repre 
ku tygodniami, gdy został on | zentant rządu sowieckiego, nie 
zdegradowany ze stanowisła za ' mając już zamiaru więcej po- 


IMPONUJĄCA ILOŚĆ 


wygranych padła w 38-ej Loterii w szczęśl wej kolekturze 


 (KAFTALA 


dywał | go ze składu delegacji. 


że samobójstwo Gamarmika, któ 
rego z Tuchaczewskim łączyła 


stym związku z ar 
maTrsza 


są pogłoski o uwięzieniu szefa 


potężnej organizacji 
„Ossrawiachim*, Ejdemana, 


pi” Borowina 154.— 

zł. 100.000,- = = 16061 Gie zaje 
x 30.000,- „ „ 162990 wodolecznictwa 

'„ 40.000, . . 3726 
Ź 20.000,- 4 ty Wileński koresp. „Głosu Po- 
m 10.000,- PASZ 8947 rannego“ je ea sa j 
" 10.009,- » » 96108 RAE pzd b. ekre 
” 10.000, w 2 58271 orto łasi Slowa” 
„ 10.000,- . . 119581 Dlawienie w druku, w artykule 
„ 10.000,- - > 1917 


i wiele wygranych po zł. 5.009,—. 2.500.—, 
2.009,—, 1.600,— i t. d. na blisko 


zi. 1.500.000,- 


(półtera miiioma złołych) 


Warto więc spróbować szezęścia w kolekturze 


KAFTALA 


Łódź, Piotrkowska 54. 
Losy I-ej klasy 39-ej Loterii są Już do nabycia 
Zamówienia listowne załatwia się odwrotną pocztą. 


Maftal fo synonim szczęścia. 


Nowy okólnik min. 
Warszawski koresp. „Głosu Po- 
raunego” telefonuje: 


okólnik o obostrzeniu kontroli w 
sprawie  wywieszania  szyldów. 


Okólnik zwraca uwagę, że na szyl 


ściciela, a niesiosujący się do tego 
przepisu podlegać będą karze do 
1000 zł. grzywny i aresztu do 14. 
dni. W razie stwierdzenia specjal- 
nie złej woli może być nawet ode- 
brana koncesja. 


r A 
D 


Kupcy rejestrowani mają prawa 


karz musi korzystać z całkowitej : 


serdeczna przyjaźń, stoi w ści- 
esztowaniem 


— IANOWREOCŁAW-ZDRÓJ 


Głowny sexem 
od 166VL — CAŁKOWITY POSYT 


Bezpl. prospekty wysyła Zarzgd, informuje ORBIS 


Były premier J. Moraczewski 


skazany za zniesławienie p. Cata-Mackiewicza 


Min. przemysłu i handln wydała | 


dzie musi figurować nazwisko wła- | 


na szyldach podawać nazwę firmy ! 


WET ZAMACH NA KANCLE- 
RZA SCHUSCHNIGGA ORAZ 
NA URZĄD KANCLERSKI. 
„Reichspost** zapytuje dlacze- 


I społeczeństwo tak późno do- 


Dziennikarz ma prawo krytyki 


wiaduje się o tym fakcie i czy 
powodem trzymania tego w ta- 
jemnicy nie był wzgląd na to, 
że Woitschke jest narodowym 
socjalistą a ujawnienie tego mo 
głoby wpłynąć ujemnie na roz- 


za wój ugody lipcowej. Wraz z 


Weitschkem aresztowano 30 œ= 
sób, 


Rozwiązanie kartelu 
producentów kwasu 
węglowego 
Z dniem 7 bm. minister prze” 


[i 
| mysłu i handia rozwiązał utwo- 
|rzony kartel producentów kwa- 


|su węglowego jako gospodarema 


szkodliwy i zagrażający Intere- 
som dobra publicznego z powo 
du podwyższenia cen o 33 proe 
do 166 proc. 

Kartel obejmował następują< 
cych 10 fabryk: Tow. Ake. Bre- 
waru Parowego SS-rów K. An- 
stadta, Łódź, Fabryka Kwasa 


| askie 
Gazy — Hajduki Wielkie, 8. £. 


Flułid w Warszawie, K. Frasse 
i Synowie, Fabryka Kwasa Wẹ. 
ego we Lwowie, 


ow 
Kohlensiiaere Werke tout 
küller G. m. b, H. Gdańsk, Pieru) 


wrócić do kraju. W ostatniej|sza Galicyjska Fabryka K 
jednak chwili Stalin zmienił de- | Węglowego Sp. s «gr. 
cyzję i wyłączył Tuchaczewskie | Lwów, Pierwsza 


Zachdaće PA 


ska Fabryka Kwasa 


W Moskwie krążą pogłoski, | Poznań, „Henryków“ 


Płynnego Kwzau Węgiowego Sg. 


z ogr. odp. 


kwasu węglowegm. 
Drugą nie mniejszą sensacją | czestników był skontyngtntowik 


ny. Poza tym kartei normowuń 


lotniczej | wzajemną ochronę betii stade 
wych 


229.— 


Ś-tyg. 


p. t „Radziwiłłowski  oficjali- 
sta”. 

Wyrokiem sądu p. Jędrzej 
Moraczewski skazany został na 
1 miesiąc aresztu, z zawiesze- 
niem kary na 2 lata i na 200 zł. 
grzywny. Obie strony zapowie- 
działy apelację. 


Nazwiska ma szyldach 


przemysłu i handlu 
zarejestrowanej, kupcy nierejestró 
wani muszą podawać imię i nazwi- 
sko, 


czyste, wygodne, ciche i ta- 
nie z wodą bież. i telefona- 
mi blisko Dworca Głównego 


w WARSZAWIE 


W Hotelu Royal, 


ui. Chmielna Nr. 31. 


Btr. 4 


(haskielewicz uznany za nienormalnego 
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Nr 15; 


Biegli psychiatrzy stwierdzili bardzo ograniczoną poczytalność 


l 


zdolność kierowania czynami 


Zabójca ś. p. Bujaka cierpi na chorobliwe urojenia i ma wybitną zdolność do egzaltacji 


Warsz. koresp. „Głosu Poran-|cie zdenerwował się i na pocze| dopuściła się tego samosądu. 


nego“ telefonuje: kania zmyślił bajkę, że napadli 

Wczoraj zamknięty został na niego bandyci, zabrali mu 
przewód sądowy w procesie Jud | pieniądze, a gdy ich prosił, żeby 
ki Chaskielewicza. Dostarczył on „go również zabili, gdyż bez pie 
niewątpliwie tak wiele materia- | niędzy nie ma po co wracać do 
łu, że strony będą miały wdzięcz, domu, wręczyli mu rewolwer | 
ne zadanie w swych przemówie | powiedzieli: „Zabij się sam*. 


niach. Ekspertyza psychiatrycz-| 
na zamknęła koło rozważań i do 


mysłów co do poczytalności o-, uniósł się, 


skarżonego. 

Obaj lekarze zgodmie stwier- 
dzili, że wprawdzie Chaskiele- 
wiez nie jest wariatem w do- 
słownym znaczenin, ale jego po 
czytalność jest ograniczona w 
zuacznym stopniu i bardzo ogra 
riczona jest również jego zdol- 
ność kierowania swymi czyna- 
mi. 

Ta ekspertyza pozwała wnio- 
skować, jaki będzie los oskarżo 
nego, pozwala ona bowiem na 
zaslosowanie art. 18 K. K„ w 
myśl którego sąd ma prawo 
znacznie złagodzić wymiar ka- 
ry, a stwierdzenie ponadto, że 
Chaskielewicz jest niebezpiecz- 
ny dla otoczenia, spowoduje nie 
wątpliwie dożywotnie zamknię- 
cie w szpitalu psychiatrycznym. 

Wczoraj zeznawał jeszcze je- 
den świadek. Znowu z jego ze- 
znania unosiły się w sali sądo- 
wej opary plotki o spisku ży- 
dowskim. Prokurator w ciągu 
rocznego śledztwa nie dopatrzył 
się tego, ale rzecznicy powódz- 
twa cywilnego mie chcą przejść 
nad tym do porządku dzienne- 


“cukierki dla dziecka 


O godz. 9 min. 30 sąd wzno- 
wił rozprawę. Na wstępie adw. 
Kwiatkowski w imieniu powódz 
twa cywilnego zrzeka się dwuch 
świadków. Sąd wzywa więc o- 
statniego pozostałego świadka, 
zastępcę naczelnika urzędu śled 
czego w warszawskim urzędzie 
wojewódzkim komisarza Maty- 
czyńskiego, który przeprowa- 
dzał pierwiastkowe śledztwo w 
sprawie zabójstwa ś. p. wachmi 
strza Bujaka. Komisarz opowia 
da: 


— Zacząłem badać Chaskiele- | 


wicza o godz. 2 w nocy, w kilka 


Gdy powiedziałem, że nie wie- 
rzę tej bajeczce, Chaskielewicz 
zaczął bić pięścią w 
stół i krzyczeć: „Jakim prawem 
pan mi nie wierzy*, Dopiero póź 
niej, gdy dowiedziałem się, skąd 
otrzymał on rewolwer i posze- 
dłem na jeszcze jedno badanie, 
Chaskielewicz przyznał się. 

Przewodniczący: — Czy przy- 
znał się również do tego, że u- 
łani na skwerku wskazali mu 
Bujaka? 


Pytał o Bujaka 


— Tak, przyznał się. Przepro 
wadziłem natychmiast dochodze 
nie w pułku. Istotnie dwuch uła 
nów siedziało wówczas na; 
skwerku. Gdy im pokazałem fo 
tografię Chaskielewicza, jeden z 
nich, nazwiskiem Miński, ©- 
świadczył, że istotnie Chaskiele- 
wicz zwrócił się do niego z py- 
taniem, czy nie zna Bujaka, a po 
nieważ Bujak właśnie w tym mo 
mencie przechodził koło nich, 
pokazał palcem: „O, przecież tu 
Bujak chodzi*. Drugi ułan nie 
chciał się do tego przyznać. Być 
może obawiał się, że będzie za- 
plątany w kryminalną sprawę. 


Nastroje w Mińsku 


Przewodniczący: — Czy pan 
stwierdził, do jakich organiza- 
cji politycznych należał Chaskie 
lewicz? 

— Tak. Należał do zwiąrku 
zawodowego robotników odzie- 
żowych „Bundu“ I Kultur-Ligi. 

— Czy te związki były opano 
wane przez komunizm? 

— Nie wszystkie, ale niektóre 
z nich, jak naprzykład Kultur- 
Liga, związek odzieżowy i zwią- 
zek młodzieży  bundowskiej |. 
„Zukunft“, do którego również 

należał oskarżony. Ogółem 6 
związków zostało w Kałuszynie 
rozwiązanych za działalność ko- 


godzin po zabójstwie. Był on zu | munistyczną. 


pełnie spokojny. Na moje pyta- 
nie odpowiedział, że krytyczne- 
go dnia obudził się o godz. 6-ej, 
wyszedł do miasta, kupił cukier 
ków dla dziecka, po czym zno- 
wu wyszedł z domu i autobusem 
pojechał do Mińska. 


Przyznał sie 
do wszystkiego 


Przewodniczący: — Czy ze: 
znał on, że pojechał specjalnie 
w celu zamordowania Bujaka? 

— Tak. Opowiedział też, jak 
spotkał jakąś kobietę w Miń- 
sku, która mu wskazała, na ja- 
kiej ulicy mieszka Bujak. Cze- 
kał długi czas na skwerku, 
gdy zobaczył Bujaka, strzelił do 
niego xilka razy. 

— Czy zeznał, 
niego z tyhi? 

— Tak jest. 

— Czy przyznał się również 
do tego, że strzelał jeszcze do le- 
żącego? 

— Tak, przyznał się. 


Awantura 
w czasie badania 


— Jak się zachowywał w cza- 
sie badania? 

— Był spokojny tak długo, pó 
ki nie zadałem mu pytania, 
skąd ma broń. W. tym momen- 


że strzelał do 


— Pan znalazł u Chaskielewi- 
cza kartkę, na której widniał 
napis, że Polską musi rządzić 
międzynarodówka. 

— Tak, znalazłem i pokaza- 
łem Chaskielewiczowi. Oskarżo 
ny wyjaśnił mi, że polscy stu- 


| denci biją żydowskich, a jak bę 


dzie rządziła międzynarodówka, 
to tego nie będzie. 

— Jakie były w Mińsku Mazo 
wieckim nastroje przed zamordo 
waniem Bujaka? 


— Przed obchodem 1 maja 
stronnictwo narodowe wezwało 
swych członków, by nie dopuści 
li do agiłacji komunistycznej 
Ponieważ 1 maja został zabity 


a |Celich, a jeszcze jeden uczestnik 


pochodu ranny, myśmy wywnio 
skowali, że młodzież endecka, 
podejrzewając ich o komunizm, 


Teatr „SCALA” 


ul. Śródmiejska 15 
(Teatr Miejski) 


Bilety przez cały dzień w kasie teatru 


KINO 


CASINO 
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Najwytworniejsza 
artystka świata 


FRANCIS 


w EE Aea 


Zabójstwo Celicha wywołało 
bardzo silne wrażenie w społe- 
czeństwie żydowskim w Mińsku 
Mazowieckim. 


„ćo mnie obchodzą 
żydzi" 


— A czy Celich 
komunistą? 

— Nie, on był członkiem Poa- 
lej Sjon lewicy, ale myśmy 
stwierdzili wielokrotnie, że 
członkowie K, P. P. wstępują 
do legalnych organizacji, by 
tym łatwiej uprawiać działal- 
ność wywrotową. 

— Czy po zabójstwie Celicha 
kursowały po Mińsku pogróżki 
ze strony ludności żydowskiej? 

— Słyszałem o tym coś nie' 


istotnie był 


coś, ale konkretnego nic nie | 
wiem. 
Prokurator: — Czy zwrócił; 


pan uwagę Chaskielewiczowi "| 


czasie badania, że jego czyn wy | 


wołał tak groźne ekscesy antyse | 


mickie w Mińsku Mazowieckim? 

— Tak, powiedziałem mu, a 
on mi na to odpowiedział: „Co 
mnie obchodzą żydzi. Niech ich 
diabli wezmą. Dosyć się od nich 
nacierpiałem. Wołali na mnie 
warlat*. 


Aresztowanie 
świadka—terorysty 


— W jakim nastroju 
szedł pogrzeb Celicha? 

— Ludność żydowska chciała 
wziąć tłumny, demonstracyjny 
udział w pogrzebie. W tym celu 
powołałem komitet, do którego 
wszedł również rabin, ale gdy za 
częły krążyć słuchy, że komuni- 
ści chcą nadać temu pogrzebo- 


Goczałkowice-Zdrój £$ 


Radoczynna solanka jodo- bromowa. 

Leczy skutecznie: reumatyzm, artre* 

tyzm, otyłość, ischias, tabes, arterło- 

skleroze, choroby kobiece, limfatysm, 

wole, — Kuchnia dletetyczna, Tanie 
kuracje ryczałtowe. 


wi charakter manifestacji, cały 
komitet wycofał się z tych przy 


SACRA 

opowiedzieć o po- 
gróżkach, z jakimi spotkał się 
wczoraj na tej sali jeden ze świad 
ków, Abram Butfliński. 

— Stałem na korytarzu sądo- 
wym. Zbliżył się do mnie Butliń 
ski i prosił, żebym się nim zao- 
piekował, gdyż boi się wyjść z 
sądu. Na pytanie moje dlaczego, 
powiedział mi, że jakiś osobnik 
zbliżył się do niego i powiedział, 
że zbije go za to, iż wydał, skąd 


Chaskielewicz miał broń. Kaza- j 
łem tego osobnika aresztować. | 


Jest to Chil Menachem, zamie- 
szkały w Warszawie przy ulicy 
Stalowej 54. Prze 

raz dochodzenie. 


a oz w R z w Ġa 


— Czy pan wie, jakie przeko- 
nania polityczne miał Chaskie- 
lewicz? 

— Według mnie, był on prze- 
konań skrajnie lewicowych. Gdy 
zapytałem go naprzykład, kto w 
Kałuszynie był jego najlepszym 
przyjacielem, wymienił mi na- 
zwisko znanego działacza komu 
nistycznego. 

A jak pan przypuszcza, 
czy Chaskielewicz popełnił swój 
czyn samorzutnie, czy też brał u 
dział w spisku? 

— Początkowo odniosłem wra 
żenie, że sam dokonał tego czy- 
nu, ale później, gdy dowiedzia- 
„łem się, jaki nastrój panował w 
Mińsku, gdy natrafiałem na pew 
ne zeznania, skłonny byłem przy 
puszczać, że to nie był czyn jed 
nostki. 

Adw. Honigwill: — Kiedy na- 
stąpiło uspokojenie w Mińsku 
po ekscesach? 

— Przeszło miesiąc później. 

— Kiedy nastąpiła likwidacja 
w Kałuszynie tych 6 stowarzy- 
szeń, uprawiających działalność 
wywrotową? 

— 9 kwietnia bież roku. 


Po zeznaniach tego świadka, 


prre-| Chaskielewicz prosi o głos I 


twierdzi, że nigdy nie posiadał 
kartki o rządach międzynaro- 


dówki w Polsce, nigdy takiej 
kartki nie pisał, skąd się ona 


wzięła, nie wie i twierdzi, że ko 
misarz Motyczyński wciąż kła- 
mie. Tak samo zaprzecza, jako- 


by był jakichś lewicowych prze- 
konań, gdyż znajomość z kim- 


kolwiek nie świadczy, że się jest 
takich samych przekonań, jak 


tamta osoba. 


Po przerwie następuje eksper- 
tyza psychiatryczna, którą czę- 
ściowo składa dr. Steffen, a czę 
ściowo zaś dr. Łuniewski. 

Dr. Steffen opowiada, że ma- 
teriał zbierali biegli na podsta- 

wie obserwacji szpitalnej w 
Tworkach, danych wywiadu po 
licji i danych z pamiętników 
Chaskielewicza, interesujących z 
punktu widzenia psychiatrii. 


— Badanie oskarżonego trwa 
ło długie tygodnie. W pierw- 
szym tygodniu puszczono go w 
szpitalu samopas, udawano, że 
się nikt nim nie interesuje i nikt 
z nim nie rozmawiał W tym 
czasie Chaskielewicz zachowy- 
wał się zupełnie apatycznie, w 
ogóle nie wychodził z łóżka, był 
milczący, ale gdy ja do niego 

przychodziłem i chciałem z nim 
rozmawiać, chętnie odpowiadał 


Adw. Suchodolski: — Czy W|na moje pytania. Początkowo 


czasie przesłuchiwania oskarżo- 


nie wiedział, gdzie się znajduje, 


ny zdradzał jakieś objawy nie-|gdy się jednak zorientował, po- 


poczytalności: 
— Mnie się zdaje, Że nie. 


wiedział do mnie wręcz: 
„Proszę odesłać mnie do wię- 


Pp m A 
Tylko 8 dni! Dsiś w niedzielę 2 przedstawienia, o godz. 4 nopoł. (ceny 
Rumori Śmiech! Śpiew! 


zniżone) I o godz. 9 wiecz. 


Taniec! | 


Jarmark Warszawski 


Wielkie aktualne widowisko muzyczne w 2 częściach (16 obraz.) 


Na czele niezrównani komi 
Mirlam Oriesk 


DAJ 


21 o g. 
2 poran 


MI 
TWE SERCE 


12 i 2-ej 
nki 


Ceny miejsce od 


Sz. Dzigan., J. Szumacher oras znak. art. 
a wraz z doborowym zespołem. 


ha wiecz. seanse 


zienia, bo ja jestem zbrodniarw 
a nie wariat“, 


Obserwowaliśmy go dość dha- 
go, stwierdziliśmy u niego nagłe 
spadki | nagłe pod 
temperatury, zacinanie się w ma 
wie i w myśli. Charakterystycz- 
nym objawem u niego było, że 
umiał tak długo opowiadać na 
jakiś temat, dopóki mu się nie 
przerwało. Wystarczyło jednak 
mu przerwać jednym słowem 
bodaj, by tracił wątek myśli f 
nie mógł już wrócić do tego te- 
matu. 


Pamiętnik cennym 
materiałem 


— Cennym materiałem był je- 
go pamiętnik. Z tego pamiętni- 
ka wynikało, jak narastało w 
nim uczucie tych  urojonych 
krzywd, jakich doznał od wach 
mistrza Bujaka. Być może, że 
ktoś kiedyś sobie z niego w woj 
sku zakpił, że były jakieś figle, 
ale w jego chorym umyśle każ- 
da drobnostka nabierała niezwy 
kłej wręcz wagi. 

Taki wypadek mieliśmy rów- 
nież w szpitalu. Chorzy na je- 
go oddziale myją się we wspól- 
nej nmywalni. Zbyt wiele miej- 
sca tam niema, zrozumiałe jest 
więc, że mogą się wzajemnie po 
pychać. Pewnego dnia w trak- 
cie mycia popchnął go przez 
nieuwagę jakiś chory. 

W umyśle Chaskielewicza te 
rosło to do kolosalnych rozmiam- 
rów, skarżył się wszvstkim, kto 
do niego przychodził i opowia- 
dał, że go prześladują, że go po- 
pychają į tak długo nie chciał 
się nspokoić, aż zaaranżowaliś- 
my scenę przeproszenia go 
przez owego chorego. 


Operacia 
bez znieczulenia 

W jego pamiętniku są zdania, 
które nie łączą się zupełnie z 
sobą, jak gdyby z każdym 
dniem przeskakiwał on z jednej 
myśli do drugiej. A co zrobiło 
na nas szczególne wrażenie, to 
następujący fakt: bolały go zę- 
by, okazało się, że ma kilka 
spróchniałych pieńków. W to- 
warzystwie pielęgniarza udał 
się do szpitalnego dentysty. — 
Pieńki były tak mocno wrośnię 
te w dziąsła, że trzeba było je 
wybijać dłutem i ciąć dziąsła — 
Robiło się tę operację bez znle- 
czulenia, Widok jej był tak po- 
tworny, że pielęgniarz, który 
mu towarzyszył, zemdlał, a om 
siedział spokojnie i prosił o dał 
szy ciąg. 

Dr. Steffen kończy swe cie- 
kawe sprawozdanie, zapowiada 
jąc, że wnioski, jakie zostały 
wyciągnięte z obserwacji, opo 
wie dr. Łuniewski. 


Nienormalność psycho- 
patyczna 


Po przerwie zeznaje dr. Łu- 
niewski i stwierdza wręcz, że 
Chaskielewicz jest człowiekiem 
nienormalnym, nie jest to jed- 
nak nienormalność psychiczna, 
albowiem jego stan nie odróż- 
nia go od jego otoczenia, ale 
jest to nienormalność psychopa 
|tyczna. Chaskielewicz posiada 
| dużą tendencję do fantazjowa- 
nia. Beczka naprzykład, do któ 
rej miano go zanurzyć, urosła 
w jego wyobraźni do poczucia 
-, |iakiejs" straszliwej krzywd straszliwej krzywdy. 


(Dokończenie na ” (Dokończenie na str. Gł 
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Arystokracja angielska 


Nie łatwo nauczyć się 


Do specyficznych cech życia 
w Anglii zaliczyć należy kwe- 
stię arystokracji angielskiej. O- 
tóż Angliinie grozi nigdy „defi- 
cyt“ arystokracji, stały bo- 
wiem dopływ do tych sfer two- 
rzą nowi „arystokraci“, nie 
dziedziczni, a ci, których nobi- 
litują za zasługi położone w ży 
ciu politycznym, wojskowym 
lub gospodarczym kraju. 

Tak więc do szeregów arysto 
kraeji amgielskiej wszedł „hi- 
storyczny* już dziś premier An- 
glii, Stanley Baldwin, mianowa 
ny za swe niezwykłe zasługi 
dla korony angielskiej lordem 
Bewdley, Właściwy tytuł b. pre 
miera Anglii brzmi dziś „earl 
Baldwin of Bewdley* czyli 
„arabia Bewdłey*'. 

Na wyspach brytyjskich jest 
dziś około 6,000 osób płci mę 
skiej, noszących arystokratycz- 
ne tytuły. Najmiższą klasę ary- 
stokracji angielskiej stanowią 
„knights“, co oznacza szłachec- 
two i  baroneci. Zarówno 
„knighis*, jak ij baroneci mają 

prawo posługiwania się tytu- 


łem „Sir* przed mazwiskiem. 
Parowie (lordowie) zaczynają 


się od haronów, potym idą hra 
biowie (earls), *wielci barono- 
wieś. Tak więc szczeble arysto 
kracji angielskiej są następują- 
ce: najniżej stoi szlachta, po- 
tym idą baroneci (szlachta dzie 
dziczra), z kolei idą parowie: 
baronowie, wieehrabiewie („vis 


counts“), hrabiowie („earls“) i 


markizowie, wreszcie książęta 

(„dukes“). 
Stosumek ilościowy poszcze- 

gólnych klas arystokracji jest 


ETER" AEE d 
wklesły szlif 


ys POU MI 


w brzytewkach 
Toledo jest ostatnią zdoby- 
czą techniki szlifowania 
stali i dlatego brzytewki 
Toledo posiadają niedości- 
anione zalety szybkiego, 
dokładnego i przyjemnego 
golenia. Kupując więc 
ostrza do golenia żądajcie 
uwryraźnia: brzytewek Teledo.. 


| 


tytułować jej członków 


rozmaity. Np. hrabiów jest pra 
wie dwa razy tyle, co wicehra- 
biów, a książąt jest prawie tyle 
co markizów. 

Nie należy także przypusz- 
czać, że wszyscy czonkowie iz- 
by wyższej są lordami. Z pośród 
członków tej izby 26 nie jest 
lordami we właściwym sensie. 

Jedną z najtrudniejszych rze 
czy w Anglii jest sposób tytuło- 
wania przedstawicieli arystokra 
cji. Do „knights“ i baronetów 
należy zwracać się po imieniu 
z dodaniem tytuła „sir“, Jeśli 
więc komuś przedstawiają sira 
Ernesta Bennetta, należy do 
niego zwracać się przez „sir Er 
nest“, samym „sir“ można ty- 
tułować tylko króla, tak jak 
tylko królowę można tytułować 
„madam“, 

Niezwykle też zawikłaną jest 
orientacja w godnościach ko- 
biet, według ich tytułów. Np. 
„the Dowager Duchess of Kan- 
sas“ jest tytułem  księżmej - 
wdowy, matki, teściowej łub 
babki żyjącego księcia. „The 
Duchess of Kansas* jest żoną 
żyjącego księcia (połskie „księ- 
żna - pani“), natomiast „the 
Lady Mary Kansas“ oznacza 
już córkę księcia, markiza lub 
hrabiego Kansas. „Mary. lady 
Kansas“ — to wdowa po baro- 
nie Kansas, natomiast „the La- 
dy Ernest Kansas — to żona 
młodszego syna księcia luh mar 
kiza Kansas, a „Lady Kansas“ 
bez „the“ oznacza żonę „knigh 
ta“ lub baroneta. Jest też tytuł 
„the Honourable Mrs. Kansas“. 
co m. in. oznacza córkę wice- 
hrabiego lub barona. 
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Przedłużyć życie o 10 lat... 


można przez racionalnie stosowaną dietę 


W ciągu ostatnich 80 lat prze | Columbia (U. S. A.) twierdzi, iż ' długowieczność człowieka może 
ciętna życia mężczyzny wzrosła | przez zastosowanie właściwego wzrosnąć © 7 lat. W pierw- 


z 38 do 61 lat, kobiety z 40 do 
64 łat Przedłużenie życia za- 
wdzięczamy postępom higieny 
w pierwszym rzędzie. 

Obecnie Henry Sherman, pro 
fesor chemii na uniwersytecie 


Dzisiejsze audycje 


TRANSMISJA z MIASTA DZIECI. | nia lwowska organizuje obecnie au- 


Ogodz. 9.00 odbędzie się trans- 
migia. regionalna z miasta dzieci 
wrzesińskich. Na audycję złożą się; 
rozmowa z p. Matuszewską, uczest- 
niczką słynnego strajku szkolnego, 
transmisja nabożeństwa z zabytko- 


dycję „Pół czarnej przy mikrofo- 
nie”, Pierwsza tego rodzaju audy- 
cja, transmitowana zostanie o go- 
dzinie 18.00. Dialog Szczepka i Toń 
ka, występ pana Strońca — złożą 


— a. 


systemu odżywiania można | szym rzędzie odgrywają tu rolę 
przedłużyć życie o 10 proc. witaminy i mineralne składni- 
Przy obserwacjach swoich o-| ki, jako części składowe pokar- 
pierał się prof. Sherman na| mów. Człowiek jest zwłaszcza 
eksperymentach ze zwierzęta-| wrażliwy i czuły na brak w 


TWARZ BEZ PIEGÓW $S LA 
sv 


TO IDEAŁ KAŻDEJ PANI 


Ks KREM CAZIME 
>] METAMORPHOSA 


I UDELIKATNIA CERĘ ZAPOBIEGA TWG 
RZENIU SIĘ PIEGÓW,WĄGRÓW.ZMAŃ 
SICZEK i INNYCH DEFEKTÓW CERY 


się na całość, która zapewni słucha | mi, Szczury np. przez szereg 


czom miłe spędzenie niedzielnego 
popołudnia. 

NIEDZIELNE TRANSMISJE. 

W dzisiejszym programie radio: 
wym znajdą radiosłuchacze szereg 
aktualnych i różnorodnych repor- 
taży. I tak: o godz, 11.35 nadany 
zostanie reportaż ze startu X mię- 
dzynarodowego raidu automobilo 
wego. O godz. 17.30 transinituja 
rozgłośnie Polskiego Radia frag- 
ment międzynarodowych zawodów 


we] Fary wrzesińskiej, śpiewy pie- 
śni ludowych z tej okołicy, wyko- 
nane przez połączone chćry, oraz 
krćtki reportaż z wzorowego go- 
spodarstwa tuż pod Wrześnią. Re- 
portaż poprowadzi prof. Kilarski | 
4 Poznania. 


„PORANEK w MUZYCE, 

Pierwszy komecrt symfoniczny w 
tym sezonie, nadany z Poznania o 
godz. 12.08 opiewa poranne na- 
suoje i nosi tytuł „Poranek w mu- | hippicznych Nagrode Polski 
wvce”. Na program składają się u- | „Puchar Narodów”. O godz. 20.00 
twory wielkich mistrzów: Haydna | przeprowadzona będzie transmisja 
—. $ymfionia „Le Matin”, Mussor- 
skiego z wstępu do op. „Chowań- 
szezyzna” — „Wschód słońca na | dla sportowców i amatorów sportu 
rzece”, *oraz pieśni złączone z na: |— przyniesie program fragment 
strojem poranka Malinowskiego | meczu piłkarskiego rozgrywającego 
Pankiewicza, Schuberta i t. p. Pie | się w Krakowie między „Oracovią” 
śni te wykona śpiewak opery po- | a ..Admirą” (Wiedeń). W programie 
znańskiej Józef Woliński; gra po- | Warszawy II o godz. 22.05 czeka 
znańska orkiestra symfoniczna, sluchaczy fragment z zawodów lek 

Na wzór warszawskich „Podwie- | koatletycznych w. mistrzostwo U 
czorków przy mikrofonie” rozgłoś- | kręgu I Związku Strzeleckiego. 


w Kielcach į wreszcie o godz, 21.30 


że zjazdu działaczy wiejskich OZN. | 


pokoleń otrzymywały standar- 
dowe pożywienie, składające 
sią z pięciu szóstych mąki 
pszennej i jednej szóstej mleka 
skondensowanego, poza tym 
sól i wodę. Szczury karmione w 
ten sposób chowały się dobrze 
i miały liczne potomstwo. Jako 
jedyną odmianą w pożywieniu 
stosowano tylko podwojenie 
dawki mleka. Długość życia kar 
mionych szczurów wynosiła 
przeciętnie 587 dni. Przy po- 
dwójnej dawce mleka życie 
szczurów wydłużało się © wię- 
cej, niż 10 proc. i sięgało cyfry 
652 dni. Jednocześnie płodność 
szczurów wzrosła i okres starze 
nia następował później. 


Eksperymenty ze szczurami 
naprowądziły prof. Shermana 
na myśl stosowania tych sa- 
mych metod w stosunku do 
człowieka. Zdaniem profesora 


miny G w pokarmach. Witami- 
na ta znajduje się w cytrynach, 
pomarańczach, wszystkich owo 
cach surowych, w jarzynach, a 
także w różnych przetworach 
mlecznych. Gotowanie przyczy: 
nia się do częściowego zniszcze 
nia witaminy ©, dlatego też 


niezbyt 
zwłaszcza świeże sałaty, odgry- 
waja tak wielką rolę w odży- 
wianiu u dorosłych. 


Obserwacje poczynione przeż 
dr. Roberta Me. ison'a w 
Indiach, potwierdzają założenia 
prof. Shermana. Zauważył on, 
iż między mieszkańcami Indii 
północnych, sikhami i patana- 
mi, mieszkańcami południa i 
wschodu, istnieją wielkie różni 
ce w bmdowie ciała. Pierwsi są 
dobrze rozwinięci, silnie zbuda 
wani, zdrowi i wytrzymali, 
drudzy słabo rozwinięci, 6 cha 


przy odpowiednim odżywianiu i rowitym wyglądzie. Pożywienić 


pierwszych składa się głównie 
ze świeżej mąki  pszenicznej, 
mleka, jarzyn, mięsa. Natomiast 
południowcy spożywają ryż 
łuszczony, mleka i owoców bar- 
dzo mało, a mięsa prawie wea: 
le nie konsumują, piją za to du- 
žo kawy z cukrem, żują betel. 
Ich pożywienie wykazuje brak 
witamin, soli mineralnych, biał 
ka 


Opierając się na swoich f et- 
dzych obserwacjach i ekspery- 
mentach, prof. Sherman zales 
unormowanie posiłków dla do 
rosłych, o ile chodzi o ieh 
skład, w taki sposób, aby za- 
wierały one jaknajwięcej wita- 
min i soli mineralnych poza ©- 
kreśloną ilością białka, Dora 
dza on konsumowanie dzien- 
nej porcji mleka w ilości 1 [i- 
tra, bądź też częściowo w pœ 
stači masła į sera; owoce i ja- 
rzyny powinny być jaknajśwież 
sze i jaknajżywsze w kolorach; 
część owoców i jarzyn należy 
spożywać w stanie surowym, 
co działa odżywczo i pobndza- 
jąco na narządy trawienne. 
Stosując tego rodzaju odżywia- 
nie, w którym mięso i ryby też 
stanowią określoną część skła- 
dową, wg. prof. Shermana 
człowiek może przedłużyć sobie 
życie 6 dobrych 7 do 10 lat, n- 
trzymując się przy tym w do- 
brej formie. 

Pomieważ okres letni jest se 
zonem owoców | jarzyn, warto 
pójść za radą profesora Sher- 
mana, którego wskazania są 
zresztą już od dłuższego czasu 
wytyczną każdego higienisty. _ 

fCr.) 


Zmarły przez długie lata poświęcał swą niespożytą 
pracę, energię i doświadczenie dla dobra naszej spółki, 
to też pamięć o Nim z czcią na zawsze zachowamy. 


Rada Nadzorcza, Zarząd | Dyrekcja 


Kolei Elektrycznych Łódzkich, Sp. Akc. 


(Dokończenie) 

— Zastanawiałem się nad 
tym, czy to jest kłamstwo, czy 
chorobliwe urojenie. Doszedłem 
do przekonania, że to jest cho- 
robliwe urojenie, wybitna zdol- 
ność do egzaltacji. Jeśli chodzi 
o normy prawne, stwierdzam, 
że ma on w bardzo silnym stop 
niu ograniczoną zdolność kie- 
rowaBia swymi czynami, Nasu- 
wa się wobec tego pytanie, czy 
takiego osobnika, jak on można 
pozostawić ma wolności. Stwier 
dzam, że nie, ponieważ wybu- 
chy psychopatyczne mogą mu 
się zdarzać od czasu do czasu i 
wtedy traci on w dużym stop: 
niu zdolność kierowania swy- 
mi czynami i może stać się nie- 
bezpieczny dla otoczenia. 


17 czy 18? 


Prokurator: — A jaki artykuł 
można wobec niego zastosować: 
17 czy 18? 

ART. 17 K. K. BRZMI: 

Nie podlega karze, kto w 
chwili czynu, z powodu nie- 
dorozwoju psychicznego,cho 
roby psychicznej lub innego 
zakłócenia czynności psy- 
chicznej, nie mógł rozpo- 
znać znaczenia czynu, lub 
pokierować swym postępo* 
waniem. 

ART. 18 K. K. BRZMI: 

Jeżeli w chwili popełnie- 
nia przestępstwa zdolność 
rozpoznania znaczenia czy: 
nu lyb kierowania postępo- 
wanie była w znacznym 
stopniu ograniczona, sąd mo 
że zastosować nadzwyczajne 
złagodzenie kary. 

— Moim zdaniem 18. 

— A czy gdyby naprzykład 
nie robiono mu żadnych kawa 

ów w wojsku, jak panowie/ 


b 


przypuszczacie i gdyby on tę 
historię z beczką nie oparł na 
jakimś drobiazgu, ale poprostu 
ją całkowieie zmyślił, jaka by- 
łaby opinia panów biegłych? 

— Świadczyłoby to, iż jest on 
w zmaczniejszym jeszcze stop- 
niu psychopatą. 

— Czy ta zmniejszona poczy: 
talność została przez niego na- 
byta w czasie służby wojsko. 
wej? (| E 


S'użba 
pogłębiła chorobę 
-- Na to pytanie rad jestem 
zwłaszcza odpowiedzieć. Mam 
żal do lekarza, który badał go 
na komisji poborowej i zakwa- 
lifikował go jako zdołnego do 


s. Tr. 


ae so służby, a w dodat- 
|ku przydzielił go do kawalerii. 
| Był on niewątpliwie psychopatą 
wcześniej, ale w małym stopniu 
Służba zaś w wejsku, a zwłasz: 
|eza w konnicy, przy zwierzę: 
"tach, pogłębiła w nim tę cho- 
rob 


€ 

Prokurator: — Czy w jego 
czynie zbrodniczym mógł ode 
grać jakąś rolę wpływ zewnę: 
trzny ? 

— Trudno na to pytanie od 
powiedzieć. Oczywiście z chwi- 
lą, gdy pałał on chęcią zemsty 
'za urojone krzywdy, łatwo było 
go do tego namówić. Mogła być 
też sprzyjająca atmosfera do- 
„koła niego w mieście lub oko 
licy, ale tego stwierdzić nie spo 
sób. 


Dnia 5 czerwca 1937 r. zmarł we Wrocławiu 


1 PAWEL SANNE | 


AE prezes Zarządu Kolei Elektrycznych Łódzkich Sp. Akc. 
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Zmniejszona poczytalność zabójcy 


Granice nie do ustalenia 


Adw. Suchodolski: — Jeśli 
Chaskielewicz od pierwszej 
chwili miał jakąś urazę da 
wachmistrza Bujaka, która póź 
niej urosła do rozmiarów tak 
wielkiej krzywdy, że aż skłoni 
ła go do popełnienia morder- 
stwa—jak połączyć to ze stwier 
dzonym faktem, że w pół roku 
po jego wystąpieniu z wojska, 
kiedy 7 pułk ułanów przecho- 
dził przez Kałuszyn, Chaskiele- 
wiez podał rękę Bujakowi? 


— Właśnie gdyby był zupeł- 
uym wariatem, toby tego nie 
zrobił, a ponieważ był tylko psy 
chopatą į to poczucie krzywdy 
narastało tylko powoli, mógł to 


o 


FBI, 


zrobić i nie w tym dziwnega 
niema. 

Adw. Dąbrowski: — Czy mo 
źna określić dokładnie granice, 
gdzie się zaczyna obłęd, a gdzie 
psychopatia? 

— Nie, tego nie można. 

Adw. Honigwill: — Czy moż- 
na Chaskielewieza z tej psycho- 
patii, niebezpiecznej dla otocze- 
nia, jak panowie stwierdzili, wy' 
leczyć? 

— O, toby była gorsza sprf 
wa. 

Bezpośrednio po tym prze- 
wodniczący odczytał akta i ©: 
głosił przewód sądowy za za 
mkmięty, odraczając rozprawą 
do poniedziałku do godz. $ ræ 
no. 


Działacz ONR-u chciał przekupić agenta 


12 osób z pośród rozwiązaneśo © 
nego oskarżonych © zama 


Warszawski koresp. „Głosu Po. 
rannego” telefonuje: 


Wczoraj w sądzie okręgowym ONR 


znalazła się sprawa znanego dzia- 
łacza ONR”u, adw. Rościszewskie- 
go, który pozostaje pod zarzutem 
usiłowania przekupienia wywiadow 


cy urzędu śledczego, Wiktoruka, 
celem zorganizowania defensywy 
3, 

Jak głosi akt oskarżenia, adw. 
Rościszewski zgłosił się do miesz- 
| kania wywiadowcy i tu wykazał 
| zainteresowanie jego stanem mająt- 
kowym oraz zapowiedział 


LEBETTT3 aamin a A POUR TOREZ CE GZNNK] utrzymywanie kontaktu. 


Pożar domu 


Wiktoruk pozornie zgodził się, 


ale zameldował o wszystkim wła- 


przy ul. Głowackiego 14 dzom przełożonym, które poleciły 


Wczoraj o godz. 10 wiecz. wy 
buchł pożar przy ul. Głowackiego 
nr. 14. Dopiero po północy straż 
pożar ugasiła, 


mu utrzymywanie dalszego kontak- 


tu z Rościszewskim. 
| Pewnego dnia Wiktoruk i Rości- 
szewski spotkali się na ulicy, po- 
[cm udali się do baru na Kræ 


kowskim Przedmieściu.  Adwokai 


dalsze 


zapłacił za obfitą kolację i obiecy 
wał wywiadowcy pomocy material- 
ną. W czasie kolacji Rościszewski 
został aresztowany. 

Wczorajsza rozprawa 
odroczona, celem pizesłuchania do- 
datkowych świadków. 

* 


Władze sądowe  zastosowały 
areszt bezwzględny w stosunku do 
12 osób, zatrzymanych pod zarzu- 
tem przynależności do rozwiązane 
go w swoim czasie obozu narodo 
wo - radykalnego. 

Zatrzymani osadzeni 
więzieniu na Pawiaku. 

Odpowiadać oni będą z art. art. 
165, 167, 216 i 218 K. K. za orga: 


zostali w 


została | są Leon Hrechorowicz i 
|= 


bozu narodowo-radykal- 
chy pełardowe 


nizowanie zamachów petardowych. 
Wśród oskarżonych znajduje się 
uczeń 7-ej klasy Władysław No- 
wicki. Jako przywódcy wyumieniani 
Jerzy 


Jędrzejowska 
mistrzynią 


Jadwiga Jędrzejowska „ zdobyła 
, wczoraj mistrzostwo słynnego an- 
gielskiego klubu tenisowego St. 
Georges Hill w Weybridge pod 
Londynem. Jędrzejowska pokonała 
w finale świetną rakietę amery- 
kańską, Marble. 


Nr. 153 


6.V1— „GŁOS PORANNY” — 1937 


Może nareszcie... 


zapamuje ład i porządek na ulicach Łodzi 


Wczoraj w łódzkim staro- 
stwie grodzkim odbyła się kon- 
ferencja z udziałem komendan- 
ta policji na m, Łódź, insp, El- 
zessera - Niedzielskiego, przed- 
stawicieli Automobil - Klubu, 
inż. Kauczyńskiego i Jurgi Błasz 
kowskiego. Touring - Klub re- 


——-— 


Wiadomośi kiej 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
£iejszej dyżurują następujące apte- 
ki; H. Pastorowej, Łagiewnicka 96, 
J. Kahanego, Limanowskiego 80, 
S. Trawkowskiej, Brzezińska 80, J. 
Koprowskiego, Nowomiejska 15, M, 
Rozefbluma, Śródmiejska 21, M. 
Bartoszewskiego, Piotrkowska 94, 
L. Czyńskiego, Rokicińska 53, E, 
Zakrzewskiego | S-ka, Kątna 54, I. 
Sinieckiej, Rzgowska 59, 


» 

POBÓR ROCZNIKA 1916. = 
AW poniedziałek powinni się sta- 
wić przed komisją poborową nr, 1 
(uL Ogrodowa 34) mężczyźni rocz- 
nika 1916, zamieszkali na terenie 
VIII komisariatu, których nazwiska 
rozpoczynają się od liter H, L, Ł, 
M, N,0,P. zaś przed komisją 
roborową nr. 2 (Piotrkowska 165) 
-— zamieszkali na terenie XIV ko- 
misariatu, Których nazwiska roz- 


poczynają się od liter D, E, F, N,| 


0, P, R. 


? 


Z okazji srebrnych godów 
W. Państwa Weissfelner, sa- 
miast upominku, składa Zł. 25 


tyt. oflary na Brześć n/B. 
Biuro Konstmu. 


OSTATNIE DNI SPRAWDZA: 
NIA SZCZEPIEŃ. — W dniach 7, 
819 czerwca r. b. miejskie dozory 
sanitarne dokonywać będą u dzieci, 
zaszczepionych w maju r. b., spraw 
dzań czy ospa się 

Sprawdzania odbywać sią będą 
Wwe wszystkich dozorach sanitar- 
nych. 


Przy zaparciu stolca. szklanka natu- 
ralnej wody gorzkiej Franciszka Józefa 
wypita rano na czczo, powoduje wy- 
próżnienie i dezynfekcję przewodu po 
karmowego, reguluje przy tym czyn- 
ność jelit, wzmacnia żołądek, odświe- 
żą krew, działa uspakajająco na ner- 
wy, przyczyniając się tym samym do 
wzrostu ogólnego samopoczucia. 

SKŁADKI UBEZPIECZENIOWE 
w WARTOŚCIOWYCH PAPIE- 
RACH. — Ubezpieczalnia społecz 
na w Łodzi zawiadamia, że na pod- 
stawie zarządzenia zakładu ubez- 
pieczeń społecznych w Warszawie 
z dnia 18 maja 1937 r., zaległe 
po dzień 31 grudnia 1935 r. skład 
ki ubezpieczeniowe mogą być regu 
lowane od 1 czerwca r. b. papiera- 
mi procentowymi o charakterze pu- 
pilarnym po kursie o 10 proc. wyż- 
szym od kursu giełdowego. 


DUNLOP res pi 


Siazengers 


ZANDEL 


wyłączna sprzedaż 


Łódź, Karutowicza 
Tel. 198-70 


dalszych domów 
przy ul. Piotrkowskiej 


Inspekcja budowlana zarządu 
miejskiego zarządziła w dniu 
wczorajszym dalszą natychmia« 
dtową rozbiórkę domów na ul 
Piotrkowskiej. Rozebrane będą 
miamowicie dwupiętrowa i jed: 
nopiętrowa ofieyny przy ulicy 
Piotrkowskiej 75. Budynek fron 
towy na tej posesji został już 
zburzony, jak wiadomo, dwa 
miesiące temu. 

Rozbiórka domku przy ulicy 
Piotrkowskiej 94 zostanie za: 
kończona w ciągu bieżącego ty 
godnia. 


prezentował inż. Rozenblatt i 
mgr. Włodarski, klub motocy- 
klowy — inż. Skusiewiez, tram- 
waje miejskie inż. Wróblewski, 
a tramwaje dojazdowe płk. Vo- 
gel, związek zawodowy trans- 
portowców, oddział samochodo 
wy, reprezentowany był przez 
pp. Edmunda Chodyńskiego i 
Kasprzaka. 

Konferencja zwołana została 
celem omówienia sprawy unor 
mowania ruchu ulicznego na te 
cenie Łodzi. 


Do zebranych przemówił p 
komendant Elzesser - Niedziel- 
ski, który postawił wniosek, a- 


OBUWIE za © zł. 


Obuwie płócienne spacerowe i plażo- 
we para w cenie zł. 3— do nabycia 
w sklepie detalicznym firmy 
„schweikert” 
Łódź, ul. Nowomiejska 1 


Pośpiech wskazany, gdyż ilość ogra- 
niczona. 


Wodocłąg, budowany obec- 
nie przez samorząd, należy © 
bok kamalizacji, do rajkapital- 
niejszych inwestycji miejskich 
Łodzi, Od lat głowili się fachow 
cy nad kwestią zaopatrzenia na- 
szego miasta w zdrową i nada- 
jaca się do picia wodę. Studia i 
badania wykazały, że, wobec 
braku rzeki w okolicach mia 
sta, jedynym wyjściem z sytua: 
cji i jedynym rozwiązaniem tej 
doniosłe} z pumktu widzenia 
zdrowotności publicznej, kwe- 
stii, może być doprowadzenie 
wody za pomocą rurociągu 2 
odległej o 50 kilometrów od Ło 
dzi Pilicy pod Tomaszowem. — 
Koszt takiej inwestycji byłby 
jednak tak wysoki (20 milio- 
rów zł), że zrealizowanie pro- 
jektu przez samorząd musiałoby 
być odroczone na wiele lat. To 
też władze miejskie musiały 
szukać inrego rozwiązania, choć 
by tymczasowego, które byłoby 
dla Łodzi dostępne pod wzglę- 
dem finansowym. 

Takim rozwiązaniem sprawy 
jest budowa wodociągu i czer- 
panie wody za pomocą studzien 
arytezyjskich z pokładów dolmo 
kredowych, znajdujących się na 
głębokości 600 — 800 metrów 
pod ziemią. i 

Dzięki niezmordowanej pracy 
inż. inż. Wojewódzkiego i Stuł 
kowskiego dzieło to znajduje 
się już ra ukończeniu. Z prejek 
towanych 5 otworów wywierco- 
no już dwa: na Chojnach i na 


Starych Górkach. Obecnie od-| 


bywa się już tam podobno pom- 
powanie i oczyszczanie wody-— 
Onegdaj wycieczka prasowa 
zwiedziła te interesujące robo- 
ty. Autami magistrackimi uda- 
jemy się najpierw do studni nr. 
2, do Starych Górek. Jesteśmy 


| 


| 


| 
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by wszystkie organizacje repre- 
zentowane na konferencji przy 
dzieliły do dyspozycji organów 
p. p. środki lokomocji, celem u- 
możliwienia skutecznej kontroli 
ruchu ulicznego i pociągania do 
odpowiedzialności karnej właś- 
cicieli pojazdów, niestosujących 
się do przepisów o ruchu koło- 
wym. 

Po przemówieniu komendan- 
ta wywiązała się dyskusja, po 
czym zebrani. zaaprobowali 
wniosek insp, Niedziełskiego, 
deklarując przydział samocho- 
dów i motocykli dla policji. 


Godnym jest podkreślenia, że 
związek transportowców w oso- 
bie p. Chodyńskiego zadeklaro» 
wał 25 autogodzin. — Odnośna 
kwota, przekazana do dyspozy* 
cji policji obrócona zostanie na 
wynajęcie taksówek dla policji, 
a to dlatego, że członkowie 
związku transportowców nie po 
siadają własnych wozów. 


Lipiec, sierpień, wrzesień 


LEM 


Narazie wydobywa się „tylko“ 
320 m. sześc. Woda płyrie sze- 
roką strugą z paszczy olbrzy- 
miego rurociągu, kierowana da 
specjalnie zbudowanego koryta. 
Przedstawiciele władz wyjaśnia 
ją, że analiza wykazała, że wo- 
da jest wspaniała. Zawiera nie- 


bardziej prymitywnym, bo za 
pomocą ssąco-tłoczącej pompy. 
Wydajność jest odpowiednło 
mmiejsza i wymoósi narazie zale- 
dwie 80 m. sześć. na godzinę — 
Kierownictwo pompy wyjaśnia, 
że otwór jest już zarurowany 
i że odbywa się jeszcze jego o- 


WOLANOW STALE WZBOGACA! 
Wygrane: 


l. ZBOCEC©:= 
w 50.09000. 
w cje Mejeje p 


ZŁ. BO QGOGOD— na Nr. 72901 
20.00 0O.— m Nr, 113183 
„ 20-000 .— nu Nr. 84580 


ZŁ 10.000 na Nr. 74281 Zł. 10.000 na Nr. 144533 


na Nr. 84967 
na Nr. 150083 


na Nr. 2084 


3» 


» 10.000 „ „ 179525 „ 10.000 „ „ 55113 
„ 10.000 „ „ 18: „10.000 , 85127 
„10.000 „ „ 12854 „ 10.000 „ „ 16666 
kad . 0 » mn 69460 


oraz tysiące wygranych po 5.000, 2.500, 2.000, 7.000 
padły w samej tylko 38 Loterii 


u WOLANOWA 


eo najlepiej świadczy o szczęściu, jakle fej kolekturze sprzyja. 
Obecnie odbywa się sprzedaż losów 1-ej klasy. 
Zamówienia prosimy kierować: 


Kolektura Loterii alu W OL A RIO W 
Łódź, Piotrkowska 11 i 72. Konto P. K, O. 141.795 


co za dużo żelaza (2 miligramy | czyszczanie. Z czasem i tutaj zą 
na i litr), ale po oczyszczeniu— | instalowana zostanie elektro- 
będzie wyśmienita. Zgromadze-, pompa głębinowa i wydajność 
ni próbują pierwszą wode,|tej studni osiągnie maksymalną 
przeznaczoną dla przyszłego wo | normę, t. j. 400 m. sześć. na go- 


j|dytów, pierwsza woda popłymia 


daleko poza granicami miasta. | dociągu. Szklanki z krystalicz- 
Z odległości kilku kilometrów ; nie czystym płynem szybko się 
wita nas wysoka wieżyca stud. | opróżniają, Woda jest b. do- 
ni, robiąca wrażenie wieży szy: | 9ra. 3 | 
bu raftowego. Po obejrzeniu mecharizmu, 
Wreszcie jesteśmy na miej |za pomocą którego dokonano 
scu, Zwiedzamy największą na | największych w Europie wier- 
ceń, opuszczamy studnię arte- 
zyjską nr. 2. Jedziemy na Choj- 
ny, gdzie mieści się studnia nr. 
1. Pracnje ona również dzień i 
noc bez przerwy. Tutaj czerpie 
trów. Maksymalna jej wydaj |się wodę z pokładów, leżących 
ność wyniesie 400 metrów sześ: |834 metry pod ziemią. Pompo- 
ciennych wody na godzinę. —lwanie odbywa się tu sposobem 


świecie elektropompę  głębino» 
wą podwodną, poruszaną spe- 
cjalnymi motorami. Studnia ta. 
jak wyjaśniają nam fachowcy, 
osiągnęła głębokość 784 me- 


dzinę. 
Dalej informują nas, Że na po 
łudnie od Starych Górek, w kie 
runku Tuszyna budowana jest 
trzecia z kolei studnia artezyj- 
ska. Woda z wszystkich stu- 
dzien kierowana będzie do Dą- 
browy, gdzie znajdować się bę- 
dzie stacja pomp i oczyszczania 
Pompy w Dąbrowie będą tłoczy 
ły wodę przez specjalne rury 
do zbiorników wody na Budach 
Stokowskich, skąd będzre ona 
rozprowadzana trzema główny- 
mi rurociągami po mieście. 
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FRANCOPOL 


Warszawa, Mazowiecka 9 


Dobra woda już 


Próbne pompowania najwieksza na świecie 
elekiropompa giebinowa pod Łodzią 


Jedziemy następnie do Buk. 
gdzie oglądamy końcowe ros 
boty nad budową stacji rozdziej 
czej wody. Zbiorniki są już 
towe do przyjęcia wody. 
dwie komory mogą > | 
30.000 m. sześć, wody. W przy 
szłych latach liczba zbiorników 
zostanie powiększona. Przybę+ 
dą jeszcze trzy, tak, że ogółemą 
zapas wody wyniesie w nich, 
120.000 m, sześc. Łodzi nie bæi 
dzie nigdy groził brak wody dą 
picia, tym bardziej, że wszyst« 
kie studnie w sumie dostarczą 
około 50.000 m. sześc. wody, KĘ 
dobę. 

Przed zakończeniem wyctecz 
ki przeprowadzamy jeszcze in 
teresujące rozmowy na temaf 
kiedy Łódź otrzyma wodę. — 
I znowu otrzymujemy stereoty* 
pową odpowiedź. „Za... 5 milio< 
nów złotych*. Okazuje się, ża 
przy normalnym dopływie kres 


w wodociągu łódzkim w r. 1939, 
lub 1940. Gdyby były pieniądze, 
woda byłaby już w przyszłym 
roku. 


Należy wkońcu jeszcze ral 
nadmienić, że woda ze studziem 
artezyjskich — to tylko prowik 
zorium, które zaspokoi potrze* 
by Łodzi czasowo. Wody star- 
czy na lat 25 — 30. Zapasy pod 
ziemne wprawdzie nie wyczer* 
pią się, jednak zbyt forsowne 
pompowanie z pokładów głębie 
nowych mogłoby spowodować 
zaburzenia hydrologiczne pod 
Łodzią. Z tego względu po w 
pływie 25 — 30 lat Łódź zmów. 
wróci do pierwotnego projektu, 
a mianowicie do koncepcji czer 
pania wody z Pilicy. Ale wtedy, 
będą już na to Środki finanso+ 
we, gdyż wodociąg da dochody; 


0OB5DADOGCODOROPEĘORNCGE 
„Jedynie i tylko kąpiel 
z szyszką Novopin za- 
chowuje zdrowie i sily” 
GYGRZODLOPOODEOWOBOGOGYOREOPA 


I TAK MOŻNA. 


— Czy wierzy pan w miłość 4 
pierwszego wejrzenia? 


= Nie, w żadnym razie, drogs 
pani! 


— 0, to nie nie szkodzi, zobaczy: 
my. się przecież jutra, 


Str. 8 


5.VT. — „GŁOS PORANNY” +- 1937 


diraszna kalasirola samochodowa 


Jedna osoba 


Na szosie w pobliżu Pabianic 
miała miejsce wczoraj straszna 
katastrofa samochodowa. Samo 


Adw.Sakowicz skazany 


Wczoraj sąd okręgowy ogłosił 
wyrok w sprawie przeciwko adw, 
Sakowiczowi z Kutna, który odpo- 
wiausł w apelacji za ebrazę sędzie- 
go. Adw. Sakowicz skazany zostal 
przez sąd grodzki w Kutnie na 5 
miesięcy aresztu i od wyroku tego 
odwołał się do sądu okręgowego w 
Łodzi. Sąd zmienił kwalifikację 
przestępstwa i uchylił wyrok sądu 
grodzkiego. Adw. Sakowicz został 
skazany z art. 128 K. K, za niewła» 
ściwe zachowanie się na sali sądo- 
wej na 900 zł. grzywny z zamianą 
na 30 dni aresztu. 
020090090990990999009990%7 


źródłem zdrowia dla 
każdego, to kąpiel 
z szyszką „Nowopin”. 

PAZAARAARAAAŁAAAAAAĄ 


2079 


Pożar w fabryce waty 


Wczoraj o godz. 2 po połud- 
niu wybuchł pożar w fabryce 
waty i watoliny firmy „K. Pod- 
stolski i S-ka“ przy ulicy Na- 
wrot 38. 

Na miejsce przybyły plutony 
VI i VIII straży. Po pół godzi- 
nie zdołano płomienie ugasić. 

Wysokość strat narazie niet- 
stalona. W chwili wybuchu po- 
żaru fabryka nie była czynna. 


XVII MIĘDZYNARODOWY 


MOSKWA—LENINGRAD (20—29 lipca 1937 r.) 


Speajalna wycieczki na V Festival Teatralny (1—25 września 
1937 r.), wycieczki przemysłowe, pedagogiczne, sportowe i dla 
„INTOURIST" 


lekarzy przes 


Baczegółowych informaecyj wdzielają wszystkie 


mORBISU” oraz Dział 


Warszawa, Marszałkowska 153. 


dat kolejowych | 


Tamże sprze 
i Daleki Wschód, do Palestyny | s powrotem przes ZŚRR. 


Zmiany w wyd 


Na miejsce komisarza Makowskiego przychodzi 
nadkomisarz Pollak 


Jak się dowiadujemy, dotych 
czasowy kierownik wydziału 
śledczego w Łodzi k—- komisarz 
Makowski zostaje przeriesiony 
do Warszawy na stanowisko za 
stępcy naczelnika urzędu śled- 
czego. 

Na opróżnione stanowisko 
kierownika wydziału śledczego 
w Łodzi został mianowany do- 


Defilada P.CK. 


na ulicy Piotrkowskiej 


W związku z „Tygodniem 
Czerwonego Krzyża* odbędzie 
się dziś o godz. 9 rano nabożeń- 
stwo w katedrze z udziałem 
przedstawicieli władz. 

Po nabożeństwie organizacje 
czerwonokrzyskie uformują po 
chód, który przejdzie ul. Piotr- 
kowską. 

Przed posesją przy ul. Piotr- 
kowskiej 104 przedstawiciele | 


władz przyjmą defiladę. 

Rozwiązanie pochodu nastąpi 
częściowo przy zbiegu ul. Piotr- 
kowskiej i 6-go Siierpnia oraz 
na Placu Wolnosci. (EEUE mm Placu Wolności. 


PALACE 


Dziś od 12—2 i 2— TROW ej 


$ poranki poranki 


Ceny miejse eny miejsa ód 
Najpiękniejszy romans w 


zabiła, druga ciężko ranna 


chód ciężarowy firmy „Bracia 
Müller“ w Kaliszu jadąc w stro 
nę Łodzi wskutek pęknięcia wą | żeń Wałęskowa poniosła śmierć 
sa u kierownicy wpadł do przy: na miejscu, zaś Włodarczyko- 
drożnego rowu, przygniata jąc wą odwieziono w stanie bezna- 
przechodzące w tym czasie szo- | dziejnym do szpitala w Pabła- 
są dwie kobiety w Pabianic: | nieach. 
Małgorzatę Wałęskową i Ma-| Policja wdrożyła dochodzenie 


riannę Włodarczykową. 
Wskutek odniesionych obra- 


Wszystkim, którzy wzięli tak liezny udział w od- 
daniu ostatniej przysługi 


b. p. Serajuszowi Hoffmanowi 


a w szczególności Zarządowi „Ochrony Kobiet“ i Za- 
rządowi Stowarzyszenia Kupców, składa na tej drodze 


z głębi serca płynące podziękowanie 
żona 


Pomarańczowa pasta do zębów 


= 


dla dzieci 


Sezonowcy u prezydenta 


Konferencja wyznaczona na wtorek 


Przed tygodniem związki za- 
|wodowe robotników sezono- 
wych „Praca“, ZZZ i Ch. Z. Z. 
zwróciły się do prezydenta mia 
sta, p. Godlewskiego z memo- 
riałem, domagającym się zawar 
cia umowy zbiorowej. 

W memoriale nie sprecyzowa 
no dokładnie żądań, a proszono 
jedynie o wyzmaczenie wspólnej 
korferencji, celem omówienia 
powyższej sprawy. 


„Nie ratuicie mnie, bo chcę umrzeć“ 


Samobójstwo Alicji 


W sianie beznadz'cjnyum przewieziono 
denailkę do szpitala 


Wczoraj w domu nr. 5 przy| Wolberg, wdowa. 
ulicy Traugutta rozegrała się| 'Wolbergowa, po Śmierci swe 
tragedia. go męża, przemysłowca, praco- 

U lokatorki tego domu Magia oaz w charakterze agentki u- 
gii Kłusaczyk, właścicielki pra-| bezpłeczeniowej, będąc w kon- 
cowni swetrów mieszkała od takcie z kilkoma znanymi towa 
blisko dwóch lat w charakterze | rzystwami  ubezpieczeniowymi 
sublokatorki  50-letnia Alicja| w Łodzi. 

Przed kilku laty Woibergo- 
wej zmarła córka. Cios ten prze 
jął ją do tego stopnia, że w krót 
kich odstępach czasu trzykrot- 
nie usiłowała odebrać sohie ży- 

cie, zażywająe truciznę. 

ża każdym razem zdołano 
jednak ją uratować od śmierci. 

Ostatnio Wolbergowa popa- 
SEW ES bę ye z LA 
częły w głowie nieszczęśliwej 
kobiety, Świtać zamiary samo- 
bójcze. f 

Wczoraj rano właścicielka 
mieszkania znalazła Wolbergo- 
wą nieprzytomną w łóżku. We- 
zwała niezwłocznie pogotowie 
ratumkowe, lekarz którego 
stwierdził zamach samobójczy 


zażycie dużej dozy lumi- 
tychczasowy kierownik wydzia | i j = 


łu śledczego w Krakowie—nad-| 

komisarz Pollak. Grand a Kimo 
Dziś powtórzenie premiery ! 

Król śpiewaków 


Nadkomisarz Pollak obejmie 
RYSZARD TAUBER 


urzędowanie w Łodzi w dniu 14 
we wspaniałym filmie p. t. 


czerwca r. b. 
WIEDEN-LONDYN 


eocologiczny 


placówki 
Turystyki Sowieckiej 


okrętowych biletów ma Bliski 


P. komisarz Makowski wczo- 
raj rozpoczął zdawanie urzędo- 
wania kierownikowi I brygady 


| 


wydziału śledczego w Łodzi — Rewelacyjna zniżka cen! 
komisarzowi Kowalczykowi, Na I-szy 

który do czasu objęcia stanowi- seans od 825 CZE: 
ska przez komisarza Pollaka na wiecz. i O9 


pełnić będzie zastępczo furkeję; 
kierownika wydziału ieaiai 
w Łodzi. 


CAPITO 


nastepnych ! 
Nerrant IRENA DUNNE 


we wspanialym romansie filmowym reż. Ryszarda Bolestawsklego 


Teodora robi karierę 


Nadpr.: Tygodnik aktualności oraz kronika P, A. T. 


RER miejsc na ZAS seanse od 54 TEE RKSZSA 


Dziś 2 poranki 
o 12 i 2 Ceny o 


| 


Na wiecz. 
micz ceny 


szystkich czasów! 


W NOWEJ EDYCJI NA ROK 1937. 


- Marlena Dietrich 


Po udzieleniu Wolbergowej 
pierwszej pomocy została ona 


odwieziona do szpitala w Rado- | której członkowie składają się 


W związku z tym prez. God 
lewski wyznaczył! wczoraj kon- 
ferencję z  przedstawiciełami 
związków zawodowych sezo- 
nowców ma nadchodzący wto- 
rek, dnia 8 b. m. 


Kino -Rialto 
Najpiękniejszy film sezonu 


STRADIVARI 


W r. gł Bybilla Sehmitz 
i Gustaw Froelich 


Dsiś o g. 12 i 2 

2 poranki 
ceny od 

Na wiocz. seanse 
ceny od 


85 gr. 


zł. 1.09 


Kolonie letnie 
Rodziny Urzędniczej 


Zarząd koła Rodzidy Urzędniczej 
z 


goszczu w stanie beznadziej- | nrzędników urzędu wojewódzkiego 


nym. 

Denatka pozostawiła Tist, = 
którym pisze: „Odbieram sobie 
życie, ponieważ nie mogę dłu- 
żej walezyć z losem. Nie ratuj- 
cie mnie, bo chcę umrzeć. Pro- 
szę nikogo nie zawiadamiać © 
mojej śmierci i nie podawać ne 
krologów ani do gazet, ani na 
ulicę — Alicja”. 


| 


i starostwa grodzkiego, w okresie 
letnim zorganizował kolonie letnie 
dla dzieci swych członków w miej 
peowości podgórskiej, w Makowie 

Podhalańskim. 

Kolonie będą trwały od 28 czerw 
sa do 15 sierpnia, a udriał w mich 
weźmie 50 dzieci urzędników. 


Artrety zm 
powstaje wskutek złej przemiany mater 


Zanieczyszczona krew może) 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w nstach, brak 
apetytu, skłonność do tycia 
plamy i wyrzuty na skórze. 
Choroby złej przemiany mate- 
rii niszczą organizm i przyspie- 
szają starość. Racjonalną zgo- 
dną z naturą kuracją jest nor- 
mowanie czynności wątroby i 
| nerek. Dwudziestołetnie  do- 


19 b. m. == dzień 


Jak się dowiadujemy, „Dzień 
przeciwdurowy" w Ł wy- 
znaczony został ostatecznie na 
10 czerwca r. b. W dniu tym 
akcja propagandowa przeciw- 
durowa przeprowadzona zosta- 
nie na obszarze całego miasta, 
szczególnie zaś na terenie szkół 
powszechrych oraz związków 
zawodowych. 


Na prośbę komitetu wykonaw 
czego „Dnia przeciwdurowego” 
kuratorium okręgu szkolnego 
łódzko - warszawskiego wydało 
polecenie, aby w dniu tym leka- 
rze szkolni wygłosili dla mło- 
dzieży odpowiednie pogadanki 
o durze brzusznym, jego niebez 
pieczeństwie i sposobach walki 
z nim. 


Celem =-—INMRRRM Celem podkreślenia maoe mnacze- 


m A A, Ü 


2 90 MAROKO 


W rolach głównych: 


i Giy Cooper 
Reż. 1. Sternberó 


świadczenie wykazało, że w 
chorobach na tle złej przemia- 
ny materii, chronicznego za 
parcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, otyłości, artretyzmie, 
mają zastosowanie zioła „Cho- 
lekinaza* H. Niemojewskiego: 
Broszury bezpłatnie wysyła 
Labor. Fizj. - chem. Choleki- 
naza H. Niemojewskiego, War- 
szawa, Nowy - Świat 5, oraz 
apteki i składy apteczne. 


RZ O ZOZ RÓ RÓ OE ODAS L 02 2 ZD ERUMA 


50.000 kawałków mydła dla dziatwy szkolnej 


nia czystości w walce z durem 
brzusznym wychowawcy rozda- 
dzą dzieciom w szkołach 50.008 


50-gramowych kawałków mw 
aiz > 


w PRZEZIĘBIENIU) 
GRYPIE; KATARZEJ 


Nowe maturzystki 

Poniżej podajemy spis absolwen: 
tek, które zdały egzamin  dojrza- 
łości, odbyty w gimnazjum im 
Elizy Orzeszkowej: 


Abbe Salomea, Abramson Ida, 
Ciesielska Janina,  Dawidowiez 
Estera, Działoszyńska Mira, Ewich 
Henryka, Janowska Felicja, Jaskól 
ska Halina, Judelewicz Eugenta, 
Kajzer Bela, Kopelowicz Regina, 
Krawiecka Jadwiga, Kron Maria, 
Kirsztajn Chawa, Lewinson Ludmi 
ła, Fuczak Marta, Mikołajczyk 
Jadwiga, Nowak Maria - Danuta, 
Polak Ada, Rabinowicz Eugenia, 
Skrudzińska Zofia Wiera, Wi 
chert Eleonora - Magdalen= 
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6.V1— „GLOS PORANNY” 


Slodka afera w Lodzi 


Sad handlowy ośłosił upadłość i polecił 
aresztować małżonków (yncynaślus 


W dniu 28 maja jeden z do-| ukrywają się do tej chwili. 


W końcu maja r. b. na terenie 
Łodzi wykryta została afera o- 
szukańcza, której bohaterem 
jest znany hurtownik czekolady 
i eukrów Szaja Gyncynatus (No 
womiejska 26). Szaja Cyncyna- 
tus wraz z żoną swoją Rywką, 
korzystając z kredytu, zakupili 
w kilku firmach łódzkich cze- 
koladę i cukry na sumę prze- 
wyższającą 20 tys. złotych. Na 
pokrycie należności Cyncyna- 
tus wystawił weksle z własnym 
podpisem, po czym otworzył 
detaliczny sklep. 


Obozy i wycieczki 
Ligi Morskiej i Kolonialnej 


Liga Morska i Kolonialna orga- 
hizuje w r. b. dla dorosłych obóa 


zewia w Mieroszynie w okresie od 
15 czerwca do $1 sierpnia 1937 r. 

Całkowite utrzymanie į pomiesz- 
czenia w obozie nad morzem wyno- 
gi zł. 22 tygodniowo. 

Uczestnicy wyjeżdżają Indywidn- 
alnie w dowolnych terminach. 

Również dla dorosłych zorgani- 
zowany będzie obóz w Trokach (na 
Wileńszczyźnie) w dwu turnusach: 
I w czasie od 1 go 28 lipca I II od 
1 do 28 sieprnia 1937 r. 

Obóz położony jest w malowni. 
miejscowości nad jeziorem 


się do P. 0. S, (Państwowej Odzna- 
ki Sportowej) i O. S. (Odznaki Strze 
leekiej). 


Aplata za 4-tygodniowy pobyt w 
obozie zł. 70. A M” 

L. M. K. wysyła swych członków 
również do obozu w Eforel w Ru- 
munii w czasie od 2 do 27 lipca re. 
Koszt ogólny (przejazd od granicy 
na miejsce do oboru I £ powrotem 
do granicy), 20 dni w obozis, 5 dni 
na zwiedzenie ważniejszych miejseo 
wości Rumunii, utrzymanie 
ezas pobytu wynosi zł. 250, 

R< wnież zorganizowane są obozy 
w Jngosławił nad Adriatykiem, w 
miejscowościach Bakar, Boka. Ko- 


Opłata Jeden mi wynosi 
zł, 270 do A = 
DO PARYŻA NA WYSTAWĘ 
ŚWIATOWĄ: 
1) Odjazd statkiem z Gdyni dnia 
15 czerwca, pobyt: 6 dni w Paryżu, 
1 — w Berlinie, powrćt koleją 27 


czerwca. Koszt od Gdyni do grani- 


cy hez pasznortu zł. 350. 

2) Udjazd statkiem z Gdyni dnia 
21 lipca, pobyt 6 dni w Paryżu, 
przejazd statkiem do Gdyni 9 sierp. 
nia. Koszt od Gdyni bez paszportu 
zł. 390, 

3) Jak „Z”, odjazd z Gdyni 30 
sierpnia, powrót 13 września 

DLA MŁODZIEŻY: 

Kurs żeglarski nad jeziorem Na- 
tocz. Obóz trwać będzie w dwu tur- 
imsach: I od 1 lipca do 28 lipca i 
[I od 1 do 28 sierpnia b. r. Opłata 
za tygodniowy pobyt zł. 50 

Obóz nad jeziorem Żarnowiec- 
kim również w dwu turnusach w 
lipcu i sierpniu b, r. Opłata za 4-ty- 
godniowy pobyt zł. 60. 

Obóz żeglarski nad jeziorem Go- 
sławiekim (pow. Konin). Obóz trwa 
ud 1 lippa do 28 sierpnia b. r 


stawców zgłosił się do Cyncy- 
natusa z zaprotestowanym wek: 
slem. Kiedy oświadczono mu, 
że w sklepie niema pieniędzy 
na pokrycie należności, wskazał 
na towar, leżący w skrzyniach 
i na półkach. Kiedy mimo to po 
wiedziano, że niema czym po 
kryć długu, podszedł do jednej 
ze skrzyń j ze zdumieniem skon 
statował, że jest pusta. Puste 
były i wszystkie inne stojące w 
sklepie. 

Ponieważ wiadomo było, że 
jeszcze w przeddzień tego od- 
krycia Cyncynatus nabywał to- 
war na weksle, szybko wykryto 
całą aferę. 

Cyncynatus z Żoną zbiegli i 


wanych 


W miles. maja. września I 


do 


BUSKO ZDROJ 


Państwowy Zakład Zdrojowy 
Sezon kąpielowy od 1 maja do 31 paźdsiernika 
Kąpiele siarczano-ałone i mułowe. Zakład Przyrodoleczniczy. 
Kąpiele słoneczne. 

Wskazania lecmłcze: reumatyzm stawowy i mięśniowy, gościec rzekomy 

i zakaźny, zesztywnienie stawów pozapalne i pourazowe. Przymiot, 
Choroby skórne. Choroby układu nerwowego. Zapalenie nerwów, ischias. 
CENY: kąpieli, zabiegów leczniczych, RonsoRatóy: pokojów umeblo- 
— umiarkowano, 


DOJAZD: stacja kole'owa KIELCE skąd autobusami P. K. P, 
SKA— ZDROJU. 


Wierzyciele wszczęli solidar- 
ną akcję za pośrednictwem 
adw. Bauma. Okazało się, że po 
szkodowanych jest kilkanaście 
firm, a m. in.: „Arkadia“, „Ha- 
zet“, „Branka“, „Goplana, „Al 
fa“ itp. Wystąpiono do sądu 
handlowego, który na wczoraj- 
szej sesji ogłosił Cyncynatusowi 
upadłość i zastosował przymus 
osobisty w stosunku do ukrywa 
jących się małżonków. 

Jak ustalono, Cyncynatus t- 
krył część towaru u krewnych. 
Na towar ten położono areszt, 
tak, że prawdopodobnie firmy 
nie poniosą większych strat. 

Policja poszukuje ukrywają- 
cych się aferzystów. 


w Zlemi 
Kieleckiej 


październiku ceny zniżone. 


restauraciach 


nosić będą zamiast fraków białe marynarki 
Likwidacja konfliktu w przemyśle gastronomicz- 
nym Łodzi 


cznym 

Pracodawcy maakceptowali żąda. 
re stawki dla kuchmistrzów, Kelne- 
rzy oprócz 10 proc. od rachunków 
otrzymają całodzienne wyżywienie. 


rachunki, od których pracodawcy 
muszą wypłacić kelnerom 10 proc. 

Jeden z punktów układu znosi 
obowiązek noszenia przez kelnerów 
w restauracjach smokingów i fra 
ków, które będą zastąpione blały- 
mi marynarkami.  Kelnerzy nosić 
będą fraki jedynie na bankietach | 
rautach, 

Umowa zbiorowa podpisana zosta 


Pozatym zwolniono kelnerów od | nie w poaiedziałek w inspektoracie 
odpowiedzialności zn nmiezapłacone | pracy. 


W Liceum, Gimnazjum i Szkole Powszechnej 


(kat. A pelne prawa sskół państwowych) 


J. CZAPCZYŃSKIEJ Narutowicza 58 


odbądą się egzaminy: 


kamamistycnego Í przyrodniczego 
do gimnazjum w dniach 17 i 18 czerwca 
od 7 czerwca 
etariat 


sekr: 


w dniach 19 | 20 czerwca 


od godz, 10 — 14 i od 18 — 19 
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Ararat MINIATUROWY 
O NIEDOŚCIGNIONEJ PRECYZJI. 
NAJWYŻSZA SPRAWNOŚĆ, 
IDEALNA SZYBKOŚĆ PRACY. 
BEZPŁATNE KATALOGYNA ŻĄDANIE 


ERNST LEITZ- WETZLAR 


JEN. REPR. WARSZAWA, CHMIELNA 470 


TOMASZĆ 


ZARZĄD GMINY ZATWIER- 
DZONY. 


Zarząd gminy żydowskiej pismem 
starostwa w Brzezinach został za- 
władomiony, że decyzją minister- 
stwa, wybór zarządu gminy, który 
przeprowadzony został w lutym 
r. b. został zatwierdzony. W skład 
zarządu wchodzą: jako prezes p. 
Bolesław Szeps, jako wiceprezes L, 
Warzagler, zaś w skład rady: jako 

| prezes adwokat J. Szternfeld i Ja- 
ko wiceprezes p. Samuel Norym- 
berski. 

POMOC DLA BRZEŚCIA. 

Z inicjatywy prezesa gminy ży: 
dowskiej p. Bolesława Szepsa zwo- 
łane zostało zebranie w sprawie u- 
tworzenia komitetu niesienia pomo- 
cy poszkodowanym w związku 2 
wypadkami w Brześciu n, B. Do 
komitetu wybrani zostali: p. Bole- 
sław Szeps jako przewodniczący, 
p. Samuel Norymberski jako ka- 
sjer 1 N. Goldkranc Jako sekretarz. 

* 


Pod przewodnictwem p. W. Mi- 
chlewicza odbyło się doroczne wal- 
ne zebranie związku diobnych prze- 

mysłowców branży włókienniczej. 
| 
Po krótkie] dyskusji wyrażono n 
znanie zarządowi, który w tym sa 
mym składzie ponownie został wy- 
brany. , 
Następnie na wniosek prezesa p. 
Zylbera przeprowadzona została 
zbiórka na rzecz ofiar wystąpień 
antyżydowskich w Brześcin n, B., 
na co zebrani złożyfł zł. 500, 


CJ 
Na odbytym dorocznym walnym 
zebraniu związku drobnych kupców 
żyd, po załatwieniu punktów po- 
rządku dziennego, przeprowadzona 
została zbiórka na pomoc ofiarom 
wystąpień antyżydowskich w Brze- 
śclu n.-B., która narazie przyniosła 
zł. 149 
Dalsza zbiórka na ten cel hedzie 
przez ten związek kontynuowana. 


HIPOTEKA w TOMASZOWIE. 
Korzystając z pobytu w Toma- 
szowie pana wiceministra Chełmon- 


skiego, zarząd miasta Interwenio- 


TEATR MIEJSKI 
Dziś i codziennie o 9 wiecz. szlagie 
rowa komedia Vaszary'ego „Małżeń- 
stwo“, 


Dziś o 5-ej bezwzględnie ostatnie po- 
wtórzenie komedii Niewiarowicza 
„Gdzie diabeł nie može“. 

O godz. 9 wieczór Adolf Dymsza ja- 
ko buchalter Piotr Kos w wybornej 
komedii muzycznej A. i E. Golza „Po- 
dwójma buchalteria*. 

TR „SCALA“ 

Dziś o godz. 4 pop. i o godz. 9 w. 
powtórzenie premiery „Jarmark War 
szawskl* widowiska aktualnego w 2 
częściach (16 obrazach), które w cią- 
gu 3 miesięcy grane było w teatrze 
„Nowości* w Warszawie z niebywa- 
łym powodzeniem. Na czele doborowe 
go zespołu niezrównani komicy Sez. 
Dzigan i J. Szumacher. 

OSTATNIE DNI WYSTAWY OBRA- 
ZÓW R. ROZENTALA 

Ciesząca się powodzeniem i uzna- 

niem wystawa obrazów Romana Ro- 


Koszt pobytu zł. 50 za 4 tygodnie. | zentala w sali „WIZO* (Piotrkowska 
Uczóztnicy obozu przechodzą na- 86), będzie otwarta jeszcze tylko kilka 


nkę pływania, kajakowania i że- 
glarstwa. 

W okresie od 4 do 11 lipca r, b. 
Tiga Morska i Kolonialna organizu- 
je spływ kajakowy młodzieży rze- 
ką Prosną i Wartą do kolebki dzie- 
jćw Polski — Kruszwicy. 

Informacje i zapisy w Oddz. Obw, 
L. M. K, Andrzeja 3. 


dni. Na wystawę składają się: motywy 
z południa Francji, pejzaże, martwe 
natury i portrety, Ostatnie wystawy 
artysty - łodzianina w Paryżu, Bru- 
kseli i Warszawie cieszyły się nzna- 
niem krytyków sztuki i prasy. Wy- 
stawa otwarta codziennie od godz. 11 
rano do 8 wieczór. Wstęp bezpłatny. 
WYSTAWA W IPS-ie 

Wystawa prac grafików francuskich 

oraz wystawy zbiorowe dwuch arty- 


stek — Felicji Pacanowskiej z Łodzi 
i Ludwiki Pinkusewicz z Warszuwy 
— spotkały się z uznaniem prasy i pu 
bliczności i zwiedzane są licznie przez 
miłośników sztuki i szerokie warstwy 
publiczności łódzkiej. Instytut w par- 
ku Sienkiewicza otwarty codziennie od 
DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 


8.35 Muzyka poranna (płytyj. 
9.00 Regionalna transmisja z Wrześ- 


ni. 

11.15 Pieśni Ziemi Złotowzkiej. 

11.35 Muzyka (płyty). 

12.03 Poranek symfoniczny. 

13.00 Felieton p. Ł „Świat ładn i 
harmonii“. 

13.10 Koncert rozrywkowy. 

1440 „Opowieść o Janku Kominiar 
czyku i o dymiącym piecu króla Sta- 
sia“ 


15.00 Audycja dla wsi. 


Odznaczenie 
ks. Blizińskiego 

Zarząd łódzkiej izby rolniczej w 
uznaniu wybituych zasług ks, Pra- 
lata Wacława Blizińskiego nad roz- 
wojem 
nad podnoszeniem kulturalnym wsi 
polskiej, przyznał najwyższe, nędą- 
ce w dyspozycji izby, odznaczenie 
Dyplom honorowy łódzkiej izbv 
rolniczej. 


spółdzielczości rolniczej i | 


Teatr, muzyka i radio 


16.00 Frag. „Dnia 
growca. 

16.20 Kapela ludowa. 

16.55 „Szopen u Radziwiłła" — słu- 
chowisko. 

18.00 „Pół czarnej przy mikrofonie" 

18.55 Reportaż aktualny. 

20.15 Koncert w wyk. orkiestry szko 
ły powszechnej. 

20.40 Przegląd polityczny, 

21.00 „Kukułka dla samobójców”. 

21.30 Transmisja z Krakowa frag- 
mentu meczu piłkarskiego  „Craco- 
via“ (Kraków) — „Admira* (Wiedeń), 

22.00 Woligang Amadeusz Mozart: 
Wyjątki z oper. 


pieśni“ z Wą- 


17.00 Symfonia Haydra, Concertino 
na fortepian z orkiestrą Honegge 
ra, Oda do zmarłych dzieci Mah- 
lera. 

LONDYN (261) 
i DROITWICH (1500). 

20.15 „Frasquita” — operetka Le- 
hara (przekrój). 

BRUKSELA (484). 
20.00 „Samson i Dalila” — opera 
|  Saint-Saensa (2 i 8 akt). 
RZYM (420). 
21.00 „La Wally" — opera Catala- 
ni'ego. 
MEDIOLAN (368). 
[21:0 „Hrabina Marica” — operetka 
Kalmana, 


wał w sprawie przeniesienia działu 
hipotecznego tomaszowskich nieru- 
chomości z Piotrkowa do Tomaszoa- 
wa. Pan minister przychylnie nsto- 
suunkował się do tej interwencji 

Sprawa ta ma dla naszego miasta 
duże znaczenie. 


SESJA WYJAZDOWA SĄDU 
OKRĘGOWEGO. 

W bieżącym tygodniu urzędować 
będzie w Tomaszowie sesja wyjaz- 
dowa sądu okręgowego w Piotrko- 
wie-Tryb., celem rozpatrzenia sze- 
regu karnych spraw mieszkańców 
Tomaszowa I okolicy, Między inny- 
mi na wokandzie znajdzie się spra- 
wa Mariana Połyzgi, który odrąbał 
głowę Buziakowi i zwłoki schował 
pod podłogę, o czym przed niedaw= 
nym czasem pisaliśmy. Również 
rozpatrzona będzie sprawa b. urzęd 
nika zarządu miejskiego Józefa Ka- 
czmarskiego, który podczas pełnle- 
nia funkcji kasjera w rzeźni miej- 
skiej fałszował kwity na zainkaso- 
wane pieniadze i takowe sobie przy 
właszczył. 


MOST NA CZARNEJ. 

W tych dniach rozpocznie się pra 
ca przy budowie mostu nad rzekę 
Czarną. Korzystanie z tego mostu 
skróci drogę i zaoszczędzi czas rö- 
botnikom, zamieszkałym na przed- 
mieściach „Starzyce” i „Kaczka”, 
udającym się do pracy do toma- 
szowskiej fabryki sztucznego ĵe 
dwabłn. 


NOWY KIEROWNIK W MAGE 
STRACIE. 

Na miejsce kierownika wydrtata 
technicznego przy zarządzie mief- 
skim p. Inż. Sztolcmana, który nstą 
pił, wyznaczony został inż. Gąsior- 
kiewicz. 

LEKARZE PRZECTWKO „PARA- 
GRAFOWI ARYJSKIEMU”, 

Na odbytym zebraniu związku le- 
karzy obwodu tomaszowskiego, ma 
które przybyli lekarze miejscowi I 
z okolicy w liczbie 21 osób, oma- 
wiano sprawy zawodowe, Jedno" 
cześnie wysunięto kwestię ustosun: 
kowania się do t. zw. „paragrafu 
aryjskiego”. Przewodniczący zebra- 
nia dr. Alfred Angspach z całą sta- 
nowczością protestował przeciwka 
wprowadzeniu tego paragrafu, mo~ 
tywujac swoje w tym przedmiocie 
stanowisko względami moralnymi ii 
zawodowymi. Dr. Michał Biernacki 
zgłosił jednak wniosek o przeprowa 
dzenie w tym przedmiocie tajnego 
głosowania. Zebranie, w którym w 
dużej większości przeważali leka- 
rze-chrześcijanie, pomimo tajnego 
głosowania na 21 lekarzy, 18 wy- 
powiedziało się przeciwko wprowa: 
dzeniu paragrafu aryjskiego. 


PRAWA DLA PRYWATNEGG 
GIMNAZJUM. 

Istniejące od szeregu lat pod kie- 
rownictwem dyrektora p. Adama 
Pawłowskiego, prywatne gimna- 
zjum koedakacyjne stowarzyszenia 
szkolnego, otrzymało od Kurato- 
rium Szkolnego Warszawskiego 
koncesję na prowadzenie przy gim- 
nazjum liceum ogólnoksz(ałcącega 
typu humanistycznego oraz mate- 
matyczno-fizyczaego. Poza tym pis- 
mem z dnia 2 b. m. kuratorium za- 
wiadomiło dyrekcję tej placówki 
naukowej, że minister W. R. i O. P. 
w dniu 23 maja r. b. nadał temu 
gimnazjum pełne uprawnienia pań- 
stwowych gimnazjów ogólnokształ 
cągych. 
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p w a ra 


za powzięcie rezolucji w sprawie Hiszpanii i Brześcia 


W dniu 2 czerwca w lokalu 
przy ulicy i1-go Listopada nr. 
21 w Łodzi odbyło się zebranie 
delegatów i poborców fabrycz- 
nych związku zawodowego r0 


wami zawodowymi dyspnutowa- 
no sprawy polityczne, jak ostań 


| nie wypadki w Hiszpanii i zaj- 


ścia w Brześciu nad Bugiem. 
W końcu zebrania poza n- 


hotników i robotnie przemysłu | chwałami i rezolucjami natury 


włókienniczego w Polsce. 


zawodowej uchwalone dwie re- 


Na zebraniu tym poza spra-| zołucje w Sprawie Hiszpanii i 


c 


39 Loteria Klasowa 


W porównaniu z frzydziestą ósmą 
plan 39-ej Loterii Klasowej nie uległ 
niemal zmianom, poza, oczywiście, 
terminami ciągnień, Losów wypuszczo 
ro 195,000, cena całego losu do jednej 
klasy wynosi złotych 40, ćwiariki zaś! 
— 10 złotych. Główna wygrana wynosi 
milion złotych I przyznana będzie łe- 
mau numerowi losu, ua który w ostał 
nim dnia ciągnienia czwartej klasy 
padnie pierwsza najniższa wygrana, 
ta jest 200 złotych. Klasy pierwsza, 
druga i trzecią mają również swoje 
główne wygrane; każda z nich wynosi 
sto tysięcy złotych. W klasie czwar- 
tej są dwie stutysięczne wygrane, ale 
wobec miliona nie stanowią one, na- 
turalnie, wygranych głównych. Wygra 
nie po siedemdziesiąt pięć tysięcy zło- 
tych są w klasach: drugiej (jedna), 
trzeciej (dwie) 1 czwartej (trzy). Ogó- 
łem we wszystkich czterech klasach 
jest 92,141 wygranych na sumę 
24,570.000 złotych. 

W klasie pierwszej, której elągnie- 
nie rozpocznie się 22 czerwca 1 potrwa 
pięć dni, plan przewiduje, między Inny 
mi następnjące wygrane: po jednej w 
wysokości sta tysięcy | pięćdziesięciu 
iysięcy zł. dwie po pięlnaście tysięcy, 
pięć po dziesięć tysięcy, dziesięć po 
pięć tysięcy, piętnaście po dwa tysią- 
ce, trzydzieści po tysiąc złotych I tak 
dalej. Niezależnie od wymienionych 
wyżej, są jeszcze tak zwane wygrane 
dzienne — cztery po pięć tysięcy dia 


pierwszych zwitków z numerami, wy- 
ciągniętymi każdego dnia oraz pięć po 
dwadzieści tysięcy zł. dla zwiików z 
nnmerami, wyciągniętych z koła po 
wylosowaniu wszystkich wygranych 
każdego dnia. Razem w klasie pierw- 
szej wylosowanych będzie trzynaście 
tysięcy wygranych ma sumę 1.448.600 
złotych. 


Przypominamy, Iż wygrana sta ty: 
sięcy zł. przyznana będzie temu nume- 
rowi losu, na który w ostatnim dniu 
ciągnienia, to jest 26 czerwca r. b. 
padnie pierwsza najmniejsza wygra- 
na, — 50 zł. 


Ponieważ ci, którzy rozpoczynają 
grę nie od pierwszej kiasy, fecz od jed 
nej z następnych, muszą przy naby- 
waniu losu opłacać koszt gry we 
wszystkich poprzednich klasach, nie 
tylko w bieżącej, oczywistym jest, iż 
najkorzystniej jest grać w ciągu calej 
loterii, począwszy od pierwszej kal- 
sy. Wszak każda klasa daje szanse 
wygrania sporej sumy, nie należy więc 
tej szansy niepotrzebnie tracić, 


W losy zaopatrywać się należy mo- 
żliwie najwcześniej, bo w ten sposób | 
najłatwiej można olrzymać żądany nu | 
mer } w ogóle uniknąć wszelkich 
zbędnych komplikacji. Nabyty zaś los 
należy przechowywać bardzo pieczo- 
łowicie, bo słanowi on jedyny dowód, 
uprawniający do podjęcia ewentualnej 
wygranej. 


„Dzikie zwierzę” 


napadło na łodziankę w lesie 


nie niezwykły. 
mieści się tam hodowla saren I 
jeleni. Zwierzęta przebywają na 
wolmości, niczym nieskrępowa- 
ne. 

Wczoraj jedna ze spacerują: 
cych po lasku letniczek, 26-let= 
nia łodzianka Maria Wierowską 


Ofiary 


złożone w administracji 
„Głosu Porannego" 
Na poszkodowanych w Brzeście 
1-B. złożyli; 
C. Gronis i N. Rozenblat zł. 20.— 
Zebrane u M. Engla zł. 4— 
Dr. med. J. M. zł. 10— 
„Roze - bra - li” zł 10— 
Uczniowie gimn. pryw. w Lodzi 


BJ 
< 


4 


A. R. zł 2— 

Pracownicy biurowi Centrali f 
Rozena i Wiślicki, sp. akc, Łódź, 
Wólczańska 18, zł. 28— 

M, Mażber zł. 2— 

J. Rabinowicz zł. 5— 


napotkała kozła. Nie władomo, 
co spowodowało, że zwykle 
dość spokojne zwierzę, rzuciło 
się na Wierowską, bodąc ją ro- 
gami, 


Na krzyk I alarm „napadnię- 
tej" przez „dzikie zwierzę“ zbie 
gli się spacerowicze, którzy ur 
wolnili łodziankę z opresji. 


Wezwano do niej pogotowie 
Czerwonego Krzyża z Łodzi. — 
Lekarz opatrzył niewielkie zre 
sztą kontuzje Wierowskiej, po- 
zostawiając ją na miejscu. 


Międzynarodowa 
konferencja wełniana 


W dniach od 17 do 19 b. m. od- 
będzie się w Paryżu XIII między- 
narodowa konferencja wełniana, 
zorganizowana przez centralny ko- 
mitet wełniany. 


11 państw europejskich wyśle de 
legacje na tę konferencję: Niemcy, 
W. Brytania, Austria, Belgia, Esto- 
nia, Holandia, Węgry, Włochy, Pol- 
ska, Czechosłowacja i Francja. 


Komunikat komendy oddziału w Łodzi 


koła żołnierzy b. 201 ochotniczego pułku piechoty 


Komenda oddzialu w Łodzi koła 
żołnierzy b. 201 ochotniczego pul- 
ku piechoty mieści się tymczasowo 
przy ul. Jerzego 22 w lokalu klu- 
bu sportowego IKP, 

Sklad komendy jest następujący: 
Komendant — Zahorski Włady- 
gław,. major w stanie spoczynku, 
r=stępca komendanta — inż, Wysz 
kowski, adiutant — Sikorski Ma- 
rian, skarbnik Kołacz Józef, kie- 
rownik Bratniej Pomocy — Syska 
Czesław. 

Wszelkich informacji udziela 
adiutant komendy w godz. od 19 
do 20 (tel. 159-02). 

Zwracamy się do kolegów b. żoł 
nierzy 201 O. P. P., którzy dotych- 
czas nie zgłosili swego akcesu do 
kola, ażeby w jaknajkrótszym cza- 
sie zgłosili się, celem wypełnienia 
arkusza ewidencyjnego, 


201 O. P. P. utworzony został w 
czasie walk z bolszewikami w 1920) 
r. Składał się on z ochotników, 
kiórych większość stanowili łodzia 
nie oraz młodzież ze Zdyńskiej Wo- 
li, Brzezin, Zgierza, Sieradza, Pa- 
bianie i innych miejscowości woje: 
wództwa łódzkiego. 

Największą walecznością adzna- 
czała się 8 kompania pułku, która 
posiadała takich dzielnych żołnie 
rzy, jak inż, Sadowski, buchalter 
Cigenhok i biuralista Malipan. 

Kampanię bolszewicką przetrwa- 
ło do końca 69 żołnierzy 8 kompa- 
nii, na ogólną ilość 250 ludzi, z któ 
rych na początku ta waleczną kom 
pania się składała, 

Kompania ta była kilkakrotnie 
wymieniana w rozkazach gen, Żeli: 
gowskiego. Brała ona udział w wal 
kach o odzyskanie Białegostoku, 
Grodna i Wilna, 


szym 


Brześcia o tendencjach wybit- 
nie politycznych. 

Wobec tego, że dyskusja i u- 
chwały odnośnie wypadków po 
litycznych wyraźnie kolidowa- 
ły z przepisami statutu związ- 
kowego i były sprzeczne z obo- 
wiązującymi przepisami praw- 
nymi dla związków zawodo- 
wych, starosta grodzki wystoso- 
wał do zarządu głównego zw. 
zaw. rob. I robotnice przemysłu 
włókienniczego w Polsce upom- 
nienie za treść podjętych u- 
chwał politycznych. (PAT). 


z przeciwnościami losu 


ŁES ma pecha w tegoroczne 
kampanii ligowej. 
utracony bezwzględnie najle 

Zaraz w pierwszym meczu zosta 
gracz w alaku — Sowiak. Dziś, 
kiedy groźha spadku wisi na 
czerwonymi jak miecz Damokle- 
sa, nie može wysląpić: Gałecki, a 
atutowy drużyny, ani dobrze zapo 
wiadający się Mucharski, a wątpili 
wy jest też udział Millera. Trzeba 
walczyć nie tylko z przeciwnikiem) 
ale i przeciwnościami losu. 

Dzi$ ŁKS gra z Warszawianką 
Bez hipokryzji trzeba solne po- 
wiedzieć, że ŁKS gra marnie w tym 
sezonie, że przed spadkiem urato- 
wać go mog 
własnym boisku. Atut 
boiska, poparcie widowni, ambicja 
graczy lo poważne czynniki, które 
mogą przynieść todzianom zwycię: 
stwo w dzisiejszym meczu z War- 
szawianką, 

W dniu wczorajszym kierownik 
sekcji p. Rębałski ustalił skład d 
żyny, który wygląda następująco: 

Andrzejewski — Fliegel, Kura 
siak — Pegza, Pegza H, Tadeusie 
wiez — Miller,  Łewandows 
Szczerblóski, Wolski 1 Król. 

Może zajść jedna tylko zmiana. 
Jeżeli Miller mie będzie jeszcze tit. 
wówezns Przygoński zagra albo w 
atnku, albo zajmie miejsce Tade- 
usiewicza, którego przesunie się d 
napada. 


SKS—ŁTSG 3:1 


Wczorajszy mecz mistrzowski 
między ŁTSG a SKS zakończył 
się niespodziewanie wysokim 
zwycięstwem ambitnie grających 
strzelców w stos. 3:1. Napastnik 
biało - czarnych Pij uległ złama 
niu obojczyka i przewieziony do 
szpitala. Zwycięstwo strzelców 
utrąca ŁTSG od pierwszego 


miejsca i wysuwa U. Touring 
zdecydowanie do tytułu mi- 
strzowskiego. 


NIE MĘCZĄ 
oczu! 


OPTYK 


(i URBACH 


PIOTRKOWSKA 33 
TELEEON 222-23. 


Nr. 153 
DO WIEDNIA . . > . Zh 95— 
DO PARYŻA ra a an KELDI 
DO RUMUNII Carmen Sylvia 5 n 125, — 
DO WŁOCH Wenecja, Viareggio, Rimini „ 165— 
DO CZECHOSŁOWACJI Św i m 160.— 
Karlowy Vary, Mariańskie Laznae. Wyjazd dażdego 1 i 156 m. 


Powyższe ceny obejmują wszelkie opłaty paszportowe, 
wizy oraz obustronne przejazdy w kl. III poe. posp. (do 
kl. II odpowiednia zniżona dopłata) od i do granicy R, P. 


Informacje ! zapisy 


Polskie Biuro Podróży 
„ARGOS“ Łódź, Piotrkowska 42 


tel, 107-87 


Palestyńczycy świetnie strzelają 


Mecz Makabi z Petach Tikwy 


dzie się w parku „Zdrowie“ obok 


z imienniczką łódzką, wywołał basenu pływackiego. Przeciwni* 
niespodziewanie duże zaimtereso | kiem gości będzie Makabi łódz: 


wanie. Boisko IKP jeszcze nigdy | ka. 


zdaje się nie gościło tylu wi- 
dzów. Zebrało się około 1000 o- 
sób. Palestyńczycy nie wysila- 
jąc się zbytnio, pokonali miej- 
scowych w stosunku 10:3. Do 
przerwy stan meczu był 8:3, 


Program sportowy 


dnia dzisiejszego 
Piłka nożna. Na boisku ŁKS 


| Przewaga gości uwidoczniła się|, « 1. 17.45 mecz lig ŁKS 


o R R 


w drugiej połowie, 
się specjalnie prawy łącznik Ro-| 
dziński, który też zdobył najwię 
cej bramek. 

Dziś Makabi palestyńska gra 
na Wiśniowej Górze w koszy- 
kówkę i siatkówkę. Mecz odbę- 


— Tennisiści ŁKS miell dziś grać 
w jubileuszowym czwórmeczn poznań- 
shlej Warty, jednak s powodu niepo- 
rozumień co do meczu półfinałowego 
o mistrzostwo okręgu — z wyjazdu zre 
zygnowali. 

— Noji i Kucharski startują dziś w 
Monachium w wielkich zawodach mię 
dzynarodowych II Hans Braun Sport- 
fest. Obaj nasi biegacze są noprostu 
zasypani zaproszeniami, które nadcho 
dzą z całej Europy, ale nie z wszyst- 
kich zaproszeń mogą skorzystać. 


— ŁES Tb. wystąpi dziś w meczu 
mistrzowskim z Wimą w składzie ta- 
kim: Cegliński — Wentel, Kowalski — 
Pełka, Osiecki, Woźniakowski — No- 
wieki, Pijek, Hierbstreich, Jaroszczak , 
i Czajkowski, 


— Czy hokeiści byli kaperowani? W 
myśl zalecenia ostatniego walnego 
zgromadzenia PZHL., nowoobrany za 
rząd przystępuje do przeprowadzenia 
dochodzeń celem wyjaśnienia sprawy 
pogłosek o nakłanianiu członków re- 
prezentacji Polski na mistrzostwach 
świata w Londynie do zmiany barw 
klubowych. Do końca llipta sprawa 
ma być ostatecznie wyjaśniona, 


— Po niedzielnych meczach Tigo- 
wych, kapitan związkowy p. Kałuża 
wyznaczy graczy na trening reprezen 
tacji w dnin 16 bm. w Katowicach, 
przed meczem międzypaństwowym ze 
Szwecją, który, jak już donosiliśmy, 
odbędzie się w dniu 23 bm. w Warsza 
wie, na stadionie Wojska Polskiego. 
Na treningu znajdzie się przypuszezał 
nie około 30 graczy | w czasie trenin- 
gu próbowane będą, jak zwykle, roz- 
maite kombinacje. Rola kapitana związ 
kowego jest tym razem specjalnie 
trudna, że od ostalniego mecza między 
państwowego z Paryżem upłynęło już 
sporo czasu, a forma naszych graczy 
jest bardzo zmienna. Zwycięstwo nad 
szwedami byłoby dla nas cenną pod- 
nieta do dalszego treningu przed cięć- 
kimi meczami o mistrzostwo świata 
z Jngosławią. Na sędziów liniowych 
zaprosił PZPN sędziów międzynaro- 
dowych pp. Schneidrą i Rutkowskie- 
go z Krakowa. 


— W dotychczasowych rozgrywkach 
ligi państwowej, których odbyło się 
33, uzyskano 117 bramek. Najwięcej 
zdobyła Cracovia — 23, przed Wisłą 
| Warszawianką — po 15, na trzecim 
miejscu — niespodziewanie ŁKS (14), 
dalej Ruch I Warta (po 13), Garbarnia 
(12), AKS. (11), Pogoń (1). Cracovia 
na 23 bramki, 17 uzyskała na włas- 
nym boisku, Wisła wszystkie zdobyła 
u siebie, Warszawianka tylko 2 na 
ohcym, ŁKS 8 n siebie, Ruch 6, Warta 
8, Garbarnia 6, AKS. 7. Pogoń jedyną 
bramkę zdobyła w Krakowie. Indywi- 
dnałnie na czele strzelców ligowych 
kroczą Wilimowski s Ruchu i Lewan 
dowski z ŁKS, uzyskali oni po 6 bra 
mek, za nimi idzie: Zemhaczyński z 
Cracovii z 5-ma bramkami. 


a wyróżnił|__ Warszawianka, Mecze o mie 


strzostwo klasy A: boisko UT. 
godz. 11 Union Touring — 
Boisko ŁKS o li-ej ŁKS Ib — 
Wima. W Pabianicach: boiska 
Sokoła o 11-ej PTC — Burza i a 
17.30 Sokół — Widzew. Mecza 
o mistrzostwo klasy B: boisko 
Widzewa o 11 Hakoah — Zjed- 
noczone. Boisko WKS o 17.30 
Bar Kochba — Boruta i boiska 
Sokoła w Zgierzu o 11.30 Sokół 
(Zgierz) — Makabi. Poza tym 
odbędą się dalsze mecze jumie 
rów i o mistrzostwo klasy C. 


Kolarstwo. Na szosie w Krzy, 
wiu o godz. 8-ej rano start do 
wyścigu szosowego (150 klm.) © 
mistrzostwo województwa. 


Gry sportowe. Na boiskach w 
Łodzi dalsze mecze o mistrzo- 
stwo w szczypiorniaka i haze- 
nę. Na Wiśniowej Górze mecze 
rewanżowe Makabi (Łódź) — 
Makabi (Palestyna). 


Na stadionie Wimy: wewnętrz 
ne uroczystości otwarcia sezo 
nu (godz. 11). 

L. atletyka: na boisku TUR, 
o godz. 8-ej towarszyski mecz 
Zjednoczone — TUR. 


Austria i Admira 
biorą baty 
W walce o trzecie miejsce w 
międzynarodowym turnieju piłkar 
skim o puchar wystawy 
praska Slavia pokonała niespodzie* 


wanie wysoko Austrię 3:0, Druga 
czołowa drużyna wiedeńska Adm 


ra poniosła niespodziewaną porażkę 

w meczu z Bockayem w ramach fi 

bileuszu Cracovii. Admira przegra 

ła 0:2, demonstrując słabą grę. 
WIELKA 


EUROPA SENSACIA | 


a 
Pocz. 12. 2.4. 6. 8. 10 


W r. tyt. VICTOR ME LAGLEN 
SŁU 


Dziś o godz. 12 i 2 
Poranki ulgowe 


Ceny miejsce 


ŁOdZ, 6 czerwca 1937 


chałupnictwa w Pol- 
sce stało się ostatnio przedmiotem 
szczególnego zainteresowania. Pro- 
blem ten jest bowiem zagadnieniem 
nietylko gospodarczymi, i par ez- 
cellence spolecznym. Diatego też 
na terenie rządu zapoczątkowane 
zostały prace nad projektem usta: 
wy o chałupnietwie, która zapew- 
niałaby należytą opiekę socjalną 
szerokim  rzeszom chałupników i 
przyczyniła się do stworzenia sprzy 
jających warunków rozwoju tego 
ważnego działa gospodarstwa naro- 
dowego. Również i publicystyka 
gospodarcza wykazuje ostatnio co- 


ostatnio przybyły publicystyce pol- 


miocie definicji chałnpnictwa, pre- 
jekt ustawy o popierania przemy- 
słu domowego w gminach wiej- 
skich, opinię samorządu gospodar- 
czego i t d. 

Praca d-ra Sanda, która jest pier 
*szą próbą prawno-ustawowego u- 
jęcia zagadnień chałupniczych w 
Polsce, stanowić będzie niewątpli- 
wie ważki i cenny wkład w publi- 
cystykę gospodarczą. Wydanie tej 
źródłowej publikacji zbiegło się z 
inicjatywą ustawodawczą, jaką po- 
dięło min. opieki społecznej. Jedno- 
cześnie jednak również i izba prze- 
mysłowo-handłowa w Łodzi podję- 
ła prace, zmierzające do wyświetle- 
nia przecbrażeń, jakim w ostatnich 
czasach uległa struktura chałupnic- 
twa i drobnego przemysłu na tere- 
nie okręgu łódzkiego. Równocześ- 
nie izba podjęła prace, zmierzające 
do zaprojektowania tez przyszłej 
ustawy o chałupnictwie i drobnym 
przemyśle, włączając przemysł lų 


GŁOS HANDLOWY 
Chałupnictwo | Zachwiam 


Łódź, 6 czerwca 1937 r. 


a A liatka niemiecka 


Organ ministra gospodarki Rzeszy nie ukrywa ciężkiej sytuacji ekonomicznej Rzeszy 


Organ ministra gospodarki Rze- 
szy dr. Schachta, „Der deutsche 
Volkswirt” od dłuższego czasu od- 
nosi się do płanu 4-letniego z du- 
żym sceptycyzmem. Dawał on wy- 
raz niejednokrotnie temu scepty: 
cyzmowi w tych granicach, jakie 
dawała mu możliwość wypowiedzie- 
nia się z uwagi na ostrą cenzurę 
tego rodzaju krytyk, 

W jednym z ostatnich numerów 
tego pisma omówione zostały trud- 
ności, jakie piętrzą się na „stromej 
drodze, prowadzącej do wolności 


nistra gospodarki — dążą w ra- 
mach planu czteroletniego wszelki- 
mi siłami do zmniejszenia w grani- 
cach możliwości — swej zależności 
od zagranicznych surowców. Ale ta 
zależność właśnie stwarza  olbrzy- 
mie trudności w realizowaniu pla- 
nu czteroletniego. W okresie wzmo- 
żonej aktywności gospodarczej na- 
leży dostarczyć dodatkowych su- 
rowców i sił roboczych, niezbęd- 
nych dla realizacji planu 4 letniego. 
„Potrzebujemy dla realizacji tego 
planu poważne ilości żelaza, do któ 
rego produkcji brak nam nietylko 


nież koksu. Wzmożona produkcja 
tego przemysłu mogłaby umożliwić 
nam uzyskanie dodatkowych ilości 
surowca — w drodze wymiany z 
Francją. 


„Również i dla rozbudowy kok- 
sowni niezbędne są większe ilości 
żelaza. Produkcja krajowa surowca 
żelaznego może wzrastać tylko 
stopniowo, gdyż wydobycie niezbęd 
nych dla tego celu tworzyw i wy- 
szkolenie wystarczających sił robo- 
czych wymagać będzie pewnego 
czasu”. 


127 VI 1935 1. rej. 237-34. 


surowcowej Niemiec”. 
rudy, ale — przy obecnych możli- 


Prasa zagraniczna zaopatruje te 
„Niemcy — stwierdza organ mi- | wościach naszych koksowni — rów iwa 


sensacyjne w pewnej mierze wy- 


wody organu ministra gospodarki 
Rzeszy — szeregiem charaktery: 
stycznych komentarzy. 

„Prager Presse” stwierdza, $e 
jest to poprostu kwadratura koła. 
Jaka na to rada? Zdaniem pisma, 
należy zredukować  zapotrzebowa- 
nie własne, aby móc eksportować 

Oznacza to jednak zwolnienie 
tempa realizacji plann 4-letniego, 
aby wogóle móc plan ten wykony= 
wać. Jednocześnie oznaczałoby tg 
— zdaniem pisma — pogrzebanie 
próby realizacji największej „błęd- 
nej inwestycji” w dziejach gospo- 
darczych ludzkości — niemieckiego 
planu surowców zastępczych. 


Zmiesiemie „paszporiów* przędzalmiczych 


Kontrola cen przędzy zostanie utrzymana 


rynku. 
Komisja 


dlową w Przydziały te cja ministerstwa przemysłu i szym ciągu. Zadaniem jej bẹ 
zostały przes ministerstwo | handlu okazała się uciążliwa za dzie kontrola nad cenami przę 
wprowadzone w związku z za- równo dla przetwórców, jak i dzy bawełnianej na tutejszym 
żaleniami dla producentów przędzy. Obee rynku. Jak wiadomo, sfery Śre- 


przędzy 
na niedostateczną podaż tego | 


Czy stałe wynagrodzenie jest łapówka? 


sensacyjny wyrok Sadu Rajwyższecgo 


któ 
by to 
urzędowaniem przyj épen Pa | wyw. 


od 


dzłęłnicowego x art. 
230 $ 1 K. K. na tej znsadzie, 
wynagrodzenie 


aby| Obrońca skazanego złożył je 
i e-|dnak kasację do ządu najwyż- 


i 


wiał się nad kwestią, czy pod | niknąć x jego strony jakichkol | szego, gdzie dowodził, iż 
szykany nie podpadają pod 
pojęcie urzędowania. 


Sąd najwyższy kasację Jed- 
nak oddalił, zaznaczając, iż 


zwroty towarów 
nie podlegają opodatkowaniu 


wypłacania pensji w związku z 
oskarżonego ja- 
ko funkcjonariusza policji, 


się w celu poparcia swego sta- 
Pretas orzeczenie następu- 


nowiska na wyroki N. T. A. z 
dn. 30 V 1928 r. I chciałaby w | jące: „Związek z urzędowa- 
tych wyrokach ustaloną zasadę | niem — w rozumieniu art 290 
prawną, odnoszącą stę do boni- $1 R, K. — zachodzi zarówno 
fikacji, rozszerzyć łakłe i na| gy wypadku, gdy urzędnik przyj 
zwroty. muje 

NT. M nie uma? jednak tej | czynność urzędową, jak i wów- 
argumentacji za przekonywują- czas, gdy ofiarowana korzyść 
cą, gdyż skutki podatkowe i|ma na względzie nie konkretną 
gospodarcze są w obydwu Wy | czynność urzędnika, lecz cało- 
padkach różne. Z chwilą bo-| kształt działalności urzędowej, 
wiem, gdy bonifikata jest upu- a mianowicie, gdy' chodzi o 
stem z ceny, to zwrot towaru przychylne usposobienie do sie 
oznacza anulowanie 


korzyść za konkretną 


Spór między skarżącą spółką 
akcyjną i władzą pozwaną © 
braca się dokoła pytania, czy 
przepis ustępu końcowego art. 
Re E TE 
granicza wyłącznie z aw -|bie urzędnika, uniknięcie z 
opodatkowania zwrotów towa-, sakcji. Zaś niewyłączanie| go kopa E zi rzad 
rów w płaszczyźnie czasu do zwrofów z opodatkowa -|;. p. (Z. O. S N. 22-37)". 
odnośnego roku podatkowego, | nia spowoduje dodatkowe opo i 
jak chce władza pozwana, czy dafkowanie przy ponownej 
¡teź nie stwarza takiego związ- | sprzedaży tego towaru. 


Hurtownicy galanterii 
zamierzają kontrolować ceny 


W ostatnich dniach odbyło |cji i ustalić ceny ponižej któ-|nomocnika Jerzego i Marii małż. Lo 
się zebranie organizacyjne hur | rych hurtownik nie miałby pra, rentz (maj. Buczek, pow. łaski) ) 
towników galanteryjnych w Ła| wa sprzedawać. Postulat ten w| Jana Reula © unieważnienie 
dzi, którzy dotychczas nie byli | praktyce nie może być zrealiza uchwał walnego zgromadzenia sp. 
zorganizowani. wany bez Ściślejszego porozu- | akc. Tomasz. Manufaktury Baweł- 

Głównym postulatem ich jest | mienia. nianej Lorentz i Krusche w Zgie- 
ustalenie cen na pewnym okre| Dalszym postulatem hurtu ga | rzu z 28 kwietnia r. b, 3 i 
ślonym poziomie dla przeciw-|lanteryjnego jest, aby każdy| Małżonkowie Loreniz, akcjonariu 
działania konkurencji pomię-| hurtownik prowadził prawidło sze firmy „Lorentz 1 Krusche” zde, 
dzy hurtownikami galanteryjny | we księgi, co ma być m. in. ponowali swoje akcje w ilości 345 
mi. środkiem kontroli cen. sztuk w zarządzie spółki i prosili © 

Hurtownicy chcą  przeciw-| Wreszcie hurtownicy posta- zawiadomienie ich o terminie wal- 
działać dalszej ostrej konkuren | nowili zakupywać towary wy- nego zgromadzenia. 
zmowa tącznie w firmach agencyjnych, Zawiadomienie o walnym zebra- 

starszych, które udzielają niu zarząd spółki wysłał im na 11 
dowy i domowy, co zbiega się z int | skont, rabatów i t p. dni, zamiast dni 14, jako terminie 
cjatywa ustawodawczą minister- Przebieg zebrania wskazuje "stanowionym przez prawo. 
stwa. na tendencje do wsanowania stó 

K. |sunków na rynku. 


zgromadzenia nie była umieszczona 


wysuwały jako środek na unót 
mowanie cen przędzy wprowa 
dzenie przydziału surowca ba- 
wełnianego dla zakładów prze- 
twórczych, nieposiadających 
przędzalń cienkoprzędnych, m- 
ważając, że po otrzymaniu mo- 
żności produkcji ze sprowadzo- 
nego przez siebie surowca, bę- 
dą mogły regulować ceny na 
rynku. Ministerstwo przemysłu 
i handlu na koncepcję tę nie 
zgodziło się, wysuwając zasadę 
regulacji cen przez komisję po- 
rozumiewawczą, której działal- 
ność w związku z tym została 
przez ministerstwo utrzymana 
w dalszym ciągu. 


Bez zmian 

na rynku walorów 

a rynku walorów nie zanotową 
no wczoraj żadnych zmian. Noto: 
wania na przedgiełdzie warszaw- 
skiej — prawie nie odbiegały od 
kursów omegdajszych, przy słabym 


zalnteresowaniu. 

7 proc. pożyczka stabillizacyjną 
oficjalnie 370. Tranzakcji prywat» 
nych papłerem tym nie przeprowa” 
dzono. 

8 proc, pożyczka dillonowska pod 
niosła się o 75 pkt, Obracano nią 
po 49,25 w płaceniu, 50,25 w żąda- 


4 proc. prem. pożyczka dolaro- 
wa (dolarówka) nadal po kursie 39 
w kupnie, 38,50 w sprzedaży, 

3 proc. pożyczka inwestycyjnay 

I em. 63,15 w płaceniu, 63,65 w żą- 
daniu, II em. 64,25 w płaceniu, 
64,75 w żądaniu. 
4 proc. pożyczka konsolidacyjna 
bez zmian: za grubsze odcinki płay 
cono 52,75, żądano 53,25, zaś za od- 
cinki drobne 52,25 kupno, 524,75 
sprzedaż, 

W dziale listów zastawnych sy" 
tuacja nie uległa zmianie i noto- 
wano je w granicach kursu onegda] 
szego. 

Na rynku akcjowym panował ztt- 
pełny zastój. Żadnych transakcji 
nie przeprowadzono. 


Proces akcjonariuszy 
spółki akcyjnej Lorentz i Krusche 


Do wydziału handlowego sądu | sprawa skwitowania władz spółki, 
okręgowego wpłynęła skarga peł: | pomimo to była ona przedmiotem 


rozpoznania i zostala uchwalona. 

Jerzy Lorentz, będący ponadto 
członkiem rady nadzorczej i Jan 
Reul — akcjonariusz, no zebraniu 
tym zgłosili cały szereg zarzutów, 
kióre jednak nie zostały uwzglęć- 
nione. 

Z tych względów małżonkowłe 
Lorentz i Jan Reul w skardze swej 
domagają się unieważnienia uchwał 
o zatwierdzeniu bilansu, rachunku 
zysków i strat i sprawozdanła za- 
rządu za 1936 r., przeniesienia 
strat z 1936 r. na rok następny, u- 
dzielenia władzom spółki absolu- 
torium i wyznaczenia wynagrodze 
nia miesięcznego członkom zarządu 


Na porządku dziennym walnego | w kwocie 2.700 zł, 
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Komisja teatralna 
rozpatrzyła projekt reper- 
tuaru połączonych scen 

łódzkich 


W siedzibie wydziału oświaty 
f kultury odbyło się wczoraj po 
siedzenie komisji teatralnej pod 
przewodnictwem wiceprezyden- 
ta miasta, p. Pączka. 

Na porządku dziennym znaj- 
dowała się sprawa repertuaru 
w przyszłym sezonie połączo- 
nych teatrów łódzkich. 

Dyrektorzy teatrów pp. Wro- 
czyński i Moryciński przedsta- 
wili komisji w ogólnym zarysie 
projekt organizacji pracy i pro 
jektowaną linię  repertuarową 
teatrów Polskiego, Kameralne- 
go i Popularnego. 

Ostateczne zatwierdzenie re- 
pertuaru teatrów na nowy se- 
zon nastąpi już w najbliższych 
dniąch 
EEAO A EESE DESTES 


[e Wiednia 


od 16 do 28. VII 
16 do 28. VI 


bo Berlina 


od 17 do 24. VL 
17 do 30. VL 


Uriop na Lido 
od 16.VI do 30.VI — 
Zapisy i informacje: 


Wagons-Lits| Cook 


Piotrkowska 68 i 6. 
AKADEMICKIE BIURO 
INFORMACYJNE 
Łódź, Piotrkowska 81, ful, 145-08 
(front Il p.) 
wznowiło działalność z dn. 15 maja 
B'uro udziela bezpłatnie infor- 
macji e warunkach studjów sa- 
granicą, załatwia przyjęcia, tłu- 
maczenia dokumentów, wizy (do 
Francji, Belgii, Anglii etc.), wydaje 
leg stud. (C. l. E.), organizuje 
ulgowe przejazdy grupowe I tp. 


UWAGA: Bluro uzyskało wy- 
łączne prawo załatwiania przy- 
jęć na wielu uczelniach zagr. 


Do akt. Nr. Km. 1033 | 37 
d ' OBWIESZCZENIE 
Komórnik Sądu Btpóskiego w Łodzi 
rew. 9-go, zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. Al. 1-go Maja 17 
na zasadzie art. 602 K, P. C. ogłasza, 
że w dniu 10 czerwca 1937r. o godz. 
12-ej w Łodzi, przy ulicy 
Zgierskiej 30m, 86 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
kilima, motoru elektrycznego, wagi, 
mebli, jesionki i dwóch ubrań mę- 
skich 
ongacowsnrch na łączną sumę 
zł 
które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, 
czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dn. 28.5. 1957 r. 
Komornik: (—) L. HOLLAS, 
Sprawa N. Honigsbergowej p-ko 
M. Honigsbergowi 
Dr. med. I. SER 
choroby wewnętrzne 
ordynuje od I.LV b. r. 
w Dominium KLĘEK telef, 128-50. 
w Łodzi poniedziałki, środy 


i soboty od 3—5 p.p. 
AI. I MAJA 3. Telef, 174-41. 


DR. MED. 


M. £PSTEIN 


Chor. wewnętrzne 
przeprowadził się na ul. 
PIŁSUDSKIEGO 36, 
tel, 142-75 
przyjmuje od 3.30 |do 4,30 i od 7.30-9 w. 


Dr. med. 


M. Dawidowicz 


chor. wewn. 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 
(zdjęcia prądów czynnościowych serca) 
ui. Narutowicza 42 
(Tel, 184-91 Godz, 5—7, 


w 


zależy od m 


i mleka 


RE 


AKSAMITNA GŁADKOŚĆ 
i „ZDROWY WYGLAD 


ycia skóry tworzy i rąk, mydłem, 


nietylko zmywającym brud i kurz, ale nasy- 
cającym naskórek. Tokim jest, sporządzony 
no udelikatniojącym, specjolnie spreparo- 
wanym wyciągu tłuszczowym ze śmiefanki 


mydlo — kosmetyk 


Przg głośniku radiowym 


ża W WYJ © 
„Wesołe syreny" i 


Nowy sezon  wiosenno - letni 
rozpoczął się pod znakiem humoru. 
Zniknęły z programów ciekawe 
audycje dyskusyjne, szkice literac- 
kie, a słuchowiskowe audycje typu 
regionalistycznych „weselisk”, lub 
w najlepszym razie radiowych opra 
cowań fragmentów klasycznych 
powieści, czy dramatów, zastąpiły 
oryginalny dramat radiowy. Może 
jest w tym trochę  uszności, że 
krytycyzm ludzi zanika w miarę 
nasilania się upału, że już tylko 
„Syreny”, „Dymki” i „niezorgani- 
zowane” skecze winny reprezento- 
wać dział żywego słowa radiowe- 
go. Szkoda tylko, że audycje nie 
zawsze zawierają krople soku, zwa- 
nego humorem. Najczęściej prezen- 
tują nam — jedną czystą... wody 
sodowej. Skecz JOLI FUCHSQO- 
WEJ „Miłość w czwartym wymia- 
rze” zawierał humor bardzo wątpli- 
wej wartości. Nieciekawa 1 nie- 
prawdopodobna intryga, niemądra 
pointa, niewykorzystane sytuacje i 
charaktery. Nawet jak na lato — to 
trochę zamało. =" u) 


= 

Bo też takich mistrzów humora, 
jakich posiada Warszawa, nie znaj- 
dziesz nigdzie. „Ministerstwo hu- 
moru” — audycja pióra ŚWIATO- 
PEŁKA KARPIŃSKIEGO, miata 
bardzo dobry pomysł w założeniu, 
pomysł kulturalnie i w miarę możli 
wości wykorzystany. Doweselanie 
ponurego obywatela Pińska w mini 


„„sklerotyczni starcy 


sterstwie humoru — autor ma za- 
pewniony conajmniej podsekreta- 
riat stanu — odbywające się w o- 
becnvści ministra i niezbyt sku- 
teczne — oto treść audycji, w kte- 
rej dowcipny tekst łączył się z mi- 
łymi piosenkami. Teksty piosenek 
niebanalne, prawdziwie literackie, 
dowcipne. 


Drugi mistrz — chyba już sam... 
minister humoru — MARIAN HE- 
MAR połączył w audycji „Wieczór 
piosenek z przeszkodami” satyr 

i humor z liryzmem i sentymen- 
tem.piosenki. A cóż dopiero powie 
dzieć — skoro piosenki śpiewały 
Modzelewska i OQrdonówna. I choć 
audycja nie należała do najlep- 
szych pióra „Homera humoru” — 
trzeba ją zaliczyć do udanych. 

* 

A teraz będzie nam bardzo smt: 
no. I będziemy się bardzo wstydzić 
A wszystko to dlatego, że Łódź 
nadała wesoły dymek „Maj w krat 
kę”. Były to radiofonizowane do 
wcipy. Szanownych starećw, któ 
rych ożywiono przed mikrofonem, 
niepotrzobnie niepokojono. Tacy 
starcy, jak te dowcipy, powinni 
spokojnie siedzieć w domu i nie 
nad zdrowia  steranego 
podczas długich lat żywota, Do- 
wcipy były jednak nietylko stare, 
ale i niesmaczne. Piosenki — bar- 


giczna. L-e. 


ZAKOPANE 


KOMFORTOWY PENSIONAT 


„S5PLENDID”' 


TELEFON 1099 


pod zarządem D-rowej 


ABRUTINOWEJ | HELENY HANEMANÓWNY. 


Piękny widok na pasmo gór. Słoneczne pokoje 
l tarasy. Wykwintna kucinia, na żądanie diete- 
tyczna, Ceny na sezon letni zniżone. 


Otwarcie 15 czerwca! 


Do sprzedania 
używane maszyny 


1 maszyna do heblowania skóry 
Ł maszyna do zrywania niedoprzędu ze szpulek firmy Ta- 


tham, angielska 


1 łączniarka taśm Hartmanna a 
6 wrzecienie cienkich Hartmanna, 184 wrzecion 


2 wrzecienice średnie, 110 
cylindra 


wrzecion 1*/gll średnica 1-go 


L opalarka elektryezna szwajcarska, 20 bębnów 
1 skręcarka 252 wrzecion firmy Müller & Seidel 


1 296 


m 


1 maszyna wątkowa, 


2 przewijarki 60 bębnów i 10 bębnów , 
60 wrzecion, firmy Bracia Lange 


1 krosno tasiemkowe jednogłówkowe. 


Łaskawe zapytania uprasza się kierować do admini- 
stracji niniejszego pisma pod sygnum „A. B 


„, Dr. med, Włodzimierz 


STOMATOLOG 
Chor, i chirurgia jamy ustnej i 


Piotrkowska 1 
przyjmuje od 3 — 7 


Ciechocinek 


ordynuje jak zwykle 


w dworku „EWA” 
Telefon 75. 
eu SUDYA 
Akuszer Ginekolog 
LEGIONÓW 11, tel. 115-27 


przyjmuje od g.8 --10 rano i 4—5 wiecz, 


— 


telef. 
125-26 


Dr. med. 


Dr. med. 


Michał Urbach 


latem praktykuje 


w (Ciechocinku 


dworek „Mentona”* ul. Zdrojowa. 


OL ' 


I GASECKIEGO 


(Z KOGUTKISM) 


uzuwa ból, pieczenia, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza / 
odciski, które po tej kąpiel 
doaia się usunąć nawet 
paznokciem. Pezepis 
użycia na opakowaniu. 


MGR. PR. 


c. biyi GOldKOFM 


Tłumacz przysięgły 
dla języków: niemieckiego, he- 
- brajskiego i żydowskiego 
ZAWADZKA 23, tel. 114-59 
przyjmuje od 11—2 i od 4—7. | 
POZEZNA 
irish Kerry 
Blue Terriery 


Ciemno szare 3 miesięczne szezenia: 

ki czystej krwi s rodowodami do 

sprzedania. Rodzice s pie rwszorzęd- 

nej angielskiej hodowli. Liczne sa- 

graniczne odznaczenia. 

Mostowa 34a parter tel. 200-69 od 

godz, 2—4, 

zzz 


BIURO 
POŚREDNICTWA PRACY 
przy Łódzk. Żyd. Tow. Ochrony 

Kobiet, CEGIELNIANA 21 
poleca wykwalifikowane wyche”, 
wawczynie, pielęgniarki, gospo”; 
dynie, ekspedientki, pomocnies 

domowe. 
M 8 


(CEGŁA 


do sprzedania tel 122-18. 


Obwieszczenie o licytacji 


W myśl 


83 184 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25. WŁ 


1932 r. o postępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P, Nz. 
dzo smutne. Całość — niemal tra- |62, poz. 580) 5 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej EJ 
celem uregulowania należnych zaległości odbędzie się dn. 8 czerwca 1987m 
sprzedaż z licytacji u niżej wymienionych zobowiązanych: 

Kenig Erwin. Pabianicka 49, T. W. 12095 — kasa ogniotrwała f „Baw ŢȚ 


cha”, oszacowana na sł. 500.—. 


Sobiszowa Józefa, Rzgowska 47, T, W. 7593—meble osznc. na zł. 500=, 
Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji na miejscu doko= 
i j 


nywanią czynności. 
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aia -e aD zi? | GIMNAZJUM SPOŁECZNE 
m. Elizy Orzeszkowej EEE i 
IAE PREN RARE POŁOWY I SNIONNOSCIACh zai == 
REPTI CEST A RZKIE |" SĄ NATU 
À: W j ROA Tia E a L i C E HUMANISTYCZNE 
| Al. Kościuszki 21, tel. 141-91 RR PRE MATEMATYCZNO- FIZYCZNE 
zawiadamia, iż egzaminy wstępne na wydział humanistyczny Dr g p HW AT UL. POMORSKA 105 z TELEFON 132-18 
w (J 


i przyrodniczy odbędą się w dniu 19 ezerwca b. r. : ; ; 
przyjmują zapisy eodziennie od godz, 9—14., 


: 5 LARYN 
Gimnazjum Żeńskie | Prywatna Szkoła Powszechna ya GOO EGZAMINY WSTĘPNE: 


(Kategoria A) | _ przyjm. 1—2 i od 5—7 REJ AAA IT AAA 
im. ELIZY ORZESZKOWEJ SSE e en m 
e : ESEE 


DOKTÓR 


SEE pny PRA KLINGER Spolecna Szkota Żeńska Przemysłowa - Gospodarcza 


czerwca. Egzaminy s ukończenia 4-ch klas gimnazjum dn. 19 czerwca. 
O terminie egzaminów do liceum będą speejalne ogłoszenia. Łódź, Wodna 40, tel. 177-73 


Zapisy nowowstępujących do wszystkich klas przyjmuje sekretariat 


codziennie od 9 — 14. ec. chor. seksualnych przyjmuje zapisy kandydatek s ukończonym 
Dyrektorka przyjmuje codziennie od 12 — 13-ej. jaa it i pE E i ą gimnazjum lub szkołą średnią zawodową do: 
Dyr. Dr. Stanisława Lazarowa ZOWOGÓW) Liceum Gospodarstwa Domowego i Szkoły Przyspo- 
Andrzeja 2, tel 132-2 sobienia w Gospodarstwie Rodzinnym I! stopnia 
Przyjmuje od 9—11 rano i zi AR 6 z ukończoną szkolą powszechną do: 
W niedzielę i święta od 10—12 Szkoły Przysposobienia w Gospodarstwie Rodzinnym 
Il stopnia 


m. "TED. Szkoła mieści się we własnym, nowoczesnym gmachu. Dla zamiej- 
scowych internat. Szkoła posiada uprawnienia szkół Państwowych. 


z 


D 
Markow.iczowa 


choroby skórne i weneryczne 


Moniuszki 2 W Żeńskich Prywatnych Szkołach 


tel. 166-35 (kat. A. pełne prawa szkół państwowych) 


Ą.SKRZYPKOWSKIEJ 


Ni 


ZEEN 


N 

Ń 

NEC 
DR: 
5 
NE: 
* . 


N E 
Ń 3 


fe 
URAŻONY 
PW ZOZ y 


Godz. przyjęć: 8—3, 5—7 po poł. 


t 


DR. MED. 
N IE W i Ą 7 S KI PIOTRKOWSKA 187, tel. 177-35 
odbędą się egzaminy: do liceum humanistycznego i przy- 
Specłalista chorób wenerycznych rodniczego w dniach 19 i 20 czerwca r. b. do kl. I-ej 
skórnych i seksualnych gimnazjalnej dnia 17 czerwca ido kl. 1I, III i IV od dnia 
18 do 21 czerwca o godz. 9-ej do szkoły powszechnej 

| od dnia 7 czerwca. 


Andrzeja 5, telef. 159-40 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat codziennie od godz. 9 do 14 


w niedziele i święta od 9—12 


—= 


sk | DR. MED. l $ PIERWSZA A 
ró sli H. Bóżaner| Lecznica Stomatologiczna 
skórnych wonerycenych DF. Med. Sadokierskiego 


I seksualnych Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
Narutowicza 9, II p, fronf| PPOTRKOWSKA 56 — TEL. 129-77. 
Tel. 128-98 Przychodnia exynna od godz. 9 do 12 


przyjmuje od 9—1 | 5—0 wiecz. Dr. med. | DR. MED. 


i wi. HELLER £: NITE CK 1M. JAKOBSON 


Spec. chorób wenerycznych, mo- wenerycznych i moczopłclowych Spec. chirurgia kostna 


z ; Z - ari =- czopłciowych | skórnych Nawrot 32. front I piętro 
a. = "ae Traugutta 8. Tel. 179-89 telefon 213-18. STERLINGA 22 
Wyrób Zaklzdów il“ Polska Spółka Akcyjna, Bydgoszcz. Przyjmuje od 8—11 i 4—8 wiecz. | preyjm. od 8—9 30 rano i od 5.30—9 w. tel. 174-42. 
Ş w niedstele i święta od 10—1 pp. W niedz. i święta od 9-12 w poł. 


LECZNICA Apam BENDER LECZNICA p. W.Eychner[ Wol kowyski 


DLA CHORYCH NA 
Choroby wewnętrzne, spec. LEKARZY SPECJALISTÓW Cegielniana 4, tel.134-72| Spec. chorób wenerycznych, 


—. | A a 


uszy, pcz gardło TAA UJE przyjmuje we wszelkich specjalnościach AKUSZER-GINEKOLOG seksualnych i skórnych 

i drogi oddechowe YNU r z iolni 

Gabel Rentgona. w KRYNICY | Piotrkowska 45 | qziny przyjęć 5 — $ yiecz. GEDiEINIANA 11, tel. 30-02 
dla prześwietlań I zdjęć Gmach sskoły—nawprost łasienek Telefon 147-44, w Lecznicy, Zgierska 17 Ay e, z LR y ri w 

Piotrkowska 67, tel. 127-81 borowinowych. Czynna od 9 rano do 9 wiecz. od 12 — 1 ECCE Z Ą po par 


Pr.—2 p. 5—8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski = 


Wezwania na miasto. DR. MED. IP. Józef $eidner l Dr. med. | Pierwsza Przycho dnia 


| P KOTOR ==> TREPMAN UENEROLOGICZNA 
p © I piętro, m. 4, tel. 122-80. Gssznić chor. wenerycznych 
ę 


przyjmuje w chorobach wątroby, | specjalista chorób wenerycznych I skórnyc 
Choroby skórne weneryczne] ©. urdynuje zo |speejalność — kamica Rółciowa | skórnych, moczopielowych |Zawadzką f, tel 122-73 
Nawrot T, tel. 128-07 na Wiśniowej Górze Przyjęcie tylko za zgłoszenia Zawadzka 6, tel. 234-12 syang od BRODA ? wiece 
przyjmuje od 10—12 i 5—7 willa Agińskiego (przy lesie) dnia poprzedniego. | przyjmuje od 8—11 r. 2—4 i 6—9 w. Porada 3 at. 

ADORIS) ZOZ WIZ TTK ZDERZAK T D E PE OD BA e O E TJ 
S il Dziś i dni następnych! Film, który wywołał powszechny zachwyt 
z == e o z W rolach głównych: 
== W G | g | | l camo(ne sasn Sylvia Sidney, Fred Mac Murray, Henry Fonda 
s == Film wykonano całkowicie w kolorach naturalnych, 
= e Następny program: „ROMANS W BUDAPESZCIE*, W rolach głównych: Georg Alexander, Tibor v. Halmay 
Ę mJ ja PRE p 
e —] Ceny miejsc: 1 m. 1,09, LI m. 90 g. III m. 50 g. Kup. ulg. 70 8: 
= ER Zernmskiego 74/76, tel. 129-88. Początek seansów o B. 4-6], w niedziele o g. 12-e* 

z  UKEEGENYCPY KIN | 1 CZERE „FE? 


toco 7 POETA ZE PAY O EE 
COR SO j! _ Dziś idni następnych! — Wielki podwójny program! Poraz pierwszy w Łodzi! M- 


a J = 64 © ść 
wi: WRZBR ] hodu“ g „Brygada śmiałyc 
niedziele i święta o godz. 12. 93 53 


ceny gd 50 gr. W rol. gł. W rolach głównych: 
Sala należycie wentylowana | Harry Carey, Bob Stelle, Holt Gibson, Tom Tyller ż JAMES CAGNEY i PAT O'BRIEN 


á chłodzona. 
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Pranie płótna to WODE coson Rodion 


przy gotowaniu wytwarzają się miliony drobne pęcherzyków 
tlenu, które przenikają tkaninę, usv- 
wającć z niej wszelki brud, A przy fym 
pranie Radionem jest takie łatwe: 


1. Rozpuścić Radion w zimnej wodzie 

2. 15 minut gotować 

3. Płukać najpierw w gorącej, potem 
w zimnej wodzie 


WYRÓB FIRMY SCHICHT-LEVER S$. A., warszawa EE GOES YE 


TEREAGWETZZO ZI 
bviawico=JW © Do akt. Nr. Km. XV | 815 | 37 
OBWIESZCZENIE i i 
A > TS” „Komomni Sadu Grodekego w zo. | TOW, Śnorznia Oświaty 1 Wiedzy Technicznej wśród Żydów 
zi, rew. o, zamies i, 
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prawa Henryka Ja lonia p-ko Mosz- 
Wólczańska 23 kowi Trajmanowi vel Frajmanowi Dyrektor 
Desenie Jacquardowe Z prawami szkół państwowych 


E. JASZUŃSKIEJ - ZELIGMANOWEJ 


Południowa 18 


po cenach konkurencyjnych 
Zakład deseni tkackich 


paoc caan iaeia || GNNKCJOM im. MARIE KONOPNICKIEI 


: p Łódź, Wólczańska 117, Tel. 256-14 | i § Z H ® E R p o w SZEC H N 
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Narutowicza 17 OBWIESZCZENIE rozpoczęły przyjmowania zapisów do wszystkich klas. 


Komornik Sądu Grodzkiego w bBo- 


dzi rewiru 11-go, Egzaminy wstępne do kl. 1-ej gimnazjum odbędą się 
podają do wiadomości, że kancelarie przyjmują Zza- zamiešzkały aia car Priti ul w dn. 17 (piśmienny) i od 18 czerwca (ustny). 
pisy nowowstępujących oraz, że egzaminy wstępne na zasadzie art. 602 K. P. C. ogła- Termin egzaminu do liceum podany będzie później. 
= ,ż 10 1937 5 
odbędą się w następujących terminach: 14 w Łodzi, przy ul. Śródiejskiej 30 Dyr. Helena Manugiewiczowa 
eE chomości, Manor RA | 
o gimnazjów — w dniu czerwca mebli i maszyny do szycia f-my Ę z: 
7 p „Si 
do liceów © — w dniu 20 czerwca oszacowanych Je czna sumę | Emalia lakierowa 
840.— 


które można oglądać w dniu licytacji 


4 2 - w miejscu sprzedaży, w czasie żej 
MEHZERUDZDKENOWOKRZZZKBABZEZE seacżoym PM r eh 
Łódź, dnia 21 maja 1937 r. 

Komornik (—) S. Bednarek 
Sprawa f. „Kupfer, Heslein & Co“ p-ko 
Chilowi-Majerowi Gruenbergowi 


„FAVORIT? | 


łatwe, szybkie | este- 

tyczne eo drzwi, okien, 
podłóg, karoserii, mebli I t p. 
szelkie farby I lakiery dla ce- 
lów przemysłowych I prywatnych 


$zkoła Powszechna, Gimnazium Zeńskie 
i Liceum Humanistyczne 


im. Cecylii Waszczyńskiej 
ul. Legionów 15, tel. 219-00 


Zapisy peylnuje kancelaria codziennie od gods. 9 do 14-ej, 
Do szkoły powszechnej przyjmuje się chłopców. 


FABRYKA PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 


E. STÜLDT, Łódź, == 


Gabinet kosmetyki 
łecznicze) i toaiatowe| 


Z. SZWALBE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ, BONJOURKI, PYJAMY, 
SZLAFROKI I T. P. ŚCIŚLE PG. MIARY, 


Egzaminy (Zza powszechnej dn. 14 czerwca i dyplom Uniwersytecki 
wstępne do ( Pico lm żę SBB Ly || Moniuszki 1, tel. 127-99. WYKONUJE RENOMOWANY MISTRZ BIELIŻNIARSKI 
Począwszy od roku szk. 1937/38 Ministerstwo W. R. I 0, P. PR orzec Bernard Blumenfeld 
RE oe gimnazjum wszystkie uprawnienia gimnazjów Usuwanie bezpowrotnie I bez 4 ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 73, w podwórzu, tel. 187-75 
e Sz Dyrektor W, WASZCZYŃSKI 3 śladów szpecących włosów. WYKWINTNY KRÓJ. WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE 
s e E SR 10—32 i 4—8 wiecz 


erotyczno-salonowy przebój 
W roli gł. 


i mB „0 „ZONA 2-CH” i Frans 


od 12-2i 2-4 3 
cony od GR Pa WE Komedia kolorowa oraz aktualności 


edyna kino dźwiękowe Dziś i dni nastepnych ! JĘ 
w GGREBZIE Cud ekranu 15-letnia 
RAKIETA DEANNA DURBIN gg 
ei ŘS 


Trig i dni następnych! 


Pocz. © 12 6 


w arcykomedii 


PRIZEE" "PR Pad a m 
Giamldowicza 40, tel, 141-22 Początek w dni powsz. o g. 4, w niedziele i świgta o 12 w poł Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gra 


20% OGŁOSZENIA DROBNE. 000% 


ff rama | wyttowanie A 


FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 
metodą (Anson) nauczy się 
każdy wyjeżdżający na wystawę, 
na studia. Absolwent Sorbony. 
Legionów ll m. 13. Dawidowicz 
g. ll—4, 3—]10 w. 


lp m i mm 


1 ZŁ.: angielski, hebrajski, juda- 
istyka, przedmioty ogólne. Tel 
187-59, Kamiənna 10, m. 8 od 9—10 
i 2.30—3.30. 


is 


wem aee am 


— ~ 
BUCHALTERI (pełny kurs teorii 
z praktyką) wyucza b. kierownik 
Kursćw Handlowych, buchalter na 
stanowisku Leon Krell, Piotrkow- 
ska 79, m. 40, tel. 145-64 Opłata 


bardzo przystępna. b, 


"m 1 mw we mA a mk. 


BUCHALTERIA — kurs całkowity, 
opłata przystępna. Nauka pisania 
na maszynie 10 zł. Informacje i za- 
misy: Cegielniana 25, m. 35. 


ANGLIK, rutynowany nauczyciel, 
wyucza szybko i gruntownie kon- 
wersacji i korespondencji i ułatwia 
stosunki handlowe z firmami angie] 
skimi. Gould, 11 Listopada 30-19, 


_—— 


WYJEŻDŻAJĄCYCH na Światową 
Wystawę do Paryża oraz na studia 
nauczy bardzo szybko francuskie- 
go systemem prof. „Lagrange”, Za 
łatwia również wszelką korespon- 
dencję w języku angielskim, fran- 
cuskim, niemieckim. Miss Sy 
Piotrkowska 24, m. 7. ir 


UWAGA, Włodzimierzów! Magistor 
U. J. P., rutynowany korepetytor 
udziela lekcji w zakresie klas 8, — 
ua miejscu. Warunki przystępne. 
Wiadmość: Śródmiejska 62, m. 4, 
tel. 160-98, od godz. 3 — 4. 


LEKCJI francuskiego systemem 
„Linguaphone“ (metoda no- 


woczesna konwersaoyjna) udsie- 
lam w grupach i pojedyńezo. 
Kurs dla wyjeżdżających na 
wystawę paryską | — 2 mies. 
Również informacje w sprawie 
wystawy Narutowicza 27, m. 5 
od 2—4 po poł. i od 8—9 w. 
6292—3 


POZEEE TER WRZZRENKY "NEO FET A 
fapno i sprzedaż. JĄ 
| - TEE i 1. a a DOWEJ 
MOTOR na ropę używany kupię. 


Uferty z podaniem ceny do admin. 
„Glos pod „Motor”, 6094—3 


RAKIETY TENISOWE od 6 zło- 
tych firmy „Olmar” do nabycia w 
składzie zabawek. Piotrkowska 119, 

5482—25 


DYNAMO maszyny od 15 — 100 
amp. 120 volt kupię okazyjnie 
Ofer. pod „Dynamo“, 


DIESLE nowoczesne światowej 
marki od 5—1000 KM. Przed- 
stawiciel w Polsce. Zaintereso- 
wani zechcą zgłosić do admin. 
pod „,Diesle' 


—— 


POMPY do sprzedania: 1 pompa 
stojąca 4 cylindrowa syst. Wor- 
thingtona, 1 duża pompa tryskaczą 
wa — tanio do sprzedania. Tow 
Ake. Juliusza Heinzla w Łodzi, 
Piotrkowska 104a. 


DAMSKIE palta  impregnowane, 
tzlafroki, bluzeczki jedwabne a ia 
Plihal. Lniane Płótna, Kolorowe 
rłócienka na sukrie. Najdogodniej- 
sze warunki. Leon Rubaszkin, K3- 
lińskiego 44, 


SPRZEDAM 7 mórg ziemi wraz 7 
zabudowaniami, 2 klm. od Kocha: 
nówka, Brużyczka Mała, gosp. Jó 
zef Nowiński, 


ŁÓŻKA z materacami i nocnymi 
szafkami w dobrym stanie do sprze- 
dania. Wallman, Legionów 19. Za- 
stać 2—5 po poł, 


PŁASZCZE kąpielowe w wielkim 
wyborze poleca firma Elwe Frotte, 
amame | Piotrkowska 214, Ceny fabryczne. 


LOKOMOBILA 250 — 300 K. M 
do sprzedania. Zgłoszenia do admin. 
sub „Stan doskonały”. 

KASA ogniotrwała i rozmaite meble 
tanio do o Mielczarskie- 
go 24, m. 5. 


KUPIĘ maszynę drukarską (pe- 


dałówkę) używaną w dobrym 
stanie. Dzwonić 139-23. j 


PŁASZCZE damskie impregnowa- | ea 

ne najnowsze fasony poleca f-ma ĘĄ Uzdrowiska A żę Różne M 
„Moderne”, Piotrkowska 10, front, | =S. MaS | AE 
II piętro, m2 WŁODZIMIERZ6W/FOLAND SZPUNT UBEZPIE- 


Z mik 


PRZEDGRZEWACZ „Vorwfirmer” 
kupię w dobrym stanie do kotła 
65 m. sześc. A. Maliniak, Śródmiej 
107—2 


ska 31, tel. 10822. 


OKAZYJNIE sprzedam garderobę 
i łóżka, ptasie oczko, otomaną 
skrzynkową i tapczan. Robota so- 
lidna. Wclczańska 157, stolarz, 


Pensjonat „TRZY LILJE“ 


czynny. Oświetlenie elektryczne! Infor- 
macje telefonicznie 182-43 
Od godz. 2.30 tel. 120-19. 


| pod zarządem N. WAJCMANOWEJ już 


KROŚCIENKO  n/D. Pensjonat 
„Kwiatek” R Przeworskiej pole- 
ca słoneczne pokoje. Ogród — Pla- 
ża. — Wykwintna kuchnia rytuał 
na, 278—4 


u. DUROLIT 


RONISŁAW 


FABRYKA TEKTURY SMOŁOWCOWEJ 


GOLDE i S-ka 


ŁÓDŹ, UL. SKŁADOWA 33 x: TELEFON 110-59 


poleca na sezon budowlany: 


. PAPE DACHOWĄ 
n CEMENT (NODIEC zlew SOLVAY w Pate. 


OGNIOTRWAŁĄ PŁYTĘ BUDOWLANĄ 


z wełny drzewnej. 
do ścian działowych, 


nik, 


Smołowcową i bitumiczną (białą), 


Daos gazową i preparowaną, 


pak i karbolineum. — 


spojoną cementem, 


PENSJONAT  „Jutrzenka” pod 
kier. B. Finkielszteinowej w Ko- 
tumnie, przy ul. Warszawskiej 43, 
(koło poczty), tel. w Łodzi 202-10, 
poleca: piękne słoneczne pokoje x 
cezklonymi werandami, w dużym 
lesie. q 

GŁOWNO. Pensjonat dla dzieci i 
młodzieży czynny od 1-go czerwca 
r. b. Pokoje duże i słoneczne. Opie 
ka troskliwa i sumienna. Gry, zaba- 
wy i wycieczki pod kierownictwem 
doświadczonego instruktora. Dzieci 
młodsze pod opieką rutynuwanej 


„| freblanki. Zgłoszenia: Helena Strei- 


senbergowa, Łódź, Anstadta 5, 
Tel 10458. 


KOLONIA wypoczynkowo - tury- 
styczna w Karwi nad Bałtykiem, 
willa „Bałtyk” pod kierownictwem 
pp. G. Lichtensztajnowej i I. Grund 
mana już czynna. Następne grupy 
wyjeżdżają 9 i 15 czerwca. Inf, i 
zapisy: bibl. „Lektor”, Śródmiejska 
nr. 7, endziennie od godz. 11 do 21 
bez przerwy. 

DRUSKIENIKI. Pensjonat H. 
Szawzynowej, pięknie położony 
nad Niemnem (las, plaża), ku- 
chnia wykwintna, wszelkie wy- 
gody. Adres; Nadrzeczna 3. 
Bliższe informacje Łódź, telef. 
128-63, od 2—4. 25—2 
GLOWNO. Pensjonat „Wiktoria” 
pod zarządere R, Konarskiej, poło- 
żonv w pięknymi 8-morgowym par 
ku, czynny. Zgłoszenia na miejscu 
willa p. Pukorowskiego, lub w Ło 
dzi: Fiotrkowska 120, m. 41, tel 
103 90, w godz. 3 — 5 po poł. 
6018—5 


ORŁOWO Morskie. Blisko pla- 
ży, przy lesie, pensjonat dla 
młodzieży pod kierown. Belli 
Haltrecht Cukierowej i Marii 
Nowerowej. Zgłoszenia: Wól- 
czańska 62 m. 16 tel. 168-74 od 
9—12 w poł. 

SA MAR 

RYTRO. Pensjonat i opieka wy 
chowawcza dla młodzieży szkolnej 
rodczas ferii. Drostwo Fallek, Po- 
morska 91, tel. 260-97. 217—5 


m mah e — — 


WYJEŻDŻAJĄC na wieś zabiorę 
kilkoro dzieci defektywnych. Zgło | 


PENSJONAT „Trzech Róź* pod 


Spałą, poczta Inowłódz przyj- 


muje zamówienia po cenach 
przystępnych, Dla pracowników 
umysłowych znaczne ustępstwa 

"A 


RYTRO wspaniała kotlina nad 
Popradem koło Krynicy, Wy- 
poczynek, wygody, pierwszo- 
rzędna kuchnia w pensjonacie 
„Podhale* (J. Schweid). 419-8 


JJSTYNÓW. Pensjonat dla dzieci 
i młodzieży Hildebrandowej czyn 
my pod kier. 
chowawczyni. Opieka troskliwa. 
Komunikacja tania i dogodna. 
Zgłoszenia:  Hildebrandowa, 
łudniowa 86, tel. 243-80, 
miejscu. 


— 


Po- 
lub na 
313% 
DWÓR izraelicki przyjmie kilka 
osćb. Pływalnia, plaża brydż, Wia. 
domość 123-44. 


Po cenach likwidacyjnych 


PŁASZCZE 


impregnowane 
damskie | męskie 


9.0 


od zł. 


w dużym wyborze. Również wiatrówki i odzież zawodowa 


w ŁÓDZKIM PRZEMYŚLE KONFEKCYJNYM 
Śródmiejska 16, m. 2. Telef. 174-64. 


MÓRZE Jastrzębia Góra. Kolo- 
nie letnie dla młodzieży- pod 
kierownictwem M. Kobrowej. 
Inform. ul. Kilińskiego 141, tel. 
176-47 od 13—18. 6011—2 


PENSJONAT Różana w  Włodzi 
mierzowie. pod zarządem J. Łu- 
kowskiej już czynny. Wiadomość 
na miejscu. Telefon poczta Przy: 
głiw. 


KARWIA (otwarte morze). Pen- 
sjonat „Jasna“ już czynny. In- 
formacje: tel. 147-75 lub Magi- 
stracka 1 m. 88. Zelwiańscy; 
3—6 i 8—9. 

TRUSKAWIEC-ZDRÓJ. Pensjo 
nat „Jadwiga“. Kuchnia diete 
tyczna i diabetyczna, Staranna 
obsługa. Ceny przystępne. 5 


ZALESZCZYKI Pensjonat „Vi- 


ta” poleca słoneczne pokoje, 
kuchnia wykwintna. — Ceny 
umiarkowane. n1a—2 


DRUSKIENIKI. Pensjonat Zachęta 
F. Chonowskiej, Kościuszki 14, w 
lesie. Cispła i zimna woda bieżąca. 
Taras do werandowania. Knuchnia 
wykwintna na maśle. W I sezonie 
ceny zniżone. Informacje 263-99. 


> z a „m 2 m aM i MMMM 


KRYNICA — Pensjonat 
przy „Kryniczance” Telefon 287. 


szenia tel. 241-08, między 10 — 12 Ogród, polanka. Zarząd Braunówna. 
oj 220—6 


w poł 


„Marta” | yy 


ORŁOWO-MORSKIE Pensjonat dla 
młodzieży Marii  Frenkenbergo- 
wej i Cecylii Zemlowej. Willa 
skanalizowana, wygody; pokoja su- 
che, słoneczne z widckiem na mo- 
rze. Zgłoszenia: Szterlinga 18, tel. 
262-21, oraz ul. Andrzeja 35, m, 8. 


CZERWONY DWOREK, pensjo 
nat dzieci i młodzieży R. Roze- 
nówny Wiśniowa Góra — Stró 
żew. Opieka wychowawcza i le 
karska. Tel. 160-81. Zachodnia 
nr. 59. 


KOLGNIE prywatne w Grotnikach. 
Dzieci i dorosłych zgłaszać Kiliń 
skiego 180, Przedszkole Długoszko- 
wej, w godzinach 15—18, w święta 
12—15, Wyjazd wkrótce. 6023-4 


Draclane oppta. 


SEA - alonki I frantny po- 
KŻ AW leca firma 
SCE] Ad RUDOLF JUNG 


Łódź, Wólczańska 161 tel. 128-97 
Rok założenia 1894, 


? groma, Kiuhskiego 18, tc'. 


= | ADMINISTRATÓR 


instruktora i “i 


CZA najkorzystniej od ognia, 


kradzieży, wypadków i odpe- 
wiedzialności cywilnej, Dzwoń, 
140-84 6217—4 


CZYSZCZENIE tapet, ścian, safi» 
tów sucho-chemicznym sposobem, 
Ceny niskie. Wiadomość: Mała 2 róg 
6 Sierpnia. Sklep farb Wiatrak, 


e m 


M 


DYWANY: Perskie, krajowe, 
ręczne i maszynowe naprawia 
Artystyczny zakład naprawy t- 
szkodzonych dywanów H. Mil- 
192-46 


———-. e 


CZYSZCZĘ suchym chemicznym 
sposobem sufity, ściany i tape- 
ty, także myję olejne. 11 Listo- 
pada 75, m. 23. Tel. 126-68 od 
9-ej do -ej wiecz., prócz niedz, 
i świąt 088—13 


——= - — — 


samodzielna 


INTELIGENTNA 


SĘ Pani pozna kulturalnego Pana 


lat 40—45 na stanowisku w ce- 
lu matrymonialnym. Oferty „Pe- 


'rozumienie” 


o- -a 


domów, 
energiczny, przyjmie dom za 
mieszkanie sub H. tel*19-49 

Ad PE S PE 
POSZUKUJĘ koneesi na hanđef 
win i wódək z wyszynkiem. Ul, Dąk 
browska 57, sklep. 


SWAT (izrael), znający piore: 
rzędne domy zgłosi się na Cegieh 
8, do ap 


< e 


> 


niang 19, [M p. fr, m. 
lub od g — 5. 


amar WK 


ZGUBIONO 2 weksle: 1) za sł. LJ 
pł. 10. VIL 1937, wystawea L. O-' 
strowski, zlecenie Urowicz, tżyra 
Urowicz, Kozłowski i Garfinkiel; 3y 
na zł. 25, pł 5. VOL r. b, wystaw- 
ca L. Minczak, zlecenie | żyro jak 
na pierwszym weksłu. Powytzsń 
weksle mnieważniam. J. H. Zal 
szewski, Kilińskiego 75. 

ZAGUBIONO kwit kaucyjny Ele: 
trowni Łedzkiej za nr. 126091 s 
dnia 8.1. 86, na zł, 10.— na na- 
zwisko Szykiera Artura. 


4 


Á M MA R 


ABRAM Kliger zgubił legity- 
mację Funduszu Pracy Nr. 320 


FREBLANKA, pełne kwalifikację 
państwowe, pięć ostatnich lst kies 
rowniczka przedszkola, pierwsmo+ 
rzędne referencje, szuka posady, 


Zgłoszenia do administracji pod 
„Przedszkole”. 
1JCZCIWA panienka poszukuje 


miejsca pracownicy domowej mx 
przychodnie. Dobre świadectwa i 
rekomendancje. Oferty sub „Uczei- 
wa", 


nn—— nA 


KRAWCZYNI wykwalif. przyj” 
mie kondycję lub inną pracę 
na wyjazd, ewent., na migjscu. 
Oferty sub. „Fach“ do admin, 
Głosu Por. 


POSZUKUJĘ lekarza dentysty: 
(ki) (nostryfikanta) na zastęp” 
stwo. Oferty kierować do adm, 
pod „PW“ 


= > "PydĆ NOZ OPZZ PZW ZA 
Do wykoficzenia domów 


posadzki, drzwi | OKNA rzermyst przen 
Maksymiljan Jakubowicz $1 


Żeromskiego 90/92, 


dostarcza: 
Przemysł Drzewny 


tel. 115-74, 157-74 


Ustawiamy parkany wg. przepisu Wydz. Budow. Zarządu Miejskiegó+ 


15 


MIESZKANIA słoneczne suche 2 j 
3-pokojowe z wygodami w domu, 
ul. Legionów 68, 


DO WYNAJĘCIA mieszkanie 
cztero-pokojowe z kuchnią z 
wszelkimi wygodami przy ul. 
Dr. Sterlinga 5. 
DO WYNAJĘCIA od 1 lipca br. 
6 pokojowe mieszkanie z wy- 
godami przy ul. Zawadzkiej 5. 
Bliższe inf. Tel. 166-57, 

091—5 


KOMFORTOWE 2,  $-pokojowe 
mieszkania nowoczesne, centralne 
ogrzewanie, wszelkie wygody do 
wynajęcia od lipca w nowym domu 
Narutowicza 930. Informacje: na 
miejscn lub tel. 132-32. 846—11 


nn = m 


LUKSUSOWE mieszkanie 6-pokojo- 
we, piękny holl, centr. ogrzewanie, 
ul. Narutowicza vis-a-vis Pl. Dą- 
browskiago — do wynajęcia, Infor- 
macje tel. 145-49, 


M Z | 2 DA 


FOSZUKUJĘ 2 pokoje z używalnią 
kuchni i wygód. Oferty lub. „M. B,” 


—— 


POKÓJ słoneczny, umeblowany 
(nie), balkonowy, wszelkie wygody, 
wejście niekrępujące — do wynaję. 
cia, Żeromskiego 4, front, II p. 
m. 10, 


312.POKOJOWE mieszkanie x 
wygod. na I piętrze do wynajęcia 
w śrćdmieściu, ul. Kilińskiego 86, | 
m. 4 (obok gł. poczty). | 
KUMFORTO mieszkanie dwu 
rokojowe x kuchnią do wynajęcia. | 
Żeromskiego 17, tel. 232-03. | 


SŁONECZNY, frontowy, umeblowa. | 
ny pokój do wynajęcia. Winda, cen- 
tralne ogrzewanie. Tel. 122-11. 


p—s 


4 POKOJE x kuchnią I wszelkimi 


wygodami, wyremontowane, w ele- | 


ganckim, spokojnym domu — do 
wynajęcia ul. Adrzeja 3t, telefon 
125.22. T 


ŁADNY POKÓJ z telefonem dla 
pana do wynajęcia. Nawrot 7, 


poprzeczna oficyna, m. 19. 
246—2 


DO WYNAJĘCIA ładnie ume- 
blowany pokój wszelkie wygody 
dla pojedyńczej osoby Zawadzka 
65 m. 5. 


— — | zh 
POKOJ ładny, umeblowany, 
wejście frontowe, do oddania. 
Andrzeja 46 m. 5 II p. 


POKOJ lub dwa, słoneezne, ła- 
dnie umeblowane, telefon, ła- 
zienka, do wynajęcia Zerom- 
skiego 41 m. 5 front tel. 201-51 


DO WYNAJĘCIA pokój ume- 
blowany przy ul. Narutowicza 
30 m. 4, tel, 214-75. Godz. 8-5 


LOKAL FABRYCZNY w cen- 
trum miasta poszukiwany. Pow. 
od 700 do 2000 mtr. Oferty sub. 
„Lokal fabryczny* do biura 
Fuchsa Piotrkowska 87 


MIESZKANIA 2 i 3 pokojowe, 


wszolkie wygody do wynajęcia. | kulturalnemu panu. Piotrkowską 
Kollątaja 10 (przy Magistrackiej = 


i Pomorskiej) 


Tel. 265-78. 


Prenumerata 


Kuchnia 


Zi NAJLEPSZYCH NAJLEPSZE! 


Skola Powszechna — Gimnacjim Męskie — Liceum Humanistyczne 


Tow. Szerzenia Oświafy i Wiedzy Techn. wśród Żydów w kodzi 


Zapisy przyjmuje i informacji udziela kancelaria codziennie w godz. 8—14. 


MORSZYNŃ - ZDRÓJ 


Pensjonat „Biały Dwór" tel. Nr. 40 


Komfortowo urządzona słoneczne pokoje. 

Staranna obsługa. — — — — 

DIETETYCZNA i DIABETYCZNA 
na wzór Prof. Dr. Nordena. 


Pod kier. T. Opoczyńskiej z Łodzi 


6.VI— „GŁOS PORANNY” — T937 


Ar. 155 


i dzieci oraz resztki, sekunda i braki. 


(z prawami szkół państwowych) 


Pomorska 46-48, tel. 105-64 
—— 


Kupcy i Gosnodynie! 


Zakładają na swoje okna najtańsze 
i najtrwalsze 


Rolety Okienme z Krata Drzewnogo 


najlepsza ochrona przed upalnem 
słońcem i światłem dziennym, piękne 
desenie olbrzymi wybór. 
Do nabycia 6-go Sierpnia 39 
m. 10 front II piętra, tel. 211-80, 


Pluskwy 


wytępisz bezpowrotnie tylko świecą dezynfekcyjną 
„Fumigatore-(imex", Przeprowadzamy dezynfekcje 
mieszkań pod gwarancją. Zgłoszenia: 


„ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY" 


Łódź, Al. I Maja 4, tel, 222-50 


Zarząd Towarzystwa „TOZ“ uprzejmie prosi W.P. 

o łaskawe przybycie na 
ALNE ZGROMADZENIE 

członków Towarzystwa, odbyć się mające w czwartek, 
dnia 17 czerwca 1937 r. o godz. 8-ej wiecz. w lokalu 
„TOZ'* ul. Cegielniana 14. Porządek dzienny: 1. Zaga- 
jenie. 2. Wybór przewodniczącego, 3. Odczytanie i za- 
twierdzenie protokółu poprzedniego Walnego Zebrania. 
4. Sprawozdanie Zarządu za czas swej kadencji (czyn- 
nościowe i kasowej, 5. Sprawozdanie Komisji Rewizyj- 
nej. 6 Zatwierdzenie preliminarza budżetowego na rok 
1957 38. 7. Wybory członków Zarządu, zastępców i Ko- 
misji Rewizyjnej. 8. Wybory delegatów na Zjazd Towa- 
rzystwa. Uwaga: W razie nieprzybycia na Zgremadzenie 
wymaganej przez statut liczby członków, odbędzie się 
zebranie w fym samym dniu o godz. 9-ej wiecz, które 
będzie prawomocne bez względu na licsbę obecnych 
członków ($ § 17 1 18. ZARZĄD. 


PENSJONAT 


nosze wska-Góra 
(10 minut od st. kol. Opoczno) 


w suchym sosnowym lesie. Wykwintna rytual- 
na kuchnia. Ceny b. niskie. Tamże mieszkania do wyna- 
jęcia. Inform. telef. 207-27. godz. 8—9 rano. Listownie; 

D. Chłopski, Opoczno, skrz. poczt, 42, 


Ceny przystępne. 


ZARZĄD: 
T. Opoczyńska I 1. Felsztein. 


Kupujcie 
z Li źródła 


Wielki wybór: 


ŁÓŻEK komodowych 
WYŻżYMACZEK 
marki 


wy 
MATERACY sprężyn. 
„Patent” 
ŁOŻEK polowych 


= skladzie „DOBRÓPOL” 


— — składzie 


LODÓWEK 
LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ROWERÓW i drezyn 
Łódź, Piotrkowska 73 
w podw. Tel. 159-90 


Założona w roku 1891 


becznica ili Zwierząń 


FABRY KART 


sperujące przedsiębiorst ro, poszukuje 
Ww z kapitałem 50 - 60 tys. zł. 


Hag. Hot. H, WARRIKOFFA 


ul. KOPERNIKA 22 Tol 172-0T. 
ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów i kont 
STRZYŻENIE psów i koni. 
Nąpiele psów. 

KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8- 11 3—6 
Członkowie towarzystwa opieki nad 
zwiorzętami płacą ulgowe ceny. 


stracji „Głosu Porannego”. 


LODY 


wyborowe w 10 gatunkach 
porcia 35 śroszy 


wraz s wodą sodowa i waflem czekoladowym. 


Śniadania i kolacje jarskie 
zł. 1.10 wraz z obsługą 


poleca 
Cukiernia „Zrócdło” 
Przejazd 1, tel. 209-87 


Dr. med. 
POKÓJ umeblowauy, wszelkie wy. | POSZUKUJĘ małego lokan fas 
gody, oddzielna wejście odnajmę | brycznego z dwoma wmurowanymi 
kotlarni, jeden © pojemności od 
70, poprz. ofie., II p., telefon | 2000 do 3000 litrów, drugi mniejszy © y 
a | płocie we bada AKUSZER-GINEKOLOG 


— — 


miesięczna „Głosu Porannego” za wszystkiemi do” 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60 
(0 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6.—, zagranicą — zł. 9.-— 
z, 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


SKLEP i 2 pokoje z kuchnią do | 5-U0TOPOKOJOWE x kuchnią, 
wynajęcia, Sienkiewicza 27. Wia- | wszystkimi wygodami mieszkanie 
domość u dozerey lub ed 4 — 5|do wynajęcia. UL Żeromskiego 
nr. 77-79. Dozorca wskaże. 


POKÓJ umeblowany x: wszelkimi 
wygodami dla jednego ewent. dwn 
panów do wynajęcia. Moniuszki 1, 
m. 18, od 2 — 4 po pol 


Ogłoszenia 


50 gr. nekrologi 40 gr. 


Przyjmnie od 8-ej do 10-ej rano 
i od 4—7 wiecz. 


, za odnoszenie — 


szenia w dodatku 


branży włókienniczej, prowadzący od 35 lat dobrze pro- 


Wymagana stała współpraca, pierwszeństwo mają ludzie 
odsi, energiczni. Oferty pod „Przemysł” do admini- 


Pomorska 7, tel 127-34| 


za wiersz milimetrowy )-szpaltowy (strona 5 szpait): |-sza strona 2 zł; 
redakcyjnym zł, 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr, è 
Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowz i zaślubinowe 12 zl. 
niedzielnym „Rewja” (str. 5 szp.) 1 zł. Ogloszenia zamiejscowe obliczane są 
firm zagr. 100%. Za ogłoszenia tabelaryczn= lub fantaz. dodatk. 50%. 


Za Wydawnictwo: -Glag Porannr. — Jan Urbach i S-ka“ Henryk Kronman. W. drukarni własnej Piotrkowska 101. 


PF Dla wyjeżdżających mad morze i na ieńmisica Œf 


KONSUM poleca płaszcze kąpielowe, towary na płaszcze kąpielowe, 


i | i rześcieradła kąpielowe, ręczniki i is 
z pielowe, pyjamy, ozapeczki plażowe, leżaki, fotele amerykańskie, 4 ap ęczniki, kostiumy ką 


płótno na leżaki, tkaniny letnie, bieliznę dla pań, panów 


De. med. 


Paulina Lewi 


specjalista 
chorób kobiecych i akuszerli 
przeprowadziłą się na 
Śródmiejską 28 
telef. 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wiecz. 


Doktór Medycyny 


Usiay Kohn 


specjalista 
chorób kobiecych | akuszeni 


ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


DOKTÓR 


RENRYKOWSKI 


wznowił przyjęcia 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Traugulta 9, rż. 


przyjmuje od 8—11 i od 6— w 
w niedz. i święta od 9—12.30 pp 


mæ i 


DOKRTÓR 


REICHER 


wenerycznych i seksualnych 
leczenie promieniami Roentgena 
Połuńniowa 28, tol. 304 


przyjm od 1 reno | 5—8 
w niedziele i od 9—412 


$. KANTOR 
Spee. shordb, skórek 


tol. 129-45 


od 8—2 | od 6—9 wtem 
W nieds, I święta od 3—2 


iraa ae PMA 
OF. 


mikcaj BOFRSIEM 


Choroby kobiece I aknszerfa - 


mieszka obecnie 
Piotrkowska Nr. 292 
tel. 266-35 
Godz. przyjęć: 10 — 12 £ 16—2%8 


S. Kryńska 


Chor. skórne | weneryczne 
(kobiety i deleci) 


Slenkiowica 54 telat 16-10 


gods. przyj. od 11—1 i 3—4 pp 


Czystość I higiena 


to zdrowie! 


Cyklinowanie, drutowanie t fro- 
terowanie posadzek, czyszcze- 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
biur i pokoi. odkurzania elek- 
troluxem.  Reperacje linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi. 


J. HUPERT i S-ka 


Piotrkowska 44, 
tel, 202-14- 


E N gaa a iaaa o TIE TZ SE a T 


Reklamy tekstem 
bez zastrzeżenia miejsca 
% og 
o 50o drożej 
Ogłoszenia dwukolor. o 50%0 droże 


SP 


Pew 


ilustrowana. tygddniówa. 


Nr. 23. 


Utarło się © przeciętnym oby- 
watelu rozprawiać jako o sza- 
rym człowieku, w myśl inten- 
cji, że dzisiejsze życie ludzi jest 
naogół szare, Ale tak nie jest. 
Właśnie dziś życie każdego czło 
wieka przebiega nie na tle sza- 
rości jąkichś dogasających po- 
piołów, łecz wręcz przeciwnie: 
nasze życie odbywa się poprzez 
męki, poprzez zmagania, odby- 
wa się w ogniu krwawych 
walk! Ścierają się ze sobą prą- 
dy. kierunki ideołogiczne, aż z 
tego zmagania powstaje na po- 
wierzchni życia piana wzburzo 
na, złożona z haseł, formuł i po 
slrzępionych programów spo- 
łeczno - polityczno - gospodar- 
czych. 'A' ludzie obryzgani, opry 
skani tą pianą, płyną to w je- 
dną, to w drugą stronę, płyną 
umiesieni falą. to jest najcha- 
rakterystyczmejszą 'cechą na- 
szej epoki: płynność, mętność, 
chads, Czyta: ćzłowek gazety, 
czyta książki lekkie i poważne, 
dyskttuje sam, lub przysłuchu- 
je się sporom politycznym, ob- 
serwuje fakty, wchłania wyda- 
rzenia drobne i wielkie — i je” 
dno w tym wszystkim uderza: 
ludzie własną nie myślą głową, 
ludzie nie swoim mówią języ 
kiem, ludzie w sercach swych 
cudze hodują ucztwia. Jaki za- 
męt, jakie pomieszanie pojęć i 
wartości pamoszy się wszędzie! 
Faszyści są sługami komuni- 
stów, a komuniści są agentami 
faszystów; ludzie doszukują się 


u śwoich i obcych tajnych rąk, 


sprężyn. 

Tak jest nietylko w Życiu po” 
litycznym. Tak jest wszędzie» 
Nawet w precyzyjnym jakoby. 
królestwie myśli naukowej. Naj 
większe bzdurstwa, dziecinne 
fantazje, oczywiste kłamstwa— 
to wszystko spreparowane, zie: 
pione pianą kotłującego się dziś 
życia, uchodzi za prawdę. A sta 
ło się tak dlatego, ponieważ 
człowiek, zmęczony przeszło: 
ścią, przestał samodzielnie my- 
Śleć. Człowiek uciekł od własne 
go zdrowego rozsądku it puścił 
się na fale niedowarzonych po: 
mysłów psendonaukowych, pu- 
blieystycznych i politycznych. 

Bądźmy Ściśli: nie z wszystki 
mi tak jest. Społeczeństwo dzie 
li się na warstwy i grupy. Po- 
wyższe uwagi naogół dotyczą 
pewnych tylko grup ludności, 
mianowicie tych, które w mia- 
stach mieszkają, tych, których 
sposób zdobywania środków dc 


życia odbywa się w warunkach 


nieprzystosowanych do psycho- 
fizycznej struktury człowieka. 
Te nienormalne warunki wywc 
łały szalejącą dziś straszną cho- 
robę: brak samodzielności w my 
śleniu, a w dalszej konsekwen- 
cji — brak poczucia odpowie- 
dzialości za własne czyny. W ta 
kich warunkach ludzie łatwo u- 
legają podszeptom i urojeniom, 
a impulsy i instynkty nie znają 
przeszkód w burzliwym i nisz: 
czącym wyładowywaniu. Ginie 
wobec tego to. go o indywidua! 


ności ludzkiej stanowi, 
wartości 


znikają 
wynoszące jednostki 


ludzkie do godności człowieka. 


Gdzie tego brak, tam również 
trudno znaleźć poczucie posza- 
nowania dla drugiego człowie- 
ka. W ten sposób tworzy się ów 
łańcuch, wiążącw w jedno: nie- 
skontrołowaną własnym rozsąd 
kiem myśl z czynem, sprawiają 
cym drugiemu. zło. Aby te nie- 
co zbyt ogólnikowe wywmły u- 
prościć, posłuchajmy ciekawe- 
go opowiadania. 

_ Dwaj podróżni |— Kritilo i 
jego sym Andrenio - w towa- 
rzystwie Odgadywacza*) przy- 
byli de pewnego miejsca. Uj- 
rzeli tam wielki tłum ludzi, ota 
czających scenę, na której stał 
jakiś pyskacz. Ten to hultaj wy 
stawiał na widok publiczny dzi 
WY» , Hi 
_— Teraz, moi panowie, — 
krzyczał — zaprezentuję wam 
dziwo uskrzydlone, które jest 
zarazem dziwem Tozumit. 

_ Po tej przemowie wezwał o- 
becnych, aby ludzie o słabym 
rozumie poszli sobs precz. 


Oczywiście nikń si; nie rus 
szył, PUPĄ 
|- Baczność — wołał =— Ie- 


*) Odgadywacz inaczej Rozcza- 
rowanie, jest to drugi syn Prawdy, 
której pierworodnym synem jest 
Nienawiść. Przecież zasada brzmi: 
Prawda rodzi Nienawiść! 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO" z dnia 6-g 


raz wystąpi orzeł Jowisza, któ- 
ry mówi i argumentuje... Nie 
wyjdzie z ust jego żadne słowo, 
któreby nie zawierało... jakiejś 
myśli dowcipnej, najeżonej stu 
przytykami do stu rzeczy.. 

Słysząc to Kritilo rzekł: 

— Musi to być jakiś bogacz, 
lub potentat, albowiem to, co 
mówi biedny, nie ma znaczenia. 
Srebrnym głosem pięknie mo- 
żna śpiewać, lecz piękniej jesz- 
cze złotym mówić dziobkiem. 

Kuglarz pociągnął wówczas 
za grubą uzdę i na scenie uka- 
zało się... najgłupsze ze zwie- 
rząt... z e” 
_— Tu widzicie —  Krzyczał 
kuglarz — orła, orła o wszyst- 
kich wspaniałych  właściwo- 
ściach, orła w myśleniu i w mó 
wieniuw. Niechaj nikt nie zaprze 
czy temu! Albowiem zaprzecze- 
nie nie przyniesie zaszczytu je 
go rozumowi. y F 

Wtedy ktoś z-tłumu: zawofał: 
_ — Na wszystkch świętych, wi 
dzę jego skrzydła, ach, jakie 
wspaniałe. Doe- aia 
_ —A ja — dodał inny — mógł 
bym policzyé wszystkie pióra 
na nich, a jakież są misterne! 

— Jednak, zdaje mi się, że 
ich nie widzicie — odezwał się 
ktoś do swego sąsiada. 

— (o? Nie widzę? Ja? — 
wrzasnął mu tamten. — Ho, ho 
i jak wyraźnie. 


æg * . - 


Ale jeden człek prawy ode- 
zwał się: i 

— Na honor uczciwegó czło- 
wieka. Nie widzę, żeby to był 
orzeł, nie widzę też na nim 
piór, natomiast widzę dobrze 
cztery kulawe nożyska i ogon... 
ach, jaki ogon... 

— Pst pst — odparł mu je- 
den z przyjaciół. — Nie mów 
pan głośno, bo się zgubisz. Po- 
myślą, żeś pan wielki dureń. 
Słyszysz przecież, co my, Tesz- 
ia, wołamy i przysięgamy, więc 
płyń z prądem. 

Jeszcze ktoś uczciwy z tłumu 
zauważył, że to dziwo jest prze 
<iwieństwem orła. A na to ktoś 

i "F: 
syknął: mę A 

— Nie wolno ci mówić ina- 
czej, jeno, iż to jest orzeł, choć- 
byś nawet myślał przeciwnie; 


dak przecież robimy wszyscy. 


A kuglarz wołał: 

— Czyż nie widzicie subtelno 
ści tego orła? 

Natychmiast jakiś wczony za* 


wołał: | 

L- Jakie wspaniałe, jakie 
wielkie myśli! Znakomitszych 
nie słyszał świat! A jakie sen- 
tencje. Pozwókie mi je spisać. 

W tej samej chwili „cudow- 
ne“ zwierzę wydało z siebie 
ryk, „głos“, co uszy rozdziera, 
coby wyprowadził z równowa: 
si cały korpus dyplomatyczny. 
A dźwiękom tym towarzyszył 
w dodatku potok nieprzyzwoi- 


Nauka chodzenia w Łodzi 


LEL 


q 


D 


w 


P 


E2 


p 


kroków 


= mg A a 


i będę w domu 


o kwietnia 1937 r. 


'błąkanie może naprawdę aż 


Dzisiejszy numer 


zawiera następujące artykuły: 


Ilia Epszłajn: Opamiętaj się wresz 
cie, człowieku! 

J. K. Urbach: Jak żydzi walczyli 
e wolność Polski, 

fakób Kowal: Teatr polski na ma- 
nowcach. 

M. Joad: Nauka idzie za daleka, 

Roman Brandstaetter: Ostatni ze 
Słowackich, 

Aleksander Rosenberg: Katastrofa 
Dygasińskiego. 

Wojciech Klimontowicz: 
nie z czarną panterą. 

Frederico Iraja: Ślub, albo wię- 
zienie. 

Dr. Paweł Klinger: 
chać na lato? 
Dr. F, Bejcau: Śmierć ostatniego 

z rodu Salomona. 
Józef Wechskerg: Amerykanie o- 
głaszają. 
Rafał Len: Wędrówka Kranca 
(fragment powieści). 


Spotka- 


Dokąd poje- 


Opamietaj się wreszcie, człowieku! 


tości, Wszyscy osłupieli. Ale ki 
glarz zawołał: 

— Baczność, mądrzy ludzie, 
Na palcach stać. Widzicie? Ta 
się nazywa mówić. Czyż istnie= 
je drugi Apollo, równy jemy? 
Cóż myślicie o subtelności jega 
myśli o krasomówstwie jego je- 
zyka? Czy istnieje ma świecie 
większy rozum?! 

Ludzie spojrzeli po sobie, ale 
żaden nie powiedział prawdy, - 
by nie uchodzić za głupca. Ra- 
czej wybuchnęli głosem chwa 
ły. 

— Ach, ten pyszczek—krzyk 
nęła piękna Gadulska. — Była- 
bym zdolna słuchać go przez 
cały tydzień. . | 

— A mnie niech wszyscy dia 
bli porwą — rzekł cicho ktoś— 
jeśli to nie jest osioł. Ale będą 
się wystrzegał, by tego nie wać 
łać głośno. 

— Na honor — odezwał sią 


„drugi — toż to nie była mową 
«lecz ryk osła, Ale biada t 
"ktoby śmiał coś podobnego pd* 


wiedzieć. Tak to się dzieje. na 
świecie: kret uchodzi na rysia, 
żaba za kanarka, kura za Iwa, 
świerszcz za szezygła, a osi” 
za orła.. < 

Kritilo rozgoryczony I wzbtł 
rzony zarazem myślał: „Czyż, 


4" 
tego stopnia głowy opętać?* ' 

A łotr łgarz śmiał się w cie, 
niu swego wielkiego nosa i mru 
czał do siebie: » 

— Ależ  kpię sobie z nich 
wszystkich, kpię. Toż nawet raj 
furka nie mogłaby się zdobyć 
na nie więcej! 

I na nowo dawał im do fy- 
kania banialuki, mówiąc: 

— Niech nikt nie zaprzeeży, 
bo samby sobie musiał napisać: 
„barania głowa”. 

A podły poklask wzmagał się 
eoraz bardziej. Młody Andrenia 
został również porwany szaleń* 
stwem tłumu. A Kritilo zwrócił 
się do swego Odgadywacza: 

— Jak długo zamierza 
człowiek nadużywać naszej ciet 
płiwości? A ty jak długo be, 
dziesz milczał? Wszak ta bez= 
wstydność į ordynarność prze 
kracza wszelkie granice! 

A na to odparł Odgadywacz:, 

— Miej jeno cierpliwość, póki 
Czas tego nie wypowie Om już 
dopędzi Prawdę; zawsze tak 
czyni. Czekaj tylko, póki poe 
czwara nie obróci się do nas = 
gonem, a wtedy usłyszysz, fak 
ją ci sami przeklinać będą, Któ 
rzy ją teraz podziwiają. 

I tak się stało. Gdy kuglarz 
wprowadził za kulisy osła, ode 
zwały się głosy: 

— Toć to nie był 
lecz osioł. 
+ Ależ byliśmy głupcamł. 

— Widział kto kiedy podob: 
ne oszustwo? 

Wśród tych głosów . wrócił 
szarlatan i gromko zapowie= 
dział nowe, większe dziwo, 

-— Pokażę wam olbrzyma naj 


k . 
gentus7% 


* Dokończenie. na str. 15-03). 
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Jak żydzi walczyli © wolność Polski 


i jak sie zachowali ówcześni rdzenni endecy 


ANETE E numerze 
Rewii? ograniczyłem się jedynie 
b odpowiedzi „historykowi” en- 
sekiego pisma na pierwszy jego 
'tykuł, W następnym swym elabo- 
ele pam „historyk” usiłuje udo- 
lodnić rolę szpiegowską żydów w 
sresie rozbiorćw Polski oraz na 
pdstawie jednostronnego, przesta- 
ałego dzieła Korzona (notabene 
nå wobse nowych źródeł i opraco- 
ań mocno niedoskonałego) pra- 
nie wogóla zakwestionować udział 
ydów w powstaniu Kkościuszkow-= 
gim i istnienie „pułku starozakon. 
ych”. 


| Dla udowodnienia roli szpiegow- 
dej żydów przytacza „historyk™ 
szcze trzy nazwiska do kolekcji 
wóch uprzednio przeze mnie poda- 
ych, i w ten sposób uważa, tę 
wawe za dostatecznie wyświetlo- 
1, kończąc swćj wywód wezwa- 
lem do mnie: „I cćż pan na to, 
Jrbach?” 


. Otóż, gdyby pan nawet sfantazjo. 
ał jeszcze 10 nazwisk dodatkowo, 
» również „zdyby pan był istotnie 
ezstronnym badaczem dziejów, nie 
wgłby pan z tej racji osądzić o- 
ót ludności żydowskiej, liczącej 
< owym okresie na ziemiach pòl- 
sich około miliona głów. Ale je- 
nocześnie zmusza mnie pan do 
prawdzenia, jak w tym okresie u- 
ostnkowali się do państw zabor 
zych ci, ktćrzy stanowili tę rze- 
omą elitę, jak zachewali się ci, 
tórzy przez wieki wysysali soki 
vwotne z państwa i ludu polskie. 
0. którzy więcej od tego państwa 
iszczytów i dóbr dostawali, niż 
stwo było stać. 


tytować będę dwa poważna źrć- 
ła historyczne: „Dzieje narodu pol 
kiego” J. Grabca (tom I, str. 283 
-038, Warszawa 1920 — Grabice 
- pseud. prof. J, Dąbrowskiego, 
ryzszego oficera Legionów i armii 
olskiej, zmarłego przed kilku laty) 
„Gienealogię teraźniejszości” Ale- 
sandra Świętochowskiego (Warsza 
ma 1936), nestora pisarstwa pol- 
kiego, 

Na str. 283 Grabiec pisze: .„po- 
żenie zaś w zabranych Rzeczypo- 
politej ziemiach było tym dla pol- 
kości tragiczniejsze, że szlachta i 
iagnateria, jak również i wyższy 
ler polski nie ujawniły bynajmniej 
ni ducha oporu, ani tężyzny naro- 
owej, jakich wymagały okoliczno 
si i powaga chwili. Z niewielkimi 
tosunkowo wyjątkami wszędzie 
ąadź prześcigano się w obiawach 
zjaliznu dla nowych władców, 
ądź też ogół szlachecki pogrążył 
ię w odmęcie zabaw i utonął w ba- 
nie zupełnej na sprawy publiczne 
patii. W zaborze rosyjskim po po- 
rawieniu się :naterialnego stann 
óbr szlacheckich istny szał ogar- 
at szlachtę: kuligi, bale, polowania 
vystawne... Jezuici połoccy denun- 
jowali przed władzą (carską. str. 
84, w. 12) szkoły polskie, jako 
wolteriańskie”* (masońskie, taka 
vdo-komuna XVIII w.) i urządzali 
uczne uroczytości dworskie. Bi- 
kup Siestrzencewicz manifestowal 
woje oddants się Rosji oświadcze- 
dami w rodzaju: „carowa (Kata- 
zyna) — to mój papież”... 


I to wszystko działo się bezpo- 
rednio po pierwszym rozbierze! 


W obliczu komplstnego rozkładu 
tzeczypospolitej, sama konstytucja 
| Maja została właściwie w drodze 
waltu przeprowadzona przy udzia- 
e 150 posłów i senatorów na jicz- 
»ę ogćlną 500. Wśród tych 150 
azedstawicieli była jeszcze grupa 
wzeciwników odrodzenia państwa, 
+ nawet później część tych, którzy 
ichwalali konstytucję, przystąpiła 
lo Targowicy wraz z królem Sta- 
isławem Augustem. 


Haniebny i zdradziecki akt tar- 
rowieki, który wzywał obywateż 


„lo obalenia bezprawia, wytworzo- 
nego przez niecnych spikowców 
(twćreów konstytucji 3 Maja), opę- 
ianych rewolucyjnym duchem fran- 
enskim (znowuż Żydo - komuna 
XVII w), i do wiązania się w u- 
bronie odwiecznych praw i swobód 
narodowych i wiary katolickiej” 
podpisali obaj hotmani koronni' 
Sapieha, Szczęsny Potocki, hiskup 
Branicki i Rzewuski, — kanclerz 
Kozakowski i czterdzieści tysięcy 
szlachty. Liczba ludności żydow- 
skiej wynosiła tyle prawie, ile 
szlachty, 


` Pan mi wyliczył trzech szpiegów 
żydowskich, ja zaś podaję 40.000 
zdrajców, gdyż inaczej ich nazwać 
nie można, 


O przekupstwie prawie -całego 
wyższego duchowieństwa przeczy- 
taj pan sobie na str. 306 „Dziejóćw” 
t. ILJ. Grabca. 


Ce pisze A. Świętochowski w 
„Genealogii'? Na wstepie określa 
swe stanowisko; „jnż czas, żebyś- 
my przestali być dzieśmi, których 
usypiają do snu bajki zwane histo- 
rią. Więc przestańmy w nicj kła- 
mać...” 


Świętochowski stara sie znależć 
odpowiedź na pytanie: jak to się 
stać mogło, że Polska XVIII w. po- 
zwoliła się kilkakrotnie bez wiel- 
kiego oporu podzielić i unicestwić 
i to za zgodą ciał ustawodawczych. 


Na pcdstawie licznych materia- 
łów, żrćdeł historycznych, pamięt- 
ników wsptłczesnych stwierdzą 
Świętochowski, iż król Stan. Au- 
gust, ex-kochaask Katarzyny, któ: 
ry stale — jako król — w listach 
do niej rozpaczał, że „ktoś inny za: 
jat jego miejsce w łóżku carowej”, 
przez 30 lat swego pancwania na 
tronie polskim otrzymywał ze szka- 
tuły carskiej pieniądze! 


Koronacja swą wyznaczył ņa 
dzień iraienin Katarzyny, i po tyin 
jeszcze 30 lat. panował. Gdy zdraj- 
cy z Targowicy wraz z wojskiem 
carskim zbliżali się pod mury War 
szawy, król wyjechał na kilka ini- 
nut na Pragę, zobaczyć, jak lud- 
ność biedna buduje szańce, i zaraz 
wrćcił do swej kochanicy Grabow- 
skiej „Była to jedyna jego wypra- 
wa wojenna i jedyna ofiara życia 
dla ratowania ojczyzny” — pisze 
Świętochowski na str. 38 o Stan. 
Amgnuście. 


Po przysiędze na konstytucję 8 
Maja zdradza Polskę wprost lanie- 
trie. Na akcie Targówicy kré, 
Polski Stan. August pisze: „jako 
polak nznaję błąd tych, co się unie- 
śli w swych robotach” i kończy: 
„od sejmu rewolucyjnego warszaw* 
skiego (Wielkiego Sejmu) odstępu- 
jac, z serca się łączę i wcielam do 
konfederacji wolnych (Targowicy)”, 
Następnie w liście do carycy pisze: 
„Nie pragnę obecnie niczego wię- 
cej, tylko, żeby moje długi były 
spłacone i zabezpieczona moja rodzi 
na i służba” (t). 


Na tragicznym Sejmie Grodzień- 
skim po podpisaniu traktatu © roz- 
biorze Polski król Stan. August 
„uściskał ambasadora carskiego 
dwukrotnie, tulił go do piersi, wy- 
lewał łzy radości i zmusił do przy- 
jęcia wstęgi Orła Białego, bogato 
wyszywanej” — nisze ambasador 
carski Sievers w swych pamiętni' 
kach, t. If, str. 91, 

Innym nie był marszałek sejmo- 
wy Pvniiiski , najohydniejszy po- 
twór, pijak, zdrajca, łapownik: Ta- 
bnś i złodziej. 

„U mnie wszystko na sprzedaż” 
— mówił on. Gdy mu grożono szu- 
bienicą, mówił: „jeżeli będę wisiał, 
to tylko między koroną i infula”. 

O wyższym duchówieństwie prze- 
czytaj pan na str. 66—69 „Genea 


logii + . 


Jaki jest stosunęk już po TI-ym 
rozbiorze do Katarzyny największe- 
go poety „polskiego” XVIII w. Fre 
beckiego: 


„+ Wyznaje cała ziemia, że w mo- 
narchiń rzędzie 


Nad nią większej nie było i nigdy 
nie będzio”,. 


„Noszę wiecznie w umyśle jej kon- 
terfekt żywy 


Niech ją raz jeszcze widzę, 4 umrę 
szczęśliwy”... 


„-Ńprawco radości, przyjm nas w 
twe łono”,.. 


Ówczesny pamiętnikarz Karpiń- 
ski pisze: „Zabójstwo, krzywoprzy- 
sięstwo, kradzież. skarbu publiczne- 
go, albo odebranie gwałtowne ma 
jątku obywatela słabszego — takie 
zbrodnie za nic pospolicie u nich 
ważone.. Poddanego wieśniaka 
równo z bydlęciem kładli, mieszcza 
nina w ostatniej pogardzie mieli...” 


Mikołaj Potocki, starosta kaniow 
ski, kazał żydom włazić na drzewa, 
i udawać kukułkę, a po tym do 
nich strzelał, 40 Indzi własna ręką 
zabił, a wieln zbatożył... ..Połowa 
posłów sejmowych i senatorów po- 
bierala jawnie żołd od poselstw za- 
granicznych” — pisze Kalinka w 
„Sejmie Czteroletrim” — „każdy 
ze spółczesnych polaków bvł wł- 
nies Śmierci ojczyzny” - (Kalinka 
„Ostatnie lata”, 289). 

„Szlachta nietylko powstrzymy- 
wała chłopów od zaciągania się do 
wojska Kościuszki, ale nawet tych 
którzy do niego weszli, tajemnie 
namawiała do dezercji” — pisze 
Świętochowski w swej „Historii 
chłopów polskich”. 

Były wyjątki, ale bardzo nielicz- 
ne, stanowiące znikomą część spa: 
łeczeństwa polskiego w XVII w, 
u sthyłku niepodległego bytu Rze- 
czypospolitej. 

I po takim zwierciadle t. zw. 
wietzehołków rdzanrej ludności w 
tvm okresie, w dalszym ciągu bę: 
dziesz pan podtrzymywał swój ar- 
gument o trzech szpiegach żydow- 
skich i o wrogim do Polski stosun- 
ku hidności żydowskiej? 

Udowodnię poważnymi pamiętni- 
kami współczesnych nie targowi- 
czan, jak i pisanymi w później- 
szych okresach, podczas powstań i 
ciężkich chwil dla Polski, że żydzi 
nigdy nie byli w masie wrogo usto- 
sunkowani do sprawy niepodlegla- 


Niezmiernie ciekawą ankietę po- 
iniędzy francuskimi pisarzami prze- 
prowadził Paul Mourousy, zapytu- 
jac literackie sławy jakich książek 
zazdroszczą swym kolegom. Odpo- 
wiedzi były liczne i bardzo różno- 
rodne. I tak Tristan Beraanrd, zna- 
ny ze swego dowcipu, powiedział, 
że żałuje, iż nie napisał „Le tour 
du monde”, w czym go wyręczył — 
Cocteau. 

— Zrobiłbym piękną podróż przy 
okazji — żalił się Tristan Bernard, 
— a poza tym naśladować Coc- 
teau, to wcale dobra rzecz. 

Jean Prevost wzdychał za chłop- 
skim -arcydziełem Marcela Ayme 


„La table aux creves”, Luc Durtain : 


martwił się z kolei, że pisanie „Les 
Hommes de bonne volonte” przy- 
padło w udziale jego koledze, Ju- 
les Romainsowi, Drieu la Rochelle 
stawiał ponad wszystko „Le jour- 
nal d'un zure de campagne” Ber- 
nanosa, Jednym słowem każdy z 
pisarzy zazdrościł czegoś drugiemu, 
Nie było ani jednego, któryby po- 
wiedział, że chciałby pisać to tyl- 
ko. co sam napisał. 

Meże o taką odpowiedź wlaśnie 
rozpisujaczmu pakietę chodziło. 


ści Polski, a napewno odnosili się 
przychylniej od tych, którzy 
wszystkie beneficja i miody spijałi, 
a jednocześnie monopol na imię 
Polski sobie przywłaszczyli. 


Dowćdca gwardii narodowej w 
Warszawie podczas powstania listo 
padowego, uczestnik powstania koś 
cluszkowskiego Antoni hr. Ostrow- 
tki w swym dziele p. t. „Pomysły 
2 potrzebie reformy towarzyskiej... 
fzraelitów w Polsca” (Paryż 1884) 
pisze: „już sama nadzieja losu izra- 
elitów w kraju naszym poprawy, 
obudziła w ludu tym zamiłowanie 
wspólnej sprawy; świadkiem tego 
czasy pełne nadziei powstania Koś- 
ciuszki, do którego starozakonm 
rolscy najżyczliwsze nieśli usposo- 
bienia. Wszak wielu weszło w oj- 
czyste szeregi, mężnie walczyło...” 


Pamiętniki uczestnika powstania, 
późniejszego dygnitarza ks. war- 
szawskiego, Karola Wojdy (Poznań, 
1867) str. 74 podają: „żydzi nietyl- 
ko w początkach rewolucji, ale cią- 
gle szczerze usiłowania polaków 
wspierali...” i załącza odezwę Ber- 
ka Joselewicza do współbraci w 
sprawie formowania pułku staroza- 
konnych. 


Może dla pana „historyka” jest 
rtwnież wątpliwym świadkiem sam 
Tadeusz Kościvszko, który w swym 
„mwiadomieniu o formującym- się 
pułku starozakonnych” z dnia 17 
września 1794 r. (Gazeta Rządowa 
Nr. 78, str. 312—318) pisze: „Nie 
bardziej przekonać nie może naj- 
rdleglejszych narodów o świętości 
sprawy naszej i sprawiedliwości re- 
wołucji teraźniejszej jak to, że od- 
dzieleni od nas religią i zwyczaja- 
mi ludzie, dla poparcia powstania 
naszego, z własnej woli życie W o- 
tierze noszą... Kto tylko zważy, to 
jest naród z ludzi podobnych nam 
złożoay, inaczej pewnie o nim są 
dzić zacznie, a wiadomość o wa- 
lecznych czynach jego przodków, 
porhlebną na stronę jego czynić 
nam będzie nadzieję... W dniach 17 
i 18 kwietnia (1794), gdy Warsza- 
wa krwawą bitwę z najezdnikami 
Moskalami stoczyła, żydzi miesz- 
kający w tym mieście rzucili się do 
cręża, zwarli się mężnie z nieprzy - 
jacielem i dowiedłi światu. iż tam, 
gdzie ludzkość zyskać może, życia 
ewege ochraniać nie umieją”... 


Pan mi na te fakty odpowiedział, 
że 1rzecież żydzi nie mogli pułku 
sformować, gdyż z kasy państwo- 
wej dostali tylko 3000 złp., i to bez 
wartościowe (mówiąc „po dzisiej. 
gzemu” zdewaluowane), oraz, że 
przecież pułku chyba po klęsce 
masiejowickiej nie można było for- 
mować. Przy tym argumecnie wy- 
lazło szydło z worka, wylazła z pa- 
na kramikarska dusza, pokrewna 
temu kierunkowi, którego pan na. 
pewno w endeckim piśmie jest zwo 
lennikiem. 


„Forsy niema, polaki przegrali, 
trzeba uciekać”. Prawda!!!? 


Otćż myli się pan bardzo. Koś- 
ciuszko lepiej znał żydów, pisząc 
swą odezwę „tam, gdzie ludzkość 
zyskać może, życia swego ochra- 
niać nie umieją”... żydzi. 


W pierwszym artykule wyczer: 
pujące podałem fakty, opierając się 
na studium o Berku Joselewiczu, 
napisanym przez (przed kilku laty 
zmarłego) wybitnego historyka i dy 
plomatę odrodzonej ojczyzny, Er- 
nesta Łnunińskiego, obecnie przy- 
pomnę tylko, że potwierdza istnie 
nie formacji starozakonnych proto- 
kuł magistratu warszawskiego z 3 
jistopada 1794, w którym delega- 
cja miejska, wysłana do Suworo- 
wa, podaje, że Praga zasłana była 
trupami żydów. 


Obywatel ziemski, gorący patrio- 
ta polski — żyd Mowsza Jankiele: 


. 


wicz w swej broszurze „O reforme 
żydów” podaje, że podczas powsta- 
nia wzywał w hóźnicach żydów do 
wstępowania do pułku Berka i że 
w tym pułku na Pradze polegli je- 
go dwaj synowie. 

Do dziś w jednym z domów mo- 

litwy na Pradze w księgach prze- 
trwała, mimo tylu burz wojennych, 
częściowa lista poległych żydów 
na okopach Pragi. Przez długie la: 
ta w bóźnicy tej odprawiano za 
dusze poległych za Polskę elegie 
żałobne. 

Z pułku żydowskiego ocalały tyl- 
ko trzy osoby: pułkownik Berek 
Joselewicz,  którago uprowadził 
gen. Zajączek, oraz dwaj oficero- 
wie Jakub Epsztajn i Kane Deron. 
(mina starozakonnych w Warsza- 
wie przechowuje ich dokumenty 
wojskowe. Poza pułkiem staroza- 
konnych żydzi wstępowali również 
do innych formacji powstańczych. 


W. Tokarz w swej pracy ..Insu- 
rekcja Warszawska” podaje, że 
żyd dr. Jan Rozanfeld, późniejszy 
oficer Legionów Dąbrowskiego, 
brał udział w powstaniu kościusz- 
kowskim, nie tylko jako lekarz, 
gdyż „był i przy armacie na Nowo- 
lipiu”.. i „pomagał do znoszenia 
amunicji z arsenału”, Żyd-bohater 
był uprzednio „chirurgiem J. K, M. 
Stanisława-Augasta” += zdrajcy, 
sprzedawczyka. 

A gdy jeszcza może za mało do: 
wodćw, radzę na zakończenie prze: 
czytać panu wspomnienie pośmiert: 
ne o Berku w „Gazecie Warszaw- 
skiej” (nie tej endeckiej) z r. 1809, 
Nr. 54 i protokuł z posiedzenia naj- 
wyższej wówczas instytucji umiejęt 
ności polskiej, warszawskiego Tow. 
Przyjaciół Nauk z dm grodnia 
1809 r 


Protokuł podaje mowę prezesa 
Rady Stanu Stanisława hr, Potos- 
kiego, w której wspominając: pa- 
mie poległych pułkowników Cy- 
priania Godebskiego i Berka Joge- 
lewicza, w ten sposćb uczczono pā- 
mięć Berka: „Ty pierwszy bohater 
ską ziemię twoim  zasmuciłeś zgo» 
nem ol waleczny podpułkowniku 
Berku... Pomni ona i dawniejsze za 
nią blizny i wałki twoje, pomnil 
wiecznie, żeś ty piarwszy dał u nas 
przykład odżywczej waleczności 
narodowi twojemu i wskrzesił wł- 
zerunek rycerzy, których Śmierć 
niegdyś Sionu opłakiwały cćry”. 
(Roczniki tow. król, warsz. przyja: 
ciół nauk T. VII cz. 1, str. 30). 

Dość. Nie odpowiedziałem panu 
tym stylem, tymi wyzwiskami, jaki- 
mi pan starał się zasłonić swą jede 
nostronność i słabą znajomość dzie- 
ićw ojczystych. Zresztą nie o pana, 
nie o chęć przekonania go chodziło 
jmi, zbyt. złośliwie pisane były 
pańskie artykuły, abym ufał, że 
moje, wywody mogą znależć sku: 
teczny ollźwięk. Jedynie chciałem 
w tej formie ożywić i naświetlić 
fakty. które powinny wywołać pe: 
wne refleksje u tych, co pragną 
szukać rzeczywistej prawdy. 

Panu i jego kompanom odpo- 
wiem nie memi słowami, lecz stos 
wami młodego pokolenia chłopskie- 
go, które zgrupowane w silnej or- 
ganizacji ludowej „Wici” w ten spe 
sób pisze w przedostatnim numerze 
swego organu („Wici”, maj, 1937): 


„Bo cieniem Targowicy jest dzi- 
siejsza endecja.., T naród, ten wiel- 
ki, wie o tym.. Używanie tega 
świeta (3 Maja) przez endecję dla 
swych partyjaych celów faszystow- 
skich i robienie z niego antydemo- 
kratycznej demonstracji jest bez- 
czelną profanacją narodowej rocz 
nicy; do takiej profanacji zdolni 
być mogą tylko spadkobiercy tar: 
gowiczan, dziedziczący po nich ca- 
ły system myślenia, całą animozje 
do Wolności i Równości”. 


J, K, URBACH. 


Pewa- 
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Teatr polski na manowcach 


Dyrektor i autor źle mówią o sobie wzajemnie 


Sezon teatralny ma się ku 
końcowi. Zastanawiają się ll- 
dzie mniej lub więcej powołani 
nad pokłosiem teatralnym osta- 
tnich lat. Wszyscy są zgodni, że 
repertuar polskich teatrów ma 
z polską twórczością dramatycz 
ną nie wiele, albo nic wspólne- 
s0. Teatry nasze wystawiają 
sztuki w języku polskim, ale 
nie wystawiają, z nielicznymi 
wyjątkami, sztuk polskich, W 
szczególności dotyczy to War- 
szawy i zdaje się Lwowa. Te- 
atr, nazywający się Polskim w 
Warszawie, dał w ciągu całego 
ubiegłego sezonu jedną jedyną 
sztukę polską, a teatr „Atene. 
um“ jeździł wyłącznie zagra- 
nicznymi końmi, z których 
zresztą ani jeden nie dobiegł 
do mety, W repertuarze tea- 
trów łódzkich autorzy polscy 
dochodzą do głosu częściej, ale 
też niedostatecznie. Wskutek 
tej niezrozumiałej taktyki dy- 
rektorów wytworzyła się tak 
wysoce absurdalna sytuacja, że 
zagranica (np, Wiedeń, Buda- 
peszt) ma więcej premier pol- 
skich, aniżeli teatry w Polsce. 

Znama jest powszechnie aneg 
dota, nieprawdziwa zresztą, © 
dyrektorze teatru miejskiego 
we Lwowie, który autorowi 
zmyślonego wywiadu na pyta- 
nie o autorów polskich, wska- 
zał szafę z dwiema literami 
„d,d.*. Plotka jest na szczęście 
nieprawdziwa, ale dyskusja, ja- 
ką się toczyła przez dłuższy 
czas na łamach jednego z pism 
w Polsce, wykazała, że rzeczy 
wistość w nieznacznym tylko 
stopniu odbiega od obrazu w u- 
rojonym wywiadzie dziennika- 
rza. Może brak tych symhołicz 
nych liter na szafach, ale poza 
tym wszystko się zgadza: sztu- 
ki autorów polskich x powo- 
dzeniem... płeśnieją w szafach 

ch. Młodzi pisarze sce 
niczni skarżą się, że dyrekto- 
rzy odnoszą się do ich twórczo 
ści nieufnie ł niechętnie, nie 
szczędząc trudu, jeśli chodzi © 
dostosowamie do sceny polskiej 
sztuki obcej, ale od utworu pol 
skiego wymagają wszechstron- 
nej doskonałości. „Żąda się — 
pisze Piotr Szarycki —, aby był 
to utwór wartościowy dla za- 
dowolenia ambicji kierownika, 
a zarazem kasowy dla satysfak 
cji innych czynników. Musi ko 
niecznie zadowolić smak kiero 
wnictwa literackiego, zachwy- 
cić dyrektora, ale musi zara- 
zem zadowolić ambicje twórcze 
reżysera i popisowe aktora. Po 
winien być uszczypliwie aktual 
ny pociągnąć widza, a zarazem 
dostatecznie państwowy, aby 
zadowolić wyższe władze i nie 
zdenerwować cenzora. Musi 
tyć technieznie zwarty, a zara- 
zem barwny i urozmaicony, 4- 
by pociągnąć masy. I to wszyst 
ko odrazu bez zastrzeżeń, bo 
nawet najmniejsze zastrzeżenie 
może wpłynąć na odrzucenie 
bezwzględna”, 


Zadatkowana sztuka p. Her- 
minii Naglerowej spoczywa od 
trzech lat w aktach teatru Pol- 
skiego w Warszawie „nie mo- 
gac się doczekać światła kinkie 
tów. Inni młodzi autorowie ży 
ją całymi miesiącami w błogiej 
nadziei, przerwanej w końcu 
uprzejmym zwięzłym komuni- 
katem, że „sztuka nie będzie 
grana“. To nie najgorsze. Nie 
można przecież wymagać od 
dyrektora, aby wystawiał u- 
twór, który mu się nie podoba. 
Ale niektórzy kierownicy scen 
polskich (opieram się na twier 
dzepiach autorów. którzy brali 
udział we wspomnianej dysku- 
sji) najpierw przyrzekają výs 


wienie, a połym naje dane 
przyrzeczinie cofają, bez poda 
nia po*cdu. Mogą by: nawet 
już role tozpisane, ba, jak wi: 
dzimy z przykładu z panią Na- 
glerową, szluka może być -za- 
datkowaua, a mimo to mie zja- 
wić się na ueskach, Pisarze wy 
tykają dyrektorom nietastowne 
postępowanie. Dyrektorzy, jak 
przyznaje felietonista i b. dy- 
rektor łeatru w Krakowie, Z, 
Nowakowski, uciekają przed 
„takim. Skrypty często giną, 
autorzv nie otrzymują ich z po 
wrołem, nawet, jeśli załączają 
znaczki na przesyłkę, Podobno 
zdarzały się nawet wypadki za 
ginięcia skryptów w „magazy- 
nach* teatralnych i t. p. Wstyd 
gdy pomyśleć, w jaki sposób 
bywają załatwiane te sprawy 
zagranicą, Autor po upływie 
kilku dni otrzymuje potwierdze 
nie odbioru rękopisu z zazna- 
czeniem terminu, kiedy zapa- 
dnie decyzja. I termin ten jest 
ściśle przestrzegany! Pod tym 
względem i Łódź stanowi za- 
szczytny wyjątek. Nie piszę te- 
go z powodu źle pojętego pa- 
triotyzmu lokalnego, ale dlate- 


go, że tak jest. Informowałem 
się o stosunku dyrektorów tea 
trów łódzkich do scenopisarzy. 
Odpowiadziano mi zgodnie, że 
jeśli chodzi o korespondencję, 
nie mają Łodzi nie do zarzuce- 
nia, co niestety nie oznacza, że 
kierownictwa łódzkich teatrów 
mają więcej inicjatywy... 


Jestem daleki od tego, by wy 
sumąć żądanie krępowania sztu 
ki granicami politycznymi, 
Wszystkie gromy na szaleńca, 
który by to chciał uczynić! Z 
drugiej stromy nie można tolero 
wać dłużej, aby twórczość za- 
graniczna korzystała z wyłącz- 
nego monopolu na polskich sce 
nach, nie można tolerować, by 
wszelaka szmira i wszelakie ki 
cze panoszyły się na scenach 
polskich, podczas kiedy autoro 
wie polscy są grami... po śmier 
cl. 


Stanowisko dyrektorów da 
Sięj streścić mmiej więcej w 
tym sensie; „Z chęcią wystawi- 
my dobrą sztukę polskiego au- 
tora, ale wskażcie ją nam! — 
Jeżeli łatamy dziury w reper- 
tuarze sztukami zagranicznymi 


lub dziełami głośnymi, ale trą- 
ceącymi myszką, to tylko dlate- 
go, że polskie scenopisarstwo 
przedstawia się nad wyraz nędz 
nie, poprostu „leży“. Alarmując 
opinię publiczną krzykiem o 
niepolskości polskiego teatru, 
szukacie winowajców tam; 
gdzie ich szukać nie należy. 

Zdanie dyrektorów  teatra!- 
nych podziela w zupełności se- 
nior polskiej krytyki teatralnej, 
p. W. Noskowski. Potępiając w 
czambuł młodą polską twór- 
czość dramatyczną, przyczepia 
się do żądania utworzenia sce- 
ny eksperymentalnej, co dla p. 
Noskowskiego jest dostatecz- 
nym dowodem nieumięjetności 
młodych dramaturgów, których 
nazywa „grafomanami*, a ich 
dzieła „knotami*, O krzywdzie 
polskich autorów nie może być 
mowy, gdyż nie wysławia się 
jedynie „knotów*, napisanych 
przez „grafomanów*, Panu Nos 
kowskiemu słusznie przypomi-- 
namo Norwida. Dla mnie osobiś 
cie jest tajemnicą, gdzie pan 
Noskowski zapoznał się z tymi 
„knotami* skoro ich się nigdy 
i nigdzie nie wystawia. 


C. M. Joad 


f Autor poniższego artykułu jest jednym z najznakomitszych ti- 


+ fozofów angielskich. 

Żyjemy w świecie, w którym ist- 
nieje przepaść, co raz większa; głę- 
boka rozpadlina między rozwojem 
natury ludzkiej, a rozwojem mocy 
łudzkiej. Nowoczesna wiedza daje 
nam moc odpowiednią dla bogów. 
A my stosujemy ją z mentalnością 
uczniaków, 

Proszę tylko spojrzyć na samo- 
lot, ktćry szumi w niebiosach, Wie- 
dza w dziedzinie matematyki, dy- 
namiki i mechaniki, elektryczności 
wewnętrznego spalania, umiejęt- 
ność zastosowania wiadomości, zre- 
czność w obrćbcę drzewa i metali, 
— to są wszystko właściwości nad- 
ludzi. Nieustraszoność i odwaga 
pierwszych lotników — to były za- 
iety bohaterskie. 

A teraz zaobserwujmy zastcso- 
wanie praktyczne. Do czego uży- 
wany- jest nowoczesny samolot? 
Do zrzucania bomb, które niszcza 
i palą, a bezbronnych ludzi duszą, 
trują i rozrywają. Czy nie ma się 
wrażenia, że idzie tu o cele diabel. 
skie? | 

T tę ostrą różnicę między naszy- 
mi zdobyczami naukowymi, a na- 
szymi socjalnymi głupstwami spo- 
tykamy na każdym kroku. 


Pomyślmy tylko o tym, do czego 
byliwyśmy zdolni dzięki wiedzy! 
Możemy rozmawiać poprzez ocea- 
ny i kontynenty. Możemy nadawać 
obrazy telegraficznie. Możemy w 
domach naszych instalować nadaw- 
cze aparaty bez drutu., Możemy słu- 
chąć ezwom Big Bap — na Ceyla- 
nie; pedróżować nad ziemią, pod 
ziemią i na wodzie. Maszyny do pi- 
sania są bezszmerowe, plombowa- 
nie zębów nie sprawia bólu, okręty 
niają baseny pływackie, elektrycz- 
ność przyspiesza dojrzewanie zbóż, 
jezdnie robi się z gumy, mamy ul- 
trafioletowe okna. Fotografie śpie: 
wają i mćwią. Mordercę odnajduje 
się przez radi5. elektryczny prąd 
faluje włosy, łodzie podwodne jadą 
ilo bieguna północnego, samoloty 
lecą da bieguna południowego. 


A mimo wszystko nie mozeray 
naprz, w środku olbrzymiego mia- 
sta, jakim jest Londyn, zarezerwo- 
wać małej przestrzeni, gdzie dzieci 
bilag ruogłybe się demoli ne 


(REDAKCJA). 


bawić w komforcie f całkowitym 
bezpieczeństwie. Jak mi niedawno 
temu powiedział z goryczą pewien 
hinduski filozof, w odpowiedzi na 
moje pochwały cudów naszej cywi- 
lizacji: 

— Tak, umiecie latać, jak ptaki, 
i pływać, jak ryby; ale nie wiecie, 
jak trzeba chodzić po ziemi. 


To niejednostejne balansowanie 
doprowadziło nas do podwójnie 
krytycznego stanu: podczas przy- 
szłej wojny grozi nam ewentual- 
ność zagłady, wskutek naszej nad- 
miernie wielkiej mocy niszczenia; 
a w okresie, który nazywamy spo- 
kojem, panuje nędza i głód, dzięki 
naszej nadmiernej sile produkcyj- 
nej, 

Wiodza uczyniła nowoczesnych 
ludzi tak niebezpiecznymi, że — je- 
żeli w przyszłości nie nauczą się 
lepiej zachowywać, niż w przeszło- 
ści —— zniszczą siebie i swoją cywi- 
fizację. I to jedynie przez nieudol- 
ność do kontrolowania sił, które 
im dala wiedza. Ludzie są ważniej- 
si, niż maszyny. Kultywowanie war 
tości ludzkich jest ważniejsze, niż 
zdobywanie bogactw materialnych. 
Je prawdy są ogćlnie znane. Mówi 
nam te religia już od naidawniej- 
szych czasów. A mimo to wzrost 
naszej moralności i religii pozostał 


EL R ZŻERA, 
m RE M PTC 
CZUŁY MĄŻ. 


Niedzielny obiąd u państwa Ik: 
sów nie udał się. Pieczeń wołowa 
była tak twarda, że pani domu wy: 
skoczyła szczęka. Tragedia! Nie 
może ani jeść, ani mćwić i siedzi 
milcząca, przerażona, z otwartemi 
ustami. 

Po chwili wskazuje rozpaczliwie 
na migi mężowi, by zatelefonował 
do lekarza, 

Mąż podchodzi do telefonu: 

— Panie doktorze, mojej żonie 
wyskoczyła szczęka. 

— 709 

— Tak. Nie może mówić. Ozy 
nie zecheiałby pan kiedy wpaść do 
raz w ciągu tygadnia? 


tak daleko w tyle za naszym po- 
stępem w dziedzinie wiedzy, ża — 
w nielitościwym stosowaniu wyni- 
ków badań naukowych — jesteśniy 
zmuszeni, w postępowaniu przemy- 
słowym, do zgładzenia ludzi i ni- 
szozenia ludzkich wartości. 

Sądzę, że nie możemy czynić u- 
czonych odpowiedzialnymi za teń 
stan rzeczy, Duch badań kwitnie, 
gdzie mu się podoba Uczeni musz% 
iść tam, dokąd prowadzi badanie. 
Nie jest to błędem uczonych, ża 
wynalazki ostatnich trzydzięstu lat 
były wynalazkami, które raczej 
zdławiły pracę, zamiast stworzył 
prace dzięki powstaniu nowych 
pragnień i potrzeb. 

Powtarzam, że nie możemy zrzu- 
cać odpowiedzialności za to na v- 
czonych. Jednak, dopóki ogół nie 
jest w stanie zużytkować ich od- 
kryć, zamiast czynić z nich zły u- 
żytek. musimy temu przynajmniej 
zapobie?. Chciałbym, aby w ciągu 
następnych dziesięciu lat wiedza 
zostala zatrzymana w swym rozpę- 
dzie, albo — co może byłoby lep- 
sze — pozwoliłbym uczonym dalej 
prowadzić ich badania, lecz zabro- 
niłbym im, przez pewien okres cza- 
su, ogłaszać wyniki badań, Zbyt 
łatwe mogą się zdarzać nadużycia. 


Zastosowanie wiedzy do życia 
ludzkiego, nezyniło współczesne po 
kolenie niezdolnym do prawdziwej 
zabawy. Zapomnieliśmy @ śpiewie 
i graniu; siadamy do samochodu, 
lubh autobusu, Zapomnieliśmy, jak. 
się mówi, nastawiamy radio, i ko: 
rzystamy z tanich, standartowych 
przyjemności, zamiast tworzyć 80- 
bie indywidnalne radości. Wiedza 
uwielckrotniła nasze potrzeby i 
skomplikowała nasze życie, Żąda- 
my, aby wszystko było zrobiona 
za nas. Drastyczne uproszczenie 
życia poprawiłoby nasze zdrowie, 
naszego ducha i nasz charakter. 


Gdybyśmy mogli na pewłen czas 
powstrzymać falę wynalazków, któ 
ra tak skomplikowała nasze dobre 
życie, moglibyśmy również znaleźć 
czas na nauczenie się, jak należy 
Żyć. I gdybyśmy tylko mogli na ten 
okres czasu powstrzymać uczonych 
cd spełniania naszych niewypowie- 
dzianych życzeń, możeby się nam 
udało wreszcie zastanowić się, ja- 
kie są właściwie nasze życzenia... 


e 


W sukurs p. Noskowskiemu 
pośpieszył nie kto inny, jak zna ` 
komity dramaturg K. H. Rost- 
worowski, wyrażając przekona 
nie.. że żaden prawdziwy talent 
polski nie przepadnie, a dobry 
dramat zawsze znajdzie drogę 
do teatru. „Jeśli howiem autor 
„Niespodzianki“ — pisze p. Ku- 
dliński w odpowiedzi p Rost- 
worowskiemu — powiedzeniem 
tym dyskwalifikuje wielu mło- 
dych pisarzy, którzy właśnie 
mogą dostać się na scenę, ma- 
jąc w tekach niegrane dramaty, 
lo wyrządza im krzywdę, tym 
większą, że słowa te mają swa 
wagę“. 

Możliwe, że sztuki debintan- 
tów polskich są słabe. Ale zda- 
rzało mi się widzieć na naszych 
scenach rzeczy tak słabe (oh- 
cych autorów), że słabszych juz 
być nie może! Przypuśćmy na 
chwilę, że obecnie w Polsce nie 
pisze się dobrych sztuk, — To 
czyż jednak słaby utwór polski 
nie powinien mieć pierwszeń- 
stwa przed tak samo słabym u- 
tworem obcym? 


Zdaje mi się jednak, że pamo- 
wie dyrektorzy z nędzą polskie 
go scenopisarstwa grubo prze- 
sadzaj Wiem z ust lektora 
warszawskiego TKKT, że na 
1000 rękopisów, które przeczy- 
tał, napotkał 40 utworów war- 
tościowych, dobrych, z drobny- 
mi tylko usterkamł. Otóż zapy- 
tuję: ile z tych 40 dobrych sztuk 
wystawiono na scenach TKKT* 


— Ami jednej — odpowiada 
znakomity pisarz sceniczny Wa 
cław Grubiński — ami jednej! 

Z ostrej polemiki, prowadze- 
nej między p. Grubińskim % p: 
Leonem Pomirowskiin, dowia-, 
dujemy się, że dyrckcje tem- 
twów polskich sabotują nietylko” 
młode pokolenie polskich pisa» 
rzy, ale z taką samą niechęcią 
odnoszą się do utworów pisarzy 
mających już swoją markę. — 
Udzielamy głosu p. Grubińskie 
mu, autorowi „Kochanków*: 
Pan Pomirowski (kierownik Ji- 
teracki TKKT — J, K.) obiecu- 
je teraz. że w niedalekiej przy- 
szłości będzie granych tyle a ty- 
le nowych szluk polskich. Bę- 
dzie! Ale przez miniony rok mie 
zdążono zagrać ani jednej! Ço 
będzie, nie wiemy, wiemy zą to, 
co było. W tej chwili w Teatrze 
Narodowym wystawiono angiel 
ską farsę B. Shawa p. t. „Kor- 
sarz i lady”, a w Teatrze Pol- 
skim rosyjską sztukę przedwo- 
jenną „„Wiśniowy sad“ Czecho- 
wa. Dwa naczelne polskie tea- 
try stołeczne nie miały nie pil- 
niejszego do wystawienia, jak 
dwie stare szłuki dwóch obcych 
dramaturgów. gdy mają. jak za 
pewnia p. Pomirowski, tyle za- 
kwalifikowanych nowych sztuł” 
polskich“, 

Nie roszczę sobie pretensji do 
wyczerpamia zagadnienia. Nie 
miałem zresztą tego zamiaru. — 
Chodziło mi tylko — jak to zre- 
sztą wynika z tytułu artykufu 
o przeciwstawienie dwóch krat 
cowo różnych głosów o sceno- 
pisarstwie polskim, głosów 
tych, co sztuki piszą i tych, co 
je wystawiają; ad przyczynach 
zaprzepaszczenia repertuar 
polskiego—a jest tych przyczym 
wiele — napiszę innym razen, 
Jak dotąd, w dvskusjach nad 
tymi sprawami brali udział je- 
dynie ludzie, związani mniej 
lub więcej z teatrem. Nie zapy- 
tano o zdanie publiczności, któ - 
ra, moim zdamiem, powinna za- 
iać stanowisko za hib przeciw 


Jąkub Kowal. 
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rewia- 


OSTATNI ZE SŁOWACKICH 


po bezcelowym życiu, pełnym kaprysów, zastrzelił się w Brodach 


Maleńki  skulony dworek 
wśród szeregu ciemnych lip, 0- 
gródek przetykany złotymi tar- 
czami słoneczników, opodal krę 
py sad i złota pasieka — oto ży 
tomierskie gospodarstwo Eraz- 
ma Słowackiego, członka „Izby 
Kryminalnej od wyborów”, 


Pan Erazm spokojny wiódł 
żywot. Ciepłe wieczory spędzał 
w fotelu, na szerokiej oszklonej 
werandzie, kopcił zawzięcie dłu 
gą lulkę i rozmyślał. Niekiedy 
zaś wybierał się  wojażem do 
Wilna: odwiedzał tam wówczas 
swego brata, Euzebiusza. E- 
razm witał się serdecznie z 
bratem i bratową,  głaskał 
szorstką dłonią ciemne włosy 
ich młodziutkiego synka, zała- 
twiał szybka sprawunki w Iz- 
bie Sądowej i wracał z powro- 
tem do! miłego domu i ukocha- 


nej żomy — Anny z Rotosiń- 
skich. ś 
Podczas błękitnych, wiosen- 


nych popołudni, gdy słońce ja- 


sno drgało ma -iężkich gałę- 
ziach jabłoni, siadał pan E- 
razm na dębowej ławce pod 


drzewem, lekko przymrużony- 
mi oczami wodzi} po zżółktych 
kartkach sielanek Wirgiliusza, 
z rozkoszą smakutąc jego mą- 
dre zdania. W takich chwilach 
medytował imćpan Erazm, że 
dobre słowo im starsze, jest jak 
wiekowe wimo tłoczone z co naj 
przedniejszej winnicy; w mro- 
ku chłodnych winpmie lśni ów 
zacny napój w  zapleśniałych 
butelkach, a gdy szyjkę nad szli 
fowamym kubkiem nachylisz i 
wonnym złotem zwilżysz spra- 
gnione wargi, to ciepło w ciele 
poczujesz, jakby cię dłonie 
dziewczęce objęły w czas pierw 
szej młodości. = -t 4 


_ Wówczas pan Erazm popijał 
dostały miód i pisał wiersze, 


Bo Erazm był tpoetą. Podob- 
nie, jak jego starszy brat, pro- 
profesor cesarsko - imperator- 
skiego uniwersytetu w Wilnie. 


Życie płyneło spokojnie w 
domu Słowackich. Aż dnia 5 li- 
słopada 1826 roku w Ilianów- 
ce powiła mu żoma jedynego sy 
na, Władysława. Potym w ma- 
ły dom  zajrzały ciche, co- 
dzienne troski, potym zawitała 
ciężka, nieuleczalna choroba, pa 
na Erazma. Pan Erazm zdziwa 
czał, samotny chodził po sadzie 
i wszystkie ławki zapisywał 
dwuwierszowymi  sentencjami, 
Sąsiedzi mówili, że pan Erazm 
zbzikował. Wreszcie po długiej 
chorobie zmarł na rękach żony 
i ukochanego syna. 


Śmierć ojca była dla. Włady: 
sława wybawieniem od życia 
drobno - szłacheckiego. Umysł 
zapalny, psychika przeczulona, 
histeryczna, podsycana duchem 
wieku i dziwnymi marzeniami 
na stepach Ukrainy — łaknęła 
szerokich lotów, wolnych prze- 
strzeni -i miłości. Władysław 
dźwigał w. swym sercu ogromną 
ambicję i jaskółczy niepokój, 


Tak jak- stryjeczny brat 
Juliusz. 

W czas długich nocy -czuwał 
Władysław przy otwartym 


oknie i w promieniach księży- 
ca, wlewającego się złotą stru- 
gą do wnętrza -pokoju- — bła- 
gał Boga o cierpiące życie i sła 
wę pośmiertną. Władysław nie 
znosił oporu, był kapryśny; wie 
rzył w swe przeznaczenie, w an 
heliczność swej duszy i dźwigał 
w niej zarodki przyszłej melan- 
holii i szukał w świecie prze- 
znaczonej mu miłości. Nigdy 
jej nie znalazł i miał kiedyś 


zejść z tego świata, smutny je- 
dynak, bezpotomnie. 

Tak jak jego stryjeczny brat 
Juliusz, 

Władysław szukał w poezji 
ukojenia dla swej burzliwej du 
szy. - Pisał: 


1. Dziewczę pirackie, kt 


misję ze 


órego Nowy Jork niema 
się potrzeby obawiać. — 2. Dr. Cclijin, obec- 
ny premer holenderski. — 3, Doriot, jeden z przy- 
wódców hitlerowców francuskich, otrzymał dy- 
stanowiska burmistrza miasta St. 
Denis — 4, Wanda Karczewska otrzymała na- 
grodę za powieść pòt. „Ludzie spod żagli”. — 5. 
Marynarze japońscy demonstrują w. Berlinie ô- 
rysinalną wałkę „judo. — 6—7. W 
instytutu propagandy sztuki w stolicy została o- 
iwarta pośmiertna wystawa prac utalentowane- 
go artysty ś.p. Zygmunta Waliszew skiego (1897 
-—1936). — 8. Steining, niemiecki pilot szyhow- 
eowy, osiągnął wysokość 6 tysięcy metrów, usta- 
nawiając nowy rekord światowy. — 9 Działa 
przeciwłotnicze, doskonale zamaskowane 
czas manewrów armii St. Zjedn. w Kalifornii. 


Stepie, stepie nasz zięlony, 

Kiedy bujny, kiedy młody, 

Dla uciechy, dla swobody, 
Chciałem latać jak szalony! 
Stepie, jakiś ty był mały! 
Ledwiem wrony pomknął cwałem, 
A twe końce w oczach stały. 
Steple, stepie nasz zielony! 

Dziś, gdy na twym drugim końcu 
Smutno, chmurno memu słońcu — 
Jam bezsilay -i strudzony. . 


Władysław pisał również 
prozą. W roku 1874 wydał w 
Kijowie zbiorek -opowiadań p. 
n. „Narracje“. Są to opowiada- 
nia, przepojone chorym erotyz- 
mem i niezdrową  tmosferą 
„seksualną Władysław w  wstę- 
pie tak pisał: „Każdy sumienny 
narrator powinienby - naprzód 
uprzedzić słuchaczy, co będzie 
opowiadał. Ja będę opowiadał 
kilka maleńkich scen, z któ- 
rych każda zawiązuje, albo roz 
wiązuje jeden z maleńkich dra 
matów, z których każdy prezen 
tuje początek albo koniec, al- 
bo jedno i drugie, której z tych 
efemerycznych namiętności i 
stworzonych potęgą- kompletnej 
deprawacji naszego Świala. O- 
tóż to ja będę opowiadał. Na- 
stępnie druga kwestia, dlaczego 
będę opowiadał, Otóż naprzód 


salonach 


pod- 


dlatego, że nie mam nie lepsze: 
go do opowiadania, a potym dla. 
tego, że nikomu to nie szkodzi; 
pół świata nie zobaczy tu nic 
nowego dla siebie“. , 
Trochę  nomsensów, trochę 
kaprysów. 
J. I. Kraszewski ostro skryty 
kował „Narracje* w „Tygodm- 
ku Petersburskim (z. dn. 14 lip 
ca 1894 r., str. 336); zarzucił 
młodemu debiutantowi * zepsu- 
cie języka polskiego. Wróżył 
mu jednak talent powieściopi- 
sarski "= 
Kraszewski przecenił - jednak 
zdolności. Słowackiego. Włady- 
sław. Słowacki talentu nie po- 
siądał Nie umiejąc: więc, za- 
mknąć 'w utworach , literackich 
«wych zawrotnych, marzeń + 
zerwał definitywnie z poezją. 
Okulbaczył konia i, długie noce 
samotnie spędzał na stepach, to 
znów w towarzystwie , złotej 
młodzieży wołyńskiej hulał na 
zabawach do wczesnego ranka. 
Sierota — bez oparcia, pozba- 
wiony najbliższych serc, któ- 
rym mógłby szczerze wyspowia 
dać -swa boleść — w najcięż- 
szych chwilach swego życia, 
gdy mu samotność i smutek 


nad wyraz dókuczały, pisał dłu - 


gie, tęskne listy do swego sir} 
jecznego brata, Juliusza, prze- 
bywającego w dalekim Paryżu. 
Władysław pragnął odnaleźć 
w Juliuszu moralną podporę. 

W słodkich słowach podzię- 
kował Juliusz Słowacki za list; 
„Najukochańczy bracie! Ośmna 
ście lat blisko czekałem, aż się 
ła dziecina, którą ja niegdyś wi 
działem na ręku piastunki, ode- 
zwie do mnie. List twój mi dro 
gi był, ucałowałem go, jak gdy 
by to było czoło twoje, albo- 
wiem, jak na czole człowieka, 
malowała się na nim wielka 
męska duma, dobre serce i 
szczere jakieś braterstwo. Niech 
że ci Bóg rozjaśnia te stepowe 
pola, po których ty z dumą na 
ustach lecisz za biednym zają- 
cem, niech ci bedzie dobrze w 
tym domku twoim, którego ja 
nie znam, lecz maluję sobie my 
ślą oczom duszy mojej, że jest 
drewniany, otoczony zielenią 
drzew, a cichy wewnątrz i 
przeświecony często strzałami 
brylantowego słońca *. 

'I oto wszystko. 

Nie mógł mu więcej brat b- 
fiarować prócz cichego błogo- 
sławieństwa na dalszą ' drogę. 
Bo cóż mu mógł dać konający 
człowiek? Swą boleść? Swoje 
strapienie? Swoją samotność? 

Życie ciężyło  Władysławowł 
Słowackiemu. Nie mógł odns: 
leźć równowagi ducha. Tułał 
się więc po kraju, przesiadywał 
u przypadkowych znajomych, 
potym ścierał znowu pył dale- 
kich dróg i chleb jadał z róż- 
nych pieców. Czuł, że życie 
zmarnował, że niczego nie do- 
konał, że jest na świecie niepo- 
trzebny, jak ten kamień przy- 
drożny. Utracił wiarę w cel 
swego życia, w prawo swego 
istnienia. 

Któregoś dnia przywlókł się 
do Brodów. Twarz miał wów- 
czas ogrommie bladą, sine nsta, 
a czarne oczy głęhoko osadzo- 
ne. smutnie patrzały na świat. 
Białe czoło przecinał gruby ko 
smyk granatowych włosów. Na 
wargach drgał ironiczny. boles- 
ny uśmieszek. Długó błąkał się 
Słowacki po mieście, po polach 
okolicznych, zaułkach i podrze 
dnych domach publicznych. 
Wreszcie wynajął skromny po 
kój i tu w cichy, pogodny ra- 
nek pozbawił się życia wystrza 
łem z rewolweru. 

W zimnych dłoniach: Seiska? 
kurczowo — Kordiama'', 

Umarł śmiercią, o której Kór 
dian tylko marzył w snach go- 
rączkowych. 

Roman _ Brandstaetter 
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Wstrząs po bankructwie krakowskim uzewnętrznił talent powieściopisarski 


Rok 1877. Księgarenka Dyga- 
sińskiego na Rynku Główynni 
w Krakowie. W spokojnym mie 
ście cisza ponad zwyczaj. Jak 
przed burzą —  złowróżbną. 
Nadchodzą wieści: Ludzie z 
Królestwa Polskiego odgrażają 
się. Czym? O co? — Rzecz pro 
stla: Na Zachodzie zmiana na 
coraz gorsze. Szaleje gwałtowne 
przesilenie, jakiego jeszcze 
świat dotąd nie zaznał. Skut- 
ki tego smutnego zjawiska da- 
ja się porządnie we znaki i w 
Królestwie Polskim. Wszyscy 
lam narzekają na wzmagającą 
się dojraujacą biedę. Kto obe:* 
nie się poderwie i pozwoli sp- 
nie na wyjazd do Krakowa, czy 
do miejscowości kuracyjnych ? 
Chyba magnaci * EO 

W Krakowie zwyczajnie i 
bez kryzysu kiepskie czasy: 
Przyczyna główna — austriac- 
ka centralizacja handlowa i u- 
fortyfiikowamie miasta. A teraz 
kryzys ekonomiczny dobije. 

Kraków pobożny. Czyta się 
tu prawie wyłącznie książki z 
„imprimatur“. Jak Opatrzność 
czuwa nad miastem baczne oka 
księdza Zygmunta Goliana 
(ur. 1824 — zm. 1885), żarliwe: 
go i bezkompromisowego ka: 
znodziei — skrajnego ultramon 
tana. O znaczeniu ks. Goliama 
niech zaświadczy następująca 
anegdota: Pozytywista Święto: 
chowski (Okoński) miał mieć 
w r. 1876 na ratuszu Krakow- 
skim odczyt © swej sztuce „Oj- 
ciec Makary“. Powstała oczywiś 
cie wrzawa. Wtedy Lam w do- 
wcipny i cięty sposób określił 
sytuację: „Gdy p. Okoński 
miał odczyłać swój dramat, ti- 
derzono w Krakowie na gwałt 
w Zygmunta.. Goliana“: | 

Ratunkiem dla postepówega 
księgarza, jakim był Dygasiń- 
ski, stawał się co roku czerwiec. 
Wówczas bowiem zjawiali się 
przejezdni z Królestwa i chę- 
tnie nabywali książki, pisane 
w duchu postępowym. Jak so- 
bie poradzić w czasie wielkiego 
kryzysu ekonomicznego? Co po 
cząć, skoro czytelnictwo w Kra 
kowie jest i bez tego w dobie 
zupełnego upadku? . 

Powietrze krakowskie nī- 
Lrzmiało setką atmosfer, — Du- 
sze. opary skrajnej bigote- 
rii 1 serwilizmu. Denuncjację 
podnosi się powoli na piedestał 
świętości. Każdego postępowe 
węłnuje się sbo jako ateistę 
albo też jako podkopywacza 
cnót obywatelskich. — Jak osa 
czony zwierz czuć się musiał 
tutaj pozyływista Dygasiński. 
Rsięgarenka chwieje się i trzę- 
sie się w pesadach materłal- 
Wydawnictwem swym 
wszystkie obozy 
krakowskie, szczegónie ultra- 
montańskie (zob. „Przegl. Ty- 
godniowy™ z r. 1878). Zwrócono 
się więc podobno do Dygasiń- 
skiego „z prośbą“, by zaprze- 
slat swej działalności postępo- 
wei 2 wówczas znajdzie popzz 


nych. 
przestraszył 


cie. Dygasiński zdecydowańie 
odmówhł, a skutki tego kroku 
nie dały na siebie zbyt długa 
czekać. Interesy księgarni sta- 
wały się coraz gorsze —= fatal- 
ne. Z tych prawdopodobnic cza 
sów pochodzi pismo siostry Dy 
gasińskiego Justyny do K. Bar 
toszewicza (wszystkie niateriały 
rękopiśmienne, z którycii czer- 
pałem, pochodzą z muzeum Par 
toszewiczów w Łodzi); „Czeka- 
my Pana z niecierpliwością, bo 
jemy się, żeby nie było za pó. 
žno, — Niech się Pan zlituje i 
pośpieszy. Do widzenia”. — 0- 
stre napięcie! Krótkie spięcie 1..: 
nie wytrzymały nerwy Dvgasif 
skiego. Katastrofa. 


Cichy Kraków przeżywa swe 
go rodzaju sensację, wyjętą jak 
by z jakiej fantastycznej opo- 
wieści: Dygasiński uciekł .. Dzi 
wny krok. Na taki zdobyć się 
mógł tylko człowiek, który w 
życiu nigdy i nigdzie nie czuł 
się dobrze i którego nachodziły 
często trudne do pokonania sła- 
bości wewnętrzne, chwile zupeł 
nej depresji. W momentach ts: 
do rodzaju łatwizną staje się 
ciężki błąd wobec  bliźnięli, 
błąd, wynikający -— zdałoby się 
= z wewnętrznego nieodparte- 
go, nieodwołalnego i Ślepegó 
przymusu. Przecież człowiek — 
według Dygasińskiego — jest 
igraszką 1 niewolnikiem swo- 
ich potrzeb, lub zachcianek zmy 
słowych. Nie ma wolnej woli w 
życiu jednostki i każdy musi u- 
lec konieczności. I oto wyrasta 
przed nami osobowość Dygasit 
skiego, poruszająca się między 
najjaskrawszymi skrajnościami. 
— Amtynomia Dygasińskiego. 

Godzina 7 rano w połowie 
roku 1877. I dalej opowiada Ka 
zimierz Bartoszewicz p. Janowi 
Diirrowi: Jakiś tam poranek. 
Do mieszkania mojego wchodzi 
Dygasiński. Potrząsa biletem 
kolejowym —— do niewiadomej 
miejscowości. Na argumenty ta 
kie i siakie, iż naraża opinię 
swoją, wyjeżdżając nagie, odpo 
wiada: .Zapóźno już; wysze- 
dłem z dom i już nie wrócę! 
Sumienie mam spokojne, hö 
księgarnia pokryje zobowiąza- 
nia. Sprzedajcie wszystko, a 
odbierzecie swój kapitał z nad- 
wyżką. Ja nic nie chcę!“ — Wy 


pada z pokoju i woła jeszcze, 
by go nie poszukiwano. 
Scena zakończona. Sztuka 


zdawałoby się wygrana do ostat 
ka, a jednak stalo się inaczej. 
Niezbędny okazał się doku- 
ment. w którym by Dygasiński 
oświadczył, że Kazimierz Bar: 
toszewicz wymówił już prze? 
pół royiem sumę 6,000 złotych 
reńskich, złożoną w wydawnic 
twie Dygasińskiego. Właściwie 
wówczas należało się Bartosze- 
już tylko 3,500 zł. T.. 
zaś  cichemu, prawdziwemu 
spólnikowi  Ludomirowi Bie- 
chońskiemu do 12,000 zł. r. — 
Jakoš udało się skomunikować 
z Dygasióskim (Kazimierz Bar 


wiczowi 


toszewicz pisał list do Dygasiń- 
skiego około końca lipca 1877 
r.). Czy to był ten wątpię bar- 
dzo. Upoważnienie wygotoware 
ostatecznie 26 lipca 1877 r., na- 
deszło z Warszawy, gdzie nie: 
szczęsny zbieg przebywał. Rów 
nocześnie pisał Dygasiński m. 
innymi: = 

„Róbcie co można, ja się rā- 
tuję, jeśli dostanę posadę przy 
liwerancie jeneralnym główne: 
go sztabu w Bukareszcie, to 
zrobię interes i w krótkim cza: 
sie zapłacę te świństwa, które 
mię do szaleństwa przyprowa- 
dzają. Szanse są grube...“ ,,...Za 
pewniam, że z chwilą objęcia 
jakich bądź obowiązków zaczt:ę 
płacić, com komu winien. Krok 
rozpaczliwy zrobiłem, ale po- 
nad to wyjścia dla mnie w Kra 
kowie i za 100 lat nie było”. 


Dygasiński robił fantastyczny 
plan wyjazdu na teren wojny 
rosyjsko - tureckiej, a tymcza- 
sem wspólnicy wytacza ją 
ciężkie oskarżenie: Dygasiński 
nas zniszczy. - 

Ludomir Biechoński (zmarły 
w r. 1891 w wieku 53 lat) zaj- 
mował nader skromne stanowi- 
sko asystenta w dziale ubezpie- 
czeń od ognia i gradu Towa- 
rzystwa Wzajemnych Ubezpie- 
czeń w Krakowie. Pieniądze je- 
go włożone w księgarenkę, chwi 
lowo utonęły. Po miesiącach 
jeszcze, choć już trochę odzy- 
skał ze sprzedaży księgarni, w 
dniu 4 lutego 1878 r. skarży się 
w liście do Kaz. Bartoszewicza, 
bawiącego wówczas w Warsza- 
wie: i 

„Z Panem Dygasińskini je- 
Żeli się Pam zobaczy, niechaj 
mu Pan powie, że dotąd nie ode 
brałem od niego, a obiecał od i 
lutego przynajmniej paru ży- 
dów spłacić ratami miesięczny 
mi, bo o jego chęciach i głos7c- 
niach po całym świecie, że wszy 
stkie straty zwróci, chociażbym 
chciał w to wierzyć bardzo, to 
jednak trudno mi to brać na 
serio“. „..Straciwszy da 12000 
zł. r. jestem tak zadłużony na 
wet u żydów na straszne pro- 
centy. że jeżeli się to prędko 
nie skończy. to smiutnv koniać 
mnie czeka” 

Prawda to z „głoszeniami”* 
Dygasińskiego: Dygasiński w 
poczuciu wielkiej krzywdy, wy 
rządzonej Biechońskiemu pisze 
jeszcze wcześniej, bo 1 sierpnia 
1877 r. z Warszawy do Kazi- 
mierza Bartoszewicza: i sam 
surowo siebie osądza: 

„Udaje sie do Was, jako d3 
człowieka, którego szlachetności 
zawsze i nieograniczenie ufa- 
łem i ufam. Ja jestem zdeptany 
jak robak i sponiewierany jak 
szmata, zresztą zrozpaczony nie 
własnym nieszczęściem, bo je- 
stem jeszcze młody i mogę pra 
cować jakbądź, ale Panie Kazi- 
mierzu, holi mię krzywda, któ- 
rą lekkomyślnie wyrządziłem 
uczciwemu bardzo człowieko- 
wi, jakim jest Ludomir Biechoń 


ski. Aby tę krzywdę poweto- 
wać, gotów jestem sprzedać się 
jak bydlę każdemu, co mię ze 
cheę eksploatować jakbądź. Na 
świecie jeszcze będę pracował 
ciężko i zarabiać potrafię. Mogę 
przyjąć ciężkie zobowiązania 
względem Was, jeżeli Wy mię 
w tym wielkim, w tym najwię- 
kszym nieszczęściu pokrzywdze 
nia dobrego człowieka ratować 
zechcecie. A mnie chodzi tu o 
Wasz uszczerbek. Owszem w 
stosunku z Ludomirem zawsze 
tylko zyskacie. Otwórzcie z nim 
księgarnię, która nie robiąc n- 
ciążliwych nakładów, utraciw- 
szy takiego, jak ja durnia, mo- 
że prosperować szczęśliwie. Fał 
szywe wrzaski wystąpiły prze- 
ciw Wam, jakobyście urościli 
pretensję Waszą do florenów 
4500. Przysięgam, iż z góry za- 
przeczyłem temu. Ja nie mam 
głosu ani prawa decydowania 
o czym bądź; do Was odnoszę 
się jedynie, jako do jednostki 
lepszej, niż zwykły ogół pełza- 
czy; możecie na mnie cisnąć ka 
mieniem, bom na to zasłużył; 
wolę dziś nawet słowa! prawdy, 
niż współczucie jakiekolwiek. 
Jestem wart nie tylko wymó- 
wek, ale obelg i tych mi też nie 
szczędzą dzięki Bogu, co istot- 
nie ulgę przynosi w strapieniu 
ciężkim, Otóż jako taki — bez 
głosu, bez czci i wiary opryszek 
stoję jednak przed Wami i pro- 
szę i zaklinam Was róbcie dia 
Ludomira, co możecie. Może ja 
Wam kiedybądź w życiu odpła: 
cę tę wielką łaskę — to naj- 
większe dobrodziejstwo. Gdy- 
bym Was prosił o kilka reń- 
skich, umierając z głodu, to 
przez litość nie odmówilibyście, 
ale to niczem byłoby dla mnie 
w porównaniu z tym, 0 co pro- 
szę. Rozmówcie się z tym czło- 
wiekiem, który jest słaby i u- 
legający, on Wam zrobi ustęp- 
stwa, a Wy jemu także niektó- 
re, porozumcie się. Odwrotnie 
oczekuję odpowiedzi prędkiej. 
gdyż wyjeżdżam z Warszawy. 
Sa Adolf. 
1-8 77 r. Adres: 
Mieczyńiski, Widok nr. 14%; 
(Stanisław Mieczyński był 
przyjacielem Dygasińskiego). 
Bartoszewicz dopuścił Bie- 
chońskiego do spółki w księgar- 
ni. ale Dygasińskiego nigdy nie 
rozgrzeszył i do końca życia u- 
ważał za sprawcę swego wyko- 
lejenia, W kalendarzyku z roku 
1920 zapisuje pod adresem je- 
go ciężkie bardzo oskarżenie: 
„Bankructwo Dygasińskiego zwi 
chnęło moją karierę życiową. 
Chcąc się ratować, wziąłem się 
pó nim do księgarstwa. Wpaka 
wałem się w straszne długi, a 
choć w ciągu lat spłaciłem je 
co do grosza, ale żyłem, jak nę 
dzarz, strasznie borykałem sią 
z losem". Nie na tym jednak 
koniec. žale i zarzuty precyztw 
je Kaz. Bartoszewicz w poda- 
nym przez nas liście z 1 sierp- 
nia 1877 r: „Pokazało się — 


pisze K. Bartoszewicz, — że Dy 
gasiński mógł dobrze dalej księ 
garnię prowadzić, bo długi księ 
garni były niewielkie, Ale mm 
się nie chciało — wolał nas w 
to ubrać. Połowę wziętych ode 
mnie i od Biechońskiego pienię 
dzy przegrał w karty. Pozary- 
wał na 50 zł. r., 100 zł. r. i t. p. 
biednych ludzi, nawet służącego 
swego, Pił w Krakowie, a po- 
tym w Warszawie rozpił się da 
szczętu, Wiedział, że mnie o- 
gromnie skrzywdził, wykaleił 
zupełnie, bo chcąc się ratować, 
zgodziłem sobie koncesję i za- 
rżnąłem się. Lat 20 przez niego 
pokutowałem, zszedłem z dro- 
gi literacko - naukowej (myśla 
łem o docenturze historii i lite- 
ratury) i sprzedawałem książki 
przez lat jakie 10, aby później 
przez lat 15 żyć w ostatniej nę- 
dzy, spłacając długi. Ale Dyga- 


siński stał dobrze g(dyby *nie 
pijaństwo, kapitał by zosta 
wil)“. 


Piękne słowa i szlachetne Fe 
sty Dygasińskiego - okazały się 
nieproporcjonalnie słabe wobec 
faktów, spowodowanych lekko- 
myślnym postępowaniem. Sprze 
daż książek pozostałych po Dy 
gasińskiego,  przedsiębiorstwie 
LL po całych dwóch latach da= 
ła każdemu ze wspólników oka 
ło 3500 złotych reńskich docho 
du, nadto długi do spłacenia 
wypadły na obu przypuszczał- 
mie na około 2,000 zł. r. Przyjąć 
więc wypada, że K. Bartosze- 
wicz uzyskał przez 2 lata okota 
2.500 zł. r. Bartoszewicz całymi 
dniami i miesiącami sam jeden 
zajęty był pracą przy wysprze- 
daży książek i z pieniędzy utar- 
gowanych musiał żyć, I w ten 
sposób zrujnował się. Wreszcie 
należy wyraźnie zaznaczyć, że 
Kazimierz Bartoszewicz nie był 
wspólnikiem Dygasińskiego, tyl 
ko złożył u niego pieniądze, a- 
by były podstawą do wydania 
dzieł ojca jego Juliusza Bar- 
toszewicza. Gdyby więc nie ban 
kructwo Dygasińskiego, ksiega- 
rzem nigdy by K. Bartoszewicz 
nie został. 3 


Katastrofa pociągnęła za s0- 
bą i dodatnie skutki, jej bo- 
wiem pośrednio zawdzięcza Jite 
ratura polska ujawnienie się 
nowego i uznanego powieścio- 
pisarza. Pisać pisał Dygasiński 
juź przed tym, ale na różne fe- 
maty naukowe. 

I oto zdarza się dziwny, rzaa 
ki wypadek: zadebiutował czło- 
wiek czterdziestokilkoletni i na 
łamach „Przeglądu Tvgodniowe 
go“ wystąpił w r. 1888 (nie w 
r. 1880, ani też w r. 1882, jak 
chcą Czachowski, Korbut i 
Feldman) z pierwszą nowelą. By 
ło to opowiadamie z życia ludu 
p. tyt. „Za krowę”, — Tak więc 
wstrząs psychiczny, wywołany 
katastrofą krakowską, wyzwolił 
w Dygasińskim — nie od razi 
co prawda — ukryty talent po 
wieściopisarski. 

' Aleksander Rosenberg. 


TYDZIEŃ UBIEGŁY W ILUSTRACJI 


i. Mrs. Wallis Warfield-Simpson została żoną b. króla Edwarda VIIL 
— 2. Fotografia koronacyjna rodzi ny królewskiej. Od lewej: Siostra 


króla — księżna Gloucester — ks. Gloucester — Królowa-matka — 
Król Jerzy VI — Dwie ećrki pary królewskiej — Królowa Elżbieta 
— Ks. Keatu — Księżna Kentu — Królowa norweska Maud. ciotka 
Jerzego VI, — 3. Królowa angielska Elżbieta wizytuje w towarzy- 


stwie pułkownika Sleemana szpital św, Jana w Londynie. — 4. Kli- 
nika położnicza, w której 12 maja urodził się synek Lindbergha. — 
5. Uroczyste nabożeństwo w Kopenhadze z okazji 25-lecia panowania 
króla Chrystiana X. OA lewej: Król norweski Haakon — Królowa 
dniska — Krél duński Chrystian — Król szwedzki Gustaw. — 
6. Król Abeokuta, kacyk murzyński z Nigerii, pył jednym z najbardziej 
rodziwianych gości na uroczystościach koronacyjnych w' Londynie. 
„— 7. Holenderska linia lotnicza zaprowadziła, jako pierwsza na świe: 
tie, przedstawienia kinowe podczas lotów. — 8. Zakłady Forda w 
Dearborn były ostatnio widownią burzliwych zajść strajkowych. — 
y. Rzadki okaz białej małpy, która trzyma się krat klatki, niby pa- 


jak, — 10. Bogato iluminowana br ama, wiodąca na wystawę na Placen 
Zgody.w Paryżu. — 11. Na plaży w Miami cieszy się wielkim powo- 


dzeniem łódź ze śmigłem do wycie czek morskich. 


Co czyłać? 


Franciszek Kórmendi: „SZCZĘŚLI- 
WE POKOLENIE”. 


Kórmendi, autor „Przygody w 
Budapeszcie”, . napisał czterotomo: 
wą epopeję o szyderczym tytule 
„Szczęśliwe pokolenie”, Obraea się 
Körmendi ze swobodą w środowi- 
sku budapeszteńskiej inteligencji, 
wyławiając typy charakterystycz- 
ne. Akcję swej powieści rozsunął 
Körmendi na szeroko zarysowanym 
ile europejskich wypadków i ru- 
chów społecznych. Bohaterowie ży- 
ja w Europie, w której dudni od- 
glos maszynowych karabinów, a 
koryzont zakwita dymem wojer- 
nych pożarów. I widzimy ich zno- 
wu, gdy Europa po szaleństwie 
rzezi powraca. do codzienności, nad 
którą ciąży dziedzictwo wojny. Bo- 
Laterem w sensie ogólniejszym jest. 
całe pokolenie — jego reprezentari- 
ci i życiowi rozbitkowie. Pokolenie 
Kórmendiego przeżyło wojnę — 
zarówno w okopach, jak i na ty- 
lach, przeżyło wojnę przegraną i za 
kończoną katastrofą. Przeżyło ko 
rmunizm i reakcję na Węgrzech, in: 
flację i głód, by przybić wreszcie 
do portu chmurnej dziś światowej 
rzeczywistości. Przed odmalowa 
niem „dziś” cofa się Körmendi i 
urywa swój epos. 


Tło jest odtworzone Świetnie z 
wyczuciem nerwowości i dramatycz 
ności dziejowych momentów, czę- 
stokroć niezrozumiałych w swym 
ogromie i racjonalnej grozie, a wy- 
wierających tak silny wpływ na 
zawisłę losy jednostki, | „_. 


Nie stosunki, nie tło — a odlo- 
wiek skupia na sobie gros zainte- 
resowania autora i zdobywa jego 
ludzką, ze zrozumienia i współczu- 
cis, sie wywodzącą — sympatię. 
Człowiek we wszelkich przejawach 
swego człowieczeństwa, w swych 
odruchach i odczuciach, czynach i 
myślach wypełnia karty „SŚzczęśli- 
wego pokolenia”. Poznajemy rodzi: 
nę Hegednesów, będącą centrum 
powieści, poznajemy ludzi, z któ- 
rymi się stykają i środowiska, w 
ktćrych żyją. Poznajomy to wszyst 
ko w okresie spokoju, ciszy, miesz- 
czańskiego życia — to jest Idyla — 
tom I powieści, 7 dobrymi już zna- 
jomymi przeżywamy „Wielkie la- 
to”, lato roku 1914, roku wybuchu 
wojny, by znaleźć się razem z ni- 
mi pod ciężarem nieszczęścia woj- 
ny i pogrążyć się „W cieniu wiel- 
kich czasów”, „Epos przechodzi 
przez swoje apogeum i dobiega 
końca — poświęcony jest mu tom 
IV „Szczęśliwego pokolenia” — 
„Koniec i początek”. Koniec jest 
zbliżony do początku — pokolenie 
ciągle dąży do szczęścia i trawione 
niepokojem, wiedzie poszukiwania 
sensu życia. A. jednocześnie wystę- 
puje i spotyka się z trudnościami 
dążności da przybicia do. portu. 
Stosunki ulegają skomplikowanin i 
Życie wyrzuca ludzi poza granice 
rwącego się nurtu, Nie ma a eo 
rąk zaczepić — i po świecie krążą 
poszukiwacze chleba 1 komiwojaże- 
rowie miraży politycznych — oto 
choroba epoki. Powieść Kórmendie= 
go -— mimo słabszych stron w to- 
mia TY — mleży do udapych i w 
przekładzie polskim pozostaje god- 
ng polecenia. 


i 
Richard Katz: „ISKRZĄCY SIĘ 
DALEKI WSCHÓD”. 


Czasy obecna obfitują w podróż- 
hików. Jednym z wybitmejszych 
jest Richard Katz, autor „Łata u 
brunatnych ludzi”. Włdezył się os- 
tatnio Katz po dalekim wschodzie 
i dał wyraz swemu zdziwieniu z po- 
wodu odmienności ducha i kultury 
Wschodn, od Etropy. Groraadzenio 
szczegółów mie jesz celem autora 
i Katz przytacza drobnostki tyiko 
o tyle, o ile przejawia się w pich 
charakter narodu. Impresje, autora 
podróży po Wschodzie mają lite- 
racki i niewymuszony wydźwięk, 
Odczuwamy pów iew atmosfery 
Wschodu, tajemniczego i poetycz- 
nego terenu, ukazanego przez miłe- 
jgo i uśmiechniętego, choć czasem 


22 W72- 
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gdzie małe dzieci włoskie uduła żydów 


Wenecja... 

Jak zapewniają bajecznie ko 
lorowe prospekty dla turystów, 
miasto to narodziło się w chwi 
li, kiedy Stwórca był wyjątko- 
wo dobrze i szczególnie łaska- 
wie usposobiony. Mimo tak od- 
ważnego zapewnienia, prospekt 
tym razem niebardzo przesa- 
dza. Wenecja jest jednym z 
najciekawszych miast tego świa 
ta, choć niekoniedznie tajwon- 
niejszym, 

Rzucona na wysepki: laguny, 
Wenecja wyciąga dwa długie i 
wąskie ramiona do kontynentu. 
Jedno starsze: drugie — młod- 
sze, chluba faszystowskiej Tła- 
lii, — most « autostrada. 

ES 

A więc — jesteśmy w Wene- 
cji.Canal Grande, główna „uli- 
ca“, nawet dosyć brzydko wy- 
gląda, gdyż pada paskudny 
deszcz (deszcz w Wenecji — ta 


'w książkach, ani na filmie, ni- 


gdy się nie zdarza). I gdy w da 
datku trzeba w deszczowy wie- 
czór szukać w labirvncie uli- 
czek, różnych „calle“ i „rio“, 
hotelu, gdzie zachłanni holen- 
drzy, kupujący corocznie We- 
necję o tej porze, raczyli zosta- 
wić wolny pokoik, nat] 
_'Ale L- deszcz mija, n Wene- 
cja trwa jako miasto - cudo. 
Wprawdzie nałeży do dobrego 
tonu skrzywić się i z nonszalan 
cją powiedzieć: „Wenecja? 
zę 4 śmierdzące kanały...', a- 

e jest to niesprawiedliwy sąd: 
Je bowiem nie warto umie- 
rać po obejrzeniu Neapolu, sta 
nowczo warto żyć. by zobaczyć 
Wenecję. Oczywiście z poni- 
nięciem  przareklamowanyct, 
żarłocznych i natręinych gołę: 
bi, które, jak wszystkie paten- 
towane „sehenswirdigkeity*, 
muszą rozczarować, ho wyglą- 
dają zawsze tak i tylko tak, 
jak to już wiecie z miliona pocz 
tówek, filmów M opisów. 


Pó spełnieniu wszystkiego, co 
nakazuje Baedeker i „Blue 
Guide“, budzi się konieczność, 
którą odczuwa kaźdy turysta 
żydowski, a którą możnaby 
nazwać „szukaniem żydów”, _ 

Znaleźć żydów w Italii tak 
„na oko jest bardzo trudno. 


Na złość brukowemu „Tevere“, 
hojnie zasilanemu z funduszów 


pogrążonego w zadumie, guide'a, 
Przekład polski poprawny. 


"Zygmunt Jurkowski: „KSIĘŻYCO- 


WE INTERESY”. 


JurKowski zna z autopsji Świat 
Warszawy, 4 raczej Warszawki. 
Życie kawiarniane, typy bywalców 
i geszefciarzy, resztki cyganerii i 
półświatek — to tereny, odmalowa- 
tic przez Jurkowskiego z zacięciem 
satyrycznym. „Księżycowe intere: 
sy” są satyrę na panujące u nas 
stosunki i stosuneczki, ale dowcip 
nie zawsza jest utrzymany w tonie 
i pointa czasem nazbyt brutalna. 
Fabuła zadzierżgnięta zręcznie; w 
powieści zaznaczył Jurkowski, że 
posiada łatwość pisania i narracji, 
dzięki temu „Księżycowe interesy” 
czyta się łatwo. W treści ciekawie 
wysunięty motyw reklamy, podkre- 
ślony licznymi, wartościowymi spo: 
strzeżeniami, Niepotrzebnie w po- 
wieści znalazły się oklepane echa... 
Czeki. Dużym ambicjom autora nie 
odpowiada niestety artyzm. Całość 
jest opracowana mało starannie, 
a szkoda, bo z posiadanego mate- 
riała mógł Jurkowski stworzyć ka 
pitalną powieść 


E 


mad, 


„nymi wyjątkami. 


nazistowskich, przedstawiciele 
„łacińsko Śródziemnomor- 
skiej“ rasy (południowy odpo- 
wiednik północnej, nordyckiej 
rasy) zewnętrznie. niczym się 
nie różnią od żydów. W przepeł 
nionych wagonach pociągów 
lokalnych na południu Ttalii, 
na „obcasie buta, który sobą 
przedstawia półwysep Apeniń- 
ski, nieraz zdawało mì się naj- 
właściwszym zwrócić się do 
wsiadających chłopek z przywi 
taniem „szalom*, albo raczej 
przemówić do nich poprostu po 
żydowsku... 


Nie zdradzają też żydowskie- 
go pochodzenia imiona i nazwi 
ska żydów włoskich, z nielicz- 
Na tablicach 
pamiątkowych ku czci pole» 
głych żołnierzy - żydów, z o- 
stentacyjnym patriotyzmem wu- 
mieszczonych na murach syna- 
gog w Italii, odczytałem dużo 
obco brzmiacych nazwisk, śród 
których Coen lub Levi rzadko 
tylko się spotykają. 

W tem więc sposób żydów 
znaleźć nie mogę. Ale — coś 
świta w głowie turysty, wypeł: 
nionei zda się, bez reszty adre- 
sami hotelów i szczegółami roz- 
kładu jazdv. Jestem przecież w 
Wenecji. Wiec na Boga, szukaj- 
my Ghetta, słynnego Ghetta we- 
neckiego, © którym „Blue 
Guide“ na śmierć zapomniał. 

Ghetto weneckie — ach, 
prawda. Przypominają się 
szczątki jakiejś pseudo - znajo- 
mości historii. Przecież tu właś 
nie, na wysepce Ghetto. siwo- 
rzone zostało pierwsze ghetto w 
Ttafii „(notabene w roku 1516, 
ale to już wiem z encyklopedii, 
nie nz głowy”). 

EJ A 4. 

Przez hałaśliwy targ oWOCO- 
wy i warzywny pędzę na poszu 
kiwanie Ghetta weneckiego, pra 
wzoru wszelkich ghett. 

Niepozorna brama prowadzi 
do tej części miasta, leżącej da 
leko od wspaniałości pałacu Do 
żów i od okrucieństwa wyrafi- 
nowanego „prigione“ lg- 
chów więziennych tego wspania 
łego pałacu... 

Na murze uderza mnie na- 
pis: „Viva Purim“. To dzieciaki 
z Ghetta nauczyły się manife- 
stować swe uczucia w sposób 
ogólnie stosowany względem 
Mussoliniego. Napisy „Viva 
Duce" są w Italii tak częste i 
popularne, jak reklamy wyro- 
bów Baty w Czechosłowacji. 
Czemuż więc nie wyrazić w ten 
sam sposób swej radości z oka- 
zji święta Purim, obchodzonego 
w Wenecji widocznie wesoło. 

Dzielnica składa się z dwóch 
części, starego i nowego Ghetta, 
Obie s4, mimo różnicy w na- 
zwie, równie stare t AIN” 
ne. FI Lr] 

Obstępuje mnie gromada dzie 
ciaków. Wyciągają rączki i wo 
łają coś. Po chwili rozumiem 
już, co oznaczają ich okrzyki. 
Wołają: Giudi... Giudi... ( żyd... 
żyd...). Gdyby nie prosiły przy- 
tym o jałmużnę, myślałbym, że 
mi wymyślają od żydów. (bar- 
dziej uroczysta nazwa brzmi 
„ebreo*). Rychło jednak dowia- 
duię sie, że to w tem sposób 
dzieciaki zapewniają mnie, że 

są żydami. 

"Sprawa nie jest prosta. Na te 
renie Ghetta bowiem mieszka 
bardzo mało żydów „choć są 
tam skupione wszystkie domy 
modlitwy („tureckie*, „sefardyj 
skie* i „aszkenazyjskie”) i „Tal 
mud Tora“, której wychowan- 
kowie zresztą, jak stwierdziłem, 
w dość małym stopniu przy- 


swajają sobie wiedzę hebrajską. 
Ponieważ jednak często się zda 
rza, że przychodzą tu żydow- 
scy turyści, dzieci chrześcijań- 
skie,  nauczywszy się. słowa 
„Giudi* (Jehudi*'), ewentualnie 
także „szalom, udają żydów. 
Szczęśliwe bachory, nie ec, 
jak, to niełatwo być żydem. Na 
razie widzą w tym udanym ży 
dostwie możliwość zaoyPienia 
paru soldów. 

Moim przewodnikiem zostaje 
rezolutny chłopiec, który mnie 
wtajemnicza w proceder udawa 
nia żydów przez dzieci okolicz- 
nej biedoty chrześcijańskiej i 
sam skłąda uroczyste zapewnie- 
nie, że jest autentycznym ży- 
dem. Ba nawet, za tydzień koń- 
czy trzynaście lat i będzie mógł 
ułatwić tak trudne w Wenecji 
skompletowanie zespołu do mo 
dlitwy. 

Przy skąpych wiadomościach 
mojego cicerone i mojej wro- 
dzonei niecheci do zabytków, 
niedługo pozostaję w Ghetto. 
Na odchodnem czytam wielką 
tablicę na murze jednego ze 
starych domów, pochodzącą z 
pierwszej połowy ośmnaslego 
wieku. Zawiera ona surowy za- 
kaz dla ex-żydów, którzy przy- 
jęli wiarę chrześcijańską, przy 
chodzenia do Ghetta, wchodze- 
nia do mieszkań żydowskich, u- 
trzymywania z żydamr jakich- 
kolwiek stosunków. Jako sank 
cję za przekroczenie tego zaka- 
zu murowany plakat weneckich 
ojców miasta z przed dwustu 
laty przewiduje całą gamę kar, 
od grzywny do galer. 

Fen uwieczniony w kamieniu 
plakat niewoli przenosi myśl 
do odległych czasów. Widocz- 
nie niebardzo dobrze się czuli 
neofici weneccy, skoro aż groź 
bą galer trzeba było ich wstrzy- 
mywać od ucieczki z szerokich, 
pełnych słońca i powietrza ulic 


i kanałów do mrocznego. 
chłego Ghetta... 


ste- 


Dziś, jak jaż powiedztałem, 
w „murach“ (murów niema) 
Ghetta mieszka mało żydów, 


podobno wszystkiego z piętna- 
ście rodzin, największa biedota. 
Mój przewodnik, przy niespeł- 
na trzynastu latach najstarszy 
z siedmiorga rodzeństwa, ma 
chorego ojca, niezdolnego do 
pracy, Pytam go, czy wszyscy 
żydzi w Wenecji są równie bie 
dni i nieszczęśliwi. Mały Giu- 
liełtmo odpowiada głosem, w 
którym jest mieszanina dumy 
narodowej z zawiścią klasowa: 

— O. nie. sa też „signori“ 
(panowie, możni), którzy mie- 
szkają koło Sam' Marco, daleka 
od Ghetta., 

I mówi to, jakgdyby od San 
Marco :do San Marcuolo było 
nie piętnaście minut dragi, a ty 
siące mil,» 

$ 


Nie znam żydowskich „st 
gnor:* z Wenecji. nie szukałem 
ich pałaców nad Canal Grande. 
Ale — kto wie, czy i oni nie od 
czuwają czasem potrzeby we- 
drówki po starym, dusznym 
Ghetto? Gzy ich, którzy, nie 
wyrzekając się narazie «wego 
Boga, oddalili się od swyclr bra 
ci, nie trzeba byłoby groźbą ga 
ler powstrzymywać od nagłej, 
a niemożliwej do zwalezenia 
chęci powrotu choć na chwilę, 
na krótką chwilę, do Ghetta. 

Może i im — przy wzmagają 
cym się, acz bezsensownym, je 
ŝli wziąć pod uwagę liczbę ży- 
dów, antysemityzmie — słęchłe 
powietrze Ghetta wyda się 
świeżym w porównarint z ezy- 
stą, ale już zatruwaną atmosfe- 
rą szerokiego, błyszczącego zło- 
tem świata nad Canal Grande.. 


Sam. Szwerdszart. 


Cytadela ciszy 


Film francuski o Polsce 


Znany reżyser francuski Marcel 
L'herbier realizuje obecnie film, 
którego akcja rozgrywa się częścio- 
wo w Polsce, 

W roli głównej występuje Anna- 
bella, jako młoda francuzka, zamie 
szkała w Warszawie, Wszystko po- 
winnoby być jak najlepiej, nie ma 
dumpingu, nie ma barier celnych, 
przecież rzecz dzieje się przed woj- 
ną i — dobrze się widać uroczej 
francuzeczce powodzi — bo chodzi 
ubrane, że aż miło. Cóż jej może do 
szczęścia brakować? Ma nawet swo 
jego studenta, polaka, siarczyście 
w niej razkochanego, którego i ona 
kocha na zabćj. Niestety, życie 
zbyt wielkiego szczęcia nie znosi. 
Komplikacje są konieczne, ozy to 
większe, czy to mniejsze, ale boz 
nich ani rusz. Doprawdy, jak się 
nad tym zastanowić, to pomimo 
cały sceptycyzm, przychodzi czło- 
wiekowi na myśl, że to za grzech 
Ewy tak się nam marnie powodzi 
na tym padole łez i niezapłacopych 
weksli. 

Autorzy scenariuszów podobni 
są w tym do życia, że także lubia 
komplikacje. Bo oto student oka- 
zuje się patriotą i bardzo szybko 
wędruje do cytadeli, jako rosyjski 
więzień polityczny 

Życie i autorzy to jeszcze mają 
do siebie, że jeśli zbytek szczęścia 
zdaje się ich nużyć, to w tworzeniu 
nieszczęścia żadnej nie znają miary. 

Jakoż pobyt biednego chłopca 
w cytadeli zostaje odmalowany z 
niezwykłym realizmem, Francuzi 
przyswoili sobie wyraz knout 
(kmat), którym określają twardą 


rięść rosyjskiej władzy. Reżysct 
stara się o zrealizowanie wizji tego 


- knuta. Jego piętno maluje się Wwy- 


raźnie na  zbiedniałych twarzach. 
rolskich męczenników, widnieje 
również na gębach ich oprawców. 

„Ah, les laches” musi syknąć 
widz francnski na widok  niektó- 
rych scen tego filmu A o to właś- 
nie idzie reżyserowi: chee poruszyć 
widza, wzbudzić w nim litość nad 
prześladowanym niesłusznie, wznie- 
cić oburzenie przeciw prześladow= 
cy, 

Wyraz „lache”, który się wyrr 
wał obecnemu na próbnym pokazia 
kilku seen, dziaanikarzowi belgij- 
skiemu dosadnie określa silniejsze- 
go, który się znęca nad słabszym. 
Widok kilku yolicjantćw rosyj- 
skich, z których jeden śmie pod- 
nieść rękę na samotnego i bezbron- 
nego polaka, wyrywa z ust francen- 
za okrzyk. „Lache!”, który jest 
największą obelgą. 

Rzecz prosta, że Annabolla nie 
próżnuje. Dla uratowania narzeczo- 
nego skora jest do najwiekszych 
poświęceń. Stara się. zabiega, po- 
ruszą niebo i ziemię, co zostaje t- 
wieńczone pewnym skutkiem: po- 
znaje gubernatora więzienia. Co 
więcej: gubernator ten zdaje się 
przychylnym na nią spoglądać ©- 
kiem. Niestety, nie poprawia ta 
doli skazanego. Dola jego nie po- 
prawia się nawet wówczas, gdy, ja- 
ko szczyt poświęcenia, panna z0- 
staje żona gubernatora. 

Film kończy się bez happy end. 


Skaroh. 


q ewia =e 
szlakach podróżniczych dalekiego Zachodu 


Spotkanie z czarną panterą 


Wyprawa w głąb peruwiańskiej puszczy dziewiczej 


W połudmie, w czasie szaleją 
rej ulewy na Ucayali z trudno- 
ścią wylądowaliśmy naszą „ca- 
noe“, to znaczy łodzią indyjską, 
na brzeg, gdzie rezydował ze 
swoją rodziną na pięknie i sta- 
rannie utrzymanej farmie nasz 
dobry znajomy, senor Bianco 
Chabara. 

Senor Bianco Chabara liczył 
lat 62, lecz posiadał zdrowie i 
zwinność 20-letniego młodzień- 
ca. Zawsze w mokasynach im- 
dyjskich na nogach, w czystym 
białym ubraniu i wielkim ame- 
rykańskim sombrero, pykając 
hambusową fajkę, spacerował 
przez cały dzień po farmie, pil- 
nie bacząc, by indiamie należy- 
cie spełniali swe prace, lub e- 
nergicznie fukając na swych 
czterech synów, gdy w pracy 
tej byli zbyt opieszali. „Yo soy 
va viejo, yo no puede ya traba 
jar“ — „Ja już jestem stary, 
lecz wy pokażcie jak pracują 
biali, 

Starzec, choć był pół na pół 
mieszańcem europejczyka z in- 
dyjską rąsą, jak wszyscy zresz- 
łą czolici, to znaczy mieszańcy, 
pysznił się swoją cokolwiek jaś 
niejszą skórą i oczywiście na 
każdym kroku dawał do zrozu- 
mienia, że jest „viera cuche*, 
co znaczy po indyjsku „syn 
słońca”, biały człowiek. Otóż 
slarzec ten opowiadał nam nie- 
raz, że idąc przez puszezę na 
zachód, niedaleko źródeł Mara- 
nonu, zmajdują się tajemmicze 
góry, przez nikogo nie zbadane, 
nawet nie mające nazwy. 

Postanowiliśmy pójść w tę 


nieznaną puszczę, przebić się 
przez nią, a może znajdziemy 


coś nowego, może odkryjemy 
stare osiedla inków, może... bo 
każdy z nas w głębi duszy taił 
chęć znalezienia złota, bo każ- 
dy z nas zatopiony w gęstwinie 
ziełonej Momtanii Peruańskiej, 
marzył o zdobyciu złotego ciel- 
ca, 6 zdobyciu jakiej takiej for- 
tuny, by móc potym w cywilizo 
wanym Świecie poprawić swoją 
egzystencję. 

Naszą chęć zdobycia drogi w 
lej puszczy podsycali jeszcze w 
wieczornych pogawędkach in- 
diamie, mówiąc o złocie, ukry- 
tym wśród gór, o tajnych tune- 
lach, które wykopali dawni in- 
kowie, panowie i władcy tej dzi 
kiej nieprzystępnej krainy. 

Po dwudniowym odpoczynku 
o godz. 8 rano senor Bianco 
Chabara stanął na czele pięciu 
podróżników, by poprowadzić 
nas w tajemniczą puszczę, gro- 
żącą Śmiercią na każdym kro- 
ku. Żywności zabraliśmy na 
trzy dni, prócz tego każdy miał 
bańkę z wodą, choć było to zby- 
leczne ze względu na to, że szliś 
my wzdłuż strumienia o nieo- 
kreślonej nazwie. Na ramieniu 
dobry sztucer, u pasa rewol- 
wer, a w ręku nieodzowny 
sprzęt mieszkańca puszczy pod 
zwrotnikowej, maczeła. Macze- 
ta, jest to.co$ w rodzaju szero- 
kiej szabli, długości około 60 
centymetrów, a służy przede- 
wszystkim do przecinania w pu 
szęzy liam i krzaków dla torowa 
nia sobie drogi. 

O godzinie 9-ej rano stanęliś- 
my trochę bezradni przed zieło 
ną ścianą puszczy. Dzikie krzy- 
ki papug i wrzask małp zaczy- 
nały nas zlekka denerwować i 
odbierały ochotę do kontynuo- 
wania tej śmiałej wycieczki. Je 
dnak nasz przyjaciel Bianco 
Chabara nie długo pozostawił 
nas w rozterce. 

Śmiało pierwszy  zazaachnał 


imaczetą.i wdarł się w puszczę, : 
a my tuż za nim. 

Na chwilę umilkły papugi, 
przestały szyderczo rechotać 
małpy, zdziwione, że dwunożne 
stworzenia śmią wkraczać w 
ich państwo. A my, nie zważa- 
jąc na to wszystko,  cięliśmy 
siętkie liany, wysmukłe Satezie 
tacuary i przedzieraliśmy się 
zawzięcie w głąb zielonego pie- 
kła. 

Trudno iść puszczą, trzeba 
bowiem ciąć bezustannie. zielo- 
ną żywą ścianę, która nieumie- 
jętnie zaczepioma. maczetą ugi- 
na się, ześlizguje po ostrzu i na 
nowo zagradza. drogę, 

O godzinie 12-ej porządnie 
zmęczeni, gdy ochoczo zasiedliś 
my do posiłku, starzec zakomu 


1. Wielki kapelusz słomiany dosko- 
nale chroni przed skwarem upal- 
nych dhi letnich. — 2. Moment gry 
Tartakowera z Wojciechowskim na: 
turnieju w Juracie. — 8. Podczas 


burzy nad Nowym Jorkiem pioru- 


ny uderzyły jednocześnie w dwa 
najwyższe gmachy — dom Chrysle- 
ra i Empire State. Building. 
4. Balon stratosferyczny Piccarda 
spłonął podczas jednego z prób 
nych lotów, przyczym: na, szczęście 


— 


obeszło się bez*ofiar w ludziach. — [= 
5. „Lokomotywa koronacyjna” na- u 


zwana tak dlatego. ponieważ Tozpo- 
częła służbę w dniu koronacji, kur- 
sowa będzie. na linii Londyn — 
Glasgow, -rozwijając szybkość 180 
kilometrów: na godzinę. 


przestrzeń, 


nikował -mam, że przebyliśmy 
już 3 kilometry. Na tę wiado- 
mość ręce nam opadły, trzy go- 
dziny drogi i zaledwie trzy ki- 
lometry. Niestety była to praw- 
da. 

Aby więc przebywać większą 
wzięliśmy się. na 
sposób, miamowicie stanęliśmy 
gęsiego i tak ruszyliśmy w pu- 
szczę. Pierwszy ciął gałęzie z 
grubsza, drugi poprawiał trze- 
ci oczyszczał, tak że czwarty i 
piąty miał już wygodną ścież- 
kę do chodzenia. Po 30 minu- 
tach znów piąty szedł na pierw 
sze miejsce, czwarty za nim i 
tak dalej. 

Było to. bardzo wygodne, 
gdyż każdy miał możność jakiś 
czas odpoczywać, a zawsze 


świeża, siła wyrębująca ścieżkę 
szybciej dawała nam się posu- 
wać, niż bezładna grupka ludzi. 


To też tego dnia do godziny 6 


wieczorem 'przebyliśmy 15 kilo 
metrów, to; jest 2/i pół razy wię- 
cej, niż rano. Dodato: tornam o- 
tuchy. Szybko. * zapadający 
zmierzch. zmusił nas po krót- 
kim: posiłku do udania się na 
spoczynek. . 


"Trzeba było zabezpieczyć -się 


rozpaleniem' ogniska przed: zwie 
rzyną drapieżną,., przede wszyst 
kim przed groźną czarną pante- 
rą, która w tych stronach, bli- 
skich gór, jest częstym gościem 
w obozie podróżnych. 
Noc minęła- spokojrie,.. ran- 
kiem - po-śniadaniu, „ składają- 
cym-się z-ryżu i kawy, ruszyliś- 


my w dalszą drogę £ Bianco 
Chabarą na czele. Nie uszliśmy 
10 kroków, gdy padł strzał. To 
senor Bianco ustrzelił wspania- 
łego tapira. Pochód trzeba było 
przerwać, gdyż panujący upał 
zepsułby mięso tapira. Natych- 
miast zabraliśmy się do opra- 
wiemia zwierzęcia i zabraliśmy 
je ze soba. Najwyższy czas po 
temu, bo konserwy nasze po- 
winny - zostać nienaruszone, 
gdyż niewiadomo, co przymiosą 
nam następne dni. Mięso tapira 
bardzo smaczne zaspokoi nasz 
głód przez cały dzień, a jutro, 
może mów się coś upoluje— 
Smaczna dzika świnka, tak zwa 
na pekazi, nie będzie do pogar- 
dzenia, lecz może nad brzegiem 


"rzeczki znajdziemy kikadziesiąt 


jaj żótwich, które zasilą , nasze 
strudzone ciała. 
Tramp w puszczy musi e 
dzień pamiętać o zdobyciu ży- 
wności, zachowując na ostatnią 
chwię swoje żelazne porcje. Po 
rozdzielenia więc mięsa tapira 
między sobą, ruszyliśmy w dal 


Godz. 12 zastała nas koło 
strumienia, gdzie postanowiliś- 
my zjeść obiad. Mięso pieczone 
smakowicie na rożnie szybko 


| szą ucią”iiwą drogę. 


Noc nas zaskoczyła na nie 
wielkiej polance, z czego byliś- 
my bardzo zadowoleni, gdyż ła 
twiej się obronić przed zwierzę 
tami na pustym: miejscu, niż w 
puszczy. 4 

Niedługo czekaliśmy na faką 
wizytę. Była może. godzina 10, 
gdy warta przy ognisku syknę- 
ła: nie ruszać się! Czerwone 
ślepia — wiadomo nam było, 
co to maczy — czarna pantera 
złożyła nam wizytę. Czekaliś- 
my moment, który nam się wy 
dawał długi jak wiek, co też w 
czyni stojący na warcie towa- 
rzysz, aż padł strzał. Ślepia sko 
czyły na 2 metry w góręi z przej 
mującym wyciem zginęły w gẹ 
stwinie. Tej nocy już nikt z mas 
nie zmrużył oka! 

Rano znaleźliśmy w poblióń 
obozu kałużę skrzepłej krwi, W 
opodal królewskie zwierzę bez 
życia. Skórę natychmiast zdjęta 
rozwiesiliśmy na kołkach nad 
rzeczką, by ją zabrać, jak be- 
dziemy wracali z powrotem, 
Skóra taka, to zbyt cenny naby- 
tek, by ją zmarnować, 

Gdyby nie przytomność umy 
sta wartowmika, może by żaden 
z nas nie został przy życiu. 

Senor Bianco Chabara, to on 
był tym wartownikiem, czujny 
na.każdy szelest w puszczy, w 
mig „zauważył czerwone rubiny 
oczu Świecące w mrokach . no- 
cy. Nie wiedzieliśmy, co zrobi 
po swoim okrzyku: „czerwone 
ślepia”, a on, ani na chwilę nie 
tracąc panowania. nad sobą, 
spokojnie wymierzył i w nagro 
dę za dobry strzał otrzymał 
wspaniałą skórę czarnej pante- 
ry. Bianco Chabara zastrzeiił w 
swoim życiu czwartą z kolei 
królowę peruwiańskiej puszczy 


Wojciech Klimontowicz. 
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1. Prezydent Lebrun podczas inauguracji. — 2 


muzeum sztuki nowoczesnej. — 4. Fragmenty 
twie wieży Eiffla. 


4 


. Tereny wystawy ską- 
pane w morzu światek — 3. Rzut oka na frontową ścianę pałacu 


pawilonów w sąsiedz 
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Tragedia „Damy w czerwieni” 


Anna Sagen—kochanka Dillingera — poddała slę - 


Pewnemu dziennikarzowi w Kai- 
rze udało się uchylić rąbek tajem- 
nicy, otaczającej kobietę, którą 
przed trzema laty interesowały się 
dzienniki całego świata. Od owego 
czasu tuła się ta kobieta po świe- 
cie, chwytając się rozpaczliwych 
środków, aby omylić czujność 
swych prześladowców. 

Trzydziestotrzyletnia kobieta pod 
dała się operacji, która jej piękną 
twarz zmieniła w oblicze staruszki. 
Nie wiadomo jednak, czy zdoła ujść 
potężnym wrogom. 

Kobietą tą jest Anna Sagen, ta- 
jemnicza „Dama w czerni”, która 
oddała w ręce amerykańskiej poli- 
cji osławionego bandytę Johna 
Diilingera. Po jego Śmierci cały 
podziemny świat Ameryki poprzy- 
siągł jej zemstę, 

Anna Sagen żyła z Dillingerem 
w czasie, gdy nie był jeszcze krwa- 
wym opryszkiem, lecz uczciwą pra- 
cą zdobywał kawałek chleba. Wte- 
dy urodził się syn John, liczący o- 
becnie 11 lat. 

Dillinger dopuścił się drobnej nie 
uczciwości i został skazany na wię- 
zienie. To pierwsze niewielkie prze- 
siępstwo zadecydowało o jego lo- 
sie. Gdy opuścił więzienie, zaczął 
popełniać zbrodnię za zbrodnią i 
stał się wkrótce „wrogiem publicz- 
nym Nr. 1”, Aresztowano go i osa- 
dzeno w bostońskim więzieniu, An- 
na Sagen przy pomocy kilku ban- 
dytów ułatwiła mu ucieczkę, pod- 
czas której udaremnił próbę zatrzy- 
mania go przez dozorców, „grożąc 
im drewnianym rewolwerem. 

Dillinger  teroryzował swymi 
zbrodniami Stany, W roku 1930 u- 
snnął się ze swą ukochaną do Ka- 
nady i zamieszkał w° Montrealu, 
gdzie wiódł w ciągu kilku lat spo- 


kojne życie. Nie wiadomo;-czy Wy- 
czerpały się pieniądze, pochodzące 


z grabieży, czy zatęsknił do-dawue- = 
życia, dość, © Że 


gozbrodniczego 
znikł pewnego dnia z Montrealu i 
pojawił się znowu w Chicago. Anna 
pospieszyła za im i zastała go 
z inną kobietą. Następnego dnia, 
gdy wychodził z teairu, otoczyła 
go naprowadzona.przez Annę poli- 
cja. Wywiązala się strzelanina; pod 
czas której Dilhnger padł od kuli. 


Zazdrość zgubiła 

Tygodniami pisały dzienniki o 
śmierci Dillingera i „kobiecie w 
czerwieni”, która go zdradziła, Nikt 
nie wiedział, kim była. Powoli wy- 
szło na jaw, żo zdradziła go unie- 
siona zazdrością kochanka Anna 
Sagen. Otrzyriała za to nagrodę w 
wysokości 15.000) dolarów. Policja 
trzymała ją w więzieniu do końca 
procesu przeciwko wspólnikom Dil- 
lingera, żeby ją uchronić przed 
zemstą gangsterów. Po ukończeniu 
procesu musiano ją wypuścić i od 
tego czasu rozpoczęła się jej szalo- 
na ucieczka przed pościgiem ban- 
dytów, kolegów byłego kochanka. 

Po opuszczeniu więzienia próbo- 
wała stworzyć sobie nową egzy- 
stencję, jako właścicielka magazy- 
nu mód, pomimo że rozumiała po- 
wagę swewo położenia, Magazyn jej 
znajdował się pod nieustannym 
nadzorem detektywów. 


Napadnieta przez 
gangsterów 


Pod przybranym nazwiskiem uda- 
ła się do Nowego Jorku, gdzie zo- 
stała jednak wkrótee wyśledzona 
przez gangsterów, W rozpaczy po- 
stanowiła stawić czoło wrogom i 
otworzyła nocny lokal pod włas- 


ni 


a-razy zniekształcajątej operacji 


nym nazwiskiem. Po trzech dniach 
napadnięto na lokal i zdemolowano 


go doszczętnie. Anna cudem unik- 


nęła śmierci, 

Policja zrozumiała, że nie potrafi 
obronić Anvy Sagen przed zemstą 
podziemnego świata, bo był jeszcze 


potężny. 
Skorzystano z okoliczności, że 
pochodziła z Rumunii i nakazano 


jej jako cudzoziemce opuścić Ame- 
rykę. 

W roku 1935 wsiadła na okręt 
w przekonaniu, że również w Enro- 
pie nie przestaną jej ścigać amery» 
kańscy zbrodniarze. 


Porwanie dziecka 


Po krótkim pobycie na Węgrzech 
wróciła do Rumunii, dokąd z po- 
mocą amerykańskich władz spro- 
wadziła swego syna Johna. Już 
myślała, że uda jej się żyć w spo- 
koju, gdy nagle jacyś dwaj niezna- 
jomi porwali jej dziecko, które zdo: 
łała odzyskać kosztem niesłycha- 
nych wysiłków. Wiedziała jednak, 
że wrogowie nie dali za wygrane. 

Ohawa o ponowne porwanie sy- 
na spędzała sen z jej powiek. Coś 
ciągnęło ją do Bukaresztn, gdzie 
poddała się operacji, która zmienila 
jej twarz do tego stopnia, że opt- 
ściła Bukareszt przekonana, iż nik! 
nie pozna w pomarszczonej Starusz 
ce dawnej Anny Sagen. 

Udała sie do Kairu w nadziel, iż 
znajdzie tam nareszcie upragniony 
spokój. Lecz trať zrządził, że zostu- 
ła poznana i dzienniki poczęły znów 
interesować się niezwykłymi kofe 
jami jej życia. 

Poddała sie więc ponownej zniee 
kształeającej operacji i znikła pew 
nego dnia bez śladu, zabierając z 
sobą dziecko. 


Siub albo więzienie 


Miłość i małżeństwo w Brazylii 


W Brazylii mężczyzna w rozmai- 


ty sposób dochodzi do posiadania 


żony. Przede wszystkim z miłości 
do kobiety lub jej pieniędzy — tak 
samo, jak w Europie. Inny sposób. 
— stosowany do mężczyzn, którzy 
nie są stale gotowi do strzału, — 
to rewolwer lub brzytwa. FRewol- 
wer lub brzytwa. w rękach członka 
rodziny młodej kobiety, ktćra chce 
wyjść za mąż za pewnego młodzień 
ca, i życzenie swe opiera na tym, 
że jej przyszły mąż. skompromito: 
wał ja w jakikolwiek sposćb. 


Wizyta 
Wszystko jest wielce niebezpiecz 
ne dlą mężczyzn brazylijskich, z te- 
go względu, że nigdy nie nożna 


przewidzieć, kiedy i w jakich oko-, 


licznościach młoda. dziewczyna bę- 
dzie musiała, czy chciała, uważać 
się za skompromitowaną, Dwie wi- 
zyty w domu rodziców, w ciągu 
niiesiąca, i rzeczywiście przypadko- 
we spotkanie na ulicy, podczas któ- 
rego panienka znajduje się w towa- 
rzystwie ciotki lub brata, — mogą 
całkowicie rozstrzygnąć © losie 
młodzieńca. Ojciec lub brat, szwa- 
gier lub wuj, a nawet dziadek pa- 
nienki, zjawią się u młodzieńca, i 
rię mówi z nim o pogodzie, ani o 
polityce kawiarnianej, nawet nię o- 
rowiada najnowszego dowcipu, —- 
lecz mówi odrazu: „Coisa muito 
serial” 

Młodzieniec odrazu widzi agre- 
sywnę zamiary gościa. Bowiem tyl- 
ko w takich zamiarach używa się 
wyrażenia: „coisa muito seria” — 
bardzo poważna sprawa. Gdyby 
gość zamierzał mówić © pożyczeniu 
pieniędzy lub sprzedaży kawałka 
ziemi, rzekłby tylko: „coisa muito 
inportante'” — sprawa. bardzo wa- 
żna. Sprawa ważna nie zawsze jest 
powążna! W naszym wypadku jed- 
rak, poważna sprawa jest jedno- 
cześnie bardzo ważna, dla młodzień- 
ca. I wkrótce gość mćwi: > 

— QOżenisz się z nią lub — strzeż 
się pan! — Gość wcale nie spostrze 
ga, jak w doborze słćw „ty” lub 


„pan, zaznaczone są dwie możli- 
wości dla młodzieńca: pokrewień- 
stwo lub wrogość, małżeństwo lub 
rewolwer! i) 


Zwykle młodzieniec woli życie 4- 


kobietą, niż śmierć w stanie kawa- 
lerskim... 

W Brazylii małżeństwa dochodzą 
do skutku nietylko przez mobiliza- 
cję uzbrojonych sił w rodzinie na- 
rzeczonej, lecz również przy pomo- 
cy policji. Gdy młoda dziewczyna 
zawiadamia policję, że senhor Nel 
son ją uwiódł, policja natychmiast 
wzywa młodzieńca. Jeżeli nie może 
on obalić twierdzeń młodej dziew- 
czyny, a nie jest to łatwe w Bra- 
zylii, ma on do wyboru małżeństwo 
lub 8 do 10 lat więzienia, Tylko 
wówczas,. gdy twierdzenie dziew- 
czyny jest bezwątpienia kłamliwe, 
senhor Nelson pozostaje na, wol- 
ności. W innym wypadku ma on 
wybór między więzami małżeński- 
mi, lub więzieniem, między karą 
dożywotniego małżeństwa (w Bra- 
zylii nie ma rozwodów), a pobytem 
za kratą. 


Skarga dz ewczyny 

Niedawno temu miał miejsce na- 
stępujący przypadek, 

Pewna siedemnastoletnia dźiew- 
czyna, ećrka wielce szanownego 0- 
bywatela, wpadła bez tehu, zalana 
łzami, do urzędu policyjnego, i pro- 
siła o natychmiastowa rozinowę z 
„Doutor delegado”. Natychmiast 
zaprowadzono ją do pokoju naczel- 
nika policji, któremu opowiedziała, 
że Armando, asystent apetkarza, 
uwićdł ją, lecz nie chce się z nią 
ożenić. Oficer policji zawołał na- 
tychmiast policjanta i dał mu roz- 
kaz. Po dziesięciu minntach Arman 
do zjawił się w pokoju naczelnika, 
eskortowamy przez czterech poli- 
cjantów z bronią w ręku, 

— Nie będę tracił słów nada 
1emno; pan pozostanie w więzieniu 
do czasu, aż nie poślubi pan Se- 
nhority Luisii. Jeżeli pan tego nie 
uczyni, zgnije pan w więzieniu! 

Armando zaczął wypytywać o pa 


wody tego ultimatum, Doprowadził. 
ło to do wściekłości naczelnika, 
który na dodatek był zaprzyjaźnia- 
ny z ojcem młodej dziewczyny: 

— Pan się nie wstydzi jeszcze 
dyskutować, na temat swego wy- 
stępku! Ozy honor młodej dziew- 
czyny, który ona: panu powierzyła, 
jest tak mało wart, że pan szuka 
wykrętów? , 

— 0 niczym nie wiem. Jeden raz 
rozmawiałem z senhoritą na ryn- 
ku, podczas święta kościelnego, raz 
jeden spacerowałem z nią przed do: 
mem jej ojca, i raz jeden zawolała 
mnie do ogrodu ojca, abym wyjął 
robaka z nóżki jej pieska. Lecz gdy 
przyszedłem z moimi instrumenta 
mi, psa nie można było znależć, i 
rozmawiałem z senhoritą przez kil- 
ka minut. Przysięgam, że to bylo 
wszystko... 

Naczelnik przerwał: 

— Nie chcę dłużej słuchać pań: 
skich kłamstw. Ma pan do wybora: 
małżeństwo lub więzienie. 4 właści. 
wie najlepiej byłoby zastrzelić bez 


„ceremonii takiego gościa, jak pam.. 


Happy end 

Młodzieniec zastanawia się prze 
kilka minut: jego rodzice nie żyją, 
bracia mieszkają gdzieś w Rio 
Grande do Sul. Kto się za nim uj- 
mie? 

— Dobrze, ożenię się z senhari- 
tą, a teraz niech pam mnie zwolni! 

— To by ci się podobało, 60? 
Pójdziemy razera do Cartoric i do 
piero wówczas sprawa będzie gza- 
łatwiona. 

Młoda dziewczyna, doalcegado 1 
Armando, eskortowani przez czte- 
rech policjantów, udają się do Car 
torio de Paz, a po kwadransie mła 
dzi są parą małżeńską. Delegado 
winszuje serdecznie młodej małżon. 
ce, po tym składa uroczyste Życze- 
nia rłodemu małżonkowi, i dopiero 
wówczas odchodzi ze swymi ludt- 
mi 

Młodzi ludzie zawarli 
stwo z miłości”... 

Frederico Iraja. 


„małżeń 


10. 


W walce o zdrowie człowieka 


Dok 


Pewa- 


- pojechać na lato? 


W góry, nad morze, czy na wieś?--Wskazówki dla zdrowych i chorych. -- Ludzie nerwowi, 


starsi i dzieci powinni spędzić urlop wśród równin i lasów. -- 


Straszliwe upały tegoroczne, 
które trwały przez- cały maj, 
czynią raz jeszcze aktualną kwe 
slie zbyt późnego rozpoczęcia 
wakacji w naszych szkołach. 

Wakacje rozpoczynają się 
stanowczo zbyt późno, więc nic 
dziwnego, że dzieci nie korzy- 
stają w pełri ze wszystkich roz 
koszy letnich. 

Ferie letnie powinny Tozpo- 
czynać się najpóźniej ua po- 
czątku czerwca i trwać do poło 
wy sierpnia. 

Przemawia za tym kilka bar- 
izo ważnych argumentów lekar 
skich: > ZAC CR 

1) dni są w czerwcu dłuższe, 
niż w lipcu, «00577 

2) insolacja  (nasłonecznie- 
nie) jest większa, à 

3) na początku [ata mamy 
więcej jarzym, ożonu i witamin. 

Argumenty, jak widzimy, są 
dość poważne; to też czynniki 
miarodajne powinny się nad ni 
- mi poważnie zastanowić, gdyż 
obceny system i rozkład zajęć 
szkolnych bardzo ujemnie od- 
bija się na zdrowiu fizycznym 
i psychicznym młodzieży Rzkol- 
nej. 

W róćrty jednak do tematu. 
Za tydzień mniej więcej roz- 
poczną się wakacje. Jedziemy 
na łono natury! Świetnie! Ale 
dokąd? Oto pytanie, jakie za- 
dać sobie musi każdy myślący 
człowiek, który z korzyścią dla 
siebie j dzieci chce spędzić la: 
„0 = sea » 
Czy jechać w góry, czy nad 
Morze? A może lepiej w lasy; 
Jub poprostu na letnisko do ja- 
kiejś uroczej wioski? 

Wybór miełatwy, 2% przecież 
od trafnego wyboru zależy, czy 
wakacje będą udane, czy też 
nie, czy odpoczniemy napraw- 
de, czy też będziemy mieli 
„zmarnowarte lato“, 

Otóż przede wszystkim pā- 
hiętać należy, że © wyborze 
miejscowości sami decydować 
moga tylko ludzie zupełnie 
zdrówi i to dobrze orientujący 
się w warunkach różnych miej- 
scowości klimatycznych i wypo 
czynkowych. Jednym słowem 
ludzie, którzy wierzą, czego im 
potrzeba i czego chcą. 

Natomiast ludzie chorzy po- 
winni bezwzględnie zasięgnąć 
opinii swego lekarza i udać się 
łam na wywczasy, dokąd im le- 
karz poradzi, a nie tam dokąd 
mają ochotę i gdzie można „we 
soto“ spędzić wakacje. 

O wyborze miejscowości dla 
dzieci i dorosłych chorych, tub 
rekonwaleseentów, decydować 
powinni jedynie lekarze, a nie 
ciotki, lub dobrzy znajomi, 

Każdy, kto wyjeżdża, musi 
sobie zdać sprawę, czego mu 
potrzeba: spokoju, czy podnie- 
ty? Otóż klimat górski, zwłasz- 


cza wysokogórski, ma wybitny 
wpływ podniecający. Pamiętać 
jednak należy, że organizm mu- 
si maieć pewien zasób sił fizycz 
nych, by podałać. wzmożonej 
pracy w górach, naskutek żyw- 
szej oksydacji (procesów spala- 
nia) i przemiany materii. 

Tym się tłumaczy napozór 
niezrozumiały fakt, że klimat 
wysokogórski nietylko nie przy 
nosi korzyści ludziom z daleko 
posuniętym procesem chorobo- 
wym w płucach, lecz przeciw 
nie, może im raczej zaszko- 
dzić. 

Natomiast dla osóh słahowi- 
tych, apatycznych, cierpiących 
na brak apetytu,  małokrwi- 
stość, chlorozę (blednicę) i t. d. 
pobyt w górach może być ze 
względu na swój wpływ pod- 
niecający, bardzo korzystny. 
Klimat podgórski działa o wie- 
le łagodniej; to też w takie 
strony powinny wyjeżdżać oso 
by o słabych płucach, dzieci, 
cierpiące na krzywicę (chorobę 
angielską), lub na t: zw. puro- 
fuły, |= 

Klimat morski działa również 
podniecająco, lecz z innych zu- 
pełnie powodów, niż wysoko- 
górski. W górach decydują: 
zmniejszone ciśnienie, większe 
usłonecznienie, brak wilgoci. 
Natomiast w klimacie morskim 
działają; niższa ciepłota, wię- 


£ 


ksza wilgotność, ruchliwość po 
wietrza morskiego, obfitość ozo 
nu i idealna czystość powietrza 
wskutek zupełnego braku pyłu 
i zarazkówa f 

Widzimy zatyni, že zarówno 
klimat górski, jak í morski, 
działają podnłecająco na nasz 
ustrój; wszelako zachodzi tu 
ważna różnica: pierwszy działa 
najsilniej na narządy oddecho- 
we, a drugi na aparat naczynia 
wy i nerwowy. ` 

Już z tego, cośmy dotychczas 
powiedzieli, widzimy, iż klimat 
górski, zarówno, jak i morski, 
działając podniecająeo, nada- 
wać się będą dla osób „„zasie- 
działych*, -apatycznych, przy- 
gnębionych duchowo i umysło- 
wo, przepracowanych, jednym 
słowem, dla wszystkich: tych, 
których ustrój wymaga podnie- 
ty. by powrócić do równowagi. 

Natomiast nie radzimy wyjeż 
dźać w góry i nad morze lu- 
dziom, cierpiącym na organiez- 
ne wady serca, płuc, lub syste- 
mu nerwowego. Tacy ludzie 
nie znajdą tam wypoczynku, a- 
Mi zdrowia, Przeciwnie: w miej 
scowościach tych ogarnia ich 
zazwyczaj lęk i bezsenność, a 
ciągły. niepokój najdobitniej 
świadczy o nieudanym wyborze 
miejsca urlopu, To też powinni 
oni szukać innych miejscowo- 
ści. Specjalnie nadają się dla 


nich zalesione równiny, które 
odznaczają się osobliwymi wa- 
lorami, jak: ciszą leśną, równo- 
słajnością ciepłoty, brakiem sil 
nych wiatrów, balsamicznym 
powietrzem (zwłaszcza w la- 
sach o drzewostanie szpilko- 
wym), nasyconym olejkami ete 
rycznymi i ozonem. 

Wszystko to razem sprawia, 
iż klimat leśny działa uspakaja- 
jaco na ludzi przewraźliwio- 
nych, jakimi są prawie wszyscy 
mieszkańcy wielkich młast. 

Jeśli w dodatku w takiej le- 
sistej okolicy jest woda, gdzie- 
by można się było kąpać, a 
brak komarów, co świadczy © 
suchości danej miejscowości, 
wówczas mamy idealne letni- 
sko, nadające się dla każdego, 
pragnącego wypoczynku. 

Poza czynnikami klimatycz- 
nymi dodatnio wnływa na nas 
zmiana miejsca stałego pobytu i 
otoczenia, sposobu odżywiania 
i trybu zajęć. 

Pewną rolę i to dość dużą od 
grywa również i sugestia sław- 
nych miejsce uzdrowiskowych 
(Karlsbad), oraz związana 7 
nią autosugestia. Nie mniejszą 
rolę gra również swoboda i od 
prężenie, jakie odczuwamy za- 
zwyczaj zdala od swoich... CO- 
dziennych trosk i zajęć. 

Streszczając się, radzimy: Iu- 
dziom przygnębionym na du- 


SZTUCZNA KREW 


praca młodego wiedeńskiego lekarza 


Nieśmiertelna 


Dr. Fryderyk Gottdenker, asy. 
stent seroterapeutycznego instytutu 
w Wiedniu, dokonał wielkiego wy- 
nalazku w dziedzinie medycyny, a 
mianowicie udało mu się otrzymać 
namiastkę krwi w postaci hemare- 
zyny. Środek ten zastępuje dosko- 
nale krew przy transfuzji i posiada 
wobec tego nieocenione wprost zna 
czenie, 


Już w połowie ublegrego stule- 
cia, gdy nowoczesna medycyna 
święciła swe tryumfy, znakomici 
uczeni próbowali wytwarzać krew 
na drodze chemicznej. To się jed- 
nak do dzisiejszego dnia nie udało; 
jeszcze niema preparatu, który by 
krew zastępował w pełni pod każ- 
dym względem. Krew była i jest 
wciąż jeszcze „wyjątkowym pły- 
nem” Próby, o ktćrych mowa, Toz- 
poczęły się w czasie, gdy jeszcze 
nie wisdziano nawet o możliwoś- 
ciach transfuzji, która następnie 
stała się, jak wiadomo, jedynym 
środkiem, aby uratować życie czło- 
wieka, osłabionego nadmierną utra- 
tą krwi. 


Następnie przyszło odkrycie TOZ- 
tworu soli fizjologicznej. Przez pe- 
wien czas wydawało się, że znale- 


ziono idealną namiastkę krwi. Aż 0- 


kazało się, że te zastrzyki bardzo 
często czynią w organiźmie spusto- 
szenia i naogół zrezygnowano zno- 
wu z tego środka, aczkolwiek dziś 


ieszcze istnieją kliniki, które stosu- 


ja sól fizjologiczną w wielu wypad- 
kach. 

Rozpoczęło się dalsze polowanie 
na preparat, ktćry by mógł zastą- 
pié krew i w ten sposćb ratować 
życie tysięcy ludzi. We wszystkich 
państw. ach w laboratoriach wre go- 
rączkowa praca eksperymentalna. 

Pewnego dnia zaproponowano 
d-rowi Gottdenkerowi, aby się za- 
jał tą dzedziną i młody uczony 
przyjął propozycję. 

Chlorki, węglany, fosforany, po- 
tas, sód i wiele innych chemikalii 
wędrowalo do retorty, aż wreszcie 
zrodził się preparat, nazwany he- 
marezyńą, Części składowe prepa- 
ratu każdy może z łatwością po- 
znać, ich wzajemny stosunek w 
mieszaninie jest z łatwo zrozumia- 
łych względów trzymany w tajem- 
nic y: 

Preparat jest gotowy i po SZETE- 

ou doświadezeń nad żwierzętami 
AAK nje wielki moment: próby 
kliniezne... 


Te próby wypadły wspaniale i 


ku zupełaemu zadowoleniu lekarzy. 
Udało się uratować wiele istnień 
Indzkich; klinik w stu procentach 
potwierdził sukces serologa, 


Jak wygląda hemarezyna i jak 
ja się stosuje? Ta przezroczysta, 
Lezbarwna i bezwonna ciecz prze- 
chowywana jest w butelkach i zo- 
sta je zastrzykiwara do żył. Nie 


qsuje się przez dwa lata, jest wyjde 


Icwiona i może być: zakupiona w 
każdej aptece. Pół litra kosztuje 
6 szylingów, podczas gdy taka sa- 
ina ilość krwi kosztuje przeszło 70 
szylingćw. Sposćb zastrzykiwania 
jest niezwykle prosty i może być 
stosowany przez każdego wiejskie- 


go lekarza. Oczywiście preparat - 


ten nie jest absolutnie równoznacz- 
ny z krwią ludzką. Przy niektórych 
chorobach, jak np. złośliwej ane- 
wii, pemasa tylko krew. Ale przy 
wszelkich wypadkach spełnia he- 
marczyna swoje zadanie doskonale. 
Zbyt wielka utrata krwi bardze 
często prowadzi do śmiertelnej za- 
paści. W tym wypadku pomaga he- 
marezyna, Spełnia ona rolę motoru 
dla serca dopóty, aż krew człowie- 


ka w dostateczny! stopniu się zre- _ 


generuje. Preparat zastrzykiwany 
jest z dodatkiem krwi ludzkiej, al- 
bo, przy zatruciach i naruszeniu 
wątroby, z cukrem gronowym. 


Jasne jest dla każdego, jak bez- 
cenną wartość posiada hemarezyna 
przy katastrofach, Inb na wypadek 
wojny. Każdy lekarz, przył ywają: 
cy na miejsce wypadku. może odra: 
zm przeprowadzić transfuzję. 


Podczas gdy chemicy w latiara- 
tcriach filtrają, analizują i desty- 
leją. aby wykryć najidealniejszy 
gaz trujący, w ianym laboratorium 
iny chemik wykrył skuteczną 
broń przeciwko Śmierch. 


cha, przepracowanym umysło- 
wa, prowadzącym siedzący tryb 
życia, z osłabioną energią ży 
ciowa — góry lub morze. Nato 
miast przewraźliwionym, pobu- 
dliwym, podraźnionym, nerwo- 
wym płci obojga, hypererotycz- 
nym, dzieciom i młodzieży oraz 
starszym ludziom ze sklerozą, 
astmą lub bronehitem — lasy 
suche, szpilkowe na równinach. 

Pierwsi znajdą w górach i 
nad morzem potrzebne dła teh 
ustroju podniety, a drudzy =< 
spokój i edprężenie w koją- 
eych, balsamicznych lasach poł 
skich. 


Na zakończenie kilka słów + a 
higienie podróży, tak rzadko 
u nas przestrzeganej nawet 
wśród warstw oświeconych. 


Pamiętać bowiem należy, że 
jadąc po zdrowie, łatwo je stra 
cić do reszty naskutek nie prze 
strzegania pewnych reguł higłe 
ny. Niejeden w podróży naba+ 
wił się nowej choroby, nie zdą 
żywszy zię jeszcze pozbyć m 
rej. 


Rozpoczymamy od samej jaz- 
dy. Otóż są ludzie, którzy nie 
znoszą jazdy, jeśli zmuszeni ną 
siedzieć tyłem do biegu pocie 
gu: dostają zawrotu, lub bólu 
głowy, a niektórzy bardziej wra 
źliwi nawet wymiotują. Należy 
o tym pamiętać, siadając do wa 


_gonu, ewentualnie poprosić są- 


siadów o zamianę miejsc. 


' Drugą bardzo ważną sprawą 
podczas podróży jest utrzymy- 
wanie racjonalnej diety; aby 
się przekonać jak przeciw tej 
regule grzeszą zwykle podróż- 
ni, wystarczy zaobserwować 
współtowarzyszy podróży, co i 
ile jedzą. Nieraz zdumienie nas 
ogarnia na sam widok przepeł: 
nionych żywnością waliz; ma 
się wrażenie. że ludzie jadą da 
bieguna, i że od kilku dni nie 
nie jedli — tak często i tak wie 
le jadają htdzie w podróży: |“ 


Podróży nie należy rozpocz 
nać z przepełnionym  żołąd- 
kiem. a podczas jazdy trzeba 
jeść o zwykłej porze, niewiełe i 
to łatwo strawne „kanapki“ z 
szynką, lub pieczenią cielęcą; 


od czasu do czasu kawałek cze: 


- kolady, lub cukierek owoco- 


wy, a z owoców jabłuszko, do- 
brą pomarańcz, lub suszoną 
śliwkę. Pić podczas podróży mo 
żna. tylko wodę mineralną lub 
łyk wina. Natomiast wody i pi 
wa należy unikać, 

Umiar w jedzeniu £ piciu — 
oto pierwsze i najważniejsze 
przykazanie dla każdego tury- 
sty — biednego czy bogatego. 


Dr. Paweł Klinger. 
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Śmierć ostatniego z rodu Salomona 


Z rozkazu Haile Selassie murzyn sudański zastrzelił Lidź Jassu 


Gdy stary MENELIK, twórca 
tegi Abisynii, usunął się w 
październiku 1909 roku od rzą- 
dów, wyznaczył na swego na- 
słępeę nie syna ras Michała, 
lecz ukochanego przez naród 
wnuka, LIDZ JASSU, pomimo, 
że liczył dopiero 13 lat. 


Młodociany władea był ulu- 
bieńcem wszystkich szczepów, 
zamieszkujących Abisynię, pod- 
czas gdy ojciec jego utracił sym 
patię narodu z powodu przyję- 
cia islamu, co było sprzeczne z 
tradycją, ponieważ cesarz abi- 


1. Gwardia królewska w Białogro dzie 


tor Emanuel w towarzystwie regen ta 


syński był zarazem głową kop- 
tyjskiego kościoła. 

Już jednak w roku 1913, po 
upływie niespełna czterech lat 
od abdykacji Menelika, a trzech 
od jego śmierci, rozpoczęły się 
w Abisynli wewnętrzne nięsna- 
ski, podsycame przez ambitnych 
rasów, « żądnych panowania, 
Lidż Jassu zmuszony został do 
abdykacji , a rządy objął po 
krótkim bezkrólewiu jego ciot- 
ka ZEODITA, córka Merelika. 
Jej prawą ręką był RAS TAF- 
FARI MAKONNEŃN, który w 


Swe 


uroczyście 
święto w obecności młodego krćla Piotra II. — 2. Król włoski Wik- 


obchodziła 


Horthyv'ego odbył uroczysta 


przejażdżkę przez ulice Budapesztu, witany entuzjastycznie przez lud- 
ność. — 3. Delegacja egipska, któ ra pod przewodnictwem egipskiega 


premiera Nabas Paszy (trzeci od prawej) 
zgromadzenia ligi narodów. 


udział w sesji 


wzięła po raz pierwszy 


roku 1928 stanął na czele rzą- 
dów, a w roku 1931 koronował 
się na cesarza pod imieniem 
HAILE SELASSIE. 

Po abdykacji Lidż Jassu zo- 
stał osadzony pod strażą w gór 
skiej twierdzy Garamulata w 
prowincji Harrar, gdzie został 
zamordowany w roku 1935. 


Złota klatka 


Garamulata leży na stromej 
górze. Otacza ją podwójny mur. 
W obrębie wewnętrznego muru 
stoi wśród wspaniałej podzwrot 
nikowej zieleni pawilon, w któ 
rym więziono zdetronizowame- 
go władcę. Pawilon posiada je- 
dno piętro i zawiera dwa wiel- 
kie pokoje, oświetlone przez 0- 
kratowane okna, położone na 
wysokości sześciu metrów od 
posadzki. Ściany i sufit wyłożo- 
ne są drzewem, a posadzka 
jest kamienna. 

Urządzenie wewnętrzne było 
wygodne i dostatnie. Nie brakło 
nawet odbiornika radiowego. 


Pomiedzy odrętw:e- 

niem i szałem 

Lidź Jassu miał zupełną swo- 
hodę ruchów w obrębie pawilo 
nu i otaczającego go ogrodu, 
lecz towarzyszyła mu zawsze 
straż. Ludzi postronnych mógł 
przyjmować jedynie za zgodą 
RAS SHIMELLIUSA, który od 
powiadał własną głową za wie- 
źnią, 

Wnuk Menelika był zawsze 
smakoszem i lubił dobre wina. 
Cesarzowa Zeodita i jej doradca 
nie sprzeciwiali się gastrono- 
micznym upodobaniom więźnia 
W nadziei, że madużywanie przy 
smaków i bezczynne życie wy- 
czerpią energię zdetronizowane 
go władcy. Szepłano sobie istot 
nie, że Lidź Jassu wpadł w apa 
tie. Nadmierna tusza utrudnia- 
ła mu oddychanie. Piękna nie- 
gdyśi pełna wyrazu twarz obrzę 
kła i pokryła się wysypką. 

Zguba jego nie była jednak 
jeszcze zupełna. Odzyskiwał 
chwiami świadomość swego 0- 
kropnego losu i w szale rozpa- 
czy szarpał kraty okien i nisz- 
czył sprzęty. Z tego powodu o- 
gramiczono ich ilość do rzeczy 
niezbędnych. 

Po każdym takim ataku Lidź 
Jassu wciskał się w kąt pokoju 
i patrzał bezmyślnie przed sie- 
bie, nie poznając nikogo z oto- 
czenia. Zabrał z sobą do grobu 
dzieje ńadludzkich cierpień, któ 
rych nie mógł wypowiedzieć w 
piśmie, bo tego bronili mu su- 
rowo jego kaci. 


Godzina losu 

W październiku 1935 roku 
wojska włoskie wkroczyły do 
Abisynii. Negus nawoływał do 
walki z wrogiem i czynił go- 
rączkowe przygotowania. Wie- 
ści o wojnie obiły się o mury 
cesarskiej kaźni w Garamula- 
cie. 

W więźniu miała zajść w 0- 
wym czasie dziwna zmiana. 
Zdawało się, że duch jego i cia 
ło usiłuje wrócić do zdrowia. 
Krok jego stawał się pewniej- 
szym, ruchy nabierały energii. 
Zerwał się z perskiej sofy 
przy najlżejszym szraerze, jak- 
by spodziewał się długo oczeki- 
wanej wiadomości. Małomów- 
ny przedtym, milczał obecnie 
po całych dniach. Nasłuchiwał 
tyko z .natężoną uwagą, gdy 
strażnicy rozmawiali o wypad- 
kach z teatru wojny. 

Czy spodziewał się istotnie 
czegoś? Czy przypuszezał, że 
włosi wróca mu wolność i 
tron? 


Pewnego grudniowego poran 
ka roku 1935 ras Schimellius, 
sprawujący nadzór nad Lidż 
Jassu, powrócił z Addis-Abeby, 
dokąd został spiesznie wezwany 
i wszedł do komnat więźnia, 
Opuścił je po krótkim czasie i 
oświadczył straży, że cesarz 
Lndż Jassu nie żyje. 

Straźnicy słuchali ze zdumie- 
niem. Domyślili się tragedii, ja 
ka rozegrała się w apartamen- 
cie cesarskiego więźnia, ale mil 
czeli 


Na miejscu zbrodni 

Gdy pierwsze oddziały wło- 
skie zajęły Garau, dowódca ich 
MARGHINOTTI, założył swoją 
kwaterę w twierdzy, gdzie wię 
ziono Lidź Jassu. Nazajutrz od 
wiedził go komendant obsadzo- 
nej przez włochów stolicy Oga- 
denu. W trakcie rozmowy spoj- 
rzenie przybyłego padło na 
przeciwległą ścianę 

— Czy pan widzi?.?.. 
zest? 

Na ciemno zielonym tle ścia- 
ny można było rozróżnić wyraź 
nie kształty krzyża. Marghinot- 
ti zbliżył się do ściany: 

Ten wizerunek  nakreślony 
jest krwią — zwrócił się do ko 
mendanta. 

Ślady wskazywały. że kreślo 
no je według koptyjskiego ry- 
tuału wielkim palcem. 

Obaj mężczyźni spojrzeli na 
me = 

Pod krzyżem w odległości kil 
ku centymetrów widać było 
śląd kuli. Drzewo było w tym 
miejscu rozłupane i świeżo po- 
malowame. ) 

Wzrok oficerów biegł niżej 
ku podłodze, na której widocz- 
ne były ciemne plamy. Czyż by 
to były ślady krwi, która nie 
dała się zmyć? 

Odkryli wkrótce nowe ślady 
kul oraz krople zaschniętej 
krwi, a nawet tkwiące w drze- 
wie kawałki metalu pochodzą- 
ce niewątpliwie z pocisków. 

— Tu więc się to stało! — 
przerwał w końcu milczenie 
Marghimotti. 

Tyle można było ustalić. Po- 
zostało jednak tajemnicą miej- 
sce, gdzie pochowano Lidż Jas 
su, oraz osoby jego morderców. 
Podejrzenie o dokonanie mor- 
derstwa padało na trzech ludzi. 
Przede wszystkim pomawiano 
o nie ras Schimelliusą. znanego 
z okrucieństwa i gotowości do 
zdrady. Mógł je popełnić rów- 
nież ABBA HaNNQO, 'kreatura 
Heile Selassie. Miał z Lidż Jas- 
su długą rozmowę w przeddzień 
morderstwa. W końcu przypusz 
czalnym zabójcą mógł być 
brat jego, chociaż zaprzeczył te 
mu, gdy został wzięty do nie- 
woli przez włochów. Nie zdoła- 
no więc na początku ustalić, 
kto zamordował Lidź Jassu i 
co oznaczał krwawy krzyż. 


Przyjaciel wieżnia 


W międzyczasie włosi podbili 
większą część kraju. Powoli 
wracały spokój i normalne ży- 
cie, wracali możnowładcy, aby 
poddać się zwycięzcom, 

Pewnego dnia stawił się 
przed gubernat. Harraru wy- 
soki urzędnik  abisyński i oś- 
dwiaczył, że był przyjacielem 
zaraordowanego władcy. Zgo- 
dził się chętnie na zwiedzenie 
miejsca, gdzie zamordowano je 
go monarchę, 

Jeszcze tego samego dnia 
znaleźli się w pierwszym poko- 
ju pawilonu, zajmowanego 
przez Lidż Jassu, Byli tam rów- 
nież Marghinotti i abisyński 
tłumacz. 

Z początku abisyńczycy mechy, 


Co to 


lali się od odpowiedzi na pyta- 
nia, iyczące się mordu, Wtedy 
na dany przez Marghinottiego 
znak rozsunięto zasłonę, dziela- 
cą oba pokoje. 


Cena mordu 


Abisyńczycy zadrżeli. Długo 
wpatrywali siż krwawe ślady i 
tragiczny krzyż. Wzrok ich, pe- 
łen przerażenia, nie mógł oder 
wać się od fałalnego widoku. 


Marghinotti opisał przypusz- 
czalny przebieg morderstwa. 


Według niego krzyż nakreślił 
Abha Hanna krwią zamordowa: 
nego. 

Abisyńczycy zaprzeczyli 
chem głowy. 

— A więc uczynił to ras Schi 
mellis? 


ru- 


— Ras Schimellis otrzymał 
rozkaz zamordowania — rzekł 
przyjaciel Lidż Jassu. — Za- 


den jednak abisyńczyk nie zdo- 
byłby się na odwagę wykonania 
go. Nie uczynili tego ami Schi- 
mellis, ani Abba Hanna, ani je- 
go brat, którego podejrzewane 
o to zabójstwo. | 

— Któż więc? 

Abisyrńiczycy spojrzeli po sö- 
bie. Możnowładca szepnął coś 
iłaumaczowi na ucho. 

— On chce wyjawić prawde 
— rzekł ten ostatni — o ile o- 
trzyma przyrzeczenie, że nikt 
nie wymieni nigdy jego imie- 
nia, 


Obaj włoscy oficerowie daH 
żądane słowo. "w 
Możnowładca, który Był 


prawdopodobnie komendantem 
Garamulaty, opowiedział prze- 
bieg zbrodni. 

Mordu dokonał murzyn sù 


dański, wynajęty za 400 fala- 
rów. Wszyscy bowiem abisyń- 


<zycy, do których zwrócono się 
z rozkazem, odmówili, nie ba- 
cząc na grożące im z tego powo 
du niebezpieczeństwo. Kilku za 
ufamych Schimellisa przybyło 
z murzynem o świcie do pawi- 
lonu, skąd ustunęto przedtym 
straż. Lidź Jassu spał. Czekana 
aż się przebudzi. 


Tak umarł Lidź Jassu 

Opowiadanie wzruszyło wi- 
docznie abisyńczyka, Mówił da 
lej ze łzami w oczach. — 

— Zabójstwo odbyło się szyb 
ko. Murzyn. wszedł do pierwsze- 
go pokoju, rozsunął zasłonę i 
strzelił do cesarza. Lidź Jassu 
upadł. Miał jednak jeszcze tyle 
sił, że popełznął ku ścianie. U- 
maczał palee w krwi, tryskają- 
eej z rany i nakreślił krzyż. 
Może chciał zaznaczyć tym, że 
umiera jako chrześcijanin, nie 
zaś wyznawca Mahometa, jak 
twierdziło wielu. 

W tej samej chwili murzyn 
skoczył ku rannemu i strzelił 
jeszcze raz. Lidź Jassu jęknął 1 
skonał. 

— Murzyn nie odszedł dafe- 
ko — mówił po krótkiej przer 
wie abisyńczyk. Zabiliśmy 
go na progu, skąd oddał pierw 
szy strzał. 

Wskazał na ścianę: 

— Patrzcic.. wto śłady na: 
szych chybionych strzałów. Kil 
ka trafiło go jednak. Skonał na 
mie iscu. 

Nasłało milczenie. 

— Gdzie znajduje się ciafo 
zamordowancgo cesarza?” — za 
pytał Marghinofti, 

— Nie wiem — rzekł abisyń 
czyk. — Schimellis  rozkaza$ 
nam oddalić się. Mówią, że wy: 
słano je w nocy do Addis Aheby. 
Tam obok wielkiego Menelika 
miał spoczywać na wieki osta 
Ini z rodu Salomona. 


Dr. F. Bejcan. 


TIA l 


R 
Žaglowa marynarka 


(do powyższej ilustracji) 

Śliczna twarzowa maryna- 
reczka z granatowego płótna, 
ozdobiona biało - czerwonymi 
żagielkami, w których znajdują 
się wygodne kieszenie. Do bia- 
iych spodni i z barwnym szali- 
kiem wygląda efektownie i mo 
że być noszona również na 
plaży. 
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STRÓJ TENISOWY 


Jak każdy strój sportowy, 
musi także dress tenisowy być 
praktyczny, celowy i wygodny. 
Powinien odpowiadać kilku 
warunkom: dawać swobodę ru- 
chom, chronić po grze przed 
chłodem i nie obciążać zbytnio 
grających. 

Istnieje wiele typów stroju 
tenisowego ji rozsądna sports- 
menka zawsze wybierze ubra- 
nie, które nietylko odpowiadat 
jej zewnętrznemu wyglądowi, 
ale także dostosowane jest do 
tempa jej gry. 

Tenisowa sukienka, bez ręka- 
wów, ze spódniczką w fałdy, 
kolorowym paskiem i krawa- 
tem, lub kwiecistą chusteczką, 
jest zawsze odpowiednia dla 
większości pań, nawet tych, 
które nie grzeszą zbytnią smt- 
kłością linii. Zgrabnie również 
wygląda spódniczka — spodnie, 
która daje swobodę ruchom i 
przy tym nie zamienia nas w 
chłopców. 

Co do wycięcia bluzeczki de- 
cyduje wyłącznie karnacja pań, 
a każda kobieta ze smakiem 
wie, na eo sobie może w tym 
względzie pozwolić. 

Szczupłe kobiety o smukłych 
wysokich nogach wyglądają na 
korcie bardzo zgrabnie w shor- 


Letnia wieczorowa suknia 


Na gleboko wyciętej wieczo- 
rowej sukni nosimy suto marsz 


czoną tunikę z szyfonu lub 
georgetty. Z przodu związana 


jest ona dużą kokardą, a z ty- 


SĘ y 


Ju ułożona fałdy. 


w głębokie 
Pięknie wygląda czarny szyfom 
na różowym spodzie lub organ 
dyna w duże kwiaty na czerwo- 
nej ciężkiej krepie. 


Pikantne kulki 


ULUBIONY DESER PANÓW. 
1. utrzeć ommentaler, wymieszać 
z papryką i masłem, uformować 


kulki i posypać je czarnym 
chlehem. 
o twarożek zmieszać z masłem, 


kminkiem, kaparkami, musztat: 
dą, cebulą, sardelami i obtoczyć 
kulki w szczypiorku. 

3. drobno 


siękanaą szynkę z ma- 


slem i twardym jajkiem uformo- 
wać w kulki i posypać siekamy- 
mi korniszonami. 

4, siekana cielęcinę utrzeć z ezte- 
rema sardynkami, sokiem z 0y- 
tryny, szczyptą kawioru, zrobić 
kulki i obtoczyć w kawiorze. 
Apetyczne te kulki należy ukła- 

dać podług kolorów w papierkach 

od ciastek. 


„noszony jest jak i przed 


tach albo spodenkach zapraso- 
wanych, lub krótkich do kolan, 
szerokich spódniczkach, 

Do shortów nosi się proste 
bluzeczki z jaskrawym mono- 
gramem lub małe barwne pullo 
werki, Zasadniczym kolorem te 
nisowym pozostał nadal kolor 
biały, ożywiony bardzo pstry- 
mi i wesołymi barwami. Najwy 
godniejszy materiał to płótno, 
ryps i trykot. 


Jako narzutki na chłodniej- 


sze dni moda stworzyła mnó- 


stwo kamizelek, żakiecików i 
bolerek, często z zamszu lub 
skóry, zamykane na zamek bły- 
skawiczny. 

„Sweetshirt* dziana bluzecz- 
ka we wszystkich kolorach do 
noszewia do shortów i spodni, 
stałać się szlagierem sezonu. 

Do drogi na kort tenisowy 
tym 
płaszez flanelowy. Biały lub 
gramałowy, może być- kroju 
sedingote lub szeroki raglam z 
fałdami. 


Jako mowość lansuje Paryż 
płaszcz z chevreau rase, białej 
skóry koźlej, lub inny z mate- 
riału w gramatowo - ezerwone 
pasy, 

Śliczny jest także płaszczyk 

z błękitnego flauszu z naapliko 
wanymi na kieszeniach czerwo- 
nymi żagielkami. Za nim idzie 
szeroki biały raglan z cieniut- 
kiego filcu, podbity czerwonym 
jedwabiem. 

Jako nakrycie głowy tryum- 
fuje bezkonkureneyjnie okrągła 
płaska czapeczka, nasadzona na 
tył głowy. Może być z filcu, 
wełny, lub piki. 

Carette pokazała w swej no- 
wej kolekcji shorty z białego sa 
modziału, do tego koszulkę bia 
łą z żółtymi wyłogami. 

Do gry w słońcu noszone są 
małe ochraniacze z daszkami, 
ale piękne panie najchetniej u- 
kazują się na korcie bez nakry- 
cia głowy, często tyłko wiążąc 
włosy kokieteryjna wstążką. 

Olly. - 


Im więcej lansuje moda wełnę, 
tym bardziej narażeni jesteśmy na 
plagę moli. . Właśnie teraz, kiedy 
mole skłądaja jajeczka i lęgną się 
ich żarłoczne gąsienice, musimy 
przedsięwziąć w naszych szafach 1 
szufladach wszelkie środki ostroż- 
ności. 

1) Skrupulatna czystość jest pier- 
wszy warunkiem walki z molami. 

2) Nigdy nie należy odwieszać 


W Paryżu pani nosi... 


wieczorem, na wystawę, lub do 
Lasku, suknię imprimee, skro- 
joną, jak wieczorowa, lecz krót 
ka i z kapeluszem... 


drobiazgi i akcesoria w mocno 
szałirowym kolorze; pęki cha- 
brów przy wycięciu sukni.,. 


kiść winogron przy  filcowej 
bretonce i w klapie żakietu... 


drukowane jaskółki na sukni 
popołudniowej i jaskółkę z 
czarnych piór przy kapeluszu, 
Kilka kclorowych jaskółek na 
canotierze z czarnej crepe de 
chite.. 


naszyjnik ze złota, sznur pereł 
i naszyjnik ze szmaragdów, je- 
den pod drugim zarówno do 
swetra, jak do wieczorowej 
sukni... 


dwa goździki na obu klapach 
Żakietu, z jednej strony biały, 
z drugiej różowy . 

klips z pereł watknięty we włe 
sy, podezas, gdy czarny tur- 
ban jest bez żadnej ozdoby... 


do letnich wieczorowych su- 
kien, sandałki z pasków z at- 
tylopy, skrzyżowane na stopie 
i w kostce... 


motyle z brylantów we wle- 
sach, motyle z piór na kapełu- 
szach, desenie z motyli na suk: 
nach imprimee... 

do opery, głęboko wyciętą su- 
kuię z czarnego satin, na to 
mantylę z czarnych koronek.. 


kolczyki z trzech kamieni — 
brylantu, rubinu i szmaragdu... 
wysokie fryzury, puszyste Z 
przodu, w stylu roku 1900... 


do bi alej sukni, naszyjnik z 
gardenii i bukiet tychże garde- 
nii we włosach... 

trzy różne pierścionki na jed- 
nym palcu, wszystkie z brylan- 
tóWaa 


naszych płaszczy i futer przed ich 
należytym oczyszczeniem. 

3) Kieszenie należy zawsze wy- 
wrócić i oczyścić szezotką. 

4) Szafy wytrzeć terpentyną, w 
kąty nasypać obficie naftaliny i in' 
nych środków ochronnych, Płaszcze 
i futra zawieszać w chemicznie pre- 
parowanych workach.. 

5) Zwinięte dywany są bardziej 
narażone na mole, niż rozłożone na 
podłodze. Muszą być one zawinięte 
w płćtno lub papier. 

6) Dobrym środkiem jestę woda 
z octera, papier gazetowy, zalepia= 
nie szaf, naftalina, terpentyna i in. 
preparaty. 

7) Wełniane skarpetki, pończo- 
chy, rękawiczki, pullovery i inne 
drobne przedmioty muszą być wy- 
prane, lub chemicznie czyszczone, 
a potym. odłcżone. 5 

8) Kanapy, poduszki, narzuty- 
wymagają częstego czyszczenia i 
starannej pielęgnacji. 

% Dobra gospodyni będzie szafy 
od czasu do szasu wietrzyć i za- 
glądać do swoich szuflad, aby nig- 
dzie nie pozwolić zamieszkać let- 
nim szkodnikom. 


SARA ARN AAAA AA AAAA AAAA 


AR DZIEŃ PIĘKNEJ PANI 4 


Jak należy prać 
sztuczne jedwabie? 


Sztuczny jedwab bardzo zmię 
nia się pod wpływem wody. Na 
wet materiały, które wydają się 
bardzo mocne, w wodzie kruszą 
się i tracą barwę. Bluzeczka ze 
sztucznego jedwabiu musi być 
zatym prana umiejętnie i ostroż 
nie. 


Należy przygołować wszyst 
kie utensylia potrzebne do pra- 
nia, jak ręczniki, ocet i proszek 
do prania. Bluzkę zanurza się 
najpierw w zimnej wodzie, a 
potym kładzie do innego naczy, 
nia, w którym znajduje się zi- 
mny rozczyn mydlika. Woda 
nie powinna być nigdy cieplej- 
sza niż 25 st. C, imaczej jed- 
wab staje się żółty i eż. pu 
szczają. 


Przy preniu należy materiał 
lekko wyciskać, pod wpływem 
tarcia sztuczny jedwab niszezy 
się zupełnie. Plamy znikają po 
kilkakrotnym wyciskaniu ich 
mydlin. Czystą bluzkę łódka: 
my do zimnej wody, do której 
dolewamy trochę octu. Odświe- 
ża om barwy i zapobiega żółknię 
ciu jedwabiu. Następnie zwija- 
my bluzeczkę w kąpielowy ręcz 
nik, kładąc do środka jeszcze je- 
den grubszy. Zwijamy to wszyst 
ko w rolkę i pozostawiamy na 
jakiś czas. Potym rozwieszamy 
bluzkę jeszcze na pół godziny 
na sznurku i prasujemy wilgot 
ną niezbyt gorącym żelazkiem 


| —— n 


„Rewia“ daje rady 


- WĘDLINĘ należy zawinąć w ka- 


wałek wilgotnego papieru, Zacho- 
wa ona wtedy apetyczny wygląd 
i nie będzie sucha. 

JARZYNY zachowają zielony ko- 
lor, jeśli do gotowania dodamy 
szczyptę sodki. 

PARÓWKI powinny się gotować 


bez nakrycia, nie pękają wtedy 
tak łatwo. 

MUSZTARDA smakuje lepiej, jeśli 
dodamy do niej trochę octu i 
szczyptę cukru. 

OGÓRKI zachowają długo swą 
świeżość i twardość, jeśli zawi- 
niemy je w zwiłżony papier. 


wcizięk pracy domowej 


Przyjmując polecenie telefonicz 
ne, nie nalezy ze zgiętym luło- 
wiem przykięknąć na krzesel- 
ku. Znacznie wygodniej i esłe- 


tyczniej pedzie siedzieć prosto. 
opierając sy łokciem o biurko 
i drugą ręką pisać polecenie 


Tewa 
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AMERYKANIE OGŁASZAJĄ 


Niezwykłe fragmenty z dzienników Nowego 


Paul Morand, jeden z najlep- 
szych znawców Ameryki, twier 
dzi, że kio chee poznać i zrozu 
mięć Amerykę, musi kupić so- 
hie amerykańską gazetę i prze- 
czyłać stronice ogłoszeniowe. 

Czy naprz, poniżej podane o- 
głoszenie możliwe jest w gaze- 
cie europejskiej: 

„Niech pan zostanie kompozy- 


toremi! Dla Beethovena i Wagne- ` 


ra mają wszyscy ludzie jeszcze 
dziś pieniądze, mimo ogólnego 
kryzysu. Pan może zarobić wię- 
cej pieniędzy, niż Wagner, jeżeli 
pan. nauczy. się komponować, 
dzięki maszej -listownej nauce. 
Hylton będzie grał pańskie szla- 
giery! Jeżeli skutki będą niepo- 
myślne, odeślemy panu pieniądze, 
Tylko pięć dolarów!” 


Amerykanie mie cofają się na 
wet przed umieszczaniem współ 
czesnych wielkości w ogłosze- 
niach. W jednej z gazet chica- 
gowskich czytamy: 

„Tajemnica powodzenia Ediso- 
na? Zdziwicie „się, gdy usłyszy- 
cie, że wielki wynałazca zawdzię 
cza wszystkie swoje świetne po- 
mysły — naszym wspaniałym pi: 
gułkoni kawowym „„Kaf”, które 
działają pobudzająco, odświeża- 
jąco i niezawodnie, Mała paczka 
— 1.25, duża paczka — 2,75 dol. 
Pigułki kawowe działają również 
przeczyszczająco!? 


Amerykanie są widocznie bar 
dzo łatwowierni. Ale wierzą O- 
ni również we wszystko, co po- 
dają gazety na pierwszych stro 
nach. Amerykanin gotów jest 
uwierzyć we wszystko, jeżeli 
tylko podane to jest w odpo- 
wiedniej formie i w odpowie- 
dniej szacie zewnętrznej. 

Czyta się tam o maści ze 
storczyków do _ smarowania 
warg i głowy, 0... 

. „kapielach . odmładzających, 

które działają pod gwarancją. 

Mr. Allan Forster zażył dwie na- 

sze pigułki na łożu śmierci, i na“ 

tychmiast zerwał się zdrów i 

młody; żył jeszcze 28 lat”, 


Jakiś nauczyciel tańca pole- 
en swoją niezawodną metodę 
stepowania: 

„Kto dziś jeszcze nie umie ste» 
pować, nie jest pełnowartościo- 
wym człowiekiem.  Stepowanie 

jest ważniejsze, niż jedzenie i 

spanie, Clark Gable siepuje co- 

dziennie przez sześć do siedmiu 
godzin i mówi, że stepowanie 


wogóle 


, jest jedynym, prawdziwym celem 
życia! Za 5) centów przesyłam 
- listownie moje wskazówki, po za- 
stosowaniu których można stepa- 
wać lepiej, niż Fred Astaire”, 
W tej samej gazecie czytamy: 
„Proszę natychmiast wypluć 
gumę do żucia i zastanowić się 
przez dwie sekundy: Czem jest 
mężczyzna bez włosów? — Rui- 
ną, która wzbudza wstręt w ko: 
bietach i śmiech wśród kolegów. 
Ale jeszcze nie jest zapóźno! 
Niech pan wytnie załączony ku- 
pon, wypełni go i prześle go, ra- 
zem. z dolarem. Dzięki naszej ma: 
ści do włosów, będzie pan — za 
trzy tygodnie — miał takie wło- 
sy, fak Greta Garbo. Jeżeli maść 
okaże się niedobra, odeślemy pa- 
nu przesłanego dolara!” 


Najrozmaitsze rzeczy ofiaru- 


je się w Ameryce za pośrednic- 
twem gazet: ożenki, partnerów 
do bridge'a, recepty na robienie 
whisky, kolońskiej wody, szam- 
pana, pilzeńskiego piwa; za 30 
centów można się doskonale 
nauczyć mówić po francusku, 
a za 50 centów człowiek może 
przyswoić sobie „wyższą naukę 
dyplomacji. Dowiadujemy. się, 
że G. D. Bryon tylko dlatego 
zrobił niezwykłą karierę poli- 
tyczną, że drogą koresponden- 
cyjną przeszedł kurs wyższej 
dyplomacji (rozumie się, że za 
50 centów). Kim jest G. D. 
Bryon? Nikt nie ma pojecia. 
Ale to nikomu nie przeszkadza. 
Najważniejsze jest, że gazeta to 
wydrukowała, a więc napewno 
jest prawdą. Amerykanie są 
wciąż jeszcze tak naiwni, jak 
zą czasów kolonizacji Mayflo- 


wer. Nie dziwi to nikogo, gdy” 


w gazecie abstynentów znajdu* 
je się reklama francuskiego ko 
niaku i gdy podczas wyborów 


"birmistrza na pierwszej stronie 


kandydat opisany jest, jako głu 
piec, wypuszczony z Sing-Sing, 
— na stronie ogłoszeniowej tej 
samej gazety wielkie ogłoszenie 
zawiadamia, że teń sam kandy 
dat zrobił niezwykłą karierę i 
że Abraham Lincoln był zerem, 
wobec tego znakomitego poli- 
tyka. ; 

W Stanach Zjednoczonych 
można ogłaszać co się chce i 
gdzie się chce, jeżeli się tylko 
opłaci odpowiednią taryfę. A- 
merykański czytelnik wie, że 
za swoje pieniądze może kupić 
stronice ogłoszeniowe wszel- 
kich gazet, bez różniey kierunku 
danego dziennika, 


Przeznaczenie olbrzymów transoceanicznych 


Przecietny wiek okrętów nie przekracza 20 lat 


Największym okrętem mary- 
narki wojennej angielskiej i 
marynarki wojennej 
świata, przestał być pancernik 
„Hood“, który nosił zaszczytny 
ten tytuł już od roku 1918. Gi- 
gantyczny ' bojownik morski, 
którego widok sam budzi re- 
spekt,- lub strach, ' mierzy 262 


Nowa jednostka marynarki 
wojennej angielskiej „Caledo- 
nia''* ma aż 279 metrów długo- 
ści, zaś tonmaż jej wyraża się 


imponującą liczbą 56.000. .. 


Nie należy jednak przypusz- 
czać, że admiralicja respektują: 
cego swe podpisy Albionu, po- 
gwałciła traktaty, do podpisa- 
nia których ` sama nota bene 
przyczyniła się, traktaty, ogra- 
niczajace do 35,000 tonn: poje- 
mność okrętów wojennych. 


„Caledonia“ nie jest przezna 
czona do boju, ani nawet do po 
dróży. Ostatni swój etap z por- 
tu Southampton do wielkiej 
szkockiej bazy morskiej Ro- 
syth właśnie przebyła, ale przed 
tym większą ilość kilometrów 


przebiegła i większą ilość tras 
dokonała, niż jakikolwiek wiel 
"ki krążownik świata. Tylko, że 


1. Eal Meadows skoczył w Los Angeles o tyczce na’ wysokośc 

4 mtr, 54 ctm, ustanawiając nowy „rekord światowy. —. 2. Winda 

w Sztokholmie łączy niżej i wyżej położone części miasta, a przy tym 
g jej wierzchołka roztacza się pięk uy widok. 


„nym smakiem, miała 
dróżowania na ospałych wielka 


jej podróże były nawskroś pa- 
cyfistyczne. Był to bowiem naj- 
większy na Świecie okręt pasa- 
żerski, przed wybudowaniem 
„Normandie“ i. „Queen' Mary“, 
który obecnie po „piętnastolet- 
niej ciężkiej służbie transatlan- 
tyckiej, otrzymuje synekurę w 


'słażbie admiralicji: brytyjskiej. 
metry długości, a wyporność je 
'go wynosi 42,000 tonm. 


Urodził się, jako obywatel nie 
miecki, i ochrzczony został 
sławnym — nazwiskiem teutoń- 
skim, nazwana go bowiem „BIs 


marck“; Jednakże nie był jesz- 
-cze zupełnie wykończony, 


gdy 
zakupiła gó „Cunard Line" i 
przemianowała' na „Majestic“. 


Wraz z „Vaterland“ i „Tmpe-' 


'rator*, które później nazywały 


sie „Leviatan“ i „Berangaria* 
stanowiły trio, z którego. dumne 
byłv Niemcy, te Niemcy, które 
podług słów Wilbelma II Wl- 
działy swą przyszłość na mo- 
rzuć. 


Jednakże 
ny“ kolosy były dosyć powolne 
i ich 21 — 22 węzłv przestały 


wystarczać Śpieszącym się po- 
dróżnym doby powojennci. do- 
by radia i coraz ponularnieiszej 
komunikacji lotniczej. Poza 
tym, dekoracje wnętrz były roz 
paczliwie banalhe. Nawet pu- 
hliczność ainerykańska, która 
nie grzeszy specialnie wyrobio- 
dość po- 


ludach. 

To też natychmiast po wyi- 
ściu z doków „Queen Mary“ 
„Cunard Linet wystawiła na 
sprzedaż „Majestic“. 
"Zainteresowała się tym: objek 
tem admiralicja angielska i 
transakcja doszła do skutku. 


'Olbrzym transatlantycki zo- 


"stał przerobiony na szkołę mor 


ską. gdzie co roku 2.000 mary- 
narzyv otrzyma wzorowe prze- 
szkolenie. 

Jego dawni pasażerowie nie 
noznaliby go. Znikneły przepie- 
rzenia niezliczonych kafut, z na 
ich mieisku ukazały sie sale 
wykładowe, warsztaty, sypialnie 
dla ełewów. Sala jadalna mię- 
dzynsradowych milionerów za- 
mieniła sie w świetlicę, sala ba 
lowa, najbardziej luksusowa sa 
la- ze wszystkich „posiadanych 
przez pływające pałace świata. 
służy, za wzorową salę gimna- 
styczną. Zaaranżowano „także 
izbę chorych na sto łóżek. Nie 
ma ponoć na świecie szkoły 


„made in Germa- 


morskiej bardziej doskonałej. 
Ciekawe życie ma ten „Bis- 
marck“. "Tak mu łatwo przy- 


"chodzi zmiana nazwiska, przy- 


należności państwowej, przezna 
czemia. Jest jeszcze solidny i pe 
wnie jeszcze przez dłagie lata 
pomagać bedzie do szkolenia 
zastępów, którym może walczyć 
przyjdzie z -rodakami i potom- 


,kami Bismarcka. 


Nie tak jest z innymi 
brzymami, których stosunkowo 
krótki żywot (około lat dwu- 
dziestu) kortczy się zwykłą TOZ- 
biórką. Tak zniknęła „Matre- 
tania“, Która przez dłuższy 
czas dzierżyła rekord szybkości 
przez Atlantyk. 


Jednakże nowoczesne parow- 
ce mają tę wyższyść nad daw- 
nymi drewnianymi statkami, że 
za wyjątkiem tych,* które toną 
na wielkich głębinach, nie gi 
aa doszczętnie. 


Duża ich część zostaje roze- 


brana na części, które służą do , 


budowy nowych pływających 


pałaców. 

Szkoda, że nie umieją one 
mówić; opowiedziałyby nam 
swe bardzo cickawe przeżycia... 


s) 1 - § 


W Londynie odbyła się pod przew odnictwem premiera Baldwina ogél 
uo:brytyjska konferencja imperialn a, 
wszystkich dominićw angielskich, oraz góneralni 


ol- i 


Świata 


Stronice ogłoszeniowe mają 
w sobie osobliwy humor. 
Dowiadujemy się, że Padé- 


rewski tylko dlatego osiągnął 
tak wielką sławę, że przed każ 
dym konceriem smarował ręce 
„Piano - Greme'm*. „riano - 
Creme“ udelikatnia skórę i od 
świeża nerwy w palcach! 

Fabryka nożyków do golenia 
pisze: 


„Stop! Kto przeczytał gazetę 
do tego miejsca, niech szybko ją 
odłoży i pobiegnie do najbliższej 
„drug-store”, Jeszeze tylko przez 
dwa tygodnie sprzedawać bedzie- 
my nasze niezwykłe nożyki „Star 
i Stripes”. Jeszcze tylko przez 
dwa tygodnie można nabyć 
najlepsze nożyki świata! Po tym 
terminie zamykamy fabrykę, Na- 
sze nożyki były za dobre. Kto się 
raz ogolił naszym nożykiem, (e- 
mu już nigdy nie wyrósł zarost, 
i nie potrzebował więcej noży- 
ków. Wskutek iego przestajemy 
wyrabiać nożyki do golenia!” 


Jakiś fabrykant. zachwalą ró 
żaną maść: do nacierania rąk * 
nóg: 

„Pańskie nógi będa pachniałty 
różami i kobiety będą się tłumnie 
ża panem uganiały. I to wszystko 
tylko za 1.60 dol.” 


można mii 


pogin 


W ogłoszeniach 
leźć również polityczne 
dy: 

„Prawdziwy republikanin must 
przejść kurs gotowania Yogi! Pa 
trzech tygodniach będzie on go 
1ował lepiej, niż szef kuchni w 
hotelu Ritza, Każdy republikanin 


musi gotować według przepisów 
Yogi!” i 


Obok tego jakaś amerykanka 
pisze: 

„Młodzi chłopcy, otwierają się 
przed wami niezwykłe perspekty< 
wy! Kto jutro wieczorem ujrzy, 
— w wielkim kinie, na 3 Ave- 
nue, — elegancką blondynkę, 
która na kapeluszu będzie miała 
znak fabryczny „Gumy do żucia 
Blounds'a”, — może z nią razem 
ohejrzeć film, w szóstej loży?” 


Jest to reklama nietylko „Gu- 
my do żucia Blounds'a*, ale i 
wszystkich kin na 3 Avenue, a 
może również i owej blondymn- 
ki, która ma perspektywę znale 
zienia wielbiciela, ewentualnie 
— męża! 


Józet Wechsherg. 


w której wzięli udział premierzy 
gubernatorzy Ka 
lonii, 
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EDRÓWKI KRANCA 


Fragment powieści „Ludzie na schodach" 


Wszystkie 
ałpychały go niejako od zewnętrz- 
nej materialnej styczności z rodzi- 


ostatnie wydarzenia 


ną, eteryzują i przenosząc samo 
cierpienie w głąb. Nie była to już 
sjrawa kłćtni, gniewu, głośnego 
wybuchu, ale wewnętrznego prze 
zycia, które raniąc przynosiło ze 
sobą pewne nowe wrażenia i uczu- 
cia. Jakgdyby unosząc „łowę za: 
ezął nagle rozgladać się po innym, 
lowyrm Świecie. Był to świat wie- 
pzornej muzyki Basi, ciekawości, 
spokvjn i pogodzenia z życiem. Spo 
tykal się z nim wszędzie, lub raczej 
wszędzie znajdywał jego cząstki. 
Chwytał się na długich zamyśle- 
niach (prędzej może sentymenta|l- 
nym nieco rozmarzeniu), których 
nieokreślona treść przelewała się, 
toczyła, jak bezkształtna masa, 
ezekająca na nieznany odlew. 
Skończył lat 54. Dzień ten prze» 
ślizgnął się niezauważony wśród 
hałasu i trosk pań i panienek 
Krane. 54, 54 — myślał. Pół wie- 
ku. Wydawało mu się, że to nia 
rok dzieli go od 53, a daleke wię- 
cej, i że przestępując przez ten 
próg, snajrzy w oczy nowym, in- 
nym zdarzeniom i postaciom. Nie 
[rzybrały one z początku ludzkich 
ksztaltów. „Ówierć wieku skonsta- 
tował nagłe — nie czytał książek”, 
Wystarczała gazeta. A teraz ta sa- 
ma bezkształtna masa podsunęła 
mu w pierwszej ciekawości książkę. 


Odpadl zgiełkliwy dzień, jako te- 
ren pierwszego spotkania. Tłuma= 
unge się bezsennością, ktćra mogła: 
by przeszkodzić żonie (pochraąpu 
jącej rytmicznie, jak motorek we 
fabryce, nie obudziłyby nawet ar- 
maty), kazał pościelić w brązowym 
gabinecie, Wyciągnął z biblioteki 
czarno-zielony' tom e błyszczących 
stronicaeh, założył okulary i wy- 
godnie się rozciągnął. 7 Śnieżnej 
ciszy nigdy chyba dotychczas nie- 
otwieranych Kart zeskakiwały w 
zićwnych odstępach, wysztywnione, 
jakgdyhy pysznie nadęte, szeregi 
gotyckich liter. Poważny, niby 
ilzwony świąteczne, głos szybko go 
jednak znużył. Uwaga rozpryskiwa= 
ła się, rozsypywała po grzbietach 
poszczerbionych szeregów, zawie- 
szała na jakimś przydługim okre- 
sie, z czasownikiem, ukrytym 
gdzieś na dnie, wreszcie grzęzła w 
gęstym, cieniutkim peticie, hojnie 
rozrzuconym po zbitych prostoką- 
tach szyllerowskiego wiersza, Bu- 
dził się nagle stwierdzając, że nie 
wie co czywa i nie pamięta, o czym 
to Du Chatel zapewniał króla, lub 
czy się już skończyły czy dopiero 
zaczęły patetyczne zaklęcia La Hi- 
rea. Założona ciemną wstążką spo 
rzęło szacowne dzieło na biurku. 
«Trudno — pocieszył się Krane — 
hie mogą mnie zaciekawić dalekie, 
obce, nieznane sprawy” i odstra- 
szomy zawiłością sztywnej niem- 
czyzny zrezygnował z innych kla: 
syków, schnących uroczyście w ko- 
sztownej bibliotoce. 

Korzystając z nieobecności Meli 
4 Basi zawędrował do ich pokoju 
po książki, Stała tu wyplątana, jas- 
na etażerka, na której książki zaj- 
mowały tylko dwie półki. Na trze- 
ciej leżały w nieładzie szkolne ze- 
szyty, a na ostatniej niedbale po- 
rzucone części damskiej garderoby, 

Na większość złożyły się urodzi: 
nowe prezenty z zawsze tymi sa- 
mymi dedykacjami. Obok wiec 
„Swiata w mroku”, „W świecie 
iiewcząt”, „W góry, gćry miły 
bracie”, „Atlas ptaków” 1 t. p., pos 
jedyńczo tomy Krasińskiego i Sło- 
wackiogo, kilka powieści w kolo- 
towych okladkach, zwiezionych z 
podróży, i grube, wielkie niemiec- 
kie dzieła o sztnee. które Tola za» 
kapila w Berlinie, Przychodząc — 


powtarzała stałe, że musi je już na- 
reszcie zabrać do siebie i od på 


roku książki drzemały nieporuszo- 


ne na dawnej półce. Nowe powieści 
odstraszyły 'Kranca' przez Swój 
drobny druk Wśrćd zeszytów zna: 
lazł 2 niewielkie tomiki," autora, 
ktćrego nazwisko obiło mu się kie- 
dyś 0 uszy; 7 Pe snim 


Różnica z poprzednią lekturą by: 
ła nderzająca, Pełne, barwne, mac- 
ne zdania orzeżwialy go, pobudza- 
ły krew do żywszego krążenia, do- 
tykały jak ręce, dźwięczały jak 
muzyka, Nio rozpraszały uwagi, 
lecz unosząc ze sobą, pomagały śle- 
dzić, porównywać, wynajdywać 
swoje dzieja w losach romantyczne- 
go, warszawskiego lekarza, Serce 
młodego czytelnika uderzało moč- 
niej gorącym współczuciem, napeł: 
niała się kolejno smutkiem, nadzie- 
JA, zwątpieniem, goryczą, wzbiera- 
ło gniewęm, szumiało pocieszająco 
zrozumieniem. Czytał powoli, z tru- 
dem. Po kilku wieczorach zaczał 
już opuszczać pewne części, goniąc 
za tym jedynym, bolesnym życiem. 
()beenie, kiedy przestał traktować 
książke „„zewnętrznie” jak instru» 
ment muzyczny; którego tonów 
można nie rozumieć, poddając się 
na ślepe ich czarowi, szukać w niej 
zaczął przede wszystkim swoich 
spraw, swojego życia. Fantazje au- 
tora, opisy artystyczne traktować 
zaczął jak przeszkodę w zwyczaj- 
nym porozmawiania o sobie, o tym, 
co wciąż bolało, Ale w domu nie 
znalazł juź innych książek. 

Pewnego popołudnia można była 
zauważyć na Piotrkowskiej, niskie- 
go, starszego pana, w solidnym, 
granatowym paletku z aksamitnym 
kołnierzykiem, w szanownym melo: 
niku, który ostrożnie się oglądając, 
jakgdyby w strachu, aby go ktoś 
nie zauważył, przystawał przy księ 
garniach. Był to krzykliwy, roz- 
świergotany żydowską mową, czar- 
ny od kapot, pełny dzwonków 
tramwajowych, nawoływań, psy- 
kań, targów, kłótni, geszeftów — 
stary odcinek głównej ulicy. Tędy 
— cd rynku z najstarszym ratu- 
szem i wyniosłym kościołem ewan- 
gelickin, — prostą drogą na zakła* 
dy Geyera, Wendischa, Grohmana 
przeszły pierwsze zwycięskie kroki 
rosnącej przemysłowej osady. Tu 
krzepła, nabierała rozpędu nowa 
Łódź w niewielkich dwupiętrowych 
kamienicach, szeroko rozkraczo- 
nych nad wąskim łożyskiem ulicy. 
Na miejsce wytrzebionych topoli, 
bukćw i wiązów, na oszuszonych le 
niwie bajorkach, kończących stare 
miasto — wyciągnęły się w górę 
nowc piętra. I tu właśnie wzburzo- 
ne, przedwojenne fale, okrywając 
szare i żółte mury rozkrzyczanymi, 
barwnymi szyldami, sklepami, skła- 
dami, ka: sorami, ostatnim już wy- 
siłkiem, na dodatek, wierząc w 
przyszłość, wcisnęły kilka księ- 
garń. 


Dwaj uczniowie, sprzedający 
ksiażki, niepewnie spojrzeli na 


Kranca i szybko uciekli. Ksiegarz, 
stary jegomość o srehrnym wieńcu 
dokola łysiny, uśmiechnął się pa 
kupiecku, a przy tym uśmiech bły- 
snął jakgdyby  inteligentniejszym 
odblaskiem długich lat, spędzonych 
wśród książek. Onieśmielony Krano 
udał, że przegląda kolorowe grzbie- 
ty stłoczone za szkłem, następnie 
dopiero tłumacząc: „Dla eórki. 
Córka moja studiuje filozofię” — 
wskazał książkę, którą wybrał so- 
bie jeszcze na wystawie. 
Pociągnęło go nie nazwisko au: 
tora, a tytuł skomplikowany, lecz 
obiecujący odpowiedź na dręczące 
problemy, Zapalił lampkę i jeszcze 
raz półelosem przeczytał: -O potę 
dze ducha, czyli jak być panem 


chorobliwych mcznć”. Z trudem 
przedzierając się przez gąszcz sta- 
roświeckiego języka i niezrozumia- 
łych słów, tym dłużej smakując. 
wyłuskiwał cenną treść. Wystarczy- 
łc podłożyć własne troski, a wielki 
niędrzec z prostotą, która nie wią- 
domo właściwie czemu brzmiała 
wcale nie banalnie, tylko przekony- 
wnjąco — odpowiadał i radził. 
Czyż to nia on, Krane, daremnie 
martwił się, rozmyślając o spra: 
wach, które dawno, jako „pan cho- 
robliwych uczuć” powinien od sie- 
bie odrzucłó? Czyż nie on zasiużyć 
scbie winien na imię: „człowieka 
rozumnego, nie dopuszczającego ta- 
kiej hiposhondrii, natomiast gdy go 


może zatrzymać ruch 
w Londynie 


W żadnym innym mieście, po 
za Londynem, nie widziałem ka 
biet, przechodzących tak spokoj 
nie przez najruchliwsze ulice, 
jak właśnie w stolicy Anglii. — 
Wytłumaczenie tego jest cał- 
kiem proste. 

Każda kobieta na podsławie« 
niepisanego prawa, może w 
Lordynie zatrzymać ruch koło- 
wy, gdy ma zamiar przejść 
przez jezdnię. Posłusznie zatrzy 
muje się rząd wielkich autobu- 
sów, gdy pani tego żąda. 

Idąc przez jezdnię, nie śpieszy 
się ona wcale i spokojnie kroczy 
wśród zamarłego ruchu pojaz* 
dów. Ma ona ten przywilej, że 
jest kobietą, której życzenia mu 
szą być spełniane. Ani jedna 
trąbka automobilowa nie nie- 
cierpliwi się i nie brzmi niepo- 
trzebnie. W „4 

Na głównych skrzyżowaniach 
ulic są przejścia, ograniczone 
metalowymi guzami. W obrębie 
metalowych guzów jest się nie- 
tykalnym i zawsze można tam- 
tędy przejść. 

Uprzejmy policjant bardzo 
rzadko podnosi rękę i zatrzymu 
je pieszych, aby pojazdy mogły 
swobodnie i szybko przejechać, 

Nie łatwo jest w (Londynie 
prowadzić auto. Trzeba specjal- 
nie studiować drogi, a przede 
wszystkim nie wolno się dener- 
wować z powodu nagłej mgły. 
Gdy z powodu mgły widzialność 
staje się zła, na skrzyżowaniach 
ulic płoną duże, kuliste latarnie. 

Przed autobusami maszerują 
wówczas policjanci, z latarką 
kieszonkową w ręku, przy pas- 
ku i na plecach i prowadzą oni 
olbrzymie autobusy do następ- 
nego zakrętu. >, > 

Samochody prywatne często 
znajdują się w Londynie w ga- 
rażach, zbudowanych na pierw- 
szym, drugim, lub trzecim pię- 
trze domu, — Jedzie się w górę 
windą, zatrzymuje się na odpo- 
wiednim piętrze, wyprowadza 
wóz z szeregu towarzyszy, wjeż- 
dża na ruchomą płytę i wpro- 
wadza auto do windy. Kierow- 
ca i auto zjeżdżają w dół, a po 
przybyciu na parter, wóz wyta- 
cza się na ulicę, 

Naszemu szyldzikowi „szkoła 
jazdy“, odpowiada w (Londynie 
wielkie, czerwone „L“, widocz- 
ne zdaleka, które przytwierdza 
się na przodzie i tyle auta. 

Oznacza ono „learner“ f o- 
strzega przed adeptami sztuki 
szoferskiej. Dowcipni przyjacie- 
le przytwierdzają to samo „L“ 


do.aut, które wiozą parę narze- 


czeńską do urzędu stanu cywil- 
nego, a 


najdzie niepokćj, który chce się 
qrzedzierzgnąć w chimery, t. j- w 
dolegliwości wymyślone przez nie- 
go samego, to pyta się siebie, czy 
istnieje jaki przedmiot. Gdy nie 
znajdzie żadnego, który mógłby 
byś uzasadnioną owego niepokoju 
przyczyną (śmieszny Mikołajku), 


"lub gdy uzna, że nawet gdyby rze- 


czywiście istniał to jednak niemo- 
żliwe uczynić tu cokolwiek, by je- 
go skutek uchylić  (rodzinka!), 
wówczas przejdzie nad tem do po- 
rządku dziennego, t. zn. za leki 
swoje, które wówczas będą tylko 
topiczne zda ich losowi, jakgdyby 
go nie obchodziły i zwróci uwagę 
na te sjrawy, które stanowią jego 
zajęcie...” 

Tak uczepionemu starczej ręki 
krćlewieckiego filczofa zeszła kil- 
kanaście wieczorów. Coraz częściej 
rrzymykały się znużone oczy, książ 
ka opańała na kołdrę. Po 25 latach 
przerwy męczył go sam proces czy- 
tania i skupianie uwagi i myśli, na 
czymżo innym ostatecznie, jak na 
cprawnym w tekturowe kartony 
zbiorku martwych stronie, 

Zapragnął ludzi, żywych wrażeń, 
czegoś, co byłoby prostsze i łat- 
wiejsze od książek. Pomyślał o re- 
ligii Przestał wierzyć w młodości, 
nie praktykował od lat, ale teraz 
nie zdając sobie sprawy, jak to 
właściwie się dzieje, wyciągnął z 
szaty jedwabny, rytualny szal. Od- 
czuwając fałszywość postępowania 
usprawiedliwiał się wobec siebie, 
snębiącą go pustką, poszukiwaniem: 
„oczegoś”, co mogłoby zapełnić s% 
motno życie, Pod pretekstem misss 
telnej rocznicy ojca spytał swego 
brata Joela, „czy nie mogliby ra- 
zem”.. i nie znajdując odpowied- 
niego słowa—niepewnie zakaszlał. 

Joel Kranc był krępym, siwieją- 
cym mężczyzną, z typu zadowolo- 
nych, rumianych grubasków, któ- 
rego pełna, czerwona twarz, z ob: 
wisłyrui nieco nad krćtką szyją po- 
liczkami, wydawała się Krancowi 
niezmienioną od dzieciństwa. Nie 
wiele też zmienił się jej ograniczo- 
ny właściciel. Zajęcie Joela pole- 
galo na nieokreślonym bliżej ..po- 
średnietwie” skoncentrowanym na 
terenie Nowomiejskiej, Bracia wi- 
dywali się rzadko, za co dobrodusz- 
ny grubasek nie miał żalu do bo- 
gatszego brata, witając go zawsza 
tak, jakgdyby wczoraj jeszcze wi- 
dzieli się w rodzicielskim domu. 
Szczególnie teraz Krane wdzięczny 
był braciszkowi, którego ograniczo- 
uość nie pozwoliła nawet na oka- 
zanie zdziwienia. .loel zgodzi się, 
rrzypcminając, że ostatni TAZ. 

— Ostatni raz? 

m No, wtedy — powiedział to- 


- nom, jakgdyby było to przed ty- 


godniem — kiedy na Południowej 
zabite tego „stć jkowego”— 
Poinfermował go, że należy do 
„bractwa”, które co sobotę zbiera 
się w swoim lokalu na modlitwy. 
Wymienił jak najlepszych znajo- 
uiych kilka nazwisk, które Krane 
od dobrych 20 lat już nie słyszał. 
Prywatna bóżniczka mieściła się 
w jednopiętrowym domku na Placu 
Wolności. Z zewnątrz była to stara, 
żćłta kamieniczka, o jednym, sa- 
imotnym balkoniku, kilku kwadra- 
tawych okierkach, i pochyłym da- 
chn z czarnych gontów, pamiętają- 
ca szumiące przed ratuszem topo- 
le, Przez drewnianą bramę i drew: 
niane schody wchodziło się na ni- 
skie pięterko w oficynie. Korytarz, 
oddzielony od nieczynnej kuchni 
cienką dyktą i 2 ciasne pokoiki 
wymalowane w jaskrawe kolory, 
ozdobiono jaskrawszym jeszcze 
szlakiem z liści palmowych, pęka- 
tych sron wina i sztywnych lew- 
ków, podtrzymnjących kamienie 


przykazania. Niebieski sufit upstrzo 
no gęstym rojem złotych gwiazd z 
wygiętym połksiężycem po środku. 

Obydwa pokoje wypełniali roz- 
modłeni mężczyźni w białych sza- 
lach, które, jak fale wody, z pis- 
kiem rozgarniały bawiące się dzio- 
ci. Modlono się tu z pogodną zacię- 
tością, pozwalającą kiwnąć głową i 
uścisnąć rękę przybysza, nie prze- 
rywając mruczenia i upartego po- 
trząsania górną połową korpusu. 

Krane pokiwał się z invymi. W, 
otwartych okienkach wesoło zamru 
galo słońce, Wrzask wiecujących 
na dworze wróbli, pisk dzieci, gwar 
modlitwy. i melancholijny, przecią- 
gly barytou ryżegó „gabego” zle: 
wały się w jadug trochę hałaśliwą, 
ale przyjemną melodię. 

Na przerwie jedzono strucle, kra- 
szono po wszystkich kątach, nśmie- 
chano się do ryżego „gahbęgo”, m 
kiedy przepijał z Krancem, klepano 
go po ramieniu, wołając; 

— 0, nasz „gabe” nie zrobi $0- 
bie krzywdy! 

— A co myślicie, 
dał? 

Następna modlitwa zgromadziła 
już mniejszą ilość wiernych. Staili 
rod ścianami w drobnych garst- 
kach z zainteresowaniem i przeję- 
ciem 0 czymś rozprawiając, 

— (6 to dyskusje religijne? == 
zapytał Kranc brata 

Grytnsek, ocierając pot po reli 
gijngch trudach, prostodusznie sæ: 
pzzeczył: 

— Ü, nie, omawiają teraz pożyce 
ki, prolongują. weksel... 

m Pożyczki? Wekselki? — zde: 
wil się Krant. ; 

— A tak. Nasze bractwo powsta- 
ło jako kasa pożyczkowa, później 
romyślano o modlitwie, a teraz mo- 
dlimy się i wzajemnie sobie póma- 
gamy. Nasz „gąbe” jest jednocześ- 
nie guspodarzem i kasjerem. 

-— No, a jak dzisiaj idą interesy? 

— Gorzej — wyjaśnił niewzru- 
szony, pogodny rozmówta. — Co- 
raz więcej mamy _ takich, którzy 
chcą pożyczyć, a coraz mniej chęt- 
nych do udzielenia pożyczek, Poza 
tym wsią} się ostatnio ludziska 
kłócą o procenta, które wprowadzi- 
liśmy u siebie po wojnie. 


Po tej próbie jedwabny szal po- 
wędrował wraz .z książkami do sza- 
fy, Zniknęły z brązowego gabinetu 
ślady ostatnich przeżyć Kranca, © 
ktćrych nikt się nigdy nie dowie- 
dział. 

Szybko teź metafizyczny mepo- 
kój ustąpił miejsca bardziej uchwyt 
nemu i zrczumiałemu zdenerwowm 
niu z powodu „interesu”. 


Po sprzedaży ogrodu wszystko 
niby wróciło do pierwotnego stanu, 
Raz pu raz jednak wydobywały się 
z maszyny podejrzane zgrzyty i 
trzaski, jakgdyby drobne niewidocz 
ne tryby i kółka, pękały, przysta- 
wały,  zlatywały z właściwych 
transmisji. Nowy podejrzany ton 
nie znikł, ale zciszony wrósł we 
wnętrze i stamtąd groził. 


Zajęty codziennymi zabiegami i 
reparacjami zapomniał o niedaw- 
nych troskach. Nie mógł odpędzić 
przykrego wrażenia, że prąd, który 
ich dotą:l unosił — osłabnął, jak- 
gdyby znaleźli się w najwyższym 
punkcie, gdzie utrzymać się będzie 
coraz trudniej. „Utrzymać się” zaś 
— znaczyło obowiązek, któremu 
Krane i jemu podobni oddają naj- 
większą część czasu i Życia. Czyż 
zresztą w tón sposób nie postępo- 
wał pa myśli owego filozofa, naka- 
zującego zwrócić uwagę, nie na 
książki, nie na praktyki religijne, 
„a na te sprawy, ktćre stanowia 
jego zającie”, « 4 


o was będę 


i. Ks, Konoye otrzymał milję utwo- 
menia nowego gabinetu w Japonii. 
2, Rockefeller fotografuje w 98 To: 
km życia. 3, Matka prezydenta Roo- 
sevelta liczy 
Heinz Neumann, jeden z przywód 
ców komunistycznych w przedhitle- 
rowskich Niemiec, 

obecnie w Moskwigź 


obecnie 83 lata, 4. 


zaaresztowany 


z caratem o niepodległość. 


To był system... 

Opracowali go tuzinkowi pano 
wie przy biurkach, opatrzno- 
ściowi mężowie stanu w gene- 
ralskich mundurach — wyko- 
nywali zaś psychopaci, sadyści, 
typy wyzute z wszelkich uczuć 
ludzkich. Ci mali kaci w służ- 
bie carskiej, te kacyki więzien 
ne: panowie naczelnicy, inspek 
torzy, dozorcy — nie znali gra- 
nie okrucieństwa i samowoli. 
Każdy bowiem ich wybryk kry 
ło prawo. prawo traktujące czło 
wieka jak bydlę; prawo, które 
w intencji swej nakazywało po 
niżać godność ludzką, pozba- 
wiać człowieka wszystkiego co 
ludzkie. Rząd doskonale zda 
wał sobie sprawę z tego, że 
cierpienia fizyczne nie złamią 
bojownika, zahartowanego w 
walce o wolność, i rozumiał, że 
dla człowieka idei, dla tych, dla 
których pojęcie „człowiek“ nie 
jest tylko pustym frazesem, dla 
których największą świętością 
jest godność ludzka, że ci naj- 
boleśniej, najtragiczniej odczu- 
ją poniżenie ich gódności ludz- 
kiej. Rząd carski sadził, że iest 
to jedyna droga: droga udręki 
duchowej i moralnej, która 
tych śpiżowych ludzi może zła- 
mać. 

Czyż o udręki fizyczne cho- 
dziło panom „humanitarnym“, 
prawodawcom z 1903 r, zno- 
szącym „plet (batog) i „łozę* 
(pręt), golenie głowy i przyku 
cie do taczki, ale pozostawiają 
cy karę chłosty przy pomocy 
rózgi, z ograniczeniem liczby 
rózg do stu i zastrzeżeniem, że 
„Jeżeli ulegający karze - rózgi 
wskutek nagłej choroby, lub za 
słabnięcia nie będzie w stanie 
znieść przepisanej mu liczby u- 
derzeń, wówczas urzędnik wy- 
konujący karę, ma obowiązek 
wstrzymać dalszy jej wymiar i 
przywołać lekarza, Jeżeli, zda- 
niem lekarza, karany nie bę- 
dzie w stanie bez oczywistego 
niebezpieczeństwa życia znieść 
przepisanej mu liczby uderzeń, 
lekarz ma obowiązek po dokła- 
dnym zbadaniu przestępcy i 
szczegółowym. opisie jego stanu, 
rzeczowo wskazać dlaczego mia 
nowicie uważa on chorobę prze 
stępcy za taką, że kara cielesna 
byłaby dlań niebezpieczną i że 
dlatego należy ją odłożyć aż do 
wyleczenia choroby, lub też do 
chwili, gdy stan choroby bę- 
dzie lepszy ''../? 

Każde słowo krwią ocieka 
każdy dźwięk przypomina śre 
dniowiecze z jego lochami tor- 
tur. Jakże fałszywe okażą się 
twierdzenia o naszym postępie, 
kulturze, o naszej wyższości 
nad  barbarzyńcami dzikich 
szczepów afrykańskich, gdy na 
ową osławioną „kulture“ spoj- 
rzymy z za krał więziennych. 


Od lat najmłodszych zakła- 
muje się człowiek pojęciami: 
ludzki, ludzkość, człowiek, ho- 
nor i godność ludzka; od naj- 
młodszych lat rośnie w poczu- 
ciu swojej wyższości nad „dzi- 
kim barbarzyńcą*. Dumny ze 
swoich „humanitarnych“ rzeźni 
i krzeseł elektrycznych, nie 
wie, że jest to wszystko pozór; 
nie wie, że tuż w pobliżu nie- 
go, za szarym murem więzien- 
nym wali się cały ten gmach 
filozoficzny z taką precyzją i 
subtelnością zbudowany. 

Może to paradoks, bolesny 
paradoks, że istoliym wWYTAe 


Poniżej podajemy wyjątek z tej pracy 


rewia- 


Stanisław Martynowski 


Polska bojowa 


Wkrótce wyjdzie z druku książka Stanisława Ma owskiego p. 
t. „Polska Bojowa“, z kilkuset ilustracjami, wołelócone daiejcw Goh 
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zem kultury i cywilizacji społe 
czeństwa są nie jego szkoły, nie 
literatura i sztuka, a — więzie- 
nia... W więzieniach carskich 
spisana jest historia caratu, w 
więzieniach carskich wykute 
jest prawdziwe oblicze Rosji 
przedrewolucyjnej... 


A jednak ludzie trwali. Gdy 
przebierała się miara goryczy i 
poniżenia, gdy zdawało się, iż 
oto kres wytrzymałości, że oto 
zbliża się nieubłagamą chwila 
załamamia duchowego — wy- 
bierają ci ludzie śmierć dobro- 
wolną, by w ten sposób zaprote 
stować przeciwko poniżeniu i 
hańbieniu godności ludzkiej. 
Śmiercią chcą poruszyć „sumie 
nie* kulturalnego świata, śmier 
cią ratują autorytet więźnia po 
litycznego. 


Jakże trudno ludziom zdecy- 
dować się na taki krok. Lu- 
dziom, którzy przez całe życie 
walczyli o życie, którzy nie ro- 
zumieją uczucia tchórzostwa, 
Oto stoi się na pograniczu sa- 
mozaparcia i zaprzeczenia czy 
nem najświętszym swoim idea 
łom, najistołniejszej treści swe- 
go życia: walce. Ileż tragizmu 
w takim czynie, ile hólu szar: 
piącego i straszliwej rozpaczy. 


A jednak... 


Wczyłajmy się uważnie w list 
Sazonowa, a może w cząstce 
zrozumiemy ile przecierpieli ci 
ludzie, nim zdobyli się na ten 
czyn — na samobójstwo pro- 
testacyjne. 

„Tak, czas się zbliża. Skoń 


Opamietaj się, wreszcie, człowieku! 


(Dokończenie ze str. 1-ej). 


większego. Każdy zdobędzie 
szczęście, kto będzie wołał na 
niego: „olbrzym*, wszystkim 
wołającym dopomoże on do o- 
siągnięcia wielkich honorów, 
obsypie ich bogactwami, pie- 
niędzmi, zaszczytami i stanowi- 
skiem... 

Po dłuższej takiej przemo 
wie wprowadził na scenę... kar- 
ła, człowieczka małego, którego 
trzeba było podnieść do góry, 
by go wszyscy widzieli. 

-- No, cóż tam '— wołał py- 
skacz. — Dlaczego nie krzyczy- 
cie? Zabierzcie głos, mówcy! 
Śpiewajcie poeci! Piszcie geniu- 
Oto sławny, nadzwyczaj- 


SZE... 
ny mąż!... 
A gromada pochlebców za- 


częła wołać: 

— Tak, to olbrzym, olbrzym, 
największy człowiek na całym 
świecie... 

I natychmiast posypał się na 
nich deszcz złota. Piszą autoro- 
wie panegiryki, a poeci zawzię- 
cie się męczą, aby pieśnią zdo- 
być chleb. Wszyscy krzyczeli 
„olbrzym“, bo spodziewali się 
urzedu, stanowiska... 

Kritilo stał cicho, choć mio- 
tała nim burza. 

— Pęknę, jeśli 
wię — rzekł. 

A na to Odgadywacz: 

— Nie gub sam siebie. Czekaj 
jeno, póki się ten olbrzym nie 
odwróci do nas tyłem, a zoba- 
czysz, co się stanie. 

I istotnie, gdy karzeł usunął 
się do garderoby, usłyszamo gło 
sy w tłumie: 

— Ależ byliśmy ofiarami. 

A Kritilo dumał: 

— Zaprawdę, jakaż to różni- 


nie przemó- 


czyło się nasze panowanie. La 
da dzień oczekują Zabiełły. O- 
taczają nas pierścieniem, który 
zacieśnia się coraz bardziej, W 
Tobolsku chłosta stała się co- 
dziennym zjawiskiem. To samo 
w Aleksandrowsku. We wszyst- 
kich więzieniach katorżańskich, 
skąd tylko dochodzą wieści, 
rzeczywistość prześciga wszyst- 
ko, czego ze strachem oczeku- 
jemy. Wcześniej, czy później 
nastąpi to samo i u nas, nieza- 
leżnie od tego, czy pójdziemy 
na spotkanie jego spokojni i du 
mni, gotowi przeżyć wszystko 
w imię wielkiej nadziei, czy 
też oddamy życie w bezradnej 
walce z reakcją... 


Drodzy. O położeniu naszym 
myślę ciągle, nie przestaję o 
nim myśleć. Im więcej myślę, 
tym głębiej  pogrążam się w 
pustkę. Może nastąpi ten czas, 
który przepow:adaliście, „czas 
wrześniowych mordów Fran- 
cji“? Czy walka pozostawi du- 
mne wspomnienia, ratując od 
rozkładu, czy zatrzyma wznie- 
sioną pieść, czy ściągnie na sie 
bie uwagę wolności?... „eszcze 
do niedawna twierdziłem z czy 
stym sumieniem: być może 
tak, obecnie jednak... Pociesza 
mnie jedno: o naszym położe- 
niu, o naszych przeklętych „py 
taniach* zawiadomiono wol- 
ność. Jeżeli zginiemy, niechaj 
przynajmniej nie robią zdziwio 
nych min.. Chciałbym wie- 
dzieć, co mamy począć? Łudzić 
się nadzieją, oczekiwać jakie- 
goś deus ex machina z wolno- 
ści? Drodzy,-z wolnością źle... 


Są ważniejsze już sprawy, niż 
my. 
Ja mógłbym przeżyć — nie 


ca, czy się o kimś mówi za ŻY: 
cia, czy po Śmierci... 

Rozwlekła to nieco historia 
lecz nie należy się temu dzi 
wić. Napisano ją coprawda trzy 
sta lat temu **), ale to, o czym 
mówi, jest prawdą i jako praw 
da ten swój walor prawdziwa 
ści zachowuje zawsze. Zawsze 
też były okresy w życiu ludzi, 
w których gonitwa za korzyścia 
mi materialnymi kazała im za- 
pominać o własnym rozsądku, 
wydając ich na łup oszukań- 
czych sztuczek szarlatanów i ku 
glarzy. Ludzie często walczą w 
imię prawd i haseł, jeśli mogą 
przez to zyskać uznanie tych, 
od których ż awans i poparcie 
zależy. 

„W taki to sposób — mówi 
Locke —stają się ludzie bojow- 
nikami i wyznawcami przeko- 
nań, o których prawdzie nigdy 
się nie przekonali, których 
nowowiercami nigdy nie zostali, 
które im nawet nigdy w głowie 
nie postały...* 

Nie trudno zauważyć, że tego 
rodzaju postępowanie krzewi 
się szczególnie żywiołowo w 0- 
kresach przełomowych, w cza- 
sach  brzemiennych w prze- 
kształcenia, w przemiany spo- 
łeczne. właśnie dziś, gdy krzy- 
żuje się w skrwawion. teraźniej 
szości to, co było, z tym, co 
będzie, należy na rozdrożu roz 
winąć płomienne ostrzeżenie: 

Opamiętaj się, wreszcie, 


człowieku! 
L Epsztajn. 


**) Paltazar Gracian, hiszpański 
Jezuita, satyryk i pisarz. Wyjątek 
z „Criticon” streściłem według 
Schopenhauera 
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wyobrażam sobie, czego bym j” 
przeżyć nie mógł. Tak, wresz: 
cie twierdzę, że „oni* nas poni- 
żyć nie mogą. Dużo myślę nad 
tym i czuję, że dla mnie wszyst 
ko co się mówi o poniżeniu 
dźwięczy sztucznie i nienaturał 
pie. Ale innych „oni“ poniżają 
i jeżeli inni będą protestować, 
ja nie pozostanę na stronie — 
na to w żadnym razie się nie 
zdobędę. 


A tak pragnę żyć — powiem 
te słowa, które brzmią odraża- 
iąco. W sercu płonie wielka na- 
dzieja, właśnie teraz staję się 
dopiero człowiekiem, z dniem 
każdym mocniej, wierniej ko- 
cham sprawę — żyć pragnę w 
imię swej gorącej wiary w bli- 
ski świt, Lata zaczynają tracić 
swój ogrom w obliczu wiary, W 
imię pragnienia oddania się cał 
kowicie sprawie, przestaję po- 
dziwiać tych, przed którymi 
dotąd tylko kornie schylałem 
głowę, tych, którzy przeżyli 
Szlisselburg i Aleksiejewską re- 
wolucję — teraz mógłbym po- 
próbować być godnym ich pa- 
mięci, chciałbym zmierzyć się 
z nimi... 


Zginąć podczas reakcji, nie 
przeżyć, zaczyna zdawać mi się 
upokarzającym, _ niegodny... 
Tacy mali, jacy marni jesteśmy. 
jacy rozdwojeni na „boskie i 
„cesarskie“, jeżeli mogą jeszcze 
istnieć dla nas frazesy — tylko 
frazesy, w których uczucia nie- 
ma o pomiżeniach... 


Ale cóż powiem tym, którzy 
czują psychologiczną  koniecz- 
ność walki (inaczej śmierci)? 
Czy mogę do nich przemawiać 
językiem, którym mówię z wa 
mi? Tak, jeżeli będę nawet mó- 
wił, nic to nie pomoże. Koniecz 
ność walki jest faktem psycho- 
logicznym... 


I czyż nie lepiej, nie rzeteł: 
niej wobec swego ja nie odcią- 
gać ich od śmierci, jeżeli im w 
razie milczenia grozi upadek 
moralny. Czyż nie należy prze- 
ciwnie, poprowadzić ich na 
śmierć, umrzeć wraz z nimi, a- 
by uratować ich od hańby ?... 
Tak, pogrążam się w przepaść... 
Chwilami czuję się dziwnie spo 
kojny, gdyż przyszłość przed- 
stawia mi się w postaci skały, 
zawisłej nad głową. Świado- 
mość, iż jest to ta sama skała, 
która przytłacza kraj cały, uci- 
sza bumt duszy przeciwko bez- 
myślności własnej zguby. Nie: 
chaj. Cześć dla ogromu ogólne- 
go cierpienia każe mi przerwać 
moje lamenty. Jest to napewna 
już raz ostatni, kiedy mówie 7 
Wami o tym. 


ZM” a | „ak lu" jay 


No, dowidzenia (albo: żegnaj 
cie?). Śiskam was wszystkich 


Wasz Jegor 


„Poprzez wszystkie czasy, *- 
poki i wieki ciągnie się øw 
szlak walki o wolność. Kroczą 
nim bohaterstwo i ofiarność, 
wlokąc za sobą ponury cień ka 
ta i oprawcy. Krwawą nicią wia 
żą lata į wieki, przeszłość i 
przyszłość... Wiecznie żywymi 
pomnikami na tym szlaku udrę 
ki, cierpień i bólu są — więzie 
nia. 

Pomniki — symbole, arki 
przymierza między starymi Í 
nowymi czasy", 


a M 
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wykonany przez najstarszą i znaną 
FABRYKĘ MĘBLI 


Karol Wutke, Cegielniana 42 


W ciągu dnia 

jest eleganckim mebelkiem, 
w nocy zaś na nim 

świetnie spać można. ` 


BIELIZNĘ 


| DAMSKĄ, MĘSKĄ, DZIECINNĄ [| 
ŻĄDAJCIE Z MARKĄ 


H „URSI” 
99 


KOSTIUMY KĄPIELOWE 


stroje plażowe, bielizna, pończochy, 
GORSETY a: 
„ŁASTON” 


PARASOLE i SAKIEWKi 
TOREBKI — NAJNOWSZE MODELE 
NABYĆ MOŻESZ NAJTANIEJ TYLKO 

W WARSZAWSKIEJ FIRMIE 


„KAMELEON 


wł H., Kamusiewicz 


PIOTRKOWSKA 85. 
FRYZJER 


Maison Bi Bittner 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 164, , 


- SPEC. SALONY DAMSKIE 
DLA WYTWORNEJ PANI 


LUSTRA 


l 

HURTOWNIA SZKŁA 'FAFLOWEGO, 

SZLIFIERNIA I FABRYKA LUSTER. 

KAŻDE LUSTRO JEST ZAOPATRZONE Ę 

ZNAKIEM OCHRONNYM rar 
zatwierdzonym przez M, 


JAKOB FELIX 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 20 


WEŁNY i JEDWABIE 


| NA KOSTIUMY, PALTA 
í SUKNIE NAJTANIEJ 


P. KUPERMAŃ I S-Ka 


PIOTRKOWSKA 8 


TAPETY 


R Dywany, Linolenm, Ceraty i Chodnikł 
Kokosowe w dużym wyborze 


poleca 


A. Działoszyński 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 56 
TEL. 223-46 


NACZYNIA KUCHENNE 


LODOWNIE 


w wielkim wyborze 
poleca 


R. WEINBERG 


PIOTRKOWSKA 29 


PANTOFLE ANTYKWARNIA KANARKI HARC. 
ELEGANCKIE PANIE I PANOWIE RYGINALNE LJ 
noszą tylko ANGIELSKIE SPRATTS A 


PIOTRKOWSKA 54. TELEF. 201-08 | 
KUPNO i SPRZEDAŻ: 


Perskie dywany, porcelany, 
bronzy, meble stylowe, 
obrazy, świeczniki. 


BISZKOPTY DLA PSÓW 
poleca 


M KENIG 
Nawrot 418 Tel. 242-98 


LUKSUSOWE OBUWIE 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 33 


PERFUMY EE łą Z e aE] SALON MÓD "=" x - 

VIOLET” Jeśl jasne jak na iłoni, | SRD] 

Piotrkowska 95. Tel. 158-59 że tanio i dobrze BASIA RZE 4 

pieeo iażęryęiyga kupować można tylka s9 ai zu k 
POZEW SPY RMJE W NAJSOLIDNIEJSZYCH FIRMACH a. gu 

; ZAWADZKA 10 >=S|5 

ELIZABETH ARI ABDEN A wiec, za mna!! I EM. ise c] 


LINOLEUM 


CHODNIKI, DYWANY, CER4TY 
. CHODNIKI KOKOSOWE 


poleca W DUŻYM WYBORZE 


bi. Boy i Ska 


PIOTRKOWSKA 154 
CZEKOLADA 


MEBLE 


Czuję się dobrze w moim domu, 


i gdyż meble moje pochodzą 
Z NAJSTARSZEJ FABRYKI MEBLI KE REŻ 


(| Karol Wutke B 55 
K CEGIELNIANA 42. š j 
a U R Wielki wyhór stylowych 

i nowoczesnych mebli, jo) i — | 


KWIATY PIOTRKOWSKA 115. TEL. 134- 42, | 


KAJKORZYSTNIEJ 


a GE OĘUC Na sezon letni 

NDOLE, ŻELAZKA - 

KWIACIARNIA LĄ kłoski orzeźwiające 
33 ODKURZACZE, oraz cukierki w puszkach kg. zł. 2,50 

A ŻARÓWKI it. p. w firmie 


„»DOROTEA” 
ŚRÓDMIEJSKA 6. 


LIKIERY i KONIAKI 


SPRZEDAŻ NA RATY 


PIOTRKOWSKA 67. TELEF. 150-34 
BIŻUTERJA 


PRECYZYJNE WYKONANIE ROBÓT | tylko « bódź, Piotrkowska 
A * W SPECJALNEJ FABRYCE RAM „BACHUS — Telef. 242-30 — m 
LE] > z Generalna Reprezentacja na Polskę 
PIOTRKOWSKA 73. Tel. 185-22 światowej marki koniaku „Napolson* 
poleca oraz win zy Etienne Gasquetou, 


Bordeaux. 


RESTAURACJA 


Elegancka publiczność spotyka stę 
| w najwyfworniejszej restauracji 


„TIVOLI” 


i Łódź :—: Przejazd 1, 
| CUKIERNIA 


[Józef PIĄTKOWSKI 


OKAZYJNĄ BIŻUTERIĘ 
SUKNIE i KOMPLETY _ 
NAJNOWSZE MODELE 


na sezon letni 
poleca 


Hermina Puffermanowa 


PRACOWNIA SUKIEN 
MONIUSZKI 2. — TEL. 216-44 


KOSTJUMY i PALTA 
POWRÓCIŁ Z PARYŻA 


ANGIELSKIE 
i BIELSKIE pąży wybór 


Najwyższe jakości! Nowe wzory 
Przystępne ceny! 


PIOTRKOWSKA 84. 
KOCE WEŁNIANE 
ipledy podróżne 


M GG U pP T poleca w wielkim wyborze 
v 

Ó | 

I. ROTENBERG ZIEMIAŃSKA 

Akier PIOTRKOWSKA 37. Tel. 177-58 
Piotrkowska 107. Tel. 141-73 FILIA: NOWOMIEJSKA 1, Tel. 157-10 Łeocż 
FUTRA WINA DANCING 
poleca: 


„„FIRMY LIBERMAN 
PIJE W POLSCE KAŻDY STAN. 
GDYŻ SĄ DOBRE I TEŻ TANIE 


„TABARIN” 


wielki wybór SREBRNYCH LISÓW 
PO CENACH KONKURENCYJNYCH 
Atrakcyjny program artystyczny 


bL TIGER > ; Fenomenalny duet 
PIOTRKOWSKA 29. Tel. 213-22 | | WAN i JM # Solly Lindner, Kitiy Harding, 
Z PIERWSZEGO ŹRÓDŁA | 


Przyjmuje futra na przechowanie Ineezka Walska, Rane Marwicz 
š w znanym FABRYCZNYM SKŁADZIE 
=) 
= 


PIOTRKOWSKA 81 s „DOBROÓPOL” | 


TELEFON 206-24. ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 73, w PODWÓRZU. — TELEFON 159-90. 


OTOCYKLE 


Norton, Royal Enfield 
A.1.5. « Maszyny 
do szycia, rowery. 
Maszyny do pisania, 


| DZIAŁ SPORTOWY 


poleca 


